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				Jeden

				[image: ]Noc była ciepła i spokojna, mimo to od zapadnięcia zmroku nie odważyłem się zmrużyć oka. No bo kto z was odważyłby się na coś takiego, czekając na śmierć.

				 Leżałem nieruchomo na pryczy, wsłuchując się w brzęczenie komara, który dostał się do wnętrza malusieńkiej szopy stojącej na rufie barki. Było to jedyne miejsce na pokładzie, gdzie człowiek mógł zaznać odrobiny samotności od załogi i podróżujących na pokładzie zwierząt.

				Mój współpasażer zszedł na brzeg w grodzie Stężyca. Człek ten był handlarzem relikwiami, jednym z wielu przemierzających wzdłuż i wszerz ziemie będące pod władaniem Klasztorów; tu tego rodzaju towar miał zawsze duże wzięcie, nie tylko wśród prostego ludu, ale i kupców, a nawet duchowieństwa.

				W niewielkiej skrzyneczce handlarz przechowywał prawdziwe skarby: fragment kopytka osiołka świętego Józefa, sznurek od majtek noszonych przez świętego Peca, patrona kleryków, czy najcenniejszą z relikwii; włos z czupryny świętego Tedeusza.

				Już pierwszego dnia podróży spróbował wcisnąć mi kopytko. Relikwia, trzeba przyznać, była jak należy, stara, zasuszona i cuchnąca. Od razu widać, że facet znał się na swojej robocie.

				Jego pech polegał na tym, że w czasach gdy służyłem w Czarnej Gwardii, w samym tylko Torunium widziałem pięć takich kopytek trzymanych w kościołach, wszystkie osadzone w złocie i bursztynie. I jak mnie zapewniono, bez wątpienia oryginalne.

				Gdy zapytałem Ojca Rumianka, naszego spowiednika, jak to możliwe, ten popatrzył na mnie szczerze zdumiony, że ośmielam się zadać podobnie niedorzeczne pytanie, i odparł: „To przecież oczywiste, Vincent. Cud”.

				Tak, moi drodzy, o pewnych sprawach lepiej nie dyskutować na ziemiach władanych przez Ojców Protektorów, gdyż można zostać oskarżonym o brak wiary czy herezję, czego szczerze nikomu z was nie życzę.

				Wracając jednak do handlarza i jego relikwii, jak się zapewne domyślacie, nie wykazałem zainteresowania, co więcej, poradziłem mu, aby wsadził sobie kopytko w zadek. Facet skrzywił twarz, jakby już kiedyś próbował to zrobić, zerknął na mój miecz i odszedł pospiesznie, mrucząc coś pod nosem o cholernych niedowiarkach.

				Co do zwierząt, o których wcześniej napomknąłem, to nie było ich na pokładzie, gdy wypływaliśmy z portu w Widłach. Wtedy na barce przewożono głównie chmiel. Ten mało kłopotliwy towar wyładowano podczas postoju w Stężnie, gdzie warzono najlepsze na ziemiach zakonnych piwo. Na zwolnione miejsce szyper przyjął kilkadziesiąt kóz i świń, zboże oraz kilka wielkich beczek z piwem. Jak się dowiedziałem od sternika, barczystego kulasa z drewnianą nogą, szyper zamierzał sprzedać beczący i chrząkający inwentarz w jednym z miast położonych w dolnym biegu Wrzącej.

				Właściciel i szyper barki w jednej osobie nazywał się Moger. O nazwisko, nawet jeśli takowe posiadał, nie spytałem. Był to chudy, czarnowłosy mężczyzna, zarośnięty jak drzewo od północnej strony. Jego oblicze, szczupłe i poorane zmarszczkami, rzadko rozpogadzał uśmiech, przynajmniej w mojej obecności. Wyglądał mi jednak na człowieka, który za ustaloną cenę, konkretnie: trzy srebrne marki, dowiezie mnie bezpiecznie do Torunium. Ów Moger twardą ręką dowodził załogą złożoną z pięciu flisaków, mężczyzn równie zaciekłych, ponurych i milkliwych jak on sam. Towarzystwo idealne dla osoby, która nie chce, by ktoś obcy wsadzał nochala w jej sprawy. Wypisz wymaluj takiej jak ja.

				Zaraz po wypłynięciu ze Stężna zapytałem szypra, na co mu niemal setka kóz i świń.

				– Na handel – mruknął chyba rozbawiony, choć przy takiej mordzie ciężko było wyrokować.

				– Jak to na handel? – zdumiałem się, nie widząc krztyny sensu w tym interesie.

				– Ano, panie Wolf (tak kazałem na siebie mówić), na północy grasuje zaraza, nie jakaś wielka, taka, co skacze jak pchła, tu miasto ogarnie, tam wioskę przetrzebi, a potem znika, by pojawić się i sto wiorst dalej. – Szyper zamilkł i podrapał brudnymi pazurami gęsty zarost na szczęce. – Trakty opustoszały, bo kupce lękają się podróżować, w wielu miastach za mury obcych nie wpuszczają, więc głód ludziom w oczy zajrzał i tylko rzeka jest jeszcze bezpieczna.

				Szyper wykrzywił bezzębne usta i splunął za burtę gęstą śliną. I na tym zakończyliśmy konwersację.

				Wróciłem do kajuty dla pasażerów, gdzie przez całą podróż trzymałem obrzyna i srebro, wynagrodzenie za moją poprzednią robotę, dwa tysiące marek w brzęczącej monecie.

				Większą część srebra ukryłem w tobołku pod koją. Z uwagi na obecność w kajucie współpasażera na pokład wychodziłem, tylko gdy przycisnęła mnie potrzeba, a i wówczas robiłem wszystko z niezgodnym z naturą pośpiechem i nerwowością. Normalnie srać się odechciewało.

				Zresztą nie byłem samotny w tym utrapieniu. Handlarz relikwiami za każdym razem, gdy miał udać się do burty, zerkał na mnie jak na potencjalnego złodzieja, po czym gdy już nie mógł wytrzymać parcia, zabierał ze sobą szklany pojemnik z włosem świętego Tedeusza, co było dla mnie najlepszym świadectwem na autentyczność tejże relikwii. Powróciwszy zaś do kajuty, sprawdzał po kolei, czy nic nie brakuje w jego kuferkach.

				Po dwóch dniach takiej nerwowej szarpaniny zaproponowałem handlarzynie, abyśmy wychodzili na pokład razem i wypróżniali kiszki na gruncie wzajemnego konsensusu.

				Ta względna idylla skończyła się wraz z opuszczeniem pokładu przez kramarza, gdyż teraz sam musiałem mieć baczenie na załogę. Flisacy to zwykle ludzie niebezpieczni, ceniący niezależność, niegodzący się z okowami, jakie narzuca ciężka ręka Ojców Protektorów. Wielu z nich to chłopi zbiegli z majątków klasztornych, nawet zwykli przestępcy.

				Tu, na Wrzącej, jednak nikt nie pyta o pochodzenie i przeszłość, liczą się za to twardy charakter, siła i odwaga, przymioty przydatne, gdy przychodzi dźwigać setki pudów towaru, wiosłować całe dnie w górę rzeki czy bronić siebie i ładunku przed zbójcami i potworami szukającymi zdobyczy na rzece.

				Tych zaś na Wrzącej nigdy nie brakło, szczególnie na wschodnim jej brzegu, gdzie rozciągały się niemal bezludne puszcze, mokradła i starorzecza. Z tego, co czytałem o Zagładzie i poprzedzającej ją wojnie, to ziemie leżące nad Wrzącą szczególnie ucierpiały podczas hekatomby.

				No ale wróćmy do mych kłopotów. Te zaczęły się dzień po naszym wypłynięciu ze Stężna. Zły los, który – miałem nadzieję – opuścił mnie na dobre, znów zwęszył mój trop niczym myśliwski pies i gdy się tego najmniej spodziewałem, ugryzł w dupę.

				Stało się to w porze śniadania. Tamtego ranka strawę przyniósł mi zezowaty gbur o swojsko brzmiącym imieniu Jaśko. Posiłek składał się z ryby złapanej ubiegłej nocy w sieci oraz samogonu. Pech chciał, że w chwili gdy Jaśko wręczył mi miskę z żarciem oraz kubek z gorzałką, szkutą szarpnęło jak diabli.

				Poleciałem w tył, na koje, i nim zdążyłem wyhamować, kopnąłem tobołek ze srebrem, wywołując cichy, acz szlachetny brzęk monet. Zerknąłem kątem oka na Jaśka. Może i był zezowaty, ale słuch miał wyborny. Parszywiec bardzo starał się udawać, że nie patrzy na sakwę, co w jego przypadku nie było przesadnie trudne. Ale mnie niełatwo oszukać. Wiedziałem, że jeszcze tej nocy będą chcieli mnie zabić.

				Nadeszli po północy, cichaczem, niemal bezgłośnie, co kazało mi wysnuć przypuszczenie, że nie pierwszy to już raz pozbywają się z pokładu pasażera. Nim weszli do szopki, zatrzymali się przy drzwiach, nasłuchując.

				Sapnąłem, powierciłem się trochę na skrzypiącej pryczy, a nawet raz pierdnąłem, jak to zdarza się ludziom pogrążonym we śnie. To przekonało ich, że są bezpieczni.

				Usłyszałem cichuteńkie skrzypienie zawiasów, gdy otwierali drzwi. Wraz z tchnieniem wiaterku niosącego ze sobą smród świń do wnętrza wsunęły się trzy kanciaste sylwetki.

				Nabrałem pewności, że robili to już wcześniej – dwóch mogło nie dać sobie rady z kimś takim jak ja, a czterech tylko by sobie przeszkadzało.

				Położyłem dłoń na chłodnej rękojeści jagathana ukrytego pod kocem, tak by długa klinga łatwo wysunęła się spod wełnistego materiału. W drugiej dłoni trzymałem nabitego obrzyna, na wszelki wypadek.

				Obserwowałem ich spod przymkniętych powiek, pamiętając, by do końca odgrywać rolę człowieka pogrążonego we śnie. Jedna z postaci, wyższa niż pozostałe, zbliżyła się do mnie. Gdy cień pochylił się i uniósł uzbrojoną w ostrze rękę, by zadać cios, poczułem zapach czosnku i cebuli. Uderzyłem pierwszy. Ostrze miecza wysunęło się spod koca niczym jadowity wąż i ukąsiło zbira w pachwinę, zgrzytając krótko o kość miednicy. Facet złożył się wpół i wydarł japę, jakby obcięto mu jaja, co było więcej niż prawdopodobne. Nim wyrżnął głową o pryczę, stałem już na nogach i wbiłem stal w twarz mężczyzny z lewej. Wrzasnął i zakręcił się jak bąk, obryzgując mnie krwią.

				Trzeci z flisów z przeraźliwym krzykiem rzucił się ku otwartym drzwiom. Przygwoździłem go mieczem do framugi. Gdy przestał dygotać, wyszarpnąłem stal. Zwłoki osunęły się na podłogę. Przekroczyłem je i wyszedłem na pokład.

				Kulas sternik, Jaśko oraz stojący między nimi szyper sprawiali wrażenie mocno zaskoczonych przebiegiem zdarzeń. Nie dałem im wiele czasu na zdziwienie. Było ich trzech, a ja potrzebowałem tylko jednego, przynajmniej na razie.

				Wycelowałem obrzyna i nacisnąłem spusty, jeden po drugim. Mrok przeszyły dwa języki ognia wyplutego przez lufy i nagle wokół szypra zrobiło się martwo.

				Ruszyłem w stronę łotra z obnażoną klingą i dymiącym obrzynem. Moger rozejrzał się w lewo, w prawo i na widok leżących kompanów wyskoczył za burtę, nim zdążyłem mu przeszkodzić.

				Dopadłem niskiego relingu i zakląłem, wpatrując się w płynącą wartko wodę, w ciemnościach nie sposób było wypatrzyć nurkującego człowieka.

				Nie było na co czekać, wróciłem do szopy, zabrałem sakwę ze srebrem i ubraniami, po czym zająłem miejsce przy sterze. Rzecz jasna, nie liczyłem, że dopłynę gdziekolwiek bez znajomości rzeki, jej mielizn, wirów czy meandrów, na takie rzeczy trzeba patrzeć trzeźwo. Miałem za to zamiar rozbić się w kontrolowany sposób. Jak pomyślałem, tak i uczyniłem. Osadzenie szkuty na mieliźnie okazało się łatwiejsze, niż myślałem. Nawet za mocno nie szarpnęło, gdy dziób barki przeorał łachę piasku przy zachodnim brzegu.

				Żegnany nerwowym beczeniem i chrząkaniem przeskoczyłem przez burtę i wylądowałem po pas w ciemnej, nadspodziewanie chłodnej wodzie. Ruszyłem w stronę porośniętego chaszczami brzegu, chroniąc przed zamoczeniem sakwę z ubraniem i obrzyna. Ociekając wodą, wydostałem się na wąską wstęgę piasku oddzielającą zarośla od płycizny, na której osadziłem szkutę. Przerzuciłem szeroki skórzany pas wzmocniony żelaznymi klamrami, łączący dwie sakwy, jedną zawierającą srebro, drugą – ubranie, amunicję i żelazną porcję prowiantu. Jagathan nosiłem w uprzęży przytroczonej do pleców. Co do obrzyna, to wstrzymałem się z chowaniem go do kabury na biodrze; tak na wszelki wypadek, gdyby jakieś paskudztwo czaiło się w gęstwinie, czekając na późną kolację.

				Przechadzka nocą to zawsze duże ryzyko, zwłaszcza nad Wrzącą, tamtejsze brzegi wciąż są siedliskiem potworów i mutacji, mimo trzech wieków, jakie minęły od Zagłady.

				Wrząca, dziwna nazwa dla rzeki. Powstała podczas jednej z wielu wojen, które toczyły się w czasie hekatomby. Wówczas to wzdłuż rzeki na długości setek wiorst użyto broni o niewyobrażalnej mocy, tak potężnej, że spowodowała czasowe wyparowanie wody w korycie i częściową zmianę jej środkowego biegu. Skutki tamtego skażenia po dziś dzień są widoczne w dorzeczu Wrzącej. Można napotkać tam uroczyska mgliste i złowieszcze, będące wylęgarnią i siedliskiem stworów z ludzkich koszmarów, oraz mroczne puszcze, porośnięte drzewami o podwójnych czy potrójnych pniach i monstrualnie powykręcanych konarach, wyciągającymi sękate ramiona ku niebu.

				Postanowiłem przeczekać do świtu w koronie takiego olbrzyma rosnącego jakieś dwieście kroków od rzeki. Wspiąłem się bez większego trudu na najniższy z konarów, wyrastający z potężnego pochyłego pnia, a potem, wędrując po omacku z gałęzi na gałąź, dostałem się na środkową część korony, tam znalazłem coś w rodzaju naturalnej loży, w miejscu, gdzie od potrójnego pnia odchodziły boczne odgałęzienia, wszystkie tak grube, że z powodzeniem mogły uchodzić za pnie stuletnich drzew.

				Nożem oczyściłem miejscówkę z narośli, po czym otuliłem się płaszczem i wcisnąłem plecy między sękate konary w nadziei na odrobinę snu. Niestety, tamtej nocy Morfeusz nie przyleciał, aby rozłożyć nade mną swe skrzydła. Tak, moi drodzy, liznęło się nieco klasycznego wykształcenia. Było to jeszcze w czasach, gdy służyłem pod sztandarem Szalonego Proroka. Po tym jak zdobyliśmy Teby, trafiła mi się jako łup piękna i bardzo uczona niewolnica. Miała na imię Aigis i nim odwiedziliśmy jej rodzinne polis, była kapłanką i strażniczką wielkiej biblioteki tebańskiej. Niestety, miejsce jej pracy spłonęło podczas trzech dni orgii zniszczenia, na którą Szalony Prorok wydał miasto swej wygłodzonej armii.

				Aigis była piękną młodą kobietą, smukłą i giętką, o twarzy anioła i wielkich błyszczących oczach, a jej język i usta... cóż, domyślcie się sami. Do tego wszystkiego, jak już wspomniałem, była mądra i oczytana.

				Spędziła ze mną trzy lata, podczas których tkwiliśmy pod murami Salonik, próbując zdobyć bezskutecznie to przeklęte miasto.

				Szczerze polubiłem Aigis, która przez ten czas stała się dla mnie nauczycielką greckich zwyczajów, języka, historii i miłości. Zwróciłem jej wolność, gdy dołączyłem do spisku mającego na celu zabicie Szalonego Proroka. Sprzysiężenie, co tu kryć, obarczone dużym ryzykiem. Wszystkie poprzednie zamachy – za czasów mej służby w zaciężnej gwardii było ich kilkanaście – nie powiodły się. Spiskowcy, ich żony, dzieci, rodzice, a nawet kochanki kończyli wbici na pale, które zdobiły plac Zwycięstwa, widoczny z okien pałacu Proroka. Skurwiel uwielbiał jadać, podziwiając ten widok.

				Nie chciałem, aby w razie niepowodzenia zamachu zaostrzony palik znalazł się w kształtnym tyłeczku Aigis. Zbyt wiele łączyło mnie z nim przyjemnych wspomnień.

				Z tego, co słyszałem, po odzyskaniu wolności Aigis udała się na zachód, za cieśninę. Osiadła w Camorze i została kochanką sławnego wielkiego księcia Sylwio. Wspomnienia o pięknej bibliotekarce pobudziły me soki i drzewo wzbogaciło się o jeszcze jeden gruby, długi, sterczący konar.

				Policzyłem trochę, wyszło mi, że nie miałem kobiety od kilku tygodni, czyli od momentu, gdy opuściłem Pogórze. Dla mężczyzny w sile wieku to problem, sami wiecie.

				Postanowiłem sobie, że rozwiążę go w pierwszej napotkanej osadzie, której mieszkanki nie będą zbyt owłosione i szczerbate. Gnany tą nadzieją tuż po pierwszej jutrzence zlazłem z drzewa i skierowałem się na zachód. Mając pecha, mogłem tak maszerować dzień czy dwa, nie napotykając osady czy choćby sioła, gdyż dopiero od niedawna ludzie zaczęli karczować puszcze nad środkowym biegiem Wrzącej, kiedy zmusiło ich do tego przeludnienie w zachodnich i centralnych rejonach Międzyrzecza.

				Tamtego dnia Najświętsza Pani niezwykle mi sprzyjała, koło południa natknąłem się na niewielkie wyrąbisko. Wprawdzie nie zastałem tam drwali, za to odkryłem drogę mało porośniętą mchem i pożłobioną przez koleiny pozostawione przez wozy, którymi zapewne wywożono pocięte drewno.

				A skoro byli drwale i wozy, to musiała być też wioska, a w niej gospoda i targ, gdzie zawsze kręciły się panie gotowe za srebro ulżyć w potrzebie samotnemu, spragnionemu ciepła podróżnikowi. A nawet jeśliby i takich niewiast zabrakło, co się zdarza, gdy jakiś szczególnie gorliwy Ojciec Głosiciel każe potopić wszystkie wywłoki w gnojówce, pozostawały jeszcze kobiety zamężne, uczciwe i bogobojne. W naszych ciężkich czasach nawet takie niewiasty nie potrafią oprzeć się magii brzęczącego srebra.

				Kilka wiorst od poręby zwarty las się skończył. Wyszedłem na otwarte łąki, przez które wiła się wąska droga. Jak to zwykle bywa u nas w porze suchej, dzień był gorący, niebo zaś piękne i przejrzyste. Popijając ciepłą wodę z bukłaka, podjąłem wędrówkę, cierpliwie znosząc upał i wciskający się w oczy kurz.

				Wkrótce ujrzałem dymy, wąskie smużki wijące się leniwie przy podmuchach słabego wiatru. Zwiastowały wygłodniałemu żołądkowi gorącą jajecznicę i chrupiący chleb.

				Bliżej osady napotkałem gęste łany złoto-srebrzystych zbóż, przyśpieszyłem kroku i niezadługo dotarłem na skraj zabudowań, nieopodal których płynęła struga, zasłonięta częściowo gęstwiną krzaków, łaciatych brzózek i rozłożystych olch.

				Patrząc na ten wiejski widoczek, poczułem nagły chłód w kościach. Zwykle w takich miejscach wioskowa dzieciarnia wypasa bydło i świnie. Tymczasem nie dostrzegłem nawet jednego umorusanego łobuziaka. Brak dzieci to zawsze zły znak, możecie mi wierzyć. Zwykle bowiem jest ich raczej za dużo, by wszystkie wyżywić, dlatego tak wiele umiera lub trafia w niewolę.

				Przeskoczyłem suchą nogą przez strugę. Ponownie spojrzałem nad spadziste, kryte słomą dachy. Smużki dymu wzbijające się w jasne niebo już nie zachęcały do odwiedzenia osady.

				Podciągnąłem o jedno oczko pas przecinający na ukos pierś i nad mój lewy bark wysunęła się smukła, okręcona plecionką, pozbawiona jelca rękojeść jagathana. Odchyliłem też połę płaszcza, w miejscu gdzie skrywał on kaburę z obrzynem. Ruszyłem na przełaj przez pustą łączkę w stronę masywnej, zamkniętej stodoły, obok której wiodła dróżka między zabudowania. Osada składała się z trzech długich domów mieszkalnych, mogących pomieścić po kilka wielodzietnych rodzin, oraz rozrzuconych luźno po obejściu budynków gospodarczych.

				Wszedłem między wymarłe opłotki. Przy otwartym na oścież, cichym kurniku natknąłem się na psa, wielkie, wyleniałe bydlę z przekrwionymi ślepiami. Zwierz napiął grzbiet i warknął głucho, obnażając żółte kły. Przypatrzyłem mu się uważnie, wypatrując oznak wścieklizny, na szczęście pies wydawał się zdrowy, choć bez wątpienia wygłodzony. Sięgnąłem po miecz i ruszyłem w stronę kundla, ten zrejterował z podwiniętym ogonem.

				Gdy trafiłem na plac w centrum osady, przywitał mnie podmuch wiatru niosący ze sobą popiół i słodki smród spalonych ciał.

				Stosy, naliczyłem ich na podwórzu dwa tuziny. Wyglądało na to, że komuś robota paliła się w rękach. I to niedawno.

				Już na pierwszy rzut oka stwierdziłem, że byli tu profesjonaliści. Żadnej fuszerki. Drewno ułożono tak, by człowiek przywiązany do pala wystającego z centrum stosu nie zadusił się dymem i nie uciekł w szybką śmierć przed sprawiedliwością Ojców Protektorów.

				Takiego kunsztu uczono Zaprzysiężonych już na pierwszym roku seminarium w Torunium, nie tylko teorii, lecz i praktyki, gdyż nawet w sercu władztwa Klasztorów nie brakło heretyków, kacerzy, czarownic, magów czy po prostu ludzi, którzy mieli nieszczęście podpaść komuś potężniejszemu.

				Grzech mieszkańców osady musiał być ciężki, skoro Zaprzysiężeni bracia nie oszczędzili nawet piątki małych dziewczynek, które dla oszczędności materiałów spalono na jednym stosie. Pozostali skazani, ośmiu mężczyzn i jedenaście kobiet, były to osoby dorosłe, raczej w różnym wieku, choć stan zwłok nie pozwalał na dokładną identyfikację. Na głowach i ramionach trupów siedziało kilka wron, wydłubując co smakowitsze kąski z miękkich części.

				W centrum placu wznosił się największy stos. Spalono na nim dwie kobiety jednocześnie. Obie były młode i miały przymocowane do głów tiary, jakimi zwykle znaczono czarownice.

				Co niezwykłe, płomienie nie poczyniły w ich ciałach dużych szkód, paląc nogi i biodra, podczas gdy górne partie pozostały nienaruszone przez ogień. Wystarczyło mi spojrzeć raz w oblicza wiedźm, aby zrozumieć, że patrzę na bliźniaczki.

				[image: ]

				Dziwił mnie tylko fakt pozostawienia ciał na miejscu kaźni. Za czasów mej służby w Czarnej Gwardii praktyką było grzebanie zwłok, co zapobiegało powstawaniu zarazy.

				Wiedziałem już, czemu w osadzie nie zastałem żywej duszy. Dzieci, żony, rodzice, nawet kuzyni ludzi, którzy zostali spaleni na stosach, wszyscy byli skazywani na pobyt w obozach pracy, by posłuszeństwem i niewolniczą harówką w klasztornych folwarkach zadośćuczynić za grzechy krewnych.

				Rozejrzałem się po domach otaczających plac. Patrzyły na mnie powybijanymi, ziejącymi pustką oknami i krzyczały bezgłośnie pozbawionymi drzwi wejściami.

				Prawo stanowiło, że wszelki majątek skazanych w trzeciej części trafiał do osoby, która złożyła donos, podczas gdy reszta dóbr przechodziła na własność Opactw, którym podlegali Zaprzysiężeni bracia. W celu uniknięcia nadużyć ze strony gwardzistów każdy proces przeprowadzony przez Zaprzysiężonych musiał być zatwierdzony przez Ojca Protektora władającego diecezją. To on ostatecznie uznawał lub nie konfiskatę i umacniał swym autorytetem prawomocność odprawionego sądu.

				Zwykle wystarczała połowa zlicytowanego majątku, aby Protektor nie protestował przeciw bądź co bądź drastycznym środkom stosowanym przez Zaprzysiężonych wobec jego owczarni. I tak znów dobre prawo zostało wypaczone przez praktykę.

				Dlatego nie spalono zabudowań. Doświadczenie mówiło mi, że jeszcze przed porą deszczową do osady przybędą nowi osadnicy, by pomnażać majętności Klasztorów.

				Zajrzałem do kilku chat, ale zastałem w nich wyłącznie przeciągi hulające po ogołoconych ze sprzętu izbach i komorach. W każdym z wnętrz natrafiłem na doły wykopane w podłogach, świadectwo, że czarni bracia nie odeszli, póki nie wyrwali ziemi każdej zakopanej w niej marki.

				Odciski kopyt, skórzanych podeszew i głębokie koleiny prowadziły na zachód. Jako że nie miałem ochoty na spotkanie ze sługusami Klasztorów, postanowiłem nie kusić losu i pójść na północ. Droga wąska i, wnioskując z tego, jak porosła trawą, rzadko używana, wiodła przez łąki, dzikie i pełne ptactwa gniazdującego nad ukrytymi w łęgach strumieniami.

				Kolejne zabudowania dostrzegłem tuż przed zmierzchem. Tym razem nie zamierzałem ryzykować. Wspiąłem się na pagórek wznoszący się niedaleko drogi i położyłem na wysuszonej trawie.

				Wyciągnąłem z sakwy obitą skórą tubę, otworzyłem wieko i wysunąłem z futerału lunetę. Po rozłożeniu cudeńko miało rozmiar męskiego ramienia i widoczność do dwóch wiorst. Przyłożyłem okular do oka i nakierowałem perspektywę na widoczne w oddali zabudowania. Poruszając miedzianym pierścieniem, nastawiłem ostrość obrazu.

				Zamiast wioski ujrzałem karczmę stojącą w otoczeniu stajni i budynków gospodarczych. Wejście i okna zajazdu zwrócone były w stronę traktu handlowego prowadzącego z zachodu na północ, z którego odbiegał szeroki zjazd na plac studzienny przed oberżą.

				Przez dłuższy czas obserwowałem zabudowania i podwórze, po którym kręciło się trochę drobiu i trzy świnie, przywiązane do palika wbitego w ziemię w sąsiedztwie poideł. Wierzchowców, mułów czy wozów sugerujących obecność podróżnych w zajeździe nie dostrzegłem. Niemniej ktoś musiał tam gościć, na co wskazywała smużka siwego dymu unosząca się nad spadzistym dachem karczmy i obecność pachołka taszczącego bele z sianem do stajni.

				Tuż za zabudowaniami rósł sad, dalej zaś po obu stronach traktu rozpościerały się pola połyskujące owsem i żytem.

				Podjąłem decyzję. Noc zamierzałem spędzić pod dachem, w wygodnym łóżku. Złożyłem lunetę i ukryłem ją razem z obrzynem w sakwie. Pod wieczór zrobiło się chłodniej, zarzuciłem na siebie płaszcz i opuściłem punkt obserwacyjny. Gdy dotarłem na podwórze przed karczmą, pierwsze kroki skierowałem do studni. Obserwując okna, opuściłem łańcuch z czerpakiem w głąb ocembrowanej jamy i chwilę później raczyłem się chłodną wodą.

				Tak jak zakładałem, pojawienie się w obejściu obcego zostało szybko zauważone.

				W drzwiach, nad którymi wymalowano łeb dzika, pojawił się wysoki mężczyzna, wpił we mnie nieufny wzrok. Na koszulę i spodnie przywdział szary roboczy fartuch, zaplamiony świeżą krwią, a w dłoni ściskał tasak do rozbierania półtusz. Wziąłbym go za czeladnika, gdyby nie dobre buty, na jakie nie było stać lada wyrobnika. Domyśliłem się, że mam przed sobą karczmarza.

				– Niech będzie pochwalona – przywitałem się wedle zwyczaju. Odłożyłem czerpak.

				Oberżysta spojrzał krzywo na mój miecz.

				– Na wieki wieków – odmruknął niechętnie.

				Nie mogłem go winić. Wyglądałem na takiego, co grosza nie przyniesie, a tylko narobi kłopotów.

				Aby rozproszyć jego obawy, wyjąłem z sakiewki markę.

				– To za kolację i izbę – oznajmiłem, pokazując monetę.

				Widok srebra podziałał jak zaklęcie. Nim dotarłem do wejścia, tasak zniknął, a gębę oberżysty rozciągnął gościnny uśmiech, szybko zastąpiony przez grymas strapienia.

				– Mam tylko jedną osobną izbę, ale zajętą przez kupca i jego żonę.

				– Trudno, zadowolę się siennikiem i miejscem przy ogniu – odparłem rozczarowany. – Tylko żeby strawa była świeża, a piwo nieskisłe. – Z tym zastrzeżeniem wcisnąłem srebro w dużą, mocną dłoń oberżysty.

				Zaprowadził mnie do przestronnej sali zastawionej długimi, topornymi stołami z ławami do siedzenia. Gości dostrzegłem czworo, troje zasiadających przy oknie i niskiego mężczyznę w kącie, obłożonego tobołkami. Pomyślałem, że to handlarz tandetą.

				W izbie było ciemnawo, słabe światło roztaczały kaganki w uchwytach przymocowanych do ścian oraz naftowa lampa na stole, za którym zasiadali kobieta i mężczyzna. Po bogatym stroju odgadłem, że to ów kupiec i jego małżonka, o których wspomniał karczmarz.

				Mężczyzna wydał mi się postawny, choć najlepszą formę miał już za sobą. Brzuch opięty przez czerwony kaftan wylewał się znad pasa podtrzymującego spodnie o długich nogawkach, które miękko układały się na żółtych ciżmach. Oblicze eleganta, dawniej bez wątpienia przystojne, straciło ostrość rozmyte przez warstwę sadła, a ciemne włosy opadające na ramiona cofnęły się poza linię wysokiego czoła.

				Za to żonce nie brakowało niczego. Pięknooka, ciemnowłosa, młodsza od swego mężczyzny o bez mała dwadzieścia lat. Nic tylko brać.

				Przy kupcu nie dostrzegłem broni, choć jegomość nie był bynajmniej bezbronny. Gdy tylko przekroczyłem próg sali, oszacował mnie wzrokiem i szepnął coś do zasiadającego przy sąsiednim stole osiłka, zapewne sługi, którego rozmiary, nawet gdy siedział, robiły wrażenie.

				Rozparty swobodnie na ławie mogącej pomieścić trzech zwykłych ludzi, zajadał się kaszą z misy wielkiej jak wiaderko i raczył obficie piwem wprost z dzbana. Oczy waligóry, skryte pod potężnymi wałami nadczołowymi, osadzone wąsko przy szerokim, spłaszczonym nosie, zwróciły się w moją stronę.

				Ignorując natarczywe spojrzenie małpoluda, zająłem miejsce w rogu sali, niedaleko zaniedbanego, wygaszonego kominka, nad którym wisiała wielka pawęż. Takich tarcz jeszcze w czasach mej młodości używały kompanie piechoty zaciężnej, nim rusznice zmieniły zasady obowiązujące na polach bitew.

				Pomyślałem, że ten, kto musiał tachać to cholerstwo, nie miał lekko.

				Usiadłem twarzą do drzwi, aby widzieć każdego, kto wejdzie do płytkiej, otwartej na salę sieni. Czekając na strawę i napitek, obserwowałem ukradkiem uzbrojenie należące do wielkoluda. Na ławie w zasięgu łapska waligóry leżał czekan, zakończony obuchem i dostosowany gabarytem do rozmiarów posiadacza, dostrzegłem również kuszę opartą o krzyżaki ławy.

				Tyle że to nie broń zabija, lecz ludzie, którzy się nią posługują. Czasem, gdy w Międzymorzu nie toczy się żadna wojenka, najemnicy zatrudniają się do ochrony bogaczy lub karawan. Po krótkich oględzinach uznałem, że przyboczny kupczyka to zwykły kmiot oderwany żywcem od sztachet.

				Zresztą nie przyglądałem się długo, gdyż widok zasłonił mi oberżysta.

				– Dziś jest pomidorowa i golonka – oznajmił.

				– Tylko to jest? – Byłem trochę rozczarowany.

				– Jak nie chcecie golonki, to może być kura, ale trzeba by czekać, bo biedaczka jeszcze nie wie o waszej chętce i siedzi sobie w kurniku – odparł z kamiennym wyrazem twarzy.

				Oberżysta żartowniś, nie znoszę takich. Policzyłem do trzech i westchnąłem.

				– Może być golonka – zgodziłem się. Wskazałem na pawęż. – To wasza?

				Karczmarz wyprostował zgarbione, lecz wciąż potężne barki i z widoczną atencją popatrzył na okuty kawał dębowego drewna.

				– Pamiątka z wojska, nie raz ocaliła mi skórę – wyjaśnił z wyczuwalną nostalgią. – Służyłem w Pułku Licheńskim podczas wojny z baronami węglowymi. Na Wzgórzu Świętej Helgi dostałem trzy kule. – Postukał się w bark. – Jedną wciąż noszę w obojczyku.

				– Słyszałem, że było tam naprawdę paskudnie.

				Oblicze oberżysty zachmurzyło się.

				– Dobrze słyszałeś – burknął i się oddalił.

				Nie zdziwiła mnie tak nieprzyjazna reakcja na moją ciekawość. Bitwa o Święty Trakt i strzegące go Wzgórze Świętej Helgi była najdłuższym i najkrwawszym starciem tamtej kampanii. Określanej potem jako piekło wojny pozycyjnej.

				Już pierwsze starcia na polach bitew udowodniły Ojcom Protektorom, że ich armie, niemal w całości składające się z pospolitego ruszenia, nie są w stanie sprostać zaciężnym oddziałom zaciągniętym przez baronie węglowe w hercogatach Bawarów i Saksonów.

				Rada wojenna w Torunium zadecydowała, że wroga należy zatrzymać za wszelką cenę, nim podejmie marsz na Miasto Świętej Wieży. Upadek sanktuarium, w którym znajdował się najstarszy i najświętszy z wizerunków Pani, mógłby zachwiać władzą Klasztorów w całym Międzyrzeczu. Synod postanowił nie dopuścić do tego, nie bacząc na koszty.

				W związku z przewagą taktyczną i militarną wroga Ojciec generał Sławoj zaproponował plan zwany potem wojną na wykrwawienie. Koncepcja była diabelnie prosta. Stosunkowo niewielka zaciężna armia baronów węglowych miała zostać zatrzymana i dosłownie „wykrwawiona” w bitwie toczonej o ważne dla separatystów miejsce.

				Sławoj wytypował do tego celu Wzgórze Świętej Helgi wraz ze znajdującym się na jego szczycie ufortyfikowanym Opactwem. U jego podnóża zaczynał się Święty Trakt, szeroka droga, licząca kilkadziesiąt wiorst długości, prowadząca na Świętą Górę.

				Ojciec generał założył, że dowodzący armią zbuntowanych baronii kondotier Hans Glotke nie zdecyduje się na marsz w głąb ziem Klasztornych bez uprzedniej neutralizacji gniazda oporu na Świętej Heldze, najdalej na zachód wysuniętego punktu naszej obrony. I nie pomylił się. Glotke zaatakował właśnie w tym miejscu.

				Synod w Torunium podjął decyzję o walce do ostatniego człowieka. Podniesiono sztandar świętej wojny i ogłoszono powszechną mobilizację. W celu zrekompensowania słabego lub zgoła żadnego wyszkolenia bojowego u rekrutów w świątyniach budowano kult gotowości poświęcenia życia dla obrony wiary. Na front skierowano każdego mężczyznę od szesnastego do sześćdziesiątego roku życia oraz setki Ojców Głosicieli, którzy mieli za zadanie podsycać zapał religijny wśród oderwanych od ziemi i pracy chłopów i rzemieślników.

				Gdy najemne wojska baronii dotarły wczesnym latem pod klasztor Świętej Helgi, zastały tam już okopaną armię klasztorną. Blisko czterdzieści tysięcy ludzi, z których tylko część miała rusznice, kusze czy miecze, reszta poborowych musiała się zadowolić kosami osadzonymi na sztorc, cepami czy siekierami.

				Oddziały baronii: jedenaście tysięcy kondotierów, wzmocnionych przez oddziały dworskie baronów, nie miały kłopotów z uzbrojeniem czy zaopatrzeniem. Przywieźli nawet ze sobą wielkie bombardy do burzenia murów, na tamte czasy cud techniki.

				Po stronie Klasztorów była przewaga liczebna, fanatyzm religijny, podsycany przez Ojców Głosicieli, desperacja i poświęcenie oraz stara jak świat prawda mówiąca, że najemnicy będą walczyć za pieniądze, lecz nie będą za nie ginąć.

				Nasi ginęli zaś tysiącami, atakując pozycje wroga i broniąc własnych z hosanną na ustach. To była potworna i, jak dla mnie, bezsensowna jatka. Sześć miesięcy gnicia żywcem w okopach, w słońcu, wietrze i deszczu. Na wzgórzu i pod nim zostało na zawsze dwadzieścia tysięcy naszych, z tego może połowa poległa w walce, reszta zmarła z głodu, zimna, chorób i wyczerpania.

				Straty baronii były kilka razy mniejsze, ale wystarczyły, by powstrzymać marsz najemników w głąb ziem Klasztornych. Glotke po powrocie do baronii został podstępnie aresztowany i oskarżony o zdradę na rzecz Torunium, po czym ścięto go na rynku w Halembie.

				Z rozmyślań wydobyło mnie uderzenie o stół cynowej misy z pomidorową, przyniesionej przez dziewkę o oczach sarny. Panna była niska, gdybym wstał, sięgałaby mi do piersi, ale figurę miała bez zarzutu, również jej twarz okolona miękkimi lokami prezentowała się niczego sobie.

				Uśmiechnęła się i poczułem, że bardzo chcę, by ta młoda osóbka coś dla mnie zrobiła. Miałem już nawet konkretne plany.

				– Jak masz na imię? – Może to i oklepane, ale jakoś trzeba zacząć.

				– Ilona, a jak wy?

				– Wolf.

				– Tak po prostu?

				– Tak.

				– Zatem życzę smacznego, Wolfie.

				– Z rąk tak ślicznej dziewczyny z pewnością będzie smacznie – rzuciłem, zaglądając głęboko w sarnie oczy. Rozbłysło w nich rozbawienie. Może to i niezbyt wyszukany, ale za to dobry początek.

				Odeszła, kręcąc tyłkiem. Gdy zniknęła na zapleczu, wyciągnąłem z wewnętrznej kieszeni kaftana łyżkę, pobełtałem parującą strawę, gęstą od kaszy i mięsa, i ostrożnie spróbowałem. Pomidorowa okazała się całkiem smaczna i już kilka chwil później szorowałem łyżką o dno miski.

				Gdy tylko skończyłem zupę, sarniooka wróciła, niosąc parującą golonkę, chleb i kwartę pienistego piwa. Gdy postawiła jadło, zapuściłem spojrzenie w dekolt jej sukni, gdzie pyszniły się niewielkie, lecz jędrne piersi.

				– Jak smakuje? – spytała, poprawiając niesforny lok opadający na czoło.

				– Doskonałe – potwierdziłem, czując, że to jest ten moment, by coś zrobić. Metod podrywu jest tyle, co facetów. Przystojny kawaler oczarowałby ją uśmiechem, poeta wypowiedział błyskotliwy komplement, zaś żonaty mężczyzna spróbował wziąć na litość, że to niby stara go nie rozumie, dzieci tylko daj i daj, a tak w ogóle to od lat nie sypia z żoną... ale co tam będę ojców uczył dzieci robić.

				Ja zaufałem srebru. Nim dziewka się wyprostowała, chwyciłem jej nadgarstek, wcisnąłem monetę w dłoń i zacisnąłem palce na ciepłej kobiecej dłoni.

				Dziewczyna trochę wystraszona cofnęła rękę, zerkając na srebro. Dostrzegłem, jak rozszerzają jej się źrenice. Podziękowała z uśmiechem, po spojrzeniu, jakie rzuciła mi na odchodnym, poznałem, że jeszcze będziemy mieli okazję porozmawiać.

				Nagle poczułem, że ktoś jeszcze obserwuje mnie ukradkiem. To była pani kupczykowa, pozornie zasłuchana w monolog małżonka. Tak to już jest z kobietami, wystarczy, że któraś wykaże choćby drobne zainteresowanie mężczyzną, a już inna zaczyna się zastanawiać, czy nie byłoby warto.

				Zwykle trwa to ulotną chwilkę, nim rozsądek i chłodna kalkulacja wezmą górę, z pewnością wiecie, o czym mówię.

				I tym razem nie mogło być inaczej. Pani kupczykowa rychło skupiła uwagę na małżonku, obejmując dłońmi jego ozdobioną pierścieniami rękę, ja zaś zająłem się golonką.

				Zaspokoiwszy głód, popijałem piwo, przypatrując się, jak Ilona zmywa naczynia w cebrzyku. Zresztą nie tylko ja miałem chęć na ten smakołyk, wielki sługa kupczyka również ślinił się na widok dziewki, co też zostało dostrzeżone przez karczmarza, jakem się domyślił, tatula pannicy. Tyle że, jak to mądrze mówią, córki i kota nie upilnujesz. Odbierając pustą miskę, dziewka szepnęła mi w ucho:

				– Przyjdź do stodoły, jak ojciec zasną. – Po czym z miną niewiniątka oddaliła się w stronę lady, zza której tatulo spoglądał na mnie cokolwiek podejrzliwie.

				Byłem gotów postawić srebro przeciw orzechom, że gdzieś tam pod kontuarem facet trzyma ten wielgachny tasak, z którym widziałem go na podwórzu, lecz na rozsądek było za późno. Myślałem już nie tym łbem co trzeba.

				Sączyłem więc piwko, myślami błądząc przy czekającym mnie spotkaniu z sarniooką. Po tym jak w lot pojęła mą intencję wyrażoną za pomocą srebra, domyśliłem się, że już wcześniej obdarzała względami klientów ojca. Nie przeszkadzało mi to. W naszych ciężkich czasach kobieta musi sobie jakoś radzić, gdyż prawo i zwyczaj często stawiają ją na równi z trzodą.

				Wiele w tym winy nauk Ojców, którzy owszem, głoszą boską naturę Najświętszej Pani, lecz gdy przychodzi decydować im o kobietach z krwi i kości, nieodmiennie traktują je jako osoby głupsze od mężczyzn i podległe im w każdym względzie.

				Rzecz jasna, nie wszystkie niewiasty zgadzają się na takie traktowanie, choć trzeba nie lada determinacji i pomysłowości, by osiągnąć wolność w świecie tak bardzo zdominowanym przez mężczyzn jak nasz.

				Znałem niegdyś mieszczkę, która postanowiła udowodnić swemu panu mężowi, że kobieta również jest istotą ludzką, w co ten często otwarcie powątpiewał.

				Pewnego wieczora jak zwykle przygotowała dla niego kolację, lecz tym razem miast mięsiwa podała małżonkowi dopiero co zrobioną przez siebie kupę.

				Mąż oniemiały wpatrywał się w gówno, po czym wzburzony wykrzyknął:

				– Co to ma być?

				– Wygląda mi na kupę – odparła przechera, spoglądając z miną niewiniątka na zawartość mężowskiego talerza.

				– Ale skąd się to wzięło?

				– Pewnie kot zjadł mięso i narobił.

				– Kot? Ależ to jest ludzkie – wrzasnął mąż.

				No i sami widzicie, jak łatwo udowodnić.

				Ze wspomnień wydobył mnie odgłos otwieranych drzwi karczmy. Przeciąg zatrzepotał płomieniami kaganków, rozproszył cienie na ścianach i rozniósł między stołami zapach gnoju z podwórza.

				Spojrzałem w stronę wejścia i zobaczyłem trzech mężczyzn, którzy wkroczyli do sali. Pochyliłem głowę, garbiąc się nad kuflem, tak na wszelki wypadek, gdyby któryś z nich okazał się mym starym znajomym.

				Jako pierwszy przekroczył próg szczupły młodzian o twarzy gładkiej, inteligentnej, okolonej jasnymi, lekko kręconymi włosami. Oczy miał duże, jasne, chyba błękitne. Nosił czarny płaszcz podróżny z szerokim kołnierzem, uszyty z najlepszego płótna. Pod spód włożył smolistą kamizelkę, na której połyskiwał łańcuch ze srebrno-bursztynową odznaką Zaprzysiężonego gwardzisty. Topór i miecz skrzyżowane w szubienicznej pętli.

				Tuż za plecami młodzieńca czaiło się dwóch półbraci. Po lewej był ciemnowłosy, brodaty i barczysty, przewyższał gwardzistę o głowę. W dłoniach trzymał spory, solidnie wykonany kuferek służący do przewozu ważnych dokumentów. Jego szerokie, poryte bliznami oblicze wręcz raziło brzydotą i tępotą, a jednak starczyło mi zerknąć w małe, wąsko osadzone oczka, by pojąć, że facet nie jest wcale tak głupi i ociężały, na jakiego chce wyglądać.

				Drugi z półbraci, krótko ostrzyżony blondyn, posiadał figurę cyrkowego linoskoczka. Jego twarz była twarzą okrutnika, a wrażenie to pogłębiały usta, wąskie, przywodzące na myśl zagojoną bliznę, po których błąkał się parszywy uśmieszek. Słowem, kanalia.

				Zdziwiłbym się, gdyby było inaczej. Każdy z Zaprzysiężonych braci trzymał przy sobie łotrów, aby ci odwalali na rozkaz czarną robotę. Tacy też są potrzebni, od zarania świata. Zawsze kogoś trzeba obić, truciznę podać czy zwyczajnie po cichu dźgnąć pod żebra.

				Zaprzysiężonych jest bowiem niewielu w stosunku do liczby wiernych, tak jak mniej jest psów pasterskich niż owiec. Na jedną diecezję przypada góra kilkunastu braci, podczas gdy większość gwardzistów, za mych czasów było to kilka setek mieczy, na stałe stacjonuje w Torunium i większych miastach, gdzie znajdują się ufortyfikowane Opactwa.

				Kilkuset niby niewiele, ale to tylko sami Zaprzysiężeni. Dodajcie do tego półbraci, służebnych, czeladź i najemników, a zrozumiecie, czemu surowa po ojcowsku władza Klasztorów cieszy się w mej ojczyźnie niezmienną, trwałą miłością poddanych.

				Spojrzenie jasnookiego młodziana dotknęło przelotnie mej osoby, by ostatecznie pomknąć w stronę małżonków. Kupczyk poruszył się niespokojnie. Położył dłoń na udzie ślubnej, jakby w ten sposób chciał potwierdzić rezerwację.

				Oberżysta w te pędy potruchtał w stronę nowo przybyłych, kłaniając się uniżenie.

				– Co za zaszczyt, wielki zaszczyt gościć wielmożnego mistrza w mych skromnych progach – zapiał nieszczerze.

				Zaprzysiężony brat rozejrzał się po izbie.

				– Nie szkodzi, dobry człowieku, my, prości słudzy Najświętszej Pani, nie szukamy w naszej służbie grzesznych wygód – odparł skromnie. – Ja i moi ludzie zadowolimy się ofiarą, którą nam złożysz.

				– Mam tylko jedną izbę odpowiednią dla waszej wielmożności, lecz... – karczmarz zawiesił bezradnie głos – już wynająłem ją tym tam dostojnym państwu.

				Gwardzista spojrzał jeszcze raz na kupczyka, który stracił całą swą wyniosłość i przywodził na myśl karalucha pragnącego skryć się w szparze przed opadającym butem.

				Młodzian, uśmiechnąwszy się łagodnie, ruszył na kraniec sali. Tuż za nim niczym dobrze szkolone brytany postępowali półbracia. Zatrzymał się przed stołem, za którym siedzieli kupczyk z młodziutką małżonką, zmuszając mężczyznę do podniesienia dupska z ławy.

				– Nazywają mnie brat Dawid – przedstawił się głośno. – Proszę, panie, abyście odstąpili mi zajmowaną przez was kwaterę na tę jedną noc, gdyż wiozę ze sobą bardzo cenne zeznania osób przyłapanych na konszachtach z diabłem. – Gwardzista wskazał palcem na skrzynkę trzymaną przez przybocznego. – I wiedz, panie... – głos Zaprzysiężonego brata zadźwięczał niczym napinana stal, a jego posiadacz wycelował w górę palec wskazujący – że moce piekielne tylko czyhają, aby wykraść nam, wiernym sługom Najświętszej Pani, dowody ohydnych zbrodni i świętokradczych czynów, jakich dopuszczali się słudzy złego.

				Trzeba kupczykowi oddać, nie był w ciemię bity, ani myślał stawiać oporu, co tylko skończyłoby się szkodą dla jego zdrowia.

				– Jan Trybko, kupiec bławatny z miasta Tyczyn, wraz z małżonką – ostatnie słowo wypowiedział z naciskiem. – Z radością ustąpię wielmożnemu mistrzowi skromnej izby, sami spoczniemy tu, w sali, przy ogniu.

				Dawid skinął głową, nie siląc się na podziękowanie. Znać było, że nie spodziewał się innego zachowania niż uległości.

				– Masz, panie, niezwykły klejnot w domu – rzekł nagle.

				Kobieta nerwowo poprawiła fałdy sukni i posłała gwardziście wymuszony uśmiech.

				– Pani pobłogosławiła mnie tym szczęściem, wielebny mistrzu. Właśnie wracamy szczęśliwie z Lichenia, gdzie małżonka składała modły w intencji szybkiego zajścia w stan błogosławiony.

				– Zatem to sprawa przesądzona – powiedział gwardzista, bez skrępowania pochłaniając wzrokiem figurę pani Trybko, rysującą się pociągającymi liniami pod szatą. Kupczyk nerwowo oblizał usta. Widać doskonale wiedział, czym może się skończyć takie oglądanie.

				– Wybaczcie, lecz żona wielce strudzona jest podróżą – mówiąc to, chwycił dłoń połowicy, zmuszając ją, by wstała z ławy.

				I powiem wam, nie pomógł tym sobie, oj, nie pomógł. Małżonka, stojąc, wyglądała jeszcze lepiej, niż gdy siedziała. Wysoka, zgrabna, z dużymi cyckami, mogła przywieść do grzechu nawet świętego męża, co w naszych ciężkich czasach nie jest znów tak rzadkie.

				– Dobrej nocy, mistrzu – wydusił z siebie kupczyk i pociągnął żonkę za sobą, chcąc jak najszybciej zejść z oczu Zaprzysiężonemu bratu. Tyle że na chęciach się skończyło, gdyż półbrat – kanalia – zablokował przejście między stołami.

				Kupczyk pobladł, nie panując nad mimiką dostojnej, acz bez wątpienia przerażonej twarzy. W akcie desperacji poszukał wzrokiem pomocy u wielkiego pachołka. Na próżno. Waligóra jakby zmalał, skurczył się i w ogóle stracił zainteresowanie losem pracodawcy.

				– Zechcielibyście towarzyszyć mi oboje podczas wieczerzy – rzekł gwardzista i nie było to pytanie.

				Trybko wybałuszył oczy, otworzył i zamknął usta, przypominając mi w tamtej chwili świątecznego karpia tuż przed zaszlachtowaniem. Mocował się tak ze sobą i mocował. Dopiero przy trzeciej próbie odzyskał głos.

				– Julia, jak wspomniałem już, wielce jest strudzona podróżą, mistrzu. – Dostrzegając niezadowolenie na obliczu młodzieńca, dodał pośpiesznie: – Ja sam z chęcią potowarzyszę ci, mistrzu, przy wieczerzy.

				Cienkie jasne brwi Zaprzysiężonego brata ściągnęły się ku sobie. Jego wzrok opadł na obfite piersi wypychające szatę pani Trybko. Minęła dłuższa chwila, nim młodzian znów popatrzył na spocone oblicze kupczyka.

				– Nalegam, panie Trybko, chyba nie chcecie mnie urazić?

				– Nigdy, mistrzu, nigdy – zapewnił handlarz bławatem i wytarł czoło w rękaw szaty, zostawiając wilgotny ślad na drogocennej tkaninie.

				Dawid obdarzył go wyrozumiałym uśmiechem. Wskazał gestem dłoni, by pan i pani Trybko zasiedli na zajmowanych wcześniej miejscach. Sam usiadł naprzeciw. Półbracia zajęli ławę waligóry, który przesiadł się w drugi kąt sali. Mądry wybór, jeśli mogę zauważyć.

				Karczmarz w te pędy osobiście zajął się obsługą Zaprzysiężonego brata i jego „gości”, wcześniej jednak szepnął coś do córki. Sarniooka zawinęła się niczym fryga i zniknęła na zapleczu; więcej już nie pojawiła się na sali. Bardzo rozsądnie, zważywszy głodne spojrzenia, jakie wbijali w nią półbracia.

				– Franz, idźże wybierz wino – poprosił Dawid. – Niech będzie mocne, korzenne.

				Jasnowłosy półbrat uśmiechnął się złośliwie. Podszedł do oberżysty i rzekł coś półgłosem. Odebrał gąsior z trunkiem. Karczmarz wyciągnął z kredensu stojącego za ladą dwa duże cynowe kielichy, następnie postawił je przed przybocznym.

				Udając, że przysypiam, z opuszczoną głową obserwowałem Franza. Ten rozlał wino z gąsiorka, poczekał, aż oberżysta rozetrze i doda korzeni, a potem sięgnął pod płaszcz. Wyjął metalowy flakonik, obrócił się plecami do kupczyka i nie zważając na obecność świadka, wlał coś do jednego z kielichów. Karczmarz nawet nie mrugnął, widząc, co się wyrabia pod jego nosem.

				Franz podziękował głośno za wino i trzymając oburącz kielichy, zaniósł je do stołu gwardzisty.

				Korzystając z okazji, że nikt nie zwraca na mnie uwagi, przeniosłem się za wygaszony kominek. Stała tam szeroka ława do spania. Sakwy wepchnąłem pod leżak i położyłem się na boku, mając nad głową ciemną dziurę otworu wentylacyjnego.

				To stamtąd rozległ się głos. Cichy, stłumiony, na granicy słyszalności, a jednak na tyle uchwytny, że rozumiałem każde wypowiedziane słowo.

				– Czarownice mogą być wszędzie – nabrzmiały surowością szept należał bez wątpienia do brata Dawida. – Często ukrywają się pod postacią dostojnych matron, wdów, a nawet... – Zaprzysiężony zawiesił na sekundę głos – młodych, pięknych żon, które za plecami niczego nieświadomych mężów obcują cieleśnie z diabłami.

				– Nie może to być, mistrzu – zaoponował Trybko drżącym głosem.

				– Właśnie tak, służebnice diabła można napotkać w najmniej spodziewanych miejscach – młody gwardzista przemówił z pełnymi ustami. – O, na ten przykład, będzie sześć miesięcy temu, jak mój preceptor mistrz Jorg Lejman wykrył wiedźmę w żonie kupca solnego. A wierzcie mi, nie było to łatwe, gdyż służebnica diabła przebiegle kryła się z wszeteczeństwem. Co niedziela bywała w kościele, a nawet częściej, regularnie przystępowała do spowiedzi, łożyła hojne datki na Klasztory i nosiła się skromnie, jak przystało niewieście. Rzekłbyś, panie Trybko, wzór cnót wszelkich.

				– Jak wykryliście, mistrzu, że to czarownica? – głos kupczyka brzmiał, jakby mu co utkwiło w gardle.

				– Po znamieniu na pachwinie. Kazaliśmy sługom rozebrać posądzoną, ogolić z włosów, a potem wraz z mistrzem Jorgiem zbadaliśmy jej ciało pod kątem obecności diabelskich znamion, wówczas ujrzeliśmy piętno. Nakłułem je srebrnym szpikulcem, mimo to nie spłynęła kropla krwi. Mistrz Lejman, który jest człowiekiem wielce biegłym w tych sprawach, uznał, że to diabelski stygmat. W związku z tym podejrzeniem poddaliśmy ową niewiastę przesłuchaniu. Z początku opierała się z wyznaniem win, lecz po dwóch dniach indagacji podpisała zeznanie, odbyła pokutę i poszła na stos.

				– Ale wiele kobiet ma na skórze znamię czy przebarwienia – odezwała się milcząca dotąd pani Julia.

				– Zamilcz, kobieto – warknął kupczyk. – Wybacz, mistrzu, głupiej niewieście.

				– Ależ nie, panie Trybko, nie doceniacie rozumu w tej pięknej główce. Wasza małżonka ma świętą rację. Znamię czy nawet brodawka to tylko poszlaka, pierwszy ślad nie zawsze wskazujący na wspólnictwo z czartem. Dlatego tak ważne jest badanie oskarżonej osoby i wydobycie z niej szczerego wyznania. Ale cóż to, nie pijecie – gwardzista zmienił nagle temat. – Ja, rozumiecie, nie mogę nadużywać wina, medyk zabronił, ale wy nie żałujcie sobie. No pijcie, do dna proszę – zabrzmiało to niemal jak rozkaz.

				Po ciszy, jaka nastąpiła, odgadłem, że Trybko wychylił zdradliwy poczęstunek.

				– A co się stało z mężem tamtej niewiasty? – odezwał się sennie kupczyk.

				– Został poddany przesłuchaniom, abyśmy zyskali pewność, że i on nie był w zmowie z diabłami.

				– Przesłuchany... – niemal słyszałem, jak Trybko przełyka ślinę. Wyobraziłem sobie, jak Zaprzysiężony brat wykonuje lekceważący gest dłonią.

				– Tylko w niezbędnym minimum, aby dać mu szansę udowodnienia swej niewinności. Zresztą szybko odzyskał zdrowie, już po miesiącu mógł się poruszać o kulach.

				– ...o kulach...

				– Niestety, takie procedury... Powiem wam jednako, że człek ów rozumiał, że czynimy tylko swój obowiązek, i pretensji żadnych do działań mistrza Jorga nie wnosił, co też poświadczył na piśmie.

				Trybko zabełkotał coś, czego nie zrozumiałem, i zapadła cisza.

				– Wasz mąż nie ma zanadto tęgiej głowy – powiedział Dawid swobodnym tonem. – Kto by pomyślał, taki wielki chłop, a zaległ po jednym kielichu. Czy w innych sprawach jest równie prędki?

				Odpowiedziały mu godne milczenie pani Julii i parsknięcia rozbawionych półbraci.

				– Zanieście pana kupca do wozowni i ułóżcie wygodnie – rozkazał gwardzista.

				Usłyszałem zgrzyt odsuwanej ławy i odgłosy towarzyszące wyciąganiu zza stołu bezwładnego ciała. Półbracia wytaszczyli kupczyka na dwór.

				– Co teraz? – głos pani Trybko brzmiał cicho, spokojnie.

				– Może pokażesz mi izbę, którą obiecał odstąpić wasz mąż.

				– Jestem uczciwą niewiastą.

				Dawid roześmiał się.

				– No trudno, i na to coś poradzimy.

				– A jeśli odmówię? – zapytała wzgardliwie.

				– Nie radzę. Kilka dni temu odkryliśmy i wytępiliśmy w tej diecezji czcicieli diabła. Winni, rzecz jasna, zostali przykładnie i surowo ukarani, niemniej wiemy, że niektórym udało się zbiec przed sprawiedliwością.

				– Co to ma wspólnego z nami?

				– To się okaże w trakcie przesłuchania.

				Zapadło głuche milczenie.

				– Tak czy inaczej dostaniecie, co chcecie, tak? – powiedziała wreszcie.

				– Co do każdej waszej dziurki – potwierdził cynicznie.

				– Przysięgnijcie, że rankiem dacie odjechać nam wolno.

				– Macie moje słowo, pani... a teraz już chodźmy, mam za sobą długą drogę.

				Spod krawędzi koca przypatrywałem się, jak gwardzista podąża po schodach na piętro za Julią Trybko. Nim zniknęli w ciemnym przejściu za balustradą, przez mgnienie oka widziałem ich oblicza. Jego harde, ozdobione uśmieszkiem triumfu, i jej poważne, surowe, o zaciśniętych ustach.

				Zerknąłem na drzwi prowadzące na dwór, pomyślałem, że dobrze by było opuścić karczmę, póki nie wrócili półbracia. Tacy jak oni mają zwykle nosa do ludzi, któryś mógłby wyniuchać coś u mnie. W sali pozostali tylko oberżysta, handlarz tandetą i waligóra pochrapujący fałszywie w kącie. Wykorzystując okazję, wymknąłem się, zabierając ze sobą płaszcz, miecz oraz sakwy. Noc była ciepła, bezchmurna, zaś księżyc przypominał nadgryzione ciastko z rodzynkami.

				Od razu udałem się do stodoły w nadziei, że sarniooka zjawi się na umówione spotkanie wcześniej. Ospowaty księżyc świecił na tyle jasno, że nawet z kilkudziesięciu kroków dostrzegłem, że wrota są uchylone.

				Przez szpary w deskach przeświecał stłumiony blask lampy. To mnie ostrzegło. Dziewka raczej nie przyniosłaby ze sobą światła. Zatrzymałem się u wejścia, nadstawiłem ucha. Usłyszałem cichy jęk i ciężkie posapywanie, jakby ktoś wewnątrz wyciskał z siebie siódme poty.

				Sięgnąłem po miecz. Nim wysunąłem klingę, powstrzymał mnie wnerwiony głos:

				– Kurwa, kończ szybciej, też chcę zamoczyć.

				– No nie mogę, jak się nie porusza – odparł inny mężczyzna, rozdrażniony i zasapany.

				– Było jej tak nie przywalić, aż się dziwa nogami nakryła. Mistrz cię nie pochwali, jak jej co uszkodziłeś.

				Tym razem w odpowiedzi rozległo się chrząknięcie i gardłowy jęk spełnienia.

				No to wiedziałem już, gdzie podziali się półbracia. Nie dziwiło mnie to, jaki pan, taki kram, jak to mówią.

				Tyle że skurwysyny niemyte popsuły mi wieczór i weszły na ambicję. Przez kilka uderzeń serca szarpała mną chęć, by dać im nauczkę.

				Mógłbym się przed wami wybielić, skłamać, że wtargnąłem do wnętrza, zabiłem skurwieli, a potem obciąłem im fiuty, ratując sarniooką z opresji. Tak postępują junacy w balladach śpiewanych przez bardów po gospodach. Na pewno znacie ten schemat, oklepany do wyrzygania. Silny, małomówny mężczyzna, brutal, morderca jak trzeba, ale gdy tylko ujrzy kobietę w potrzebie, najlepiej młodą i ładną, to nagle mięknie mu serce, twardnieje kutas, a jak wiadomo, od tego krew z mózgu odpływa. Wtedy człowiek zaczyna robić głupie rzeczy.

				Niektórzy z was zbyt dobrze mnie znają, by uwierzyć w taki kit.

				Aby pomóc sarniookiej, musiałbym zabić półbraci, a następnie samego gwardzistę. Wierzcie mi na słowo, to nie byłby dobry pomysł.

				Zabrzmi to okrutnie, lecz najlepiej dla wszystkich będzie, jeśli dziewka ocknie się ze spódnicą narzuconą na twarz i wilgocią między udami, nie pamiętając, kto ją tak urządził. A nawet jakby pamiętała, niech szybko zapomni winowajców, jako że wedle jurystów klasztornych zgwałcić można tylko dziewicę. Sarniooka, nie uwłaczając jej w niczym, z pewnością dawno już utraciła kwiat swej niewinności, jak mawiają wierszokleci. Wycofałem się cichaczem spod wrót z poczuciem winy. Cóż, od dawna nauczyłem się z tym żyć.

				Po wypiciu kwarty piwa czułem parcie na pęcherz. Skierowałem się za opłotki, gdzie ulżyłem sobie w malinowym chruśniaku. Zastępując roślinom deszcz, rozważałem sprawę noclegu.

				W sytuacji, gdy w gospodzie przebywał gwardzista i jego zbiry, wolałem nie pokazywać się tam do świtu, nie kusić losu. Stodoła również odpadała. Pozostawała jeszcze wozownia, stojąca po przeciwnej stronie podwórza. Ruszyłem w tamtą stronę.

				Uchyliłem otwarte wrota i wsunąłem się do wnętrza. W wozowni było ciemno jak w rzyci, co niespecjalnie mi przeszkadzało. W nocy widzę lepiej niż większość ludzi. Odczekałem chwilę, aż oczy dostosują się do mroku, rozejrzałem się, wykorzystując drobiny blasku przenikającego przez szpary między deskami. Pomieszczenie było niemal puste, jeśli nie liczyć dwóch wozów, zwykłego chłopskiego oraz ciężkiego furgonu z krytym dachem. Domyśliłem się, że okryty pojazd jest własnością kupczyka i tam też zanieśli go przyboczni gwardzisty.

				Na prawo od wozów ze ścian wychodziły resztki zagród dla koni, a nieco dalej wznosiła się półka na siano oparta na palach, tak wysoka, że można było się na nią dostać tylko za pomocą drabiny, której tam nie było. Zagrody i miejsce do przechowywania karmy dla zwierząt musiały pochodzić z czasów, nim karczmarz postawił oddzielną stajnię.

				Co dziwne, nie słyszałem chrapania, sapania czy nawet oddechu mężczyzny, a słuch mam równie wyczulony jak wzrok. Czyżby narkotyk okazał się za silny na serce kupczyka, a może półbracia posunęli się za daleko?

				Odłożyłem sakwy na podłogę, zbliżyłem się do tylnej części furgonu. Spod uniesionej plandeki wystawały żółte, marszczone buty na bezwładnie rozrzuconych nogach, reszta postaci ginęła w gęstym mroku.

				Wstrzymałem powietrze w płucach, by usłyszeć jego oddech. Na próżno. Złe przeczucie zjeżyło mi włoski na karku. Obrzuciłem szybkim spojrzeniem wnętrze szopy. Nic tylko ciemność i grobowa cisza.

				Wyciągnąłem dłoń, nie spuszczając wzroku z otchłani wsysającej nieruchomą sylwetkę kupca, i oparłem ją o krawędź wozu, dotykając czegoś lepkiego. Uniosłem palce do nosa. Świeża krew, jeszcze niemal ciepła.

				Mrok pod plandeką eksplodował ruchem.

				Człowiek – moja reakcja była niemal tak szybka jak myśl. Instynktownie wykonałem błyskawiczny unik, przepuszczając napastnika. Nim ten grzmotnął o deski podłogi, klinga jagathana rozcięła ciemność, dosięgając ciała. Ostrze wniknęło głęboko pod pachę, niemal nie zgrzytając o szkielet, przyszpilając postać do podłogi. Przekręciłem nadgarstek i wyszarpnąłem miecz z bryzgiem krwi zraszającym mi twarz. Poszukałem ostrzem kolejnego wroga do zaszlachtowania. Nikt się nie zgłosił.

				Zaciekawiony pochyliłem się nad długowłosą, szarpaną konwulsjami postacią. Nie miałem wątpliwości. Zabiłem kobietę, chyba nawet niestarą. Specjalnie tego nie żałowałem, jędza ściskała w prawej dłoni sierp.

				Ukucnąłem i odgarnąłem strąki zakrywające oblicze. Przez brak światła nie widziałem szczegółów, ale rysy były nadzwyczaj wychudłe i chyba w jakiś sposób zdeformowane.

				Pierwszy cierń strachu wbił się głęboko w mą pierś. Chwyciłem trupa za kudły i zaciągnąłem pod wrota, gdzie było jaśniej. Spojrzałem ponownie i odruchowo wytarłem dłoń o ubranie.

				Opinająca czaszkę skóra, głębokie cienie pod przekrwionymi oczami, obnażone krwawiące dziąsła. Rozpoznałem objawy wścieklicy w ostatnim stadium zakażenia, gdy człowiek przestaje być istotą ludzką, a staje się agresywną bestią.

				Wróciłem do wozu, chwyciłem żółte cholewy i wyciągnąłem ciało kupca spod plandeki. Wiedziałem, czego mogę oczekiwać, ale i tak widok przerżniętego brutalnie gardła, obgryzionego policzka i wydłubanych oczu sprawił, że kolacja podskoczyła mi do gardła.

				Wziąłem kilka oddechów, aby opanować myśli.

				Wścieklica to poważna sprawa. Do tej pory nie odkryto źródła zarazy. Wiadomo za to, że wywołujący ją czynnik jest cholernie zaraźliwy, w kilka dni zamienia spokojnych, bogobojnych wieśniaków czy mieszczan w stado dyszących żądzą mordu kanibali.

				Zwykle wścieklica wybucha nagle w obrębie rodu, klanu czy wioski. Nikt nie wie dlaczego. Potem w jednym czasie część ludzi dostaje szału i zaczyna mordować rodziców, żony i dzieci, krewnych i sąsiadów.

				Ojcowie Głosiciele gadają, że to kara za grzechy, gniew Najświętszej Pani spadający na niegodnych, lecz to zwykłe pieprzenie głupot na użytek prostaków. Mnie osobiście bardziej przekonuje teoria, wedle której za rozprzestrzenianie zarazy odpowiedzialne są szczury i nietoperze, które wyruszają na wędrówkę z Przeklętych Miast.

				Ja, który widziałem na własne oczy ich mieszkańców, jestem w stanie uwierzyć w takie wytłumaczenie, choć wścieklica ma zdecydowanie łagodniejszy przebieg i nie jest tak zaraźliwa jak gorączka Wyklętych, która po Zagładzie zdziesiątkowała ludzkość. W tej postaci nie wywołuje śpiączki i całkowitej przemiany, jak ma to miejsce w przypadku ukąszenia przez dzieci nocy, jak określa się w balladach Wyklętych. Wierzcie mi na słowo, w tych bestiach nie ma nic pięknego, wiem to najlepiej... zabiłem już trochę tego tałatajstwa.

				Wracając do wścieklicy, zabija nosiciela w kilka tygodni, jednych szybciej, innych dłużej. Objawy pojawiają się szybko, już po kilku godzinach od zakażenia następują halucynacje i napady szału. W ostatnim stadium występuje apetyt na przedstawicieli własnego gatunku. Na szczęście stan ten trwa ledwie kilkanaście dni, po których zarażony organizm umiera.

				Właśnie w ostatnim stadium choroby dochodzi do największej ilości nowych zakażeń. Głównie przez ukąszenie. Otarłem twarz z krwi, zabrałem sakwy, po czym ruszyłem do wyjścia. Nagle perspektywa spędzenia nocy w budynku z klasztornymi zbirami nie wydała mi się tak groźna. Nie wspomniałem wam jeszcze o czymś. Zarażeni wścieklicą zwykle trzymają się w grupie.

				Schowałem srebro, lunetę i ubrania w zagłębieniu pod półką na siano, biorąc ze sobą tylko sakwę z obrzynem. Pchnąłem jedno z odrzwi, rozejrzałem się po obejściu. Dostrzegłem ich chwilę później, czaili się za stodołą, pięć lub sześć postaci, kolejne trzy sylwetki majaczyły za wychodkiem. Mogli być też inni, których nie widziałem.

				Od drzwi karczmy oddzielało mnie podwórze. Na pomoc oberżysty nie miałem co liczyć, jak tylko zorientuje się, z czym ma do czynienia, zabarykaduje się w budynku.

				Z kłopotu wybawili mnie półbracia. Wyłonili się zza wrót stodoły niczym samo zbawienie. Obaj nie trzymali się zbyt pewnie na nogach. Brodacz ściskał w łapskach bukłak. Przyłożył go do ust.

				Wino i chędożenie przytępiły czujność klasztornych zbirów, nie dostrzegli na czas wyplutych przez mrok postaci.

				Franz pierwszy dostrzegł zagrożenie.

				– Co jest, kurrrwaaa?! – rzucił gardłowo, dobywając miecz. Wykonał zwód, przepuszczając bokiem wysokiego, potwornie wychudzonego wścieklaka, i oszczędnym cięciem rozłupał mu czerep. Wykonał zgrabne odejście i płynnie przeszedł do ataku, wbijając ostrze w pierś kolejnego zakażeńca.

				Brodaczowi nie powiodło się równie dobrze, zgraja niemal powaliła potężnego mężczyznę na ziemię. Półbrat, rycząc jak niedźwiedź osaczony przez ogary, puścił z rąk bukłak i zacisnął potężne dłonie na głowie najbliższego mu wścieklaka, szarpnął i tamten padł ze skręconym karkiem jak szmaciana lalka. Innego zdzielił pięścią, aż ów nakrył się nogami, a potem strząsnął z pleców rozczochraną kobietę, która wrzeszcząc jak opętana, usiłowała poderżnąć przybocznemu gardło.

				Zyskawszy nieco miejsca, brodacz zdołał obnażyć miecz, w sam czas, by przebić nim uzbrojonego w siekierę kudłacza w chłopskiej sukmanie. Wokół półbrata rozluźniło się i gdy już się wydawało, że wydostanie się z kotła, zdzira, ta, którą przed momentem zrzucił z pleców, chlasnęła go nożem po ścięgnach nogi. Brodacz zachwiał się, padł na kolano, opuszczając oręż. Sfora natychmiast wykorzystała okazję, dźgając, kłując i tnąc osaczonego mężczyznę.

				Franz nie palił się do ratowania kumpla. Sam miał kłopoty. Nadział się na trzech zakażeńców, którzy ukrywali się wcześniej za wychodkiem.

				Na to czekałem.

				Wypadłem na plac, pognałem do drzwi karczmy. Ścigały mnie warczenie i tupot uderzających o ziemię bosych stóp. Musieli być blisko. Nie zdecydowałem się spojrzeć przez ramię. Wtedy najłatwiej się potknąć.

				Jedyne, co widziałem, to wejście do budynku, wciąż otwarte, zapraszające obietnicą bezpieczeństwa. Zaraz je zamkną – ta myśl huczała mi w głowie, zagłuszając szum krwi w skroniach, dodała sił.

				Pięć susów, trzy, dwa...

				Ktoś pchnął drzwi od środka... od wybawienia dzielił mnie jeden krok... Wsadziłem stopę za próg i z całej siły uderzyłem barkiem na dębową płytę. Poczułem opór, doszło mnie stłumione stęknięcie. Nagle drzwi ustąpiły, bezwładnie wpadłem do nieoświetlonej sieni, niemal wywracając się o leżącego na klepisku waligórę. W wielkich łapskach ściskał żelazną sztabę służącą do blokowania drzwi. Co gorsza, zaczął się podnosić, mrucząc wściekle pod nosem. Wycelowałem w niego ostrze. Facet zamarł. Spojrzał za moje plecy i wytrzeszczył oczy, jakby zobaczył tam samego diabła.

				Zgiąłem kolana, nie odwracając się, pchnąłem w tył na wysokości biodra, tam gdzie spodziewałem się zakażeńca. Trafiłem bez pudła. Stal zgrzytnęła o kość. Wykonałem obrót i przekręciłem w dłoni rękojeść, prostując nogi, wyrzuciłem lewą rękę, w którą wskoczył nóż ukryty w rękawie płaszcza. Krótkie ostrze wbiło się z mlaśnięciem w plamistą, ściągniętą skurczem wściekłości twarz. Zakażeniec zawył, szarpnął się w tył, pomagając mi uwolnić klingę miecza. W podzięce odrąbałem mu ohydny łeb.

				Za progiem rozległ się odgłos towarzyszący zwykle szlachtowaniu. Uniosłem miecz, czekając na to, co wyłoni się z mroku.

				W wejściu stanął Franz, okrwawiony, zdyszany, ale bez wątpienia jak najbardziej żywy.

				– Czego się, kurwa, gapisz – warknął gardłowo. – Zamykaj te pieprzone drzwi.

				W tej sprawie nie zamierzałem się z nim spierać. Jak tylko wkroczył do środka, zatrzasnąłem furtę. Z drugiej strony coś łupnęło i zawias utrzymujący rygiel zgrzytnął złowieszczo. Zablokowałem drzwi barkiem, czekając, aż waligóra wsunie sztabę w uchwyty.

				Znów łupnęło, lecz tym razem drzwi nawet nie drgnęły. Byliśmy bezpieczni, przynajmniej z tej strony... O tym, że z innych mniej, przekonał nas krzyk z sali.

				Wpadliśmy tam, ujrzałem, jak karczmarz próbuje zatrzasnąć ostatnią niezamkniętą okiennicę i jednocześnie uniknąć wystającej ze szpary kostropatej łapy usiłującej wydrapać mu oczy. Wyprzedził mnie Franz, w kilku susach dopadł okna i ciachnął mieczem, odrąbując ramię. To potoczyło się po podłodze i zatrzymało w kałuży szczyn pod nogami domokrążcy. Jeden rzut oka na tandeciarza starczył, bym zrozumiał – facecik był skamieniały z przerażenia.

				Wpił wzrok w kończynę, wciąż poruszającą palcami, i nagle zaczął drzeć ryja w napadzie paniki. Uciszyłem go najprościej jak potrafiłem. Pięścią w żołądek. Handlarz zgiął się jak scyzoryk, tracąc możliwość wydawania z siebie wszelkich dźwięków poza cichutkim postękiwaniem. Miłosiernie przytrzymałem go za chude ramiona i przekazałem czeladnemu Trybków.

				– Posadź go przy stole i nalej mu wódki – poleciłem. Waligóra skinął głową i zrobił tak, jak kazałem.

				Dopiero wtedy mogłem spokojnie rozejrzeć się w sytuacji.

				Wściekłe łomotanie w drzwi przeniosło się na wszystkie trzy okiennice. Było oczywiste, że zawiasy nie wytrzymają długo.

				Na schodach pojawił się Dawid. Schodził sam, bez pani Trybko, która została w bezpiecznej izbie. Nie zdążył nałożyć czarnego uniformu. Spod białej, rozpiętej koszuli połyskiwała szczupła, muskularna pierś. W dłoniach trzymał miecz o smukłej klindze i dwururkę. Opuścił najniższy stopień schodów i od razu podszedł do Franza.

				– Ukąsili cię?

				– Nie, to od sierpa. – Na potwierdzenie słów półbrat podwinął zakrwawiony rękaw i okazał przecięty mięsień.

				Zaprzysiężony brat skinął głową, najwyraźniej uspokojony.

				– Idź się obmyj. – Wskazał cebrzyk z wodą. Franz odwrócił się z ulgą na twarzy i wtedy gwardzista sięgnął prawą ręką za plecy; gdy znów ją ujrzałem, trzymał w niej sztylet. Uderzył szybko i pewnie. W mgnieniu oka wąskie ostrze zagłębiło się w serce półbrata.

				Franz padł na kolana, w zamglonych oczach gasło zdumienie. Dawid pchnął go kolanem, wyrywając ostrze z ciała, które upadło bezwładnie. Potem rozejrzał się po twarzach pozostałych mężczyzn.

				– Nie mogłem ryzykować – wyjaśnił głosem pozbawionym emocji. – Zakażona krew mogła dostać się do nosa czy ust.

				Inni wydawali się wstrząśnięci mordem, ja nieszczególnie.

				Pierwsza rzecz, jaką wpaja się adeptom Zaprzysiężonych, to umiejętność wyzbycia się sentymentów. Jak mawiał Ojciec Rumianek – gdy złamie się pióro, wyrzucasz je i sięgasz po następne. Dawid doskonale odrobił tę lekcję.

				Gwardzista podszedł do okna. Zbliżył twarz do okiennicy, ta podskoczyła szaleńczo, gdy ktoś uderzył w nią z zewnątrz. Rozległ się złowieszczy jęk wyginanych zawiasów.

				– Myślicie, że wedrą się do środka? – zapytał niespokojnie karczmarz.

				– Nie myślę, jestem tego pewien – powiedział Dawid. – Nie ma wiele czasu. – Popatrzył na mnie, dłużej zatrzymując wzrok na okrwawionej klindze jagathana. – Ilu może ich być? – zapytał.

				– Widziałem kilkunastu na podwórzu, może więcej – odparłem.

				Dawid zerknął na schody.

				– Idziemy na piętro – zadecydował.

				Miał, cholera, rację. Wyglądało na to, że okiennice nie wytrzymają już długo wściekłego łomotania zakażeńców. Ciało ludzkie zdolne jest do nieprawdopodobnych rzeczy. Kiedyś widziałem kobietę, która uniosła powóz, gdy pod koła wpadł jej synek, znałem mężczyzn, którzy walczyli z rozprutymi brzuchami i obciętymi kończynami. Zakażeńcy nie czuli bólu, a przynajmniej nie w taki sposób jak za życia, potrafili biegać na połamanych nogach, drapać obdartymi do kości palcami, gdy ich podpalić, wciąż atakowali, póki ogień nie zamienił ich ciał w zwęgloną padlinę.

				– Przyprowadzę córkę – oświadczył oberżysta i nim się zdecydowałem, czy powiedzieć mu prawdę, zniknął na zapleczu. Moje dylematy okazały się zresztą bez znaczenia. Sekundę po tym, jak gospodarz zniknął z sali, jedna z okiennic wystrzeliła z trzaskiem na podłogę. W ciemnym otworze pokazał się wykrzywiony okrutnym grymasem, zakrwawiony ryj.

				Dawid szybkim ruchem uniósł obrzyna i wypalił z lufy. Łeb rozprysnął się krwawą fontanną, lecz na jego miejscu objawiła się kolejna głowa, z twarzą młodej, niegdyś ładnej kobiety.

				Tuż za jej plecami tłoczyli się inni.

				W trzech susach dopadam okna, nim suka zdąży wleźć do środka. Błyska miecz w oszczędnym, krótkim cięciu. Tryska strumień krwi i wywłoka wali się na deski z ręką trzymającą się na pasku skóry i kilku ścięgnach. Zamiast zdechnąć, zaczyna podnosić się na zdrowej dłoni i kolanach, warcząc, wlepiając we mnie wypełnione krwią i żądzą mordu ślepia. Nie dając wścieklaczce szans, wbijam sztych miecza pod jej lewą łopatkę.

				Przyduszam dygoczące truchło obcasem, wyszarpuję klingę i wsadzam stal w kolejnego wdrapującego się przez okno zakażeńca. Z boku, tuż za mną, rozlega się huk obrzyna. W sąsiednim oknie kolejny łeb bucha krwią. Wszystkie trzy okiennice są już wyważone i w sali robi się tłoczno.

				Nie ma już na co czekać, cofam się w stronę schodów. Dawid i waligóra już tam są, wspinając się na piętro. Żaden nie zwraca uwagi na domokrążcę, który potyka się na najniższym stopniu i wyciąga jak długi.

				Wycofując się, chwytam durnia za kołnierz kaftana, licząc, że tandeciarz nie nosi sprzedawanych przez siebie towarów. Szwy trzeszczą, ale nie pękają i facecik ponownie staje na nogach. Pcham go w górę, jednocześnie rozcinam w poprzek paskudną mordę zakażeńca, który pierwszy dopada schodów. Ruszam tyłem na piętro i nagle o mały włos sam nie wywalam się na czwartym czy piątym stopniu.

				Coś trzyma moją łydkę. Zerkam w dół i widzę pomarszczoną, bladą rękę wystającą przez szczeble barierki, zza których świdrują mnie kobiece, przerażająco wygłodniałe oczy.

				Odcinam łapsko poniżej łokcia, kładąc kres niechcianym uściskom. I zaraz jestem na górze, gdzie na najwyższym schodku między barierką a ścianą trzyma pozycję waligóra. Dwie trzecie potężnej sylwetki zasłania przymocowana do lewego ramienia drewniana pawęż, ta, która wisiała wcześniej nad kominkiem, podczas gdy w prawej dłoni wielkolud ściska swój przerażający obuch.

				Myślę o oberżyście i wtedy z dołu, zza ścian, grzmi jego krzyk. Przywodzi na myśl zawodzenie zranionego śmiertelnie zwierzęcia. Lament ojca, który utracił córkę.

				Kilkoro zakażeńców patrzy w tamtą stronę. Z łakomym warczeniem rzucają się na zaplecze. Większość zostaje jednak w sali, wdrapuje się schodami, depcząc się, spychając jedni drugich.

				Dawid zatrzaskuje ładownice dwururki, przekłada lufy nad balustradą i wali z obu w pierwszy szereg. Wielkokalibrowe pociski z impetem wbijają się w ciała, roztrzaskując żebra, rozszczepiając kręgosłupy, rozszarpując mięśnie i ścięgna. Dwóch mężczyzn i wspinająca się za jednym z nich wysoka kobieta padają na stopnie jak szmaciane kukły. Nie powstrzymuje to idących z tyłu. Od stojącego na szczycie schodów wielkoluda z tarczą dzieli ich kilka stopni.

				Waligóra jest gotów. Unosi tarczę, przypatrując się nadchodzącej sforze znad okutej krawędzi, i obuch w jego dłoni opada z okrutną siłą na czaszkę zakażeńca, który spróbował staranować przeszkodę.

				Dawid ponownie ładuje obrzyna i strzela, na chwilkę oczyszczając przestrzeń przed pawężnikiem.

				Moja dwururka wciąż tkwi ukryta w sakwie. Widok tej broni zrodziłby zbyt wiele pytań. Traktuję ją jak asa w rękawie. Stoi w kącie pod ścianą.

				– Ukryj się – warczę na kramarza pętającego mi się pod nogami i pcham go w stronę drzwi na końcu korytarza, za którymi wcześniej zniknęli Zaprzysiężony brat i pani Trybko.

				Nagle słyszę coś jakby szuranie i chrobot nad sufitem. Dawid patrzy na otwarty właz prowadzący na strych. Spotykają się nasze przerażone spojrzenia.

				Zza uniesionej klapy wypada po kolei trzech mężczyzn i jedna kobieta.

				Pierwszego szlachtuję jak świątecznego karpia. Robię obrót i wbijam sztych miecza w trzewia kolejnego wścieklaka, nim ten zbliży się na tyle, by użyć trzymanego w dłoni sierpa. Miecz wchodzi głęboko do połowy klingi, jednak zimna stal nie powstrzymuje ataku. Zakażeniec jest wielkim chłopem, szarpie ciałem w przód, nadziewając się głębiej na brzeszczot, i macha rolniczym narzędziem, o mały włos nie obcinając mi nosa.

				Reaguję szybciej niż myśl. Lewą dłonią chwytam rękę z sierpem, blokując ją i odginając w bok, jak najdalej od twarzy, i jednocześnie przekręcam miecz w ranie, by poczynić jak największe szkody. Zwykle to wystarcza, aby posłać do piachu każdego. Tyle że zwykle nie znaczy zawsze, a temu zgniłkowi chyba załączyła się nieśmiertelność.

				Oczy zakażeńca uciekają w głąb czaszki, a wraz z kolejnym warknięciem z jego ust leje się gęsta krew. Mimo to wciąż napiera, wyciągając ku mnie grube, brudne łapsko. Odchylam się, unikając zadrapania, cholera wie co taki ma pod pazurami. Robię krok w tył, nie zwalniając przy tym uchwytu na ręce trzymającej sierp. Wyszarpuję miecz ze skurwiela, rozpryskując małe fontanny juchy, i od razu opuszczam ostrze na unieruchomione, wyciągnięte przedramię.

				Ostra jak brzytwa klinga przecina mięśnie i kości, zostawiając mi w dłoni włochatą łapę zaciśniętą na półkolistym narzędziu. Wścieklak chwieje się, jęczy rozdzierająco... i robi kolejny krok w moją stronę. No to chuj... Mam dość... Z całej pary wbijam mu jego własny sierp w szyję, przebijając się aż do kręgosłupa, i szarpię do siebie, wyrywając kawał mięsa i tętnice. Dopiero to przekonuje kutasa, że czas zdychać.

				Wykorzystując okazję, zerkam, jak idzie Dawidowi. Właśnie strząsa z siebie ostatniego z desantowców i potężnym uderzeniem kolbą w ryło wyrzuca zakażeńca poza balustradę, wyłamując galeryjkę.

				Poczynania gwardzisty przysłaniają mi rozcapierzone łapska sięgające mej twarzy. Zapomniałem o zdzirze. Instynktownie wyprowadzam atak mieczem, obcinając obie dłonie. Rozwścieczona chyba nawet nie dostrzega ich utraty, kłapiąc zębami, rzuca się mi do gardła. Bez namysłu sprzedaję jej kopa w mostek, odrzucając na resztki barierki. Zdzira macha szaleńczo kikutami, próbując chwycić się poręczy, i leci w dół, przypominając tryskający krwią wiatrak.

				Zerkam na schody. Waligóra wciąż stoi na posterunku. Niżej piętrzą się trupy zakażeńców. Po ich ciałach wciąż jednak wspinają się następni. Co pocieszające, jest ich znacznie mniej niż z początku.

				Dawid zajmuje pozycję przy wyłamanej balustradzie, opanowany i zimny. Ładuje obrzyna i strzela. Kolejny zakażeniec bucha krwią, powiększając grobowy stos. Wygrywamy.

				Nagle zza połamanej barierki wyłania się ręka. Nie mam szans ostrzec gwardzisty. Szponiasta dłoń zaciska się na jego łydce i ściąga go w dół.

				Gdy Dawid spada z krzykiem, waligóra zerka w bok. Jeden z zakażeńców wykorzystuje to zagapienie, podpełza i tnie sierpem po ścięgnie nad kostką obrońcy. Wielkolud chwieje się, opada na kolano i opuszcza tarczę, tracąc równowagę pod jej ciężarem.

				Cztery oszalałe postacie dopadają obrońcy, kąsając, drapiąc, zadając wściekłe ciosy.

				Nie spieszę mu z pomocą. I tak było już po nim.

				Rzucam spojrzenie na kraniec korytarza, gdzie znajduje się izba, a w niej kramarz i pani Trybko, potem zerkam na właz prowadzący na strych. W dole przez wyłamaną balustradę widzę Dawida. Wciąż żyje. Kulejąc na jedną nogę, opędza się mieczem od okrążających go wścieklaków, jednocześnie próbując przedrzeć się do leżącego na podłodze obrzyna. Nie ma szans.

				Decyzja przychodzi mi nadspodziewanie łatwo.

				Skaczę przez balustradę, zostawiając na piętrze dwóch nadbiegających od schodów zakażeńców. Ląduję na deskach tuż przy obrzynie. Podnoszę nabitą broń i prostując się, strzelam w paszczę znajdującego się najbliżej wścieklaka. Nim truchło upadnie na deski, poprawiam z drugiej lufy, zmiatając starą babę, która zamierza wbić gwardziście zaostrzony kołek w plecy.

				W tym czasie Dawid rozprawił się już z trzecim zakażeńcem. W sali jest ich tylko czterech.

				Cały kwartet musiał zostać zainfekowany niedawno, gdyż wciąż mają w sobie ten najbardziej pierwotny element człowieczeństwa – strach o własne życie. Widzę na ich pokrzywionych gębach rodzące się w boleściach pytanie. Być albo nie być?

				Decyzję podejmuję za nich. Uważając, by nie potknąć się na którymś z ciał, ruszam z obnażoną klingą. Dawid bierze ich z drugiej flanki. Wykończenie tałatajstwa zajmuje nam nie więcej czasu, niż potrzeba na niedbałe odklepanie Zdrowaś Pani. Potem w sali zapada grobowa cisza, zakłócana przez nasze wzburzone oddechy.

				Podszedłem do Dawida, wręczyłem mu obrzyna. Przesunął pieszczotliwie dłonią po gładkiej, lśniącej stali.

				– Jestem zobowiązany za uratowanie życia – powiedział. Zabrzmiało to nawet szczerze.

				Chciałem odpowiedzieć coś wzniosłego o honorze, poświęceniu, sztandarze powiewającym na wietrze.

				– Kurwa, żyjemy – tyle wymyśliłem.

				Dawid wyszczerzył zęby i wtedy właśnie kobiecy krzyk z piętra wybebeszył nasze samozadowolenie. Przypomniałem sobie o dwóch wścieklakach, których zostawiłem na galeryjce.

				Gwardzista, kulejąc, popędził do schodów. Wyprzedziłem go. Dzielny sługa Trybków spoczywał tam, gdzie padł powalony przez napastników. Jego twarz, gardło zostały rozerwane pazurami i zębami. Szeroką pierś, plecy i nogi dziurawiły rany cięte i kłute.

				W ostatnią podróż waligóra zabrał ze sobą dwóch wścieklaków, obaj mieli skręcone karki. Pognaliśmy do izby na końcu korytarza. Gdy wpadłem za próg, zobaczyłem kramarza leżącego na podłodze i pochyloną nad jego zwłokami mlaskającą postać. W tym czasie Julia Trybko, leżąc na łożu z zadartą spódnicą, okładała pantoflem przygniatającego ją wścieklaka. Odniosłem wrażenie, że napastnik sam do końca nie jest pewien, czy chce ją pożreć, czy najpierw wypieprzyć. Zająłem się mlaskaczem, podczas gdy Dawid poszedł rozprawić się z romeem.

				Mlaskacz uniósł czerwoną mordę. Dostrzegłem, jak na widok miecza kęs utknął mu w gardle. Udowodniłem mu, że niezdrowe jedzenie jest zabójcze. Gdy skończyłem, Dawid trzymał już w objęciach piękną wdówkę. Uznałem, że czas przekazać jej bolesną prawdę.

				Chrząknąłem, przerywając gołąbkom.

				– Pani, twój mąż nie żyje – oznajmiłem.

				Jeśli spodziewałem się spazmów, płaczu czy choćby jednej uronionej łzy... cóż, piękna Julia nie należała do kobiet, które zamartwiają się drobiazgami.

				– To straszne, niech spoczywa w pokoju – tyle rzekła, po czym głęboko ukryła swój żal w ramionach Dawida.

				– Poczekaj przy schodach – polecił mi Zaprzysiężony brat.

				Było jasne, po co chcą zostać sami. Przemoc i chuć to dwie strony tego samego medalu.

				Jako że brakło mi ochoty nadsłuchiwać namiętnego stękania tych dwojga, zszedłem do sali, zabierając po drodze sakwę z obrzynem, którą zostawiłem wcześniej w kącie.

				Znalazłem na dole jeszcze dwóch parszywców do dobicia, czołgających się we własnych wnętrznościach. Skróciwszy ich kłopotliwą egzystencję, udałem się na zaplecze. Na oberżystę natknąłem się w korytarzu, leżał w kałuży krwi. W dłoni wciąż trzymał ten swój wielki tasak. Trzeba chłopu przyznać, walczył dzielnie. W korytarzu znalazłem trzy rozpłatane trupy zakażeńców. Upewniłem się, czy gospodarz na pewno nie żyje, po czym rozejrzałem się za piwniczką na trunki. Daleko nie musiałem szukać, wystarczyło zajrzeć na tyły spiżarni. W kredensie odkryłem butelkę ze śliwowicą. Przysunąłem sobie zydel pod siedzenie, odkorkowałem zębami butelkę i wypiłem za zdrowie. Rzecz jasna, własne.

				Gorzałka była mocna i klarowna. Na zagrychę odciąłem pętko kiełbasy suszącej się pod powałą. Zagryzając ostry smak, wróciłem na górę, biorąc ze sobą zydel.

				Na galeryjce zastałem Dawida i jego lubą. Ona miała na sobie świeżą błękitną suknię, nawet uczesała włosy. On zaś przywdział swój czarny płaszcz. Brakowało tylko szpaleru z szabel.

				– Miałeś zostać pod drzwiami – jego głos był ostry, a spojrzenie nieprzychylne... czyli nie byliśmy już kamratami. Pies go srał, sługą też mu nie byłem.

				Uniosłem na poły opróżnioną butelkę ze śliwowicą, nie proponując poczęstunku. On mi nie zaproponował – zerknąłem ze zdrową zawiścią na piękną wdówkę.

				– Tylko się nie spij, na zewnątrz mogą być inni – ostrzegł, łagodząc ton.

				– Mało prawdopodobne – odparłem, zdejmując kaganek z uchwytu w ścianie. – W powietrzu unosi się zapach rzeźni, żaden zakażeniec nie oprze się tej woni. – Postawiłem zydel pod wyjściem na poddasze.

				Dawid zmrużył nieznacznie oczy.

				– Jak się nazywacie?

				– Wolf.

				– Dużo wiecie, Wolf, jak na najemnika.

				– Podróże kształcą – burknąłem, świadom, że znów za dużo mielę językiem. Wspiąłem się na zydel i zajrzałem na strych, przyświecając sobie kagankiem. Byłem ciekaw, jak wścieklaki dostały się na górę. Odstawiłem światełko na deski i podciągnąłem się przez właz. Poddasze było wielką rupieciarnią, pełną pajęczyn i niepotrzebnych, dawno zapomnianych rzeczy. Znalazłem tam tylko jedno okno pozbawione szyby czy nawet okiennic, na tyle duże, aby przecisnął się przez nie dorosły mężczyzna. Wyjrzałem na zewnątrz. Sążeń niżej zaczynał się dach przydomowej bani, nad który wystawały szczeble drabiny. Prawdopodobnie zostawił ją tam gospodarz, a zakażeńcy wykorzystali okazję.

				Popatrzyłem na wschodni widnokrąg. Noce w porze suchej są krótkie, za trzy, cztery godziny niebo zacznie blednąć.

				Zlazłem na dół. Na galeryjce zastałem już tylko mistrza Dawida, który ciągnął za nogi zabitego przeze mnie mlaskacza i tego drugiego, amanta. Pomogłem gwardziście wyrzucić ścierwa przez wyłamaną barierkę. Gdy rozprostowaliśmy plecy, Dawid zaproponował niespodzianie:

				– Zdrzemnijcie się, Wolf, ja nie jestem zmęczony.

				Posłałem czarnemu bratu kose spojrzenie. Coś mi cuchnęła ta łaskawość. Przypomniałem sobie, jak bez mrugnięcia okiem załatwił Franza. Czyżby i ze mną chciał się pożegnać, we śnie?

				– I ja nie jestem śpiący, mistrzu – podziękowałem grzecznie – ale wy idźcie. – Spojrzałem wymownie na uchylone drzwi na końcu korytarza. – Będę czuwał do świtu – zapewniłem ze szczerością lisa przysięgającego, że będzie stał na straży kurnika.

				Dawid zmierzył mnie pełnym namysłu wzrokiem.

				– Jak chcecie, Wolf, może to i dobry koncept, pani jest wystraszona. Ja oka nie zmrużę – zabrzmiało to jak przestroga.

				I tak w atmosferze wzajemnego braku zaufania rozstaliśmy się i każdy z osobna dotrwaliśmy pierwszego brzasku.

				Wraz ze świtem ponownie zszedłem do spiżarni. Zapakowałem w worek zapas żarcia i gąsior z winem, po czym obładowany zdobyczą udałem się do wozowni. Srebro i luneta leżały tam, gdzie je ukryłem. W dobrym nastroju udałem się do stajni. Gdy otworzyłem zaryglowane drzwi, przywitało mnie radosne parskanie zwierząt.

				Od razu zwróciłem uwagę na siwą klacz o pięknej sylwetce, długiej szyi i szlachetnych chrapach. Z lewej strony na zadzie widniało piętno, jakim zazwyczaj znaczono zwierzęta należące do gwardii: miecz i topór w katowskiej pętli. Obok stały jeszcze dwa wierzchowce i muł, noszące identyczny znak. Na uchwytach w ścianie wisiały trzy siodła i uprząż na grzbiet muła, dzięki której zwierzę mogło dźwigać na bokach pakunki, a nawet skrzynie.

				Głębiej czekała para silnych koni używanych do zaprzęgu, jak się domyśliłem, należąca do kupca z Tyczyna. Po drugiej stronie przejścia dzielącego stajnie na przestrzał w oddzielnym boksie wystawał gniady wałach nadający się do jazdy wierzchem oraz nakrapiana kobyła dobra do wozu czy orki.

				Bez skrupułów zabrałem siodło należące do zakonników, a potem wyprowadziłem wałacha na plac. Dawid czekał tam na mnie. Przypatrywał mi się z dezaprobatą, choć dłonie trzymał z dala od broni. Dla pewności stanąłem za bokiem zwierzęcia i oparłem dłoń o sakwę, w której trzymałem obrzyna.

				– Dokąd się wybierasz? – zapytał. – Trzeba spalić ciała.

				Miał rację. Inaczej zaraza mogła roznieść się po okolicy. Tyle że mnie to gówno obchodziło. Niech każdy dba o siebie.

				– No to życzę powodzenia – rzekłem zimno.

				Nie siląc się na rzewne pożegnania, poprowadziłem niespokojnego wałacha między trupami.

				– Wolf, zaczekajcie! – Trzeba draniowi przyznać, doskonale panował nad głosem.

				Obróciłem się twarzą do gwardzisty, jednocześnie lewą ręką przesuwając pas na piersi, przez co rękojeść miecza wysunęła się wyżej ponad bark. Takie małe ostrzeżenie, gdybym źle ocenił pomyślunek u Zaprzysiężonego brata.

				Dawid nie wykonał żadnego niepotrzebnego ruchu, tak jak myślałem, nie paliło mu się do bitki.

				– Tak, mistrzu? – zdobyłem się na krztynę uprzejmości.

				– Straciłem przybocznych, myślę, że moglibyście ich zastąpić – oznajmił gwardzista, zaskakując mnie. – W służbie Klasztorów człowiek o waszych zdolnościach może dorobić się sporego majątku i cieszyć poważaniem. Lepsze to niż niepewny los najemnika.

				Spojrzałem mu prosto w oczy. O ile znałem się na ludziach, nie łgał.

				– Dokąd się udajesz, mistrzu?

				– Do Tyczyna, miasto ma mury obronne.

				Dobrze kombinował. Jeśli zaraza objęła okolicę, wówczas najbezpieczniej było przeczekać, aż wygaśnie, w bezpiecznym, odizolowanym miejscu. Propozycja miała jeszcze jedną trudną do przecenienia zaletę; służąc komuś takiemu jak Dawid, mogłem czuć się w miarę bezpieczny. Pod latarnią zawsze najciemniej, tak mawiają w naszych stronach.

				– Zgoda – odparłem, co poskutkowało łaskawym uśmiechem u młodego brata.

				Pracowaliśmy razem, ramię w ramię. Wszystkie trupy, jakie znaleźliśmy w obejściu, zaciągnęliśmy do karczmy, po czym podłożyliśmy ogień, używając nafty. Przez moment we trójkę przyglądaliśmy się, jak płonie stos pogrzebowy, po czym ruszyliśmy w drogę, zostawiając za sobą huczący ogień i kolumnę smolistego dymu.

				Mistrz Dawid jechał wierzchem na siwej klaczce, ja powoziłem zaprzęgiem Trybków, zaś wdówka siedziała obok mnie, opierając się stanowczo przed podróżowaniem wewnątrz pojazdu, gdzie zarżnięto jej małżonka.

				Na pakach wieźliśmy to, co ocalało z rzeczy Trybków, i drogocenny kuferek z zeznaniami czarownic, własność gwardzisty. Z tyłu na powrozie podążały konie półbraci i wałach. Słońce szybko zaczęło przygrzewać. Nim stanęło południe, spływaliśmy potem. Dawid zrzucił z siebie podróżny płaszcz, ja także rozebrałem się do koszuli i spodni. Młoda wdówka ku memu rozczarowaniu nie pozbyła się sukni.

				Na trakcie nie napotkaliśmy żywej duszy. Sioła, które mijaliśmy, sprawiały wrażenie opuszczonych, na polach i łąkach nie dostrzegliśmy ani ludzi, ani też zwierząt gospodarskich. Wypatrzyłem za to stado danieli żerujących na łęgach i mnóstwo dzikiego ptactwa.

				Przez pewien czas na zachodzie towarzyszył nam widok gęstych kłębów dymu unoszących się nad lasem, lecz po kilku wiorstach przebytych w pyle niebo znów rozpościerało się czystym, bezkresnym błękitem.

				W największy upał Dawid zarządził postój. Schroniliśmy się w cieniu lip rosnących nad strumieniem, który wąską wstęgą przecinał dzikie łąki i na dobre niknął w lesie jakąś wiorstę dalej. Korzystając z okazji, ochlapałem się w chłodnej wodzie, łapiąc przy tym trochę pijawek na nogach i rękach. Gdy wróciłem pod lipy, czekał na mnie posiłek z chleba i wędzonki.

				Usiadłem na boku, wiadomo, podwładny musi znać swoje miejsce.

				Gwardzista zajadał się żeberkami w sosie, popijając winem z bukłaka. Pani Trybko tylko skubnęła parę razy mięso i chleb, wykazując brak apetytu, nie wiedzieć czym spowodowany: upałem, przesadną troską o zachowanie figury, czy też po prostu jej żołądek nie doszedł do siebie po niedawnych przeżyciach. Piła za to obficie wino z pucharka, wyciągniętego z pakunków wraz z płóciennym wachlarzem, którym chłodziła twarz, szyję i gors.

				– Nie ciekawi was zapłata, Wolf? – zagaił Dawid niby od niechcenia.

				– Ano ciekawi, mistrzu – otarłem usta z okruszków przylepiających się do zarostu – ale zdaję się na was, skoro przyjąłem u was służbę.

				Dawid uśmiechnął się kącikiem ust, skinął głową, jakby pochwalał te słowa.

				– Posłuszeństwo i skromność maluczkich miłe są Najświętszej Pani – oświadczył i wyrzucił w strumień obgryzioną kostkę. – Mówiliście, że skąd pochodzicie, Wolf? – pytanie padło ni stąd, ni zowąd, powiedziane zaś zostało tak, że mimo upału po karku przemknął mi zimny dreszcz.

				Wyprostowałem się, poprawiając przepoconą koszulę.

				– Nie wspominałem nic na ów temat, mistrzu – odparłem spokojnie.

				– Ach tak... rzeczywiście. – Patrzył na mnie przenikliwie. – A więc skąd jesteście?

				– Urodziłem się i wychowałem w Bursztynie, przy targu rybnym na Przybrzeżu. Choć nie odwiedzałem półwyspu od wielu lat.

				– Miałem tam cioteczkę – rzekł Dawid. – Biedaczce zmarło się na poty w czasie wielkiej zarazy, pochowano ją u Świętego Idziego, w tamtejszej parafii.

				Znałem dobrze Bursztyn, byłem pewien, że nie przyłapie mnie na kłamstwie.

				– Wybacz, mistrzu, że sprostuję – udałem zdziwienie. – Opactwo Idziego jest na Zalewiu, Przybrzeże zaś podlega pod katedrę Prałacką.

				– Oczywiście, gdzież mam głowę. – Dawid zmarszczył fałszywie czoło i uśmiechnął się przepraszająco. Wyciągnął z kieszonki kaftana chustę i wytarł w nią zatłuszczone palce. – Piękny to gród, lecz przysparza wielu trosk Ojcom Synodu – rzekł poważnie.

				– Czemuż to, mistrzu?

				– Mieszczanie odmówili zapłaty zaległej dziesięciny z Żuław należnej Klasztorom, wbrew zawartemu układowi budują nowe bastiony na granicach i nałożyli cła na wywóz naszych towarów. Co więcej, w mieście znalazł schronienie zbiegły mnich, niejaki Mikołaj Kalterngil. Może słyszałeś?

				– Niestety nie, mistrzu – odparłem, zastanawiając się, czy to nie kolejna próba przyłapania mnie na kłamstwie. – W ostatnim czasie szukałem chleba na Pogórzu.

				Ku mej uldze Dawid nie wypytywał mnie więcej, pochłonięty wywodem na temat wyrodnego mnicha.

				– Nim diabeł zwiódł go na ścieżkę nieprawości i nieposłuszeństwa, Kalterngil ów był mnichem i doktorem teologii na uniwersytecie w Torunium. Przyłapany na herezji, zdołał zbiec z miasta i znalazł schronienie w Bursztynie, i teraz podjudza tamtejszych mieszczan przeciw nauce Synodu.

				– Ojciec Protektor z pewnością nie puści płazem podobnych praktyk – rzekłem z pełnym przekonaniem, gdyż było to równie przewidywalne jak amen w pacierzu. Ojcowie z Torunium nie akceptowali podważania ich monopolu w sprawach tyczących zbawienia, choć zadzieranie z potężnym kupieckim grodem nie wydawało mi się najmądrzejszym posunięciem. – Bursztyn ma potężną flotę i dość bogactw, żeby wystawić armię najemników – podzieliłem się z gwardzistą mymi wątpliwościami.

				– Macie pełną rację, Wolf – przyznał Dawid. – Osobiście uważam, że sprawę tego mnicha należało załatwić po cichu. Niestety, to niemożliwe, jest zbyt dobrze strzeżony, a ponadto obawiam się, że Ojciec Protektor nie ma wielkiego wyboru. Przez ostatnie lata Najświętsza Pani nie była łaskawa dla Międzyrzecza. Wpierw wielka powódź, potem susza i wywołany klęskami głód, który sprzyja rozprzestrzenianiu się zarazy.

				Zamilkł pogrążony w rozmyślaniach, a ja nie śmiałem pytać o więcej, choć opowieścią o zbiegłym mnichu rozbudził mą ciekawość.

				Szczęśliwie Dawid sam po chwili podjął temat.

				– Wścieklica to jeszcze nic, wprawdzie budzi największy strach, gdyż odziera ludzi z tego, co ludzkie, lecz jej ogniska występują rzadko i szybko wygasają. Groźniejsze są czerwonka, tyfus i dżuma, która znów pojawiła się na południu przy granicy z węglowymi baroniami. – Dawid przepłukał gardło winem z bukłaka. – Zabobonne proste umysły widzą w tym karzącą rękę Pani i obracają swój gniew przeciw Klasztorom, oskarżając nas o nadmierne bogactwo i żądzę władzy.

				– Cóż za niesprawiedliwa ocena – uznałem, że czas wyrazić najgłębsze oburzenie, co wywołało nikły uśmiech na twarzy Dawida.

				– Niestety, Wolfie, nie wszyscy odznaczają się równie szczerą wiarą jak wy – byłem niemal pewien, że słyszę w jego głosie kpinę – a jeśli w garnku z zupą za bardzo buzuje, trzeba unieść pokrywę – stwierdził sentencjonalnie.

				– Zatem wojna z Bursztynem jest nieunikniona – odgadłem w lot kulinarną metaforę, zaserwowaną mi przez gwardzistę.

				Dawid westchnął, jakby osobiście miał poprowadzić oddziały na front. Tymczasem z doświadczenia wiedziałem, że czarni bracia pełnią służbę na tyłach, częściej strzelając do swoich niźli wrogów, wieszając dezerterów oraz tropiąc prawdziwych i domniemanych szpiegów.

				– Wojna pozwoli skanalizować niezadowolenie prawowiernych – rzekł gwardzista. – Upuści nieco krwi z chorego organizmu, jak to zalecają medycy.

				Znałem ludzi, których podobna kuracja posłała do grobu, ale tym razem powstrzymałem język.

				– Może nie powinnam o tym wspominać, ale Jan, niech mu Najświętsza Pani wybaczy, często mówił na ten temat – wtrąciła niespodziewanie wdówka, zamilkła, rzuciła Dawidowi niepewne spojrzenie.

				Gwardzista zachęcił ją ruchem głowy.

				– Mąż twierdził, że zła sytuacja jest wynikiem nieudolnych rządów, że Klasztory to pasożyt żerujący na miastach i wsiach. Inni zdawali się podzielać to zdanie.

				Dawid spojrzał na mieszczkę z nagłym zainteresowaniem.

				Julia zawahała się, lecz chęć przypodobania się nowemu patronowi przeważyła, tak to wówczas odebrałem.

				Dawid delikatnie uchwycił jej podbródek.

				– Jacy inni?

				– Kupcy, mistrzowie cechowi, nawet rajcy i sam burmistrz Staff, wszyscy, którzy bywali u nas w domu – wyjawiła drżącym głosem.

				– Jak przybędziemy do Tyczyna, przedstawisz mi listę tych osób – powiedział Dawid i pogłaskał ją po policzku w geście, jakim zwykle obdarza się ulubioną sukę.

				Potem podniósł się i oddalił w krzaki za potrzebą.

				Julia odprowadziła go wzrokiem. Na jedno mgnienie oka z jej twarzy zniknęła pusta uległość, a rysy stężały w grymasie szczerej odrazy.

				Spojrzała na mnie, zapewne zastanawiając się, czy dostrzegłem kryjące się w niej uczucie.

				– Oboje mamy dużo szczęścia, że znaleźliśmy się pod opieką mistrza Dawida – rzekła pośpiesznie, ponownie wprawiając w ruch skrzydło wachlarza. – To wspaniały człowiek.

				– I wzór wszelkich cnót – dodałem.

				Malinowe usta rozciągnął wymuszony uśmiech. Julia pochyliła się ku mnie, eksponując krągłą biel dekoltu. Skłamałbym, mówiąc, że oparłem się pokusie i nie spojrzałem.

				– Myślę, Wolfie, że powinniśmy zostać przyjaciółmi – w tych słowach była obietnica słodka jak lipowy miód.

				Niestety, nim zdążyłem polizać słodycz, Dawid wrócił z krzaków i kazał zaprząc konie. Niedługi czas potem znów wdychaliśmy pył na trakcie.

				Jakieś pół godziny później natknęliśmy się na mężczyzn, którzy wyłonili się zza lasu. Podkowy ich wierzchowców wzbijały obłoki pyłu. Nawet z kilkuset kroków mogłem dostrzec powiewające na wietrze szare wojskowe płaszcze.

				Naszło mnie złe przeczucie, przesunąłem dłoń ku rękojeści jagathanu, drugą rękę położyłem na sakwie, w której ukryłem obrzyna.

				Dawid uniósł dłoń, wstrzymując nasz pochód.

				Jadący z naprzeciwka żołnierze również zwolnili, a potem wstrzymali wierzchowce. Zbrojnych było siedmiu i wyglądali mi na takich, co wiedzą, do czego służą zawieszone u kulbak szable i rusznice. Dowodzący nimi sierżant nosił na poplamionej potem szacie herb: białą tarczę przedzieloną w połowie przez pas czerwieni, godło Ojców Protektorów z Głogowca, gdzie znajdowała się stolica tamtejszej diecezji.

				Sierżant przypatrzył się odznace gwardzisty Dawida.

				– Skąd droga prowadzi, mistrzu Zaprzysiężony? – głos żołnierza brzmiał szorstko, żeby nie powiedzieć nieufnie.

				– Stąd i stamtąd, jak Pani zechce prowadzić swe sługi – odparł łagodnie Dawid i dał znak, bym podał sierżantowi jeden z bukłaków z winem, które zabraliśmy ze sobą z karczmy. – Przepłuczcie gardło, sierżancie – zaproponował.

				Zbrojny zawahał się, ale że słońce piekło jak diabli, pragnienie przeważyło nad niechęcią. Chwycił bukłak i pociągnął zeń haust wina. Gdy zaspokoił pragnienie, otarł wąsy i przekazał trunek kompanowi z tyłu.

				– Zakazano mi mówić, ale wam wyjawię, mistrzu Zaprzysiężony, w wioskach na północ stąd wybuchło ognisko wścieklicy. Nikt z niezarażonych nie ocalał, okrutna jatka.

				Zerknął przez ramię na skurczony bukłak krążący między jego ludźmi, po czym znów skupił wzrok na czarnym bracie.

				– Widzieliście może co dziwnego po drodze, mistrzu?

				Dawid uśmiechnął się wyniośle.

				– Nie tylko widzieliśmy, ale wytępiliśmy multum zakażeńców. Straciłem przy tym dwóch dobrych ludzi.

				– Gdzie to się stało?

				– W karczmie na wschód stąd, tej z łbem dzika w szyldzie. Wiecie której?

				Sierżant pokiwał głową.

				– Znam karczmarza i jego córkę.

				– Znałeś, oboje nie żyją.

				– Szkoda dziewki, nigdy nie odmawiała – zmarszczył się sierżant.

				No i patrzcie...

				Żołdak długo nie rozpamiętywał straty.

				– Co uczyniliście, mistrzu, z ciałami zakażeńców i poległych, wiecie, że...?

				– Spaliliśmy wszystkie w stodole – przerwał mu zniecierpliwiony Dawid.

				– Niemniej muszę zobaczyć to miejsce, rozumiecie, rozkaz jego wielebności Protektora.

				Gwardzista wzruszył ramionami, pokazując, jak mało go obchodzi, co zrobi lub czego nie zrobi sierżant.

				Żołdak zmełł w ustach jakieś słowo. Szarpnął wodze, obrócił konia.

				– Jeśli jedziecie do Tyczyna, to nie macie po co, bramy tam już zawarto – wycedził zza krzywego uśmieszku. – Radzę wam zawrócić nad Wrzącą.

				To były jego ostatnie słowa, nim pognał traktem, ciągnąc za sobą zbrojną banderię.

				Dawid wpatrywał się chwilę w chmurę kurzu wzbijaną przez oddalających się szybko jeźdźców, po czym bez słowa spiął klacz i ruszyliśmy w dalszą drogę.

				Po odjeździe zbrojnych nie zamieniliśmy wielu słów. Dawid podążał na przedzie, pogrążony w zadumie, powóz turkotał smętnie na wyboistej drodze.

				Wczesnym popołudniem ujrzeliśmy wieże kościołów i mury Tyczyna.

				Tak jak zapowiedział sierżant, bramy były zamknięte. Dawid wstrzymał klacz, przypatrując się uciekinierom, których nie wpuszczono za bezpieczne mury.

				Wozy, konie, muły, chłopi, nawet bogacze wierzchem i w kolasach, wszyscy tłoczyli się przy trakcie i na moście prowadzącym do wrót, równi w nieszczęściu i w przerażeniu. Nawet z miejsca, w którym się zatrzymaliśmy, słyszeliśmy błagania i złorzeczenia kierowane do strażników stojących na murach.

				Ściągnąłem lejce, wstrzymując konie. Pomyślałem, że sierżant miał rację, należało wracać nad Wrzącą. Zaraz jednak przypomniałem sobie martwych flisów, zbiegłego szypra i barkę, którą zostawiłem na mieliźnie.

				Cokolwiek bym zrobił, miałem przesrane. U mnie norma.

				Przez moment obserwowaliśmy tumult pod bramą. Dawid oderwał wzrok od murów i popatrzył na wąską drogę odchodzącą od traktu jakieś trzydzieści kroków przed nami.

				– Udamy się tamtędy – zdecydował.

				Trasa obrana przez gwardzistę prowadziła na wschód, omijając łukiem nekropolię usytuowaną na niskim wzniesieniu i ustawioną tamże szubienicę z kołyszącym się nadgniłym wisielcem. Z poprzecznej belki, przez którą przerzucono sznur, przyglądały nam się nieufnie trzy kruczodzioby. Gdy zrozumiały, że nie mamy dla nich nowego mięsa, pożegnały nas szyderczym krakaniem.

				Droga doprowadziła nas do fosy, rów miał ledwie cztery sążnie szerokości i wypełniała go płytka ciemnobura maź, nad którą pięła się drewniana kładka bez poręczy. Drugi kraniec mostka łączył się z krótkim odcinkiem drogi prowadzącym pod furtę ukrytą w załomie obwarowań.

				Pod warunkiem, że mostek byłby nieco szerszy.

				– Jest za wąsko. Wóz nie przejedzie – oznajmiłem.

				Dawid skinął głową.

				– Pomóż pani przenieść najpotrzebniejsze rzeczy, wyprzęgnij też konie, mogą się przydać. – Wydawszy zarządzenia, skierował klacz na kładkę, a potem pod furtę. Zsunął się z siodła i poprawiwszy płaszcz, kilkakroć zastukał kołatką.

				Przez dłuższą chwilę nic się nie wydarzyło, Dawid ponownie zakołatał w okute odrzwia z całej mocy. I tym razem bez jakiegokolwiek odzewu zza muru.

				Wdówka, która dołączyła do gwardzisty, posłała mu niespokojne spojrzenie.

				Odwzajemniałem jej niepokój. Ja również nie byłem przekonany, czy ktokolwiek zechce wpuścić nas do środka. Nawet strach przed gwardzistą ma granice. Zawsze można potem udać, że się niczego nie słyszało.

				Dawid nie zniechęcał się łatwo, trzeba mu to przyznać. Walił w furtę niczym szalony dzięcioł. Stukał, stukał, aż wystukał.

				– Ktoście i czego chcecie? – wrogo brzmiący głos należał do mężczyzny spoglądającego na nas z wysokości wykusza.

				Dawid wykonał dwa kroki w tył, tak by strażnik zobaczył, z kim ma do czynienia.

				– Jestem Zaprzysiężonym gwardzistą, otwórz furtę – zażądał tonem nieznoszącym sprzeciwu.

				Mężczyzna zawahał się, wykonał przeczący ruch głową.

				– Nie mogę, mistrzu Zaprzysiężony, nawet dla was. Burmistrz zabronił wpuszczać za mury kogokolwiek, choćby i Najświętsza Pani zstąpiła na ziemię.

				– Tak powiedział? – w głosie Dawida zadźwięczała złowieszcza nuta, szybko zastąpiona odcieniem łagodnej stanowczości. – Czy wczoraj do miasta przybył mistrz Jorg Lejman?

				Strażnik pokiwał gorliwie głową.

				– Tuż przed zawarciem bram. Zatrzymał się w ratuszu.

				– Powiadom go bez zwłoki, że tu jestem. – Dawid poklepał nabity trzos u pasa. – Masz moje słowo, że nie minie cię nagroda, jeśli dobrze się sprawisz.

				Mężczyzna w wykuszu przekrzywił głowę jak chciwa sroka.

				– Spieszę, mistrzu, nigdzie nie odchodźcie – rzucił łapczywie i już go nie było.

				– Idiota – skwitował Dawid.

				Zabrałem z furgonu kuferek gwardzisty. Zaniosłem skrzyneczkę pod furtę, odstawiłem ją i wróciłem na drugą stronę mostku. Zgodnie z życzeniem Dawida wyprzęgłem konie, a następnie zaprowadziłem zwierzęta na przedmurze, gdzie zaczęły skubać kępy trawy i mech.

				Brama wciąż tkwiła nieruchomo, nie dając nam większych nadziei na przejście.

				Do zmroku zostało kilka godzin, potem jeśli nie wpuszczą nas do miasta, wolałem nie spędzać nocy w pobliżu szubienicy i cmentarza. Takie miejsca przyciągają potwory, a i zarażeni wścieklicą mogą szukać tamże mięsa, choć prędzej zainteresują się tłumem uchodźców przy głównej bramie. Mimo to nie zamierzałem ryzykować.

				Dokładnie obejrzałem sobie mur obronny. Musiał pochodzić jeszcze z czasów, gdy wojny były plagą niszczącą Międzyrzecze. Zapewne wzniósł go jakiś tutejszy baron obawiający się napaści ze strony sąsiednich miast. Potem jednak nastąpiło zwycięstwo Klasztorów i większość świeckich tyranów przegoniono, zabito lub zmuszono, aby przyjęli święcenia i wyrzekli się dziedziczenia należących do nich grodów. Zapanował długoletni okres pokoju wewnętrznego, na którego straży stanął Synod. Wraz z chaosem ciemnych wieków odeszła w przeszłość potrzeba utrzymywania murów, chyba że dla celów sanitarnych.

				Ten otaczający Tyczyn może i był wysoki, ale w wielu miejscach czas, pogoda i ludzkie zaniedbanie uczyniły głębokie wyrwy w zaprawie spajającej kamienną ścianę. Ktoś sprawny, umiejący się wspinać mógłby dostać się na blanki. Znałem już jednego kandydata.

				Przez chwilkę rozważałem, czy powiedzieć Dawidowi o mych planach, lecz widok gwardzisty obejmującego czule wdówkę wtuloną w jego pierś skutecznie mnie do tego zniechęcił.

				Zawsze dziwiła mnie łatwość, z jaką kobiety znajdują sobie nowych opiekunów, i to, jak my, faceci, dajemy się na to łapać.

				Postanowiłem poczekać do zmroku i jeśli nic się nie zmieni, po cichu zostawić gołąbki swemu losowi. W naszych ciężkich czasach wygrywają ci, którzy dbają o własną skórę.

				Snucie podstępnych planów przerwał mi zgrzyt zawiasów. W otwartej furcie stanął Jorg Lejman. Przełożony Dawida miał na sobie urzędowy strój gwardii, czarny habit i śnieżnobiały płaszcz. Za gwardzistą czaiło się trzech zbrojnych półbraci w szarych prochowcach.

				Z opuszczoną głową przyjrzałem się Lejmanowi. Facet miał coś koło pięćdziesiątki, barczysty, z wypukłym brzuszkiem. Dłonie ciężkie, toporne, ramiona szerokie, łączące się z grubym czerwonym karkiem.

				Twarz plebejska, o mocnej szczęce i dużych, ruchliwych oczach osadzonych przy bulwiastym nosie, wydała mi się znajoma, choć nie mogłem sobie przypomnieć skąd.

				Pozostawało mieć nadzieję, że i on będzie miał podobne kłopoty.

				Tymczasem nikt nie zwracał na mnie uwagi. Wszystkie oczy, czujne, nieufne, wpatrywały się w młodego gwardzistę.

				– Cieszę się, widząc cię w zdrowiu, mistrzu – pierwszy odezwał się Dawid.

				– Wiesz o zarazie? – Lejman nie odwzajemnił uprzejmego powitania.

				Dawid, jeśli poczuł się urażony, nie dał tego po sobie poznać.

				– Wiem, nocą zaatakowała nas sfora. Moi przyboczni nie żyją.

				Jorg obrzucił bacznym spojrzeniem mnie i wdówkę, znów popatrzył na młodego brata.

				– Oberwałeś? – w pytaniu nie było krztyny troski.

				– Nie.

				Jorg chwilkę utrzymał na obliczu Dawida przenikliwe spojrzenie, po czym cofnął się i odsunął w bok, dając znak, że możemy przejść na drugą stronę.

				W ten oto sposób znaleźliśmy się w Tyczynie. Miasto nie mogło być specjalnie duże, z pewnością liczyło mniej niż trzy tysiące mieszkańców, co przy takim Licheniu, Bursztynie czy Torunium czyniło zeń prowincjonalną mieścinę.

				Prowincjonalną, lecz bogatą, o czym świadczyły brukowane uliczki wijące się między piętrowymi kamieniczkami o przeszklonych oknach i spadzistych dachach.

				Maszerując w stronę centrum miasta, mijaliśmy mężczyzn starych i młodych, bez wyjątku sprawiających wrażenie bardzo zajętych, oraz kobiety w skromnych sukniach i czepcach, zajęte dźwiganiem koszy z praniem, jedzeniem czy co tam jeszcze zwykle dźwigają kobiety, które los skazał na podjęcie pracy zarobkowej. Wszyscy ci dobrzy ludzie niezależnie od płci, wieku i majątku w największym pośpiechu schodzili nam z drogi. Nawet żebracy, zwykle natarczywi i głośni niczym zdziczałe psy, zniknęli z trasy naszego przemarszu.

				Zważywszy na towarzystwo, jakim otaczał się brat Jorg, było to wielce roztropne.

				Prowadząc konie, jako ostatni w pochodzie, mogłem spokojnie przyjrzeć się mym nowym towarzyszom. Jak zwykle w takich sytuacjach zacząłem od oceny, z którym z nich nie chciałbym walczyć. Wyszło mi, że z tym mikrym, o oczach mordercy. Facet nosił na plecach dwie skrzyżowane szable w obitych skórą pochwach i sprawiał wrażenie, jakby tylko czekał, aby zrobić użytek z ostrzy. Jego towarzysz, wysoki, smukły szatyn, o długich, splecionych w warkocz włosach, sprawiał wrażenie człowieka szlachetniejszej kondycji, choć i na jego przystojnym obliczu nie brakło śladów zawziętości. Jego broń stanowiły rusznica, pistolet i kord, smukły i długi na pół sążnia.

				Ostatni z półbraci, barczysty grubas z łysiną na czubku głowy, niósł wielki topór swobodnie przerzucony przez ramię niczym dobytek włóczykija.

				Raz tylko musieliśmy się zatrzymać przed samym wejściem na rynek. W wylocie ciasnej uliczki rozkraczył się wózek z owocami, od którego odpadło jedno z kół. W wyniku wypadku kilka skrzynek z jabłkami i śliwkami leżało roztrzaskanych na bruku, podczas gdy szczupły chłopaczek zbierał do ocalałych pojemników owoce walające się po uliczce. W tym czasie muł ciągnący pojazd zaparł się z opuszczonym łbem w poprzek uliczki i ani myślał ustąpić nam drogi.

				O dziwo, Jorg nie obił chłopaczka, ani nawet nie zrugał grubym słowem. Wyciągnął rękę i uniósł dwoma palcami podbródek młodzika, przez moment wpatrując się w ładną, okoloną ciemnymi włosami twarz.

				– U kogo pracujesz? – głos gwardzisty mógł leczyć rany.

				– U pana Koefra – odparł młodzik, nie wiedząc przy tym, gdzie ma podziać oczy. – Ma stragan przy ratuszu z owocami i drugi z rybami.

				– Dwa stragany, patrzcie, patrzcie – powtórzył mistrz Jorg. – Zatem i pewnie posiada ładną kamieniczkę.

				– A jakże, panie, a jakże, ma też dom pod miastem i sady. To stamtąd wiozę owoce na targ. – Chęć dzielenia się informacjami przez chłopaczka była godna najwyższej pochwały.

				Tak też musiał ocenić to mistrz Jorg, obdarzył młodzika uśmiechem i po ojcowsku poklepał w lewy policzek.

				– Kowalski, weźcie z drogi tego muła – zwrócił się do półbrata z toporem. – Tylko nic mu nie zróbcie.

				Żądaniu gwardzisty stało się zadość. Uparte stworzenie wraz z zaprzęgiem zostało usunięte z przejścia. Całą grupą wkroczyliśmy na rynek, przy którym wznosiły się najważniejsze budowle w mieście. Ratusz i kolegiata.

				Siedziba rady miejskiej stała niemal pośrodku czworokątnego, wyłożonego brukiem placu. Budynek posiadał podcienia ze straganami oraz wieżę przy południowej ścianie, na której lśniła w promieniach słońca miedziana tarcza zegara. Przed wejściem do gmachu czuwało dwóch miejskich pachołków w żółtych kaftanikach i granatowych spodniach. Chłopy rosłe i gdyby osądzać po gębach, niegrzeszące bystrością. Słowem, odpowiedni ludzie na odpowiednim miejscu.

				Na widok Lejmana odstąpili od ciężkich drzwi. Wysokie podwoje były lekko uchylone. Półbrat noszący parę szabel zawieszoną na plecach pchnął je i weszliśmy do sieni.

				Wnętrze holu w połowie grodziła krata sięgająca sufitu. Na drugą stronę prowadziły drzwiczki. Mistrz Jorg przeprowadził nas za kratownicę; gdy dotarliśmy do schodów prowadzących na piętro, zatrzymał się.

				– Bracie Dawidzie, pozwól ze mną na górę. A wy – zwrócił się do półbraci, dłużej zatrzymując wzrok na mnie – nie rozchodźcie się, będziecie mi potrzebni.

				Zaprzysiężeni ruszyli na piętro.

				– Kim jest ten człowiek? – usłyszałem jeszcze głos Jorga.

				Domyśliłem się, że pyta o mnie.

				– Wolny, uratował mi życie, gdy zaatakowały nas... – dalsze słowa ucięło trzaśnięcie drzwiami.

				Rozejrzałem się po mych nowych kamratach, ci również przypatrywali mi się bez skrępowania.

				– Witamy w naszej kompanii, panie... – zagaił Kowalski, wyciągając ku mnie dłoń.

				– Wolf, po prostu Wolf – odparłem, odwzajemniając mocny uścisk.

				– To Roben – wskazał na szatyna z warkoczem – doskonały strzelec i wytrwały konfrater przy kielichu. – Wymieniliśmy powitanie. – A to nasz mistrz szabli, Moskit – na koniec przedstawił niskiego zakapiora, który nie spuszczał ze mnie nieufnego wzroku. – Rzecz oczywista, nie jest to jego prawdziwe nazwisko, jeno przydomek – ciągnął ze swadą Kowalski. – Nadano mu go w przytułku ze względu na mikrą posturę i pewną umiejętność, która objawiła się dość wcześnie... – pozwolił słowom zawisnąć w powietrzu, najwyraźniej licząc, że zadam pytanie.

				Nie zamierzałem go rozczarowywać.

				– Jaka to umiejętność?

				– Potrafi upuścić krwi z człowieka, zanim ten w ogóle to zauważy. – Kowalski zarechotał, zadowolony ze swego dowcipu. Jego kumple nawet się nie uśmiechnęli. Zapewne słyszeli żarcik dziesiątki, jeśli nie setki razy.

				Wyszczerzyłem zęby, drobne gesty nic nie kosztują, a Kowalski wyglądał mi na człowieka, z którym warto trzymać.

				– Ja zaś jestem Leo Kowalski, mistrz katowski, nie chwaląc się. – Zażywne oblicze rozpierała duma. – Byłem czeladnikiem w samej akademii katowskiej w Torunium, gdziem pobierał nauki przez lat trzy...

				– Póki nie wyrzucili cię na zbity pysk za pijaństwo, szulerkę i kurewstwo – wtrącił Roben znudzonym głosem.

				Kowalski posłał mu urażone spojrzenie, wzruszył ramionami.

				– Błędy młodości – burknął i zaraz podjął weselej: – Teraz wszakże w służbie mistrza Jorga mam wiele okazji, aby doskonalić fach.

				W to akurat nie wątpiłem, mając w pamięci wyludnioną wioskę i spalone czarownice.

				Pogawędziliśmy o tym i owym. Półbraci interesowała szczególnie walka z zakażeńcami oraz los, jaki spotkał przybocznych Dawida. Gdy dowiedzieli się, jak skończył Franz, poznałem, że nie byli zachwyceni. Nawet psy oczekują, by traktować je dobrze, zwłaszcza te dwunożne. Potem zeszło na moją przeszłość, uraczyłem ich zgrabnymi kłamstwami, nie wchodząc zbytnio w szczegóły. Zresztą nie byli specjelnie ciekawi. Jak zdążyłem się zorientować, wszyscy trzej nie przepadali za mistrzem Dawidem, którego uważali za wyniosłego i zanadto uczonego.

				Mój nowy pracodawca zszedł po schodach wyraźnie zmartwiony. Dał mi znak, bym mu towarzyszył. Powróciliśmy na zalany słońcem rynek.

				Teraz przyjrzałem mu się lepiej. Kamienice wznoszące się wokół ratusza, piętrowe, o jasnych oknach, wiele mówiły o zamożności tamtejszego patrycjatu, tak jak i przejezdne sienie charakterystyczne dla miast położonych na szlakach handlowych. Byłem pewien, że w fundamentach każdej z kamienic kryją się przepastne piwnice wypełnione po sklepienia towarami przeznaczonymi na targ.

				Większość straganów i kramów rzemieślniczych funkcjonujących na rynku była otwarta, jednak zainteresowanie wśród kupujących wystawionymi towarami było niewielkie. Tylko przy kramach z żywnością i jatkach mieszczących się w bocznych uliczkach panowało zamieszanie, rozgardiasz i tłok.

				Największe wrażenie zrobił na mnie posąg świętego Tedeusza, naturalnych rozmiarów, stojący u wrót tamtejszej kolegiaty.

				Jak już kiedyś wspomniałem, to mój ulubiony święty i czynił najprawdziwsze cuda. W kronikach napisano, że gdy wygłaszał kazania w Torunium, jego głos niósł się po całym Międzyrzeczu, a nawet i dalej, za Wrzącą. A w niektórych domach, tych bardziej bogobojnych, pojawiał się osobiście, by nauczać wiernych ze szklanych ołtarzyków. Cuda, cuda, cuda...

				– Pani Trybko ofiarowała nam gościnę w swym domu – rzekł Dawid.

				– Czy mistrz Jorg i reszta zamieszkają z nami?

				– Woli kwaterować na ratuszu.

				Zdecydowałem, że mogę wyrazić zdziwienie tym wyborem.

				– Zapewne kwatery, jakie oferuje ratusz, nie są zbyt wygodne.

				Dawid popatrzył na mnie jakoś tak dziwnie.

				– Wkrótce się przekonasz, Wolfie, że mistrz Jorg nie jest człowiekiem, który przedkładałby wygodę nad obowiązek.

				W ten sposób zamieszkaliśmy u młodej wdówki. Budynek miał trzy piętra plus poddasze i choć ulokowany został w sąsiedztwie rynku, to nie na samym widoku. Nie miałem najmniejszych wątpliwości, pani Trybko nie będzie po śmierci małżonka narzekać na niedostatek.

				Rzecz jasna, jako przyboczny Dawida zamieszkałem przy nim, nie troszcząc się o dach nad głową i wyżywienie.

				Dawid z miejsca zadomowił się w gabinecie świętej pamięci kupczyka, usytuowanym na pierwszym piętrze i połączonym drzwiami z sypialnią młodej wdówki.

				Ja, skromny sługa, zadowoliłem się izbą na parterze. Zamieszkiwał tam zarządca domu, niski, pulchny człowieczek o wzroku krótkowidza i niemal łysej czaszce oraz włosach wystających z uszu. Gdy dowiedział się, kto przybył wraz z panią Trybko, szybko i bez zbędnych ceregieli zwolnił mi lokal, przenosząc się do pomieszczeń dla służby.

				Izba, w której przyszło mi zamieszkać, była przestronna, lecz dość ciemna. Dwa okratowane okna wychodziły na boczną uliczkę, a drzwi na sień dzielącą parter na przestrzał.

				Umeblowanie nie było wykwintne: szerokie łóżko, szafa, kredens z zastawą i dwa przepastne kufry, poza tym śmierdziało tam stęchlizną. Jednak po ostatnich trudach gruby siennik był wszystkim, czego oczekiwałem od życia.

				Sakwę ze srebrem, lunetę i obrzyna ukryłem w kufrze, po tym jak zarządca w pośpiechu opróżnił skrzynie z gratów. Pierwszą rzeczą, którą zrobiłem po zabezpieczeniu swych tajemnic, było obejście całej posesji od piwnic aż po strych. W razie zagrożenia wolałem mieć opracowaną z góry drogę ucieczki, taka zapobiegliwość w przeszłości wiele razy uratowała mi skórę. Na koniec zostawiłem sobie podwórze, niewielki plac ogrodzony murem z cegieł, zagospodarowany na rzecz chlewika, kurnika i drewnianego wychodka ze spadzistym dachem i wizjerem w drzwiczkach. Podwórze przez furtę łączyło się z wąskim, cienistym zaułkiem, który widziałem z okien mojej nowej kwatery.

				Poznawszy rozkład domu, wróciłem do izby. Jako że Dawid pocieszał wdówkę w małżeńskiej sypialni, nie miałem wiele do roboty. Kazałem służbie zagrzać wodę na kąpiel, a w międzyczasie poszukałem wśród służebnych jakiejś ładnej buźki.

				Nie musiałem długo szukać. Miała na imię Ewa, była szczupła, czarnowłosa i nie znała słowa „nie”. Czegóż więcej może chcieć samotny mężczyzna w podróży?

				Również następnego dnia bramy miasta pozostały zamknięte, a ich strażnicy głusi na błagania czekających pod murami uchodźców. Nocą na przedmieściach wybuchły walki i pożary. Nikt nie był pewien, czy w obozie pojawiły się pierwsze objawy wścieklicy, czy też niszczycielską tłuszczą kierował zwykły ludzki gniew oraz poczucie opuszczenia i bezkarności. Przez całą noc uchodźcy rabowali i palili domy, młyny, zagrody i spichlerze, w których wciąż leżało nieprzeniesione za mury zboże.

				Mieszkańcy Tyczyna wylegli masowo na wały. Milczący tłum obserwował, jak płonie dobytek i miejsca pracy wielu ze zgromadzonych. Jak ogień pochłania zapasy i trawi niezebrane z pól zboża.

				Rankiem na pogorzelisku zostały wyłącznie setki trupów, chorzy, kaleki i porzucone przez opiekunów dzieci. Ze szczytu muru obserwowałem wraz z Dawidem długą kolumnę wozów, konnych, pieszych i zwierząt gospodarczych zmierzającą w stronę Wrzącej. Tam, gdzie dotarł pochód tych nieszczęśników, pojawiły się kłęby gęstego, czarnego dymu.

				Obserwując pnące się ku bezchmurnemu niebu ciemne kolumny, doznałem nagłego i przejmującego uczucia strachu, jak ktoś, kto uświadomił sobie, że wpadł w śmiertelną pułapkę. To nieprzyjemne wrażenie nie opuściło mnie po zejściu z murów, gdy Dawid kazał mi towarzyszyć sobie w drodze do ratusza.

				Dawida wyraźnie coś trapiło. Miało to chyba związek z wczorajszą rozmową, jaką odbył z Lejmanem, który nagle bez zapowiedzi zjawił się w kamienicy Trybków. Obaj Zaprzysiężeni gwardziści zaszyli się na parę godzin w gabinecie, podczas gdy Moskit i Roben pilnowali, aby nikt im nie przeszkadzał.

				Idąc zatłoczonymi uliczkami, mijałem setki koczujących pod gołym niebem mieszkańców przedmieść, którym udało się dostać do miasta przed zawarciem bram. W całym Tyczynie były ich tysiące. Tylko nieliczni mieli jakieś wózki z dobytkiem i żywnością, widziałem też trochę zwierząt, kozy, świnie, nawet krowy. Problem w tym, że nie dało się nigdzie tych stworzeń wypasać. Jedyne nadające się do tego miejsce, niewielki ogród będący własnością Nabożnych Sióstr, zajął Dawid dla naszych koni.

				Stragany z żywnością wciąż były otwarte, otaczał je szczelny kordon kupujących. Zabrakło już świeżych warzyw, owoców i ryb na sprzedaż. Wiedziałem, że za kilka dni skończą się chleb, mięso czy jajka ukryte po spiżarniach. Wkrótce, szybciej, niż ktokolwiek przypuszczał, do miasta zawita głód. Wieści o epidemii wścieklicy nadeszły zbyt niespodziewanie, aby rada i poszczególni mieszczanie zdołali zgromadzić zapasy potrzebne do wyżywienia tysięcy ludzi, którzy znaleźli schronienie za murami.

				Widziałem nie raz, co głód i strach potrafią zrobić z ludźmi, wierzcie mi, nie były to przyjemne widoki.

				– Myślę, mistrzu, że powinniśmy zadbać o zapasy – powiedziałem, zrównując krok z zadumanym gwardzistą.

				Dawid popatrzył na mnie zdumiony. Przystanął, rozejrzał się po koczujących na ulicy uciekinierach z przedmieść, jakby dopiero ich zauważył, poprawił nerwowym ruchem swój czarny płaszcz i spojrzał mi w oczy. To, co w nich ujrzałem, nie spodobało mi się.

				– O to się nie martw, Wolfie. Mistrz Jorg o wszystko zadba – odparł, jak dla mnie, zabrzmiało to bardzo złowieszczo. Zbyt dobrze znałem czarnych braci. Ostatecznie dawno temu byłem jednym z nich.

				Jak tylko dotarliśmy do ratusza, Dawid skierował się na piętro, do sali, gdzie rada miejska odbywała spotkania.

				Pod drzwiami trzymali straż Kowalski i Roben. Obaj wyglądali cholernie groźnie. Pomimo upału pod szare płaszcze założyli kolczugi, u boków nosili służbowe miecze. Półbracia przywitali gwardzistę ukłonem, ja zasłużyłem na zdawkowe skinienie. Odpowiedziałem tym samym.

				– Będziesz mi towarzyszył, Wolf – oznajmił Dawid i nacisnął mosiężną klamkę. Kątem oka dostrzegłem, jak Kowalski i Roben wymienili ze sobą niezadowolone spojrzenia.

				Wkroczyliśmy do obszernej prostokątnej sali z trzema dużymi oknami wychodzącymi na południową pierzeję rynku. Po przeciwległej stronie pomieszczenia znajdowało się podwyższenie i długi stół, za którym zasiadało pięciu członków rady miasta. Nad patrycjuszami wznosiła się chorągiew w granatowo-złotych barwach Tyczyna.

				Zamknąłem drzwi i stanąłem pod ścianą, kilka kroków od Moskita. Niski zabójca tkwił nieruchomy, niedbale oparty barkiem o ścianę. On również miał na sobie krótką kolczugę, a na niej uprząż z parą znanych mi szabel. W tym bezruchu przypominał drapieżną jaszczurkę, której wystarczy mgnienie oka, aby pochwycić nieuważną ofiarę.

				To spostrzeżenie kazało mi inaczej spojrzeć na panów rajców rozpartych na krzesłach. Same tłuste kąski, pomyślałem.

				Dawid stanął u boku Jorga i szepnął mu coś na ucho, na co starszy gwardzista skinął głową i podjął przemowę do członków rady.

				– W okolicznych wioskach odkryliśmy wielki sabat czarownic, dzięki czemu wiele zbłąkanych dusz dostało szansę oczyszczenia swych ciał i odkupienia dusz – oznajmił zimnym, budzącym grozę głosem. – Grzesznicy ci podczas przesłuchań wyjawili nam, że i tu, w mieście Tyczyn, zalęgli się słudzy diabła. Padły nazwiska trzech kobiet – Jorg spojrzał na trzymaną w dłoni kartkę – Rebeki Kolbe, Zofii Hajczek, Jolanty Witers. W imię nadanych mi uprawnień domagam się od rady zezwolenia na przesłuchanie tych niewiast, aby miały szansę oczyścić się z ciążących na nich zarzutów.

				Odpowiedziała mu głucha cisza od strony rajców, niemal słyszałem bicie ich przestraszonych serc.

				– Możemy zobaczyć te zeznania? – pierwszy odezwał się burmistrz Hubert Staff, zasiadający pomiędzy czterema innymi patrycjuszami. Pięćdziesięcioletni mężczyzna ubrany był w czarną togę rajcy ozdobioną ciężkim srebrnym łańcuchem z pieczęcią sprawowanego urzędu. Odznaczał się dużym, mięsistym, inteligentnym obliczem. Osadzone w nim ciemne oczy wpatrywały się w Lejmana z nieskrywaną wrogością.

				– Oczywiście, panie burmistrzu – zgodził się łaskawie Jorg.

				Młodszy z gwardzistów postawił kuferek przed rajcami, po czym wycofał się, ponownie zajmując pozycję przy boku swego przełożonego.

				Rajcy zapoznali się z treścią dokumentów, wymieniając spojrzenia i szeptane uwagi. Wszyscy wydawali się potężnie wzburzeni.

				– Ależ, mistrzu Lejman, na przedstawionych tu wyznaniach brak jest podpisów oskarżonych – zaoponował jasnowłosy mężczyzna zasiadający po prawicy burmistrza, kanclerz miasta Alfred Kuczok.

				– To wbrew prawu – poparł go sędzia pokoju Eustachy Klimko, korpulentny jegomość z łysą czaszką i krzaczastymi bokobrodami, zasiadający jako ostatni od lewej. Wiekowy skarbnik miasta Zygmunt Klberg przytaknął tym słowom, najmłodszy zaś z członków rady, sekretarz Anzelm Rylski, zaskrobał trzymanym w dłoni gęsim piórem, zapisując w księdze miejskiej każde słowo wypowiedziane w obecności rady.

				– Podpisy są u dołu, przyjrzyjcie się lepiej, panowie – wskazał stanowczo Jorg.

				– Ależ to tylko krzyżyki, zwykłe znaczki – zakrzyknął Klimko, potrząsając trzymanym w dłoni wyznaniem.

				– Oskarżone były niepiśmienne – wtrącił Dawid. – Zeznania składały w obecności świadków, mnie i mistrza Lejmana. Raczcie zwrócić uwagę, że obok znaków postawionych przez oskarżonych widnieją nasze podpisy poświadczające autentyczność wyznań. Czy któryś z członków szanownej rady kwestionuje prawomocność tychże wyznań?

				Rajcy spojrzeli po sobie, żaden nie był skłonny do podjęcia takiego ryzyka.

				– Nikt z nas nie kwestionuje prawdziwości dokumentów – zapewnił Hubert Staff – niemniej przed podjęciem decyzji pragniemy przesłuchać oskarżycielki.

				– To niemożliwe – warknął Lejman. – Kobiety te zostały już ukarane za swe zbrodnie. Pochłonął je ogień – doprecyzował mściwie, przetaczając ponurym spojrzeniem po członkach rady. – Przypominam waszym mościom, że wedle postanowień ostatniego Synodu sędziowie, którzy odmawiają zabijania skazanych czarownic, czy choćby je negują, sami zaczynają być podejrzani o służenie diabłu.

				Ta jawna groźba wywołała wśród rajców poruszenie. Widziałem dokładnie, jak na obliczach włodarzy Tyczyna duma zmaga się ze strachem. Które z tych uczuć wygra, tutaj nie miałem najmniejszej wątpliwości.

				Czterech zebranych za stołem patrycjuszy patrzyło z wyczekiwaniem na burmistrza. Hubert Staff siedział nieruchomo, ze zgarbionymi ramionami, przyglądając się Zaprzysiężonym braciom. Prawą dłonią dotykał pieczęci, oznaki sprawowanego urzędu.

				– Znam to prawo, mistrzu Lejman – rzekł kwaśnym tonem. – Współtworzył je mój stryj Ryszard Staff w czasach, gdy był rektorem uniwersytetu w Torunium.

				Chyba wszyscy obecni w sali pojęli, co oznaczają te słowa. Dawid lekko zbladł i zerknął na przełożonego, ten jednakże sprawiał wrażenie nieporuszonego zawoalowaną groźbą.

				– Zatem postanowione – powiedział Jorg z krzywym uśmiechem. – Oczekuję, że bezzwłocznie podpiszecie panowie dokument uprawniający mnie do przesłuchań obywatelek miasta. Proszę również o pomoc straży miejskiej w aresztowaniu oskarżonych kobiet i umieszczeniu ich bezzwłocznie w tutejszym więzieniu.

				Na tym spotkanie z radą się skończyło. Niespełna godzinę później czarni bracia opuścili budynek ratusza z nakazami aresztowania. Podzieliliśmy się na grupy. Dawid prócz mnie wziął do pomocy parę ciurów miejskich, młodych, ciemnowłosych młodzieńców o tępawych twarzach i szerokich ramionach, synów tamtejszego nadzorcy nad więzieniem. W czwórkę mieliśmy aresztować Jolantę Witers, wdowę po kupcu sukiennym, mieszkającą w domu przy zachodniej bramie. Strażnicy miejscy kroczyli przodem, torując nam przejście między przechodniami i licznymi gapiami, gdy ja i Dawid ramię w ramię zmierzaliśmy w stronę zachodniego muru.

				– Ta Witers w przeszłości była już oskarżona o stosowanie czarów – wyznał mi. – Osiem lat temu, po śmierci męża, zadenuncjował ją jej pasierb. Witers została przesłuchana przez komisję, w której uczestniczyło trzech z pięciu obecnych członków rady. Skierowano ją nawet na tortury: podnoszono na linie, przypalano i chłostano. Wyparła się jednak wszelkich oskarżeń i trwała przy swojej wersji. W tej sytuacji miasto odesłało ją pod sąd protektorski do Głogowca, tam uniewinniono ją ze stawianych przez pasierba zarzutów.

				– Co się z nim stało?

				– Został wygnany z miasta i skonfiskowano cały jego majątek, który przeszedł na własność uniewinnionej.

				Dość liche zadośćuczynienie za tygodnie bólu, strachu i poniżenia, stwierdziłem w skrytości ducha.

				Po rześkim poranku gęste od upału powietrze zalało uliczki i place miasta. Nawet trzymając się z dala od łapczywych promieni słońca, Dawid gotował się pod czarnym uniformem gwardzisty, więc gdy przechodziliśmy obok ujęcia wody, zatrzymał się przy kamiennym cebrzyku, zmoczył głowę i kark pod sikającą z kraniku chłodną cieczą.

				Dom Jolanty Witers znajdował się kilkadziesiąt kroków od wodotrysku, w cichym, ślepym zaułku. Patrząc na przysadzisty, parterowy budynek z kamienia, przyklejony podwórzem do miejskich murów, pomyślałem, że Witers nie była przesadnie zamożną osobą, co nie wróżyło jej zbyt dobrze w perspektywie przesłuchania i procesu. Z doświadczenia wiedziałem bowiem, że ludzie bogaci, a przez to wpływowi częściej są uniewinniani podczas procesów o czary niż ich ubożsi bliźni. Choć, jak od każdej reguły, i tu bywały wyjątki.

				Dawid zakołatał do drzwi. Odpowiedziała mu głucha cisza. Nacisnął na metalową klamkę, by przekonać się, że wejście zostało zaryglowane.

				– Poszukajcie innych drzwi – zwrócił się do stojących z boku ciurów. Ci rozbiegli się wykonać rozkaz. Szybko powrócili z niczym.

				Już wcześniej Dawid udowodnił mi, że należy do ludzi, którzy niewpuszczani drzwiami, wejdą oknem. Okiennice nie były zamknięte, wystarczyło więc wybić szybę i oczyścić framugę z odłamków szkła, czym zajęli się miejscy, podczas gdy lepsi od nich czekali w cieniu rzucanym przez mur.

				– Wejdź tam – polecił mi Dawid.

				Pan każe, sługa musi, jak to mówią. Podszedłem do wybitego okna, było na tyle nisko, że nie musiałem prosić pachołków o podsadzenie. Zdjąłem płaszcz z ramion, po czym zwinąłem go w kilka warstw i przerzuciłem przez parapet. Wykorzystując ochronę przed szkłem, jaką dawało mi płótno, wspiąłem się i zeskoczyłem do izby. Obrzuciłem wzrokiem stół, krzesło i regał z księgami rachunkowymi, a potem przeszedłem do sieni i odryglowałem drzwi.

				Sień dzieliła dom na dwie części, mieszkalną i przeznaczoną na sklep. Co ciekawe, Dawid wpierw zajrzał do części handlowej. Ocenił wzrokiem księgowego bele aksamitu, adamaszku i płótna poukładane na półkach i ławach.

				– Rozejrzyjcie się na strychu, w piwnicy i na podwórzu – polecił, nie odrywając wzroku od zgromadzonego w salonie dobra.

				Dałem znak pachołkom, by przystąpili do przeszukania. Sam udałem się do kuchni. Na stole zastałem świeży ser i chleb, na piecu stał garnek z rosołem. Dotknąłem naczynia, wciąż było ciepłe.

				W jadalni nie zastałem nikogo. Wróciłem do sieni i skierowałem się do sypialni połączonej kotarą z niedużą garderobą. Jolanta Witers czekała tam na mnie, siedząc na krześle z głową bezwładnie odrzuconą w tył, na oparcie. Liliowa suknia założona przez nią tamtego ranka była całkiem przesiąknięta krwią. Zbliżyłem się, obserwując blade, nieładne oblicze i ziejącą niżej krwawą ranę. Ostrze, którym poderżnęła sobie gardło, leżało w ciemnej kałuży rozlanej pod krzesłem. Kucnąłem i podniosłem dwoma palcami kuchenny nóż.

				– O Najświętsza Matko! – usłyszałem za plecami skrzek jednego z pachołków. Zerknąłem przez ramię. Młodszy z braci stał w wejściu, wytrzeszczając na trupa jasne, oszołomione oczy.

				– Przywołaj mistrza – rozkazałem ostrym tonem, co wyrwało go z szoku. Odbiegł, a ja wstałem i ponownie, tym razem uważniej, obejrzałem pomieszczenie, szukając śladów. Nim Dawid wkroczył do garderoby, zdążyłem wyrobić sobie opinię na temat śmierci Jolanty Witers.

				– Zabiła się – stwierdził Dawid, gdy tylko spojrzał na krwawe rozdarcie pod brodą. Zerknął ze złowieszczym błyskiem w oczach na braci tłoczących się w progu. – Ktoś musiał ją ostrzec – szepnął do mnie.

				Skinąłem głową.

				– Może ktoś z rady? – zasugerowałem.

				Ta myśl wyraźnie spodobała się gwardziście.

				– Tak, Wolfie, trzeba to sprawdzić – mruknął.

				– Co z ciałem?

				Czoło Dawida przecięła pionowa zmarszczka.

				– Targnięcie się na własne życie – rzekł powoli – jest grzechem śmiertelnym i wyklucza ją ze wspólnoty Marian. Zatem Witers nie może zostać pochowana wraz ze zbawionymi... – Dawid czknął i otarł usta. – Spalimy ją – zadecydował i widząc moją konsternację, wyjaśnił: – Gdyby miała czyste sumienie, nie uciekłaby w śmierć przed przesłuchaniem, prawda!

				– Oczywiście macie słuszność, mistrzu – rzekłem, choć w duchu byłem bardzo ciekaw, czy on sam czekałby, aż przyjdą po niego i wezmą na męki.

				Wróciliśmy do sklepu. Dawid przechadzał się między ławami, zatrzymał przy morskim aksamicie, potem pogładził czule niczym kochankę wiśniowy adamaszek. Wraz z uznaniem Jolanty Witers za wiedźmę dom i wszystko, co się w nim znajdowało, ulegało konfiskacie.

				Wdowy to bardzo dobry wybór na oskarżone, wie to każdy doświadczony w fachu Zaprzysiężony gwardzista. Zwłaszcza gdy nie mają braci czy ojca, którzy roztaczaliby nad nimi opiekę.

				Niewiasty takie cieszą się niezależnością od mężczyzn, co wzbudza w tychże podskórną obawę. Dysponują też własnym majątkiem i jeśli są dyskretne, mogą przyjmować u siebie adoratorów. W zamkniętych dla obcych społecznościach zwykle oznacza to czyichś mężów lub narzeczonych, co z kolei budzi nienawiść i zazdrość innych kobiet.

				Nie dziwiło mnie więc, że mistrz Jorg oskarżył na początek Jolantę Witers i Zofię Hajczek, dwie wdowy, oraz Rebekę Kolbe, dziewkę, która prała dla obu kobiet.

				– Znajdźcie jakieś narzędzia – rozkazał ciurom Dawid. – Zerwiemy podłogę i poszukamy skrytek w ścianach.

				Młodzieńcy ochoczo rozbiegli się po domu w poszukiwaniu szpadli, łopat czy czego tam było potrzeba, w nadziei, że im również coś skapnie z pańskiego stołu.

				Spojrzałem na Dawida. Jego dłoń ponownie zanurzyła się w atłasach rozłożonych na ławie, poruszał przy tym ustami, jakby się modlił lub przeliczał wartość zgromadzonego w sklepie towaru. Ciekawiło mnie, czy bardziej zależy mu na dowodach potwierdzających winę wdowy Witers, czy ukrytych przez nią oszczędnościach.

				Być może odczytał to pytanie w mych oczach?

				– Wolf, udaj się do mistrza Lejmana, przekaż mu, co tutaj zastaliśmy.

				Ukłoniłem się i opuściłem dom wdowy. Wróciłem do ratusza, napotkanego w holu skrybę spytałem o mistrza Jorga. Chudy człowieczek, przerażony, jąkając się, skierował mnie do piwnicy, gdzie urzędował klucznik.

				Wejście do lochów znajdowało się pod wieżą ratusza. Aby się tam dostać, musiałem zejść serpentyną wąskich schodków, ledwie co oświetlonych przez kaganki przymocowane do ścian. Pokonawszy najniższy ze stopni, wkroczyłem od razu do sali zajmowanej przez klucznika. Starszy nad aresztem siedział za stołem i z zapałem wsuwał pomidorową. Miał niemal łysą glacę i tylko za uszami widać było nieco włosów, a także szeroką pierś i spory kałdun, wiele mówiący o apetycie jego posiadacza. Obok jegomościa stała korpulentna kobiecina ubrana w szarą suknię i czepiec ze wstążką, noszony przez kobiety zamężne. Tuż przed nią stał garniec z parującą zupą.

				Widząc mnie, jegomość poderwał się z krzesła, omal nie wywracając miski, i otarł wierzchem dłoni usta. Jego blade oczy skupiły się na moim szarym okryciu i wyszytej na nim pieczęci z pętlą i toporem.

				– Znajdę tu mistrza Jorga? – zapytałem, podchodząc do stołu. Pomidorowa pachniała wyśmienicie. Przypomniało mi się, że od świtu nic nie jadłem, a i wtedy to na chybcika.

				– Tak, panie, znajdziecie. W lochu przesłuchuje oskarżoną.

				Było tak, jak zapewniał Dawid, mistrz Jorg należał do tych, którzy wkładają w pracę całe swoje serce. Nie cieszyło mnie to. Nie lubię bowiem takich, co rankiem zjawiają się w robocie rześcy niczym pierdnięcie niemowlaka i narzucają tym normalnym chore tempo pracy. A jak taki się wybije i zostanie majstrem albo starszym nad skrybami, to już nie ma zmiłuj. Żyć innym nie da.

				– Prowadź tam – zwróciłem się do klucznika, zerkając ze zdrową zawiścią na garniec z zupą.

				Opuściliśmy salę przez drzwi ukryte za podporą i szliśmy jakieś kilkanaście kroków korytarzem, mijając pojedyncze cele. Tylko w jednej z nich trzymano więźnia, chłopaczka tak na oko mającego nie więcej niż dwanaście lat.

				Zatrzymałem się przy kracie, patrząc na małego obszarpańca, który przypatrywał mi się przez stalowe pręty oczami skrzywdzonego kociaka.

				– Za co go trzymacie? – zapytałem.

				– Za usiłowanie zabójstwa – odparł klucznik. – Ranił nożem jednego z panów kupców w jego własnym domu, a potem z tym, co ukradł, chciał czmychnąć z miasta, niecnota, ale przyłapano go przy bramie. Dziś rano miał zawisnąć na szubienicy.

				– Wielmożny panie, to nieprawda, jam niewinny – zapiszczał chłopaczek, ściskając pręty i wciskając między nie twarzyczkę. – Koefr chciał mnie wyruchać, uwierzcie mi, panie, zaklinam was.

				Klucznik złapał za pałkę dyndającą pod jego brzuszyskiem i zamierzył się na młodzika.

				– Zaczekajcie – powstrzymałem go. Koefr, gdzieś już słyszałem to nazwisko. Przypomniałem sobie wywrócony wózek z jabłkami i śliwkami oraz ładniutkiego chłopaczka, z którym rozmawiał przez chwilkę Jorg.

				Wejrzałem w jasne, wpatrzone we mnie z nadzieją oczy dzieciaka. Mógł mówić prawdę, a nawet jeśli nie, to i tak mógł się przydać.

				– Jeszcze porozmawiamy – zapewniłem chłopaka, po czym dałem znak klucznikowi, by prowadził dalej.

				Na końcu korytarza znajdowała się jeszcze jedna cela, tym razem wieloosobowa.

				– Nie macie wiele roboty. – Pokazałem na pustki za kratami.

				Klucznik podrapał się za uchem, wyciągając przy okazji wesz. Rozgniótł ją brudnymi pazurami.

				– Ano nie mam, panie, święta prawda – przyznał jakby z dumą. – Tyczyn to spokojne miasto, ludzie mieszkają tu bogobojni i dobrzy dla siebie. Zabójstw nie ma wcale, ostatnie zdarzyło się trzy lata temu, a i to wśród żebraków, nie porządnych ludzi. Kradzieże i napady, owszem, wcześniej bywały, ale dokonywali ich włóczędzy spoza miasta. Wcześniej zawsze w lochu trzymaliśmy dwóch czy trzech. Trzeba było to żywić, a nawet raz na rok słomę zmieniać, bo tak cuchnęło, że wytrzymać nie szło. Same koszty, a jak jednego gagatka z drugim wypuszczono, to i tak wracał, gdyż Statuty Toruńskie zezwalają wyłącznie sądom kościelnym skazywać na śmierć i amputację. No ale nasi panowie w radzie nie w ciemię bici i znaleźli sposób. Wysłali sporą kwotę z miejskiej kasy do Głogowca, gdzie tamtejszy Ojciec Protektor buduje katedrę o trzech nawach i rotundzie niemal tak wielkiej jak ta w Torunium. Toteż nic dziwnego, że jego wielebność wciąż cierpi na brak srebra. Za to, co otrzymał, wydał przywilej dla miasta na wykonanie dziewięćdziesięciu dziewięciu wyroków śmierci zasądzonych przez radę. Od tego czasu, a będzie już pięć roków, każdy łach, który złamał prawo, od razu zostaje wieszany na szubienicy przy cmentarzu, nawet za drobną kradzież.

				– Mieszczanie też?

				– Eee... gdzież tam, wielmożny panie, przecież podatki płacą. Pręgierz na rynku zupełnie wystarcza – zapewnił nadzorca. – Wśród ludzi, którzy znają się od urodzenia, wstyd jest najdotkliwszą karą.

				Minęliśmy zakręt i klucznik zatrzymał się.

				– To tam, panie – wskazał na drzwi w końcu korytarza.

				Podziękowałem mu skinieniem głowy i monetą wciśniętą w dłoń.

				– Chłopakowi niech nie spadnie włos z głowy – ostrzegłem, na wypadek gdyby chciał dać dzieciakowi nauczkę za przydługi język.

				Klucznik zerknął na srebro, mruknął coś w podzięce i podreptał dokończyć zupę.

				Zatrzymałem się przy ciężkich drzwiach. Nie pukając, nacisnąłem klamkę.

				Katownię oświetlały kaganki umieszczone w uchwytach osadzonych w ścianie. Zerknąłem na stół, na którym walały się narzędzia tortur, a potem przeniosłem spojrzenie na mistrza Jorga. Gwardzista zasiadał za drugim, mniejszym stołem na wprost oskarżonej, mając przed sobą lampę naftową, papier, kałamarz i gęsie pióro. Za oparciem krzesła Zaprzysiężonego brata stał Moskit.

				Wyglądało na to, że ci dwaj nigdy się ze sobą nie rozstają. Ciekawiło mnie, czy razem też śpią i chodzą do wychodka.

				Przesłuchanie dopiero się zaczęło. Rebeka Kolbe wciąż nosiła ubranie, w którym ją aresztowano: prostą suknię z szarego płótna, pończochy i trzewiki. Włosy ukrywała pod białym panieńskim czepcem. Dziewczyna liczyła jakieś szesnaście, siedemnaście lat. Miała ładne jasne oczy i kształtny nos, choć proporcje twarzy psuły wąskie usta i odrobinę cofnięta broda.

				Siedziała z rękami wykręconymi za oparcie i skrępowanymi za pomocą sznura na prostym drewnianym krześle.

				Gdy wkroczyłem do sali, Kowalski uśmiechnął się do mnie przyjaźnie, w przeciwieństwie do Jorga, który wydawał się poirytowany faktem, że przeszkadzam w przesłuchaniu.

				– Czego? – warknął.

				Ukłoniłem się.

				– Przysłał mnie mistrz Dawid.

				– Co tym razem przytrafiło się mojemu młodemu bratu? – Lejman nie trudził się, aby zamaskować sarkazm.

				Między gwardzistami chyba nie układało się najlepiej. Warto o tym pamiętać.

				– Jolanta Witers nie żyje – powiedziałem. – Zabiła się, nim po nią przyszliśmy.

				Jorg wykrzywił się i uderzył dłonią w poręcz krzesła. Zmierzył mnie złym wzrokiem, jakbym to ja zaszlachtował mu świadka. Na wszelki wypadek spuściłem oczy. Wolałem, żeby myślał, że się go obawiam.

				– Jak umarła?

				– Podcięła sobie gardło – wyjaśniłem.

				Jorg wydął usta.

				– No trudno. To, co mamy, musi nam wystarczyć – stwierdził, patrząc na siedzącą przed nim oskarżoną.

				Poczułem, że nic tam po mnie. Ukłoniłem się i cofnąłem do drzwi. Powstrzymał mnie głos Lejmana.

				– Zostańcie, Wolf, z pewnością nigdy nie mieliście okazji być przy przesłuchaniu – w tonie jego głosu było coś dziwnego.

				Zastygłem, rzucając nieufne spojrzenie w stronę gwardzisty. Czyżby wiedział, albo chociaż się domyślał... Nie, to niemożliwe. Po prostu chce sprawdzić, jak zachowam się podczas tortur, uspokoiłem sam siebie.

				Stanąłem pod ścianą, splatając dłonie na pasie.

				– Słyszałaś – Jorg zwrócił się surowym głosem do przerażonej dziewczyny. – Twoja wspólniczka wybrała wieczne potępienie zamiast oczyszczającej spowiedzi.

				Dziewczyna potrząsnęła rozpaczliwie głową.

				– Ja tylko prałam dla niej, panie... nic nie wiem.

				Jorg uniósł ze wzgardą kąciki ust i poruszył palcami prawej dłoni.

				Kowalski zbliżył się do stołu z instrumentami, podniósł nożyce, dbając, aby Rebeka widziała, po które z narzędzi sięga jako pierwsze. Oprawca ściągnął panieński czepiec, chwycił w garść włosy mieszczki i przyciął pierwszy kasztanowy lok. Z każdym ciachnięciem na słomę spadał kolejny pukiel aż do momentu, gdy z burzy kasztanowych włosów pozostał tylko postrzępiony wiecheć.
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				Jorg przyglądał się wilgotnej od łez twarzy oskarżonej, nie wstając z krzesła, milcząc, niemal nie mrugając powiekami.

				Kowalski obejrzał swe dzieło z widoczną satysfakcją i odłożył nożyce obok pozostałych katowskich narzędzi.

				– Co teraz, mistrzu? – zapytał przypochlebnie.

				– Rozbierz ją i daj na stelaż.

				– Nie, nie to... – Rebeka szarpnęła się w więzach, niemal wywracając krzesło.

				Kowalski był zanadto doświadczony, aby do czegoś takiego dopuścić. Zacisnął dłoń na szyi dziewki, przydusił ją, aż omdlała. Szybko i wprawnie rozciął materiał sukni, obnażając szczupłe biodra, drobne piersi. Potem rozwiązał węzeł krępujący ręce przesłuchiwanej, poderwał ją na nogi, zrzucając resztki sukni, odsłaniając naszym oczom gęste włosy między udami. Rebeka oprzytomniała już, lecz była zbyt oszołomiona, żeby stawić opór, kiedy półbrat prowadził ją do stelaża. Dopiero gdy chciał ją położyć, sprzeciwiła się oprawcy. Kowalski poradził sobie bez trudu z dwakroć mniejszą od siebie kobietą. Wprawnym ruchem ręki wykręcił jej ramię i chwycił za kark, po czym już bez problemów ze strony dziewczyny ułożył ją plecami na stelażu.

				Moskit, który do tej pory stał przy stole z obojętną, niemal znudzoną miną, pomógł Kowalskiemu przy zakładaniu obręczy na kostki nóg i nadgarstki Rebeki.

				Oprawca dopiął na koniec klamrę szerokiego skórzanego pasa na brzuchu dziewki, wyprostował się i popatrzył wyczekującym wzrokiem na gwardzistę. Lejman przez cały ten czas przypatrywał się ze swego miejsca wystawionej na wstyd i upokorzenie kobiecie.

				Jorg podniósł się z krzesła, wolnym krokiem zbliżył do stołu z narzędziami tortur i przez chwilę patrzył spod zmarszczonych brwi na okrutny arsenał. Wybrał warząchew wystającą z garnca. Zaczerpnął pełną łychę płynu i wylał zawartość czerpaka na głowę Rebeki. W celi zawoniało czystym spirytusem.

				Następnie podniósł z blatu pudełko zapałek. Wystarczyło jedno pociągnięcie o pasek siarki umieszczony z boku pudełka, aby jaskrawy płomień zaskwierczał na czubku drewienka.

				Jorg przyłożył ogień do wilgotnej czaszki Rebeki, w jedną chwilę zamieniając ją w skwierczącą pochodnię. Zapach spirytusu zastąpił słodkawy fetor palonych włosów i skóry. Rebeka zadygotała z obłąkańczym skowytem na ustach. Na szczęście dla niej płomienie szybko przygasły, trzebiąc do cna owłosienie i zostawiając spieczoną do czerwoności skórę.

				Zerknąłem na Jorga, skurwiel nawet nie ukrywał, jak wielką radość czerpie z zadawania cierpienia zdanej na jego łaskę ofierze. W jego wyłupiastych oczach błyszczała rozkosz. Założę się, o co chcecie, że w tamtej chwili kutas sterczał mu jak dzida.

				Tak to już jest. W służbie każdej idei, nawet najszlachetniejszej, zawsze znajdą się kanalie, a przecież doktryna wyznawana przez Ojców Synodu nigdy nie należała do najłagodniejszych.

				Przez takich jak on porzuciłem klasztorną służbę, regularne wypłaty i fundusz emerytalny dla zasłużonych funkcjonariuszy.

				Nie jestem niewiniątkiem, sami wiecie, ale wierzcie mi, od lat nie torturowałem nikogo bez potrzeby, a mężczyźni, kobiety czy dzieci, których zabiłem, solidnie sobie na to zapracowali.

				Wtedy w lochu, patrząc na Jorga Lejmana, zrozumiałem coś jeszcze. Ten człowiek był jednym z tych bękartów diabła, których zło zsyła na ziemię, by uciskali i dręczyli innych.

				– Kto był z tobą na sabatach, wiedźmo? – zapytał zimno, beznamiętnie. Odniosłem wrażenie, że niespecjalnie zależy mu na odpowiedzi. Nie na tak wczesnym etapie przesłuchania. Jorg Lejman dopiero zapalał się do roboty.

				– Ja nie... nigdy, nikt – padły rozpaczliwe zapewnienia. – Błagam o miłosierdzie.

				– Miłosierdzie – Jorg wypowiedział to słowo, jakby go mierziło – nie jest dla tych, którzy wyparli się wiary.

				– Nigdy, nigdy, przysięgam... zrobię wszystko, co chcecie – z okrwawionych ust Rebeki dobywał się żebraczy szept.

				– Tego jestem pewien – odparł Lejman. Zebrał ze stołu dwa plastry siarki i umieścił je na piersiach oskarżonej. Znów zaskwierczał diabelski płomień, smrodliwe powietrze rozdarł potworny krzyk. Tym razem Rebeka straciła przytomność. Jorg skwitował ten fakt wydęciem warg. Parszywy wieprz, nieźle się bawił, widziałem to w jego oczach.

				– Zgłodniałem – oznajmił nagle. – Wolf, zanim wrócisz do mistrza Dawida, pomożesz Kowalskiemu podciągnąć czarownicę na belce i ocućcie ją. Moskit, idziesz ze mną – rozkazał gwardzista i opuścił celę.

				Rebeka pojękiwała cicho, chyba nieświadoma, że to nie koniec jej cierpień.

				Kowalski zabrał się do otwierania obręczy obejmujących nadgarstki dziewki. Widząc, że nie kwapię się do pomocy, rzucił mi cierpkie spojrzenie.

				– Bierz za nogi, nie będziemy tu siedzieć w nieskończoność. Też zgłodniałem.

				Rozkuliśmy okowy i przenieśliśmy Rebekę pod belkę. Był to kawał gładzonego drewna z wyżłobieniem na linę, umocowany na hakach pod sufitem. Kowalski, który wcześniej zabrał ze stołu zwiniętą linę, przerzucił jeden z jej końców przez belkę, a potem chwycił sznur i pociągnął go w dół, aż powróz opadł swobodnie na podłogę.

				Oprawca wykręcił Rebece ramiona za plecy, ściągnął węzeł i wskazał mi wzrokiem zwisający koniec liny.

				– Pociągnij ją pod belkę i przywiąż linę do tamtego haka. – Wycelował paluchem w gruby jak przedramię, zakrzywiony kęs żelaza wystający ze ściany za moimi plecami.

				Sam złapał za pałąk wiadra z wodą stojącego przy stole.

				– Może by jej nie cucić? – zaryzykowałem.

				Kowalski wpił we mnie wzrok. Jego zwodniczo poczciwa twarz wyrażała zdumienie, jakbym powiedział coś obraźliwego.

				– Co z tobą? – usłyszałem nutkę ostrzeżenia. – To czarownica, i tak pójdzie na stos i do piekła. Jorg kazał cucić, to cucimy. Mistrz nie lubi, jak kto nie wykonuje tego, co kazał – z tymi słowy chlusnął brudną wodą na twarz i pierś kobiety.

				Rebeka zadrżała, jęknęła z bólu, gdy pociągnąłem linę i jej ciało zawisło na wykręconych ramionach. Podciągnąłem ją powoli, równomiernie pod samą belkę i trzymając linę obwiniętą wokół przedramienia, przywiązałem wolny koniec do haka w ścianie.

				Kowalski obejrzał nasze dzieło i uśmiechnął się z zadowoleniem zupełnie niepasującym do sytuacji. Skurwiel miał w sobie tyle empatii, co kłoda drewna. Psy upodabniają się do swych panów. Przyboczni Jorga Lejmana byli właśnie takimi psami. Wściekłymi i bardzo niebezpiecznymi.

				Byłem pewien, że doniesie Jorgowi o moim miękkim sercu. Postanowiłem, że od tej pory będę trzymał język za zębami, przynajmniej dopóki znów nie otworzą bram miasta.

				Opuściliśmy loch żegnani zawodzeniem Rebeki. Jej pełen cierpienia głos ścigał mnie, póki Kowalski nie zatrzasnął drzwi i nie przekręcił klucza w zamku pod klamką. Idąc w stronę schodów, minęliśmy celę z chłopakiem. Zignorowałem błagalne spojrzenie, jakie mi posłał. W izbie przy schodach nie zastaliśmy klucznika i jego żony, zniknął również garnek z pomidorówką. Wspięliśmy się na górę, w holu za kratą pożegnałem się z Kowalskim.

				Jasność dnia i świeże powietrze pomogły mi zrzucić z siebie mrok i oczyścić nos ze smrodu palonej skóry i włosów. Ludzie na rynku należeli do świata żywych. Handlarze, ci nieliczni, którzy zdecydowali się otworzyć kramy, zachwalali sprzedawane przez siebie towary, klienci wykłócali się o wygórowane ceny, dziewczęta w białych czepkach rzucały skromne spojrzenia chłopcom, a ci wlepiali rozmarzone oczy w ich tyłki i cycki. Na wielu twarzach dostrzegałem zmartwienie czy lęk przed tym, co czai się poza bezpiecznymi murami miasta.

				Głupcy nie wiedzieli jeszcze, że prawdziwe potwory kryły się wewnątrz murów. Tymi potworami byli oni sami.
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				Atmosfera w sali rady była gęsta od unoszącej się mdłej woni, mieszanki zapachu wypastowanej świeżo podłogi, przesiąkniętych potem strojów i smrodu spowijającego klęczącą na posadzce Rebekę Kolbe. Przez rozwarte na oścież okiennice wychodzące na oblany żarem rynek nie wpadał najlżejszy podmuch powietrza, nic, co mogłoby rozproszyć przykrą woń.

				Poprawiłem lepiący się do szyi kołnierz koszuli, zupełnie mokrej pod szarym płaszczem, i skupiłem wzrok na surowym obliczu mistrza Lejmana.

				– Zatem przyznajesz, że jesteś czarownicą? – zapytał Jorg oskarżoną, skuloną pod jego nogami. – Paktowałaś z diabłami na szkodę ludzi i świętych Klasztorów.

				Rebeka Kolbe uniosła twarz, w jej oczach była niepokojąca pustka, być może pierwszy symptom ogarniającego ją obłędu. Miała na sobie pokutny worek skrywający szkody, jakie wyrządziło na jej ciele przesłuchanie. Oczywiście nic nie mogło ukryć spalonych włosów i poparzonej skóry na czaszce. Również sposób, w jaki trzymała ręce, wskazywał jednoznacznie na uszkodzenia stawów. Młoda, pełna życia i planów dziewczyna została w ciągu jednego dnia zamieniona w pozbawioną własnej woli i godności kukłę.

				Stan, w jakim Rebeka zjawiła się przed obliczem rady, wstrząsnął rajcami, widziałem to wyraźnie w ich oczach, ściągniętych strachem i obrzydzeniem twarzach, poznawałem po kurczowo zaciśniętych dłoniach.

				Było oczywiste, do czego dążył Lejman, pokazując dziewkę w takim stanie. Kierował przesłanie do każdego z tych mężczyzn: uważajcie, z wami mogę zrobić to samo.

				– Jestem czarownicą – wydusiła z siebie Rebeka – paktowałam z diabłem i latałam na sabaty.

				Za stołem rady nastąpiło poruszenie.

				– Gdzie odbywały się te sabaty? – głos mistrza Jorga brzmiał z ojcowską surowością.

				Rebeka przełknęła ślinę.

				– Na Wzgórzu Ślepca.

				– To trzy wiorsty od miasta, jak tam dotarłaś? – drążył nieustępliwie Jorg.

				– Diabeł mnie tam przenosił, a potem spółkowałam z nim... – z jasnych oczu popłynęły łzy, wciąż była do nich zdolna – gdy przybierał postać człowieka i kozła.

				Przez salę przebiegł szmer, Jorg Lejman uciszył go uniesieniem dłoni.

				– Byli tam inni wyznawcy złego?

				Rebeka otworzyła usta i zamknęła, jakby odebrało jej głos. Skinęła głową. To nie mogło wystarczyć Lejmanowi, na jego bezdusznej twarzy pojawił się przedsmak groźby.

				– Czy byli tam z tobą inni? – powtórzył kategorycznie.

				Dziewczyna skuliła się, jej rysy wykrzywił zwierzęcy strach.

				– Wielu – załkała. – Kobiety i mężczyźni.

				– Co tam robiliście?

				– Jedliśmy ludzkie mięso, a potem wszyscy spółkowali ze sobą pod tronem, na którym siedział diabeł. Na koniec wręczał każdemu czarny pył z poleceniem, abyśmy wracając, rozsiewali zarazę nad okolicą. – Rebeka zerknęła służalczo na Jorga. – W ten sposób mieliśmy wywołać zarazę – dokończyła.

				W sali zaległa cisza, ustało nawet skrzypienie pióra w dłoni sekretarza.

				– Kto jeszcze z mieszkańców miasta uczestniczył w tych ohydztwach – głos Jorga był niczym sztylet wykuty z kłamstwa.

				– Jolanta Witers i... – oskarżona zadrżała – Zofia Hajczek, aptekarka.

				Jorg pokręcił z niezadowoleniem głową.

				– Czy to wszyscy?

				Rebeka znów poruszyła bezgłośnie wargami.

				– Mów – wrzasnął Jorg.

				– Albina Szulki – szepnęła, szczękając zębami – Katarzyna Bryl i jej siostra Marta oraz pomocnik zatrudniony w aptece Zofii Hajczek...

				Wraz z każdym nowym oskarżeniem pośród panów rajców narastała nerwowość. Sędzia pokoju Eustachy Klimko pociemniał między bokobrodami i przez moment myślałem, że poderwie się z zajmowanego miejsca. Powstrzymała go dłoń położona na jego ramieniu przez siwowłosego Klberga, nadzorcę kasy miejskiej.

				Jedynie Staff wydawał się nieporuszony odczytem. Mięsiste oblicze burmistrza było nieruchome jak kamień. Uważne, łagodne oczy wpatrywały się w dziewczynę ze współczuciem.

				– Opowiedz nam, dziecko, więcej o obrzędach, w których miałaś uczestniczyć – poprosił.

				– Całowaliśmy kozła w tyłek, tańczyliśmy tyłem do siebie, dałam też diabłu kawałek mojego odzienia. – Rebeka zareagowała niemal bez namysłu, jak dobrze wyszkolony pies.

				– Z pewnością bardzo mu się przydał – mruknął burmistrz. – A te orgie, opowiedz nam w szczegółach, jak się odbywały.

				Rebeka dostała rumieńców, zawahała się, zerkając na Lejmana.

				Jorg uniósł groźnie brew. Od tego jednego malutkiego grymasu dziewczyna zadrżała i skuliła się jak bity pies.

				– Czyniliśmy ohydne rzeczy – zaskrzeczała.

				– Jakie rzeczy?

				– Diabły wchodziły we mnie z przodu i z tyłu, a także w usta – wyznała i tym razem po raz pierwszy mówiła prawdę. Tyle że gwałt nie miał miejsca na sabacie, tylko poprzedniej nocy w lochu pod ratuszem, a zamiast diabłów ruchali ją w trzech zbiry Jorga Lejmana. Wiedziałem od Dawida, wspominał o tym, gdy rankiem szliśmy do ratusza.

				– A ludzkie mięso, skąd je braliście? – dociekał burmistrz.

				I na to pytanie Rebeka miała gotową odpowiedź.

				– Wykopywaliśmy z grobów, a niekiedy kobiety przynosiły malutkie dzieci. Gotowaliśmy je w kotłach i zjadaliśmy, a diabeł rozdzielał wśród swych ulubieńców co smaczniejsze kąski.

				Zapadła cisza zakłócana wyłącznie brzęczeniem much zwabionych smrodem bijącym od oskarżonej. Była w tym właściwa symbolika. Czyż to nie te insekty uchodzą powszechnie za służki złego? Doprawdy mistrz Jorg był artystą w swym podłym fachu, tego nie można mu odmówić. Tyle że nawet ci najwięksi nie przewidzą wszystkiego.

				– Podpisałaś cyrograf? – pytanie zadane przez kanclerza Alfreda Kuczoka spadło jak grom z jasnego nieba.

				Rebeka zadygotała.

				– Podpisałam, a jakże, co tylko chcecie – zaskrzeczała, nim mistrz Lejman zdołał jej przeszkodzić.

				– Dziecko, powiedz mi, kiedy to nauczyłaś się pisać? – zapytał burmistrz Staff i rzucił Zaprzysiężonym braciom kpiące spojrzenie.

				Rebeka zerknęła rozpaczliwie na Jorga. Gwardzista nie patrzył na nią, całą swą nienawiść skupiając na Staffie, gdyby wzrok mógł zabijać, burmistrz powinien paść martwy. Na to się jednak nie zanosiło.

				– Jak zapewne wiesz, panie burmistrzu – wycedził mistrz Lejman – diabły posługują się sztuczkami, aby zwieść tych, którzy tropią ich sługi. Rebeka Kolbe nie musiała więc posługiwać się pismem, gdyż jej ręką kierował sam zły.

				– Cóż to za dowód – zaprotestował sędzia pokoju Eustachy Klimko. Nachylił się ku oskarżonej. – Równie wątpliwy jak zeznania wymuszone torturami.

				Jorg Lejman popatrzył na sędziego jakby zdziwiony, że ten miał odwagę zabrać głos.

				– Czwarty artykuł nowego kodeksu przeciw czarnoksięstwu wyraźnie precyzuje w tej sprawie stanowisko Synodu – wyjaśnił mentorskim tonem. – W przypadku procesów czarownic nie można odwoływać się do powszechnie obowiązujących reguł postępowania sądowego, gdyż działania złego są z samej natury niezwykle trudne do wykrycia i w ten sposób nigdy żadna czarownica nie zostałaby ukarana. – Mistrz Lejman przerwał wywód i powiódł wzrokiem po twarzach wszystkich członków rady. Tylko Staff i Kuczok nie spuścili wzroku. – Zatem – syknął Jorg – musimy wydobywać zeznania siłą, a kto sprzeciwia się lub neguje osąd nad sługami diabłów, sam musi być wydany na męki.

				– Tak brzmi prawo, mistrzu Lejman – przyznał burmistrz. – Mówi ono jednak również, że zeznania uzyskane torturami muszą być potwierdzone przez co najmniej dwie osoby, aby można uznać takowe za wiarygodne. – Staff splótł palce i pochylił się na łokciach ku gwardzistom. – Czy druga oskarżona potwierdziła to, co zeznała ta nieszczęsna? – Spojrzał ze współczuciem na skuloną dziewkę.

				Lejman nie stracił pewności siebie. Kąciki jego ust uniosły się lekko.

				– Zofia Hajczek wciąż trwa w swym kłamstwie. Zapewniam jednak, skłonimy ją do wyznania prawdy.

				Staff wykrzywił się ze wzgardą.

				– Nikt z nas w to nie wątpi, mistrzu Lejman – odparł cierpkim głosem.

				Jorg przyjął te słowa z szerokim uśmiechem.

				– Pewien jestem, panowie, że jutro znów się spotkamy.
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				Pewność siebie mistrza Jorga okazała się niewystarczająca w starciu z niewieścim uporem. Ku zaskoczeniu nas wszystkich Zofia Hajczek nie przyznała się do zarzucanych jej czynów ani tamtego dnia, ani też następnego.

				Mijał trzeci dzień przesłuchań i Jorg Lejman powoli tracił cierpliwość.

				Nagie ciało Hajczek nawet przed torturami nie mogło uchodzić za zgrabne i ładne, z pewnością było jednak wytrzymałe. Oderwałem wzrok od metalowych odważników przymocowanych łańcuchem do dużych, wąskich stóp oskarżonej. Dwie bryły ołowiu odpowiadające wadze dobrze odżywionego mężczyzny utrzymywały się na zmiażdżonych, ociekających krwią łydkach i kostkach aptekarki. Spojrzałem wyżej, przez wydłużone, rozszczepione kolana i zalane gównem i szczynami uda, przez wypaloną z włosów pachwinę i zapadnięty brzuch. Zatrzymałem się na dużych piersiach, głównym atucie trzydziestoparoletniej, niezbyt urodziwej kobiety. Wówczas już pozbawionych sutków. Na koniec popatrzyłem na twarz, opuchniętą i posiniaczoną, o rysach wykrzywionych w grymasie będącym mieszaniną otępienia i szaleństwa.

				Najgorsze w tym wszystkim były usta, poranione od ciosów pięści, a mimo to zaciśnięte w uporze, wcześniej przez wiele godzin ciskające w oprawców straszliwe przekleństwa i klątwy.

				– To musi być wiedźma – tak powiedział Dawid poprzedniego wieczora, gdy zastałem go w salonie Trybków urżniętego jak świnia, z kielichem w dłoni i wypompowanym bukłakiem na wino pod nogami.

				Niemal sam zaczynałem w to wierzyć. Hajczek zdawała się nie odczuwać bólu, przynajmniej nie w takim stopniu, jak odczuwali go normalni ludzie.

				Nikt nie mógł nie wrzeszczeć z bólu przy podnoszeniu, z pewnością nie trzecim razem.

				Ogolona na łyso głowa aptekarki dosięgała bloku umocowanego pod powałą. Jej chude ręce skrępowane za plecami liną przeciągniętą następnie przez blok wznosiły się pionowo pod nienaturalnym kątem, wskazując, że oba stawy barkowe zostały wyłamane.

				Ból towarzyszący podnoszeniu musiał być straszliwy, a jednak kobieta nie wydawała z siebie nawet jęku i ta cisza była o wiele straszniejsza od rzucanych wcześniej przekleństw. Najgorsze były oczy, nieproszące o litość czy wybaczenie, dwie ciemne jamy przeklinające niemo oprawców.

				To było tak niesamowite, że nawet Jorg Lejman stracił na moment zimną krew.

				– Podnieście ją jeszcze raz – warknął do Kowalskiego i Robena, którzy wspólnymi siłami trzymali drugi koniec liny.

				– Jeśli będziemy kontynuować, umrze – wtrącił gardłowo Dawid. Na jego czole błyszczał pot.

				Lejman obrzucił go złym spojrzeniem. Słyszałem, jak zgrzyta zębami.

				– Masz rację, martwa na nic nam się nie zda. – Znów uniósł oczy na oskarżoną. – Puśćcie ją – wycedził mściwie.

				Półbracia wykonali rozkaz, Hajczek zwaliła się głucho na kamienną podłogę, lecz nawet wówczas nie wydała z siebie dźwięku.

				– Kurwa, to czary – wyszeptał Moskit, stojący tuż obok mnie. Nawet on był wstrząśnięty, być może nawet wystraszony. Wszyscy lękamy się rzeczy, których nie pojmujemy. Osobiście nie wierzę w czary. Przemierzyłem pół świata i raz czy dwa widziałem coś, co mógłbym wziąć za magię, a i tak nie dam głowy, że to, co widziałem, nie było sztuczką, zwykłą iluzją mającą omamić wzrok, słuch i węch.

				Rzeczywistość jest tym, co odbierają nasze zmysły. Tak napisano w jednej ze starożytnych ksiąg, które znosiła do naszego namiotu Aigis, w czasach gdy wraz z armią Szalonego Proroka obozowaliśmy pod murami Salonik.

				W innej z ksiąg, spisanej przez jakiegoś dawno nieżyjącego medyka, znalazłem fragment opisujący przypadek człowieka, który nie czuł bólu, oraz takiego, co nigdy nie zaznał strachu. Z początku wydało mi się to wspaniałym darem, dziwiłem się, czemu znalazłem wzmiankę o tych ludziach między objawami trądzicy a opisem pęknięcia podstawy czaszki. Po zastanowieniu się doszedłem do wniosku, że medyk miał rację, traktując brak reakcji organizmu na przerażenie i cierpienie jako śmiercionośną przypadłość.

				Strach i ból, dwa wierne psy strzegące nas przed nami samymi. Pomyślcie, ile razy ratowały was z opresji, ostrzegały, zmuszały do zastanowienia, skłaniały do zdrowego konformizmu.

				Patrząc, jak Kowalski i Roben dźwigają z podłogi zmaltretowaną kobietę, zastanawiałem się, czy jej upór jest wynikiem choroby ciała lub umysłu, a może... myśl ta uwierała mnie głęboko w piersi... Zofia Hajczek nie chciała skazywać swej duszy na wieczne potępienie, obciążając innych nieszczęśników fałszywymi oskarżeniami, nawet wówczas, gdy kilka nazwisk mogło zakończyć jej mękę. Z jakichś powodów znanych wyłącznie jej samej odrzuciła tę szansę.

				Lejman i tak dostanie swoje nazwiska, pomyślałem, usprawiedliwiając samego siebie. Wierzcie mi, zawsze byłem w tym dobry.

				– Przyjmij zeznania od jej kochanka – Jorg zwrócił się do Dawida. I nagle bez ostrzeżenia kopnął Hajczek w brzuch, podczas gdy półbracia trzymali ją za ramiona.

				– A ty, dziwko, spłoniesz żywcem, masz moje słowo – wywrzeszczał nad wymiotującą krwią i żółcią kobietą.

				– Pójdę po niego – zaproponowałem.

				– Zrób to – warknął Jorg, poprawiając dłonią przepocone włosy. – A kurwę zawleczcie do celi... albo nie, niech jej kochaś zobaczy ją w tym stanie – zadecydował.

				Lejman spojrzeniem dał znak Moskitowi i obaj opuścili cuchnący loch. Wyszedłem zaraz po nich. Podczas gdy Jorg skierował się w stronę schodów, ja zatrzymałem się przed celą. Za kratami kulił się młody mężczyzna. Miał na imię Grzegorz, za dnia był pomocnikiem Zofii Hajczek w aptece, a nocą dogadzał niestarej wdowie w łożu. To była jednak przeszłość, inne, minione życie.

				Otworzyłem kratę kluczem i kazałem mu wyjść na korytarz. Podniósł się z podłogi wyłożonej słomą, nagi i zgarbiony. Odrzyj człowieka z ubrania, a pozbawisz go godności, tak brzmiała jedna z pierwszych zasad, jakie wpajano nam w Torunium.

				Wyszedł na korytarz o własnych siłach. Poza kilkunastoma siniakami na twarzy, rękach i plecach, których nabawił się, stawiając opór przy aresztowaniu, nie odniósł większego uszczerbku na zdrowiu.

				Po wejściu do katowni cofnął się gwałtownie na widok kochanki i musiałem go przytrzymać, by się uspokoił.

				Zofia Hajczek leżała w kałuży własnych szczyn, tak jak życzył sobie tego mistrz Jorg. Kowalski szarpnął ją za włosy i odsłonił twarz, zapadnięte, nieprzytomne oczy.

				– Trzeba jej medyka – stwierdziłem.

				Dawid skinął głową.

				– Roben, znajdź jakiegoś i powiedz mu, że wiedźma ma dożyć do egzekucji, inaczej sam zajmie jej miejsce.

				Wiadomo, właściwa motywacja w robocie jest ważniejsza od pieniędzy.

				– Ty też nie będziesz mi potrzebny – powiadomił Dawid oprawcę.

				Jak tylko sługusy Jorga wywlekli za drzwi Zofię Hajczek, Dawid skupił uwagę na czeladniku.

				– Na kolana – rozkazałem.

				Posłusznie wykonał polecenie. Wbrew pozorom mężczyźni są o wiele mniej wytrzymali od kobiet, dla których ból i upokorzenia bywają chlebem codziennym.

				– Przyznajesz się do uprawiania czarów – zapytał Dawid – czy też wolisz... – Niedbałym gestem wskazał na stelaż i stół z narzędziami tortur. Zmierzył więźnia surowym spojrzeniem.

				Mężczyzna skulił się i nim zdążyłem mu przeszkodzić, przypadł do butów gwardzisty.

				– Przyznaję się do wszystkiego – załkał, opluwając świeżo wypastowaną skórę. – Wyznam wszystko, co chcecie, mistrzu Zaprzysiężony.

				Dawid cofnął się z grymasem obrzydzenia na twarzy.

				– Posadź go na zydlu – polecił mi szorstko, przez chwilę przypatrywał się z niezadowoleniem butom, po czym zajął miejsce za stołem, gdzie zwykle zasiadał mistrz Jorg.

				Dawid wziął gęsie pióro w dłoń, umaczał w atramencie, strząsnął jego nadmiar na leżącą przy kałamarzu bibułę i przystąpił do spisywania zeznań.

				Grzegorz nie zawiódł oczekiwań Dawida. Po godzinie mieliśmy na liście czterdzieści nazwisk wraz z opisem popełnionych przez nich czarów; od stosunkowo niewinnych, jak latanie na miotle, przygotowywanie oraz zażywanie naparów miłosnych, przez rzucanie uroków i sodomię aż po zabójstwa dzieci i kanibalizm. Trafiło się również oskarżenie o intymne relacje z oślicą i niezgodne z naturą wykorzystywanie drobiu.

				Odprowadziłem więźnia do celi. Gdy wróciłem do katowni, Dawid siedział za stołem i popijał drobnymi łykami wino, błądząc spojrzeniem po stronicach z zeznaniami. Milczałem, aby nie zakłócać mu skupienia. Zaprzysiężony brat popatrzył na mnie znad krawędzi kartki, przygryzł wargę i odstawił kielich, po czym nakreślił kilkanaście słów na osobnej kartce.

				– Weź ciurów miejskich, ilu ci będzie trzeba, i aresztuj tych ludzi.

				Odebrałem papier, zerknąłem na imiona i nazwiska. Dwa należały do kobiet, jedno do mężczyzny. Przy każdej osobie – adres zamieszkania i pracy oraz wykonywany zawód.

				– Jak sobie życzysz, mistrzu – rzekłem, choć bynajmniej nie cieszyła mnie ta gówniana robota. Wsadziłem papier do kieszeni kaftana i obróciłem się z zamiarem opuszczenia katowni.

				– Wolf – głos Dawida zatrzymał mnie w otwartych drzwiach. Obróciłem się ku niemu. Patrzył na mnie, nasze oczy napotkały się.

				– Tak, mistrzu?

				– Jak widzę, umiesz czytać. – Sposób, w jaki to powiedział, zmroził mnie. – Czy pisać również potrafisz?

				Uznałem, że nie ma co łgać, skoro dałem się podejść jak smarkacz.

				– Od biedy, mistrzu – grałem skromnego – ukończyłem trzy klasy w szkole parafialnej. – Uznałem to za najbezpieczniejszą wersję. W Bursztynie biegłość czytania i pisania była bardziej rozpowszechniona, niż miało to miejsce w dominium Klasztorów, gdzie umiejętność tę zarezerwowano dla ludzi zamożnych i wielebnych Ojców.

				– Kim był twój ojciec?

				– Pomocnikiem w drukarni, to on postanowił posłać mnie na naukę.

				– Zatem pozostaje mi dziękować Najświętszej Pani za takiego pomocnika – powiedział i ponownie sięgnął po karty z zeznaniami.

				Ukłoniłem się, nie dając poznać, jak wielki wzbudził we mnie niepokój swymi pytaniami. Stłumiłem lęk. Nie mogli wiedzieć, ani nawet się domyślać. Byłem tego pewien. Niemal.

				Zerknąłem na płócienną odznakę wyszytą na kaftanie. Pętla, topór i miecz, ich widok przypomniał mi, że jest tylko jedna rzecz, która w mej ojczyźnie zabija więcej osób niż te przedmioty. Jest nią ludzki język.
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				W dniu egzekucji całe miasto stawiło się na kaźń, jakby w ten sposób dobrzy mieszczanie Tyczyna chcieli udowodnić wszem wobec, że nie mają nic wspólnego z ohydnym złem, które zalęgło się w murach ich miasta.

				Chroniąc oczy przed promieniami przedpołudniowego słońca, przesunąłem wzrokiem po tłumie zgromadzonym pod szafotem. Plac przed ratuszem nie był w stanie pomieścić wszystkich chętnych obejrzeć egzekucję, więc setki ludzi tłoczyły się w bocznych uliczkach. Również balkony domów wychodzące na rynek uginały się pod ciężarem szacownych i wytwornych gapiów.

				Wykonywanie wyroków śmierci zawsze jest świętem i okazją do zarobku. Zazwyczaj między gapiami kręcą się handlarze piwem i przekąskami, kuglarze i żebracy, ciągnący w takie miejsca niczym muchy do padliny.

				Tym razem atmosfera była daleka od jarmarcznej, powodem był głód, który zdążył już odcisnąć piętno na wielu twarzach, głównie wśród uchodźców z przedmieść i biedoty miejskiej. Mijał dziesiąty dzień od zamknięcia bram i zaczynało brakować żywności.

				Chwilę przypatrywałem się strażnikom oddzielającym dziurawym kordonem tłum od platformy, na której schodach stałem. Byli to członkowie nowo powołanej przez mistrza Jorga straży obywatelskiej, rekrutowani z biedoty i opłacani bezpośrednio z kiesy Zaprzysiężonych. Ta zaś z każdym nowym aresztowaniem stawała się coraz zasobniejsza.

				Rzecz jasna, nie łudziłem się, że te trzy tuziny oberwańców mogą zapobiec uwolnieniu skazanych, gdyby tłum zdecydował się na takie działanie.

				Tyle że na takie czyny było już za późno. Strach, ta żarłoczna bestia, zdążył zawładnąć sercami i rozumem tyczynian oraz ich szlachetnych przedstawicieli.

				Popatrzyłem na panów rajców zgromadzonych pod szafotem. Najbardziej rzucała się w oczy nieobecność Huberta Staffa. Burmistrz przysłał gońca z wieścią, że nie będzie mógł uczestniczyć w egzekucji, jako że niespodziewanie zmogły go wrzody.

				Pozostali rajcy nie mogli pozwolić sobie na luksus milczącej niezależności. Zjawili się w komplecie. Sędzia pokoju Eustachy Klimko wciąż ocierał chustką spaloną słońcem czaszkę, Alfred Kuczok przyglądał się czynionym przygotowaniom z zaciętym obliczem, siwowłosy skarbnik miasta Zygmunt Klberg opierał się o ramię sekretarza rady Anzelma Rylskiego.

				Przesunąłem wzrok na szubienicę, na której miała skończyć żywot Rebeka Kolbe. Dla Zofii Hajczek, tak jak obiecał to mistrz Jorg, przygotowano stos.

				Nagły wybuch obelg i złorzeczeń kazał mi spojrzeć na wejście do ratusza. W podwojach pojawiły się skazane kobiety pod eskortą siedmiu ciurów w granatowo-żółtych kaftanach, z halabardami na ramionach oraz Moskita i Robena odzianych w szarości. Jorg i Dawid kroczyli na końcu pochodu. Na okoliczność kaźni bracia wdziali urzędowe czarne habity i śnieżnobiałe płaszcze.

				Zofia Hajczek spoczywała na rozpostartym płótnie niesionym przez czterech mężczyzn. Miała na sobie pokutny worek w wielu miejscach przesiąknięty krwią. Jej oczy były otwarte, lecz nieruchome i nie miałem pewności, czy jest świadoma tego, co się z nią dzieje.

				Z tyłu podążała Rebeka Kolbe podtrzymywana przez miejskiego pachołka. W nagrodę za wydanie dziesiątków wspólników spotkała ją łaska szybkiej śmierci.

				Dziewczyna sprawiała się dzielnie aż do stromych schodów prowadzących na szafot. Wtedy to zatrzymała się i wlepiła wzrok w nieruchomą pętlę. Zadrżała i nagle rzuciła się do beznadziejnej ucieczki. Pochwyciły ją silne, bezlitosne dłonie pachołka. Mimo to Rebeka nie ustawała w oporze, krzycząc, gryząc i wierzgając tak, że na platformę musiało zaciągać ją dwóch rosłych chłopów. Opór stawiany przez dziewczynę bynajmniej nie wzbudził w gapiach współczucia, wręcz przeciwnie, nasilił natłok wyzwisk ciskanych przez motłoch.

				Jorg zmarszczył czoło z niezadowoleniem.

				Kowalski zareagował natychmiast, ciosem pięści w żołądek powalił dziewkę na kolana, po czym wprawnie zacisnął pętlę na jej szyi.

				Mistrz Lejman dał znak do rozpoczęcia egzekucji, chwilę potem Rebeka Kolbe zadyndała na powrozie. Odsunąłem się od niej. W tym upale smród z opróżnionych jelit był wyjątkowo przykry.

				Jednocześnie obserwowałem, jak Moskit i Roben przygotowują Zofię Hajczek do spalenia. Wśród wiwatów i modlitw ponieśli skazaną na stos i przywiązali do palika. Opletli jej szyję, piersi, ramiona i golenie. Gdy skończyli, Kowalski przyłożył ogień do wyschniętych na wiór szczap.

				Buchnęły płomienie i czarny dym, jakby otworzyły się drzwi piekieł. Z ognia i mrocznych oparów rozległ się skowyt. Długi, raniący duszę, taki, po którym rodzą się koszmary. Zgromadzeni ludzie stopniowo milkli, jakby straszliwy krzyk przebił się przez fałszywe, nieczułe serca, przywrócił rozsądek i otrzeźwił umysły. Trwało to nie dłużej niż kilka oddechów. Nagle zawodzenie umilkło i moment później zerwał się leciutki oczyszczający wietrzyk. Błogosławieństwo i znak odpuszczenia dla miasta. Motłoch, ta wielogłowa bestia, wydał z siebie westchnie ulgi.

				Przecierając wilgotne czoło, spojrzałem w czyste od chmur niebo, potem zerknąłem na stos i pomyślałem, że zapowiada się wyjątkowo gorący miesiąc.
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				Wieczorem, gdy upał zelżał, a ulice i place Tyczyna okryły szarości zmierzchu, zebraliśmy się wokół stołu w katowni nad zwłokami Zofii Hajczek. Możecie mi wierzyć, nie był to przyjemny widok, z pewnością nie przed wieczerzą. W temperaturze stosu, gdy za paliwo służą drewno, chrust i słoma, ciało skazańca często przypomina zbyt pośpiesznie przyrządzany nad ogniem udziec, zwęglony z zewnątrz i surowy w środku.

				W przypadku Zofii Hajczek skóra popękała i poczerniała głównie na nogach, biodrach, pośladkach i brzuchu. Skóra powyżej brzucha zachowała się w lepszym stanie, choć i tam wystąpiły czarne obszary skrajnej spalenizny w niejednolitych kształtach i różnych stopniach zwęglenia.

				Taki rozkład obrażeń wynikał z techniki ułożenia stosu i stosunkowo małej ilości podpałki, co miało spowodować jak największe cierpienia u skazanej.

				Jeden z wypalonych przez płomienie stygmatów znajdował się nad lewą piersią straconej i nieco przypominał zarys postaci kozła.

				– Znamię diabła – orzekł Moskit z bojaźnią i splunął na słomę.

				Brat Jorg pokiwał poważnie głową.

				– Oto dowód na opętanie tej kobiety – zagrzmiał. – Zły chciał się wyzbyć cielesnej powłoki, bezdyskusyjna to rzecz, wszyscy słyszeliśmy ten krzyk.

				Lejman zawiesił płomienne spojrzenie na Dawidzie, a potem na półbraciach skupionych wokół zwłok.

				Tak jak pozostali pokiwałem poważnie głową, wpatrując się w zwęglonego kleksa, który równie dobrze mógł uchodzić za sylwetkę srającego wyżła. Ale co tam, nie zamierzałem sprzeczać się z pracodawcą.

				– Chcę pomówić z bratem Dawidem! – oznajmił mistrz Lejman.

				Półbraciom nie trzeba było dwa razy powtarzać. Ja nie ruszyłem się od stołu, póki Dawid nie wskazał mi wzrokiem drzwi. Dostrzegłem, że ucieszył go ten mały pokaz lojalności. Kto z nas nie poddaje się przyjemnym złudzeniom? Powiedzcie sami.

				Za drzwiami, na korytarzu, przywitał mnie smród gówna, moczu i niemytych stłoczonych ciał. Nic dziwnego, skoro cele, jeszcze tydzień wcześniej świecące pustkami, teraz nie były w stanie pomieścić wszystkich podejrzanych, oskarżonych i skazanych obywateli dobrego miasta Tyczyna.

				Wśród uwięzionych były dzieci, niektóre całkiem małe. Surowość Zaprzysiężonych braci mogła wydawać się irracjonalna, lecz ja dostrzegałem w tym okrucieństwie metodę, zresztą niezwykle skuteczną. Dzieci łatwiej złamać niż dorosłych, łatwiej zastraszyć czy nakłonić do fałszywych zeznań, podsycając wybujałą wyobraźnię.

				Przemierzając korytarz, mijałem ręce wyciągnięte błagalnie zza krat, słuchałem krzyków i gorliwych zapewnień o niewinności.

				Jakby wina lub niewinność miały w ich przypadku jakiekolwiek znaczenie.

				Pomyślałem o chłopaczku, którego uwolniłem z tego przedsionka piekieł. Miał na imię Krzyś. Dobry uczynek, który miał zadośćuczynić wszystkim złym.

				Półbracia rozwalili się przy stole w izbie nadzorcy więzienia. Ze względu na powiększającą się z każdym dniem liczbę osadzonych staremu klucznikowi przydzielono do pomocy dwóch zmienników. Nosili ksywy Cnotliwy i Waleń, obaj należeli do nowo powołanej przez mistrza Lejmana straży obywatelskiej. Nim zamknięto bramy, obaj pracowali w ubojni na przedmieściach.

				Tamtego wieczora służbę pełnił Cnotliwy, wyjątkowa kanalia. Wysoki, barczysty drab o smagłej, przystojnej twarzy. Jego oczy miały dziwny wyraz, którego nie mogłem odgadnąć.

				Cnotliwy wyciągnął ze skrzyni gąsiorek z gorzałką, co zostało powitane przez półbraci aplauzem. Wiedziałem już, że nowi klucznicy byli w doskonałej komitywie ze zbirami Lejmana. Nic dziwnego, skoro pozwalali im po zmroku zachodzić do lochów i gwałcić trzymane tam kobiety.

				Zrezygnowałem z poczęstunku, co wyraźnie obruszyło chłopaków Jorga i Cnotliwego. Cóż, nie każdego warto zadowalać. Pomyślcie o tym czasem.

				Wszedłem po serpentynie schodków do słabo oświetlonego holu. Przy podwojach trzech wartowników grało w karty. Na mój widok nawet nie podnieśli zadków. Otworzyłem sobie furtę i wyszedłem na rynek. Przywitał mnie wiaterek, chłodny i kojący. Zaczerpnąłem głęboko powietrza, aby pozbyć się mdłego posmaku w ustach.

				Arkadowe przejście, cieniste i bezludne, łączące łaźnie z ratuszem wydało mi się idealnym miejscem na wypalenie skręta. W zasadzie nie używam tytoniu, chyba że leczniczo, na nerwy i kaszel, jak zalecają to medycy. Wprawdzie z płucami miałem wszystko w porządku, ale nerwy ostatnio mi szwankowały.

				Wyciągnąłem z sakiewki szczyptę tytoniu, skręciłem w bibule, polizałem dla sklejenia i gotowe. Oparłem się plecami o chłodny marmur kolumnady i z przyjemnością zaciągnąłem się szlugiem.

				– Męczący dzień? – głos zza pleców skutecznie wytrącił mnie z błogostanu.

				Zdziwiony odwróciłem się do jego właściciela. Hubert Staff stał kilka kroków od miejsca, gdzie zatrzymałem się na dymka. Miał na sobie czarną pelerynę z uniesionym kapturem, spod którego przypatrywał mi się z uwagą.

				Fajka przestała mi smakować. Cisnąłem ledwie co napoczętego skręta na ziemię i przydeptałem go butem. Rozejrzałem się. Wydawało się, że nikt nas nie widzi. Gdy znów spojrzałem w oblicze burmistrza, dostrzegłem uśmiech błąkający się pod siwiejącym wąsem. Jakby wiedział coś, o czym inni nie mieli pojęcia, pomyślałem z niepokojem.

				– Ujdzie, panie burgrabio – odparłem.

				– Wydajecie się rozsądnym człowiekiem, Wolf – rzekł, podchodząc bliżej, poczułem zapach mięty w jego oddechu.

				Spojrzałem mu prosto w oczy. Nie spodziewałem się, że tak wielki pan zada sobie trud zapamiętania miana obcego sługi. Chyba że ma w tym określony cel.

				– O co chodzi, panie burgrabio?

				– I do tego bezpośredni. – Staff uśmiechnął się kącikami ust, choć jego oczy pozostały chłodne i czujne. – Może dlatego, że tak niedawno przystaliście do tych kanalii. Jeszcze was nie zepsuli.

				– Mocne i niebezpieczne słowa – rzekłem.

				W odpowiedzi Hubert Staff machnął dłonią i pochylił się ku mnie z konfidencjonalnym szeptem:

				– Zdradzę wam w tajemnicy, Wolf, że już dawno temu przestałem się bać, tak Najświętszej Pani, jak i samego diabła.

				– A ich sług?

				Staff roześmiał się cicho.

				– Trafiliście w sedno, Wolf. Zawsze jest pewna niewiadoma, kto jest kim.

				Poczułem się zmęczony słowną szermierką.

				– Czego chcecie?

				– Wiedzieć, co planują czarni bracia – odparł, jakby szło o błahostkę. – Człowiek, który spełni moje oczekiwania w tej sprawie, może liczyć na godziwą nagrodę.

				Byłem ciekaw, na ile to wycenił moją lojalność wobec gwardzistów. A może raczej odwagę lub głupotę, dwie cechy często idące w parze.

				Przysunąłem twarz bliżej jego twarzy. Niemal stykaliśmy się nosami.

				– Jak godziwą zapłatę masz, panie, na myśli?

				– Dwieście pięćdziesiąt marek – odparł Staff. – Na początek, tylko za samą informację, później będzie więcej srebra.

				Pochwyciłem jego wzrok. Była w nim jakaś niebezpieczna desperacja. Pomyślałem, że burmistrz nie podda się bez walki. Tyle że nie rozumiałem kierujących nim motywów.

				– Po co się w to mieszacie, panie Staff? – zapytałem ze szczerą sympatią. – Z waszymi koneksjami jesteście bezpieczni. Zaraza wygaśnie, mistrz Jorg wyjedzie i procesy się zakończą.

				– Procesy nigdy się nie skończą – zaprzeczył gwałtownie. – Ponieważ zawsze znajdą się ludzie donoszący na sąsiadów, teściowe, żony czy mężów. Gdy otworzysz kloakę, przestajesz panować nad smrodem. Wiem co nieco o mistrzu Lejmanie i zapewniam cię, że to dopiero początek szaleństwa.

				I ja miałem podobne obawy. Nie widziałem jednak powodu, by dzielić się nimi z burmistrzem.

				– Może się mylicie, burgrabio?

				– Słyszeliście o procesach czarownic w Styrnawie, miały miejsce kilka lat temu? – zapytał i nie czekając na moją odpowiedź, ciągnął: – W trzy miesiące spalono tam stu dwudziestu ludzi, kobiety i mężczyzn, nawet dzieci. To była robota Lejmana. – Staff zamilkł i podrapał się po brodzie. – Kocham to miasto, Wolf – wyznał. – Po opuszczeniu Torunium odnalazłem tu spokój i chęć życia. Mieszkają tu dobrzy ludzie, nie pozwolę, aby spotkał ich ten sam los.

				– Doprawdy? – Uniosłem brwi. – Ja zaś odnoszę wrażenie, że ci dobrzy ludzie to kanalie. Do Jorga spływa tyle donosów, że bracia nie nadążają z czytaniem.

				Staff popatrzył na mnie ze smutkiem.

				– Ludzie są zastraszeni i przerażeni. Brakuje żywności, wkrótce wydamy ostatnie porcje z miejskich magazynów. Głód wydobywa z człowieka najgorsze cechy, Wolf, z każdego.

				Wiedziałem, że ma rację. Mimo to...

				– Niestety, muszę odmówić, panie Staff.

				Burmistrz wykrzywił się gorzko.

				– Lojalny z was człowiek, tak bez targowania odrzucić bogactwo... no, no. Jestem pod wrażeniem.

				– W życiu są ważniejsze rzeczy niż srebro – odparłem.

				Staff zmarszczył czoło w doskonale udawanym zadziwieniu.

				– W ustach najemnika doprawdy niezwykłe słowa – zakpił. – A jakie na przykład?

				– Każdy ma własne, wy macie swoje, a mnie zostawcie moje.

				Burmistrz przypatrywał mi się przez chwilkę z namysłem.

				– Dobrze powiedziane. Wybaczcie mi, Wolf, niestosowną propozycję, źle was oceniłem.

				Obserwując, jak oddala się arkadami, zastanawiałem się, czy dobrze zrobiłem, i nie chodziło o zaproponowane mi srebro. Dużo więcej trzymałem w kufrze. Rzecz w tym, że Staff nie mylił się co do Lejmana.

				Zmierzając pod wejście do ratusza, zastanawiałem się, czy powiedzieć Dawidowi o propozycji złożonej mi przez burmistrza. Uznałem, że nie mam wyjścia.

				Dawid pojawił się po jakimś kwadransie. Skłamałbym, mówiąc, że gwardzista tryskał zadowoleniem. Gdy opowiedziałem mu o rozmowie ze Staffem, popatrzył na mnie jakoś tak dziwnie.

				– Wracam do domu – poinformował mnie, uniósł wzrok na ciemniejące niebo. – Ty idź na mury, powinni się już pojawić.

				Skinąłem głową, wiedziałem, czego oczekuje. Każdego dnia po zachodzie słońca wspinałem się na obwarowania chroniące Tyczyn.

				– Robi się niebezpiecznie, Wolf, weź ze sobą dwóch zbrojnych ze straży obywatelskiej.

				– Wystarczy mi to. – Dotknąłem rękojeści jagathanu.

				– Jak chcesz – odrzekł i oddalił się, pozostawiając za sobą cichnący odgłos kroków.

				Skierowałem się na ukos przez rynek, w stronę czerniejących w blasku księżyca murów opasujących miasto. Mijałem pozabijane na głucho kramy i stragany, ciemne, zaryglowane bramy kamienic, pod których oknami koczowały setki wieśniaków i uchodźców z przedmieść. Całe rodziny tłoczyły się w bocznych uliczkach, pozbawione żywności i pieniędzy. Z dnia na dzień przybywało też rodowitych tyczynian, którym skończyły się zapasy zgromadzone w domach. Wraz z głodem pojawił się gniew i żądania, aby żywność rozdzielać wyłącznie między ludzi szczycących się obywatelstwem.

				Co gorsza, zaczynało też brakować wody. Panujący od kilku tygodni upał sprawił, że woda w studniach opadła do niepokojącego poziomu. Rada miasta zdecydowała o reglamentacji, kwartę dziennie na głowę.

				Natknąłem się na czteroosobowy patrol straży obywatelskiej. Zbrojni z charakterystycznymi żółtymi wstążkami na kaftanach strzegli ulic, przy których wznosiły się kamieniczki zamożnych mieszczan, warsztaty mistrzów cechowych i lepsze sklepy. W ciągu ostatnich dwóch nocy w mieście doszło do rozruchów i starć między miejscowymi a przybyszami z przedmieść. Tłum splądrował sklep rzeźnika, którego podejrzewano, że ukrywa mięso, i spalił piekarnię przy wschodnim murze. W pożarze zginął sam piekarz z żoną, ich dwie dziewicze córki zostały zgwałcone. Mnożyły się też włamania do domów zamożnych mieszczan. Napadnięto nawet Nabożne Siostry przewożące wózkiem żywność do pałacu kanonika. Trzy pobito, zaś jedną uprowadzono. Jej nagie, zbrukane ciało odnalazła straż przy wschodnim murze.

				W tej sytuacji nie dziwiło mnie, jak łatwo burmistrz Staff i rada przystali na propozycję mistrza Jorga, by powołać straż obywatelską. Zaprzysiężeni bracia budzili w ludziach tak wielki szacunek i strach, że tylko oni mogli zapewnić bogaczom minimum bezpieczeństwa przed coraz bardziej zdesperowanym motłochem.

				Jako że poruszałem się bez światła w dłoni, zbrojni obrzucili mnie nieufnymi spojrzeniami. Zorientowawszy się, z kim mają do czynienia, pospiesznie zeszli mi z drogi.

				Pierwsze oznaki przemocy ogarniającej ulice po zmroku ujrzałem już dwieście kroków od opuszczenia rynku. W przedbramiu jednej z kamienic natknąłem się na ciało mężczyzny leżące na ziemi. Nieboszczyk miał na sobie sukmanę, rozdartą na piersiach i zakrwawioną. Jeden z wielu wieśniaków, którzy przyjechali na targ przed zamknięciem miasta.

				Co dzień rankiem na ulicach znajdowano świeże ofiary rabunków. Było dla mnie oczywiste, że jeśli bramy nie zostaną otwarte, za tydzień zgniła cebula stanie się cenniejsza niż ludzkie życie.

				Im dalej od rynku i głównych ulic patrolowanych przez straż, tym większe panowało bezprawie. Zaczepiały mnie kobiety i dzieci oferujące swoje ciała za kawałek chleba, mężczyźni gotowi obciągnąć za kubek wina. Dziesiątki cieni stojących na tle kamiennych ścian, wpatrujących się obojętnie lub z nadzieją, proszących szeptem lub głośno, wyciągających ręce w chciwym geście. Dostrzegałem też innych, mężczyzn i kobiety gotowych zamordować, byle tylko przeżyć. Drapieżniki pośród owiec. Bez trudu ich rozpoznawałem. Patrzyli na mnie, lecz nie zaczepiali. Głód i rozpacz nie były jeszcze tak silne, aby któryś z nich zaatakował kogoś noszącego na płaszczu topór i miecz w pętli.

				Nie byłem jedynym, który nocą odwiedzał to siedlisko ludzkiej nędzy. Zawsze znajdą się chętni, aby wykorzystać rozpaczliwe położenie innych ludzi.

				Wprost na ulicy jakiś wielki mężczyzna połyskiwał gołą dupą, poruszając rytmicznie pośladkami między udami leżącej na bruku dziewczyny. Kilka kroków dalej, w płytkiej niszy za nieczynnym ujęciem wody, inny mężczyzna trzymał dłonie na głowie chłopca. Człowiek ów musiał być zamożny, jego pleców strzegł barczysty ochroniarz uzbrojony w pistolet skałkowy, kord i pałkę.

				Gdy popatrzyłem w zaułek, strażnik zrobił krok do mnie, ale zobaczył odznakę na płaszczu. W mgnieniu oka z płaskiej mordy spłynęła hardość i pojawił się strach. Facet cofnął się pod mur, zapominając zupełnie, po co tam stał.

				Zostawiłem widma i skręciłem w stronę Baszty Wisielców. Za dawnych lat, gdy Tyczyn miał swego barona, mieściło się tam więzienie i miejsce straceń. Odkąd miasto odzyskało wolność pod patronatem Klasztorów, prawo karania śmiercią przysługiwało wyłącznie Ojcom Protektorom. Opuszczona wieża popadła w zapomnienie. Aż do czasu, gdy mistrz Jorg usłyszał o jej niechlubnej przeszłości.

				Przed pordzewiałą furtą baszty pełniło straż dwóch uzbrojonych mężczyzn. Obaj nosili na kubrakach żółte wstążki.

				Poznali mnie, bez słowa wpuścili do wnętrza. Uważając, żeby nie zawadzić głową o nadproże, wkroczyłem do niewielkiej sieni. Znalazłem tam lampę i płonący kaganek, od którego mogłem ją zapalić. Zakręciłem szklany kosz powyżej zbiorniczka z naftą i ruszyłem w górę po wąskich schodach wtopionych w kamienną ścianę.

				Na szczycie muru przywitał mnie odór gnijących ciał. Przytknąłem rękaw płaszcza do nosa. Niewiele pomogło, ale zawsze.

				Przez ułamek sekundy zawahałem się przed spojrzeniem w dół, musiałem jednak to zrobić, po to przyszedłem.

				Poświeciłem sobie wzdłuż wykruszonych blanek, do których przymocowano naciągnięte liny, znikające w mroku za krawędzią muru. Lin było wiele, dużo więcej, niż mogłem policzyć w słabym świetle. Zatrzymałem się przy trzecim powrozie od wejścia prowadzącego na mur.

				W miejscu, gdzie lina stykała się z poszarpaną krawędzią ściany, konopny splot sznura świecił przetarciem. Wychyliłem się nieco bardziej, tak by blask lampy spłynął w dół kamiennej ściany. Poniżej zobaczyłem głowę wisielca, nienaturalnie przekrzywioną przez złamany kark. Mężczyzna, nim go powieszono, był wysoki i ciężki, co tłumaczyło stan liny.

				Przesunąłem światło w prawo, gdzie pod następną blanką wisiała młoda kobieta. O ile pamiętałem, obwieszono ją wczoraj za kradzież buraka, którym chciała nakarmić córeczkę.

				Z ciemności, tam gdzie powinna być fosa, usłyszałem warczenie i chrobot.

				Zawsze tak samo reagowali na światło.

				Opuściłem lampę niżej, wychylając się za wrąb blanek, aż nikła plama blasku opadła na podnóże muru.

				Zakażeńcy stali w niemal wyschniętej fosie, obszarpani, z zadartymi głowami, patrząc na mnie zza zapadniętych oczodołów. Zwabił ich odór świeżego mięsa wywieszonego za mury.

				To był pomysł Lejmana, przyznać muszę, doskonały. W ten sposób mogliśmy co noc przekonać się na własne oczy, czy zaraza wygasa. Policzyć żywe trupy.

				Tych wciąż były setki, upiorny tłum cieni, choć odniosłem wrażenie, jakby ubyło ich nieco w stosunku do poprzednich nocy. Sugerowało to, że najwcześniej zakażeni zaczęli zdychać, niemniej większość trzymała się na nogach, a byli i tacy, którzy mieli dość sił, aby próbować wdrapać się na ścianę. Na szczęście bezskutecznie.

				Z początku mieszczanie wychodzili na mury i strzelali do ofiar zarazy, lecz rada zabroniła tego, gdyż huk z rusznic i pistoletów wzmagał i tak już nerwową atmosferę w mieście. Zdemontowano wszystkie schody prowadzące na wały. Pozostawiono tylko wejście w Baszcie Wisielców.

				Zobaczywszy, co chciałem, zszedłem na dół. Klucząc uliczkami, dotarłem do kamienicy Trybków. Nie skorzystałem z głównego wejścia, przy którym wyczekiwali petenci. W większości przypadków bliscy ludzi, którzy trafili do lochów pod ratuszem. Zjawiali się tam, by błagać o litość dla uwięzionych, i niektórym z nich, z reguły tym zamożniejszym, udawało się czasem dostać przed oblicze Dawida.

				Julia Trybko również angażowała się w pomoc kobietom, których krewni zostali oskarżeni o czary. Kilka razy widziałem, jak wprowadzała jakąś biedaczkę do gabinetu, w którym urzędował Dawid. Ciekawiło mnie tylko, czy pomaga z dobroci serca, czy też w ten sposób zabezpiecza się na przyszłość, gdy gwardziści opuszczą miasto.

				Co dzień zjawiali się nowi proszalnicy, niektórzy z nich, ci biedniejsi lub zdesperowani, spali w uliczce i pod schodami. Nie miałem ochoty znosić spojrzeń tych ludzi, widzieć niemego wyrzutu w ich oczach.

				Skręciłem w cienisty prześwit na tyłach posesji. Za pomocą klucza otworzyłem furtę, dostałem się na podwórze.

				W sieni przywitał mnie Krzyś. Gdy otworzyłem drzwi, poderwał się ze skrzynki, na której siedział.

				Chłopak wyglądał o niebo lepiej niż w dniu, gdy ujrzałem go po raz pierwszy w lochach pod ratuszem. Nawet włosy miał przystrzyżone i umyte. Ubrany był w jasnoseledynowy kaftan i beżowe spodnie, może nieco przyduże, ale uszyte z miękkiego płótna, zaś stopy chroniły mu trzewiki, podejrzewam, że pierwsze, jakie nosił w życiu. Podarunek od brata Dawida, przyniesiony z lochów pod ratuszem.

				Ulicznik musiał domyślać się pochodzenia stroju i butów, lecz świadomość ludzkiej krzywdy raczej nie spędzała mu snu z powiek.

				Wyciągnąłem chłopaka z więzienia jeszcze tego samego wieczora, gdy zaczęliśmy przesłuchanie Rebeki Kolbe. Jak każdy dobry uczynek i ten niósł ze sobą dalsze konsekwencje. Zostawiając dzieciaka na ulicy, mogłem być pewny, że szybko złapią go na kradzieży i trafi na stryczek. Zabrałem go do kamienicy Trybków.

				Chłopak bardzo szybko zdobył sympatię Dawida i został kimś w rodzaju pokojowego u gwardzisty. Dbał o jego garderobę, czyścił buty, smarował broń. Widziałem nawet, jak Dawid pokazywał mu, jak strzelać z obrzyna, rzecz jasna, na sucho.

				Trochę niepokoiła mnie ta sympatia czarnego brata do dzieciaka. Nie to, żebym podejrzewał Dawida o skłonność do chłopców, niech Najświętsza Pani broni, zwyczajnie coś mi w tej nagłej dobroci Zaprzysiężonego brata nie pasowało.

				– Czego jeszcze nie śpisz? – zapytałem.

				– Mistrz Dawid kazał mi czekać na was, panie, chce z wami rozmawiać.

				Posłałem chłopaka do łóżka i udałem się na piętro. Korytarz na końcu schodów tonął w ciemnościach. Ruszyłem w stronę gabinetu, mieszczącego się na przeciwległym krańcu przejścia. Nagle usłyszałem szczęk towarzyszący poruszeniu klamki. Na podłogę przede mną padła smuga światła. Drzwi po lewej otworzyły się na oścież, stanęła w nich Julia Trybko. Wstrzymałem oddech. Wdówka miała na sobie wyłącznie cieniutką, przezroczystą koszulę nocną.

				– To ty, Wolf – po głosie poznałem, że jest wstawiona. – Myślałam... ech.

				Uniosłem wzrok, napotykając oczy, ciemne i głębokie.

				– Mistrz Dawid wezwał mnie do siebie – wyjaśniłem.

				– Unikasz mnie, tak nie powinni robić przyjaciele – w jej głosie brzmiała zachęta.

				Zrobiła krok i przyłożyła otwartą dłoń do mej piersi, tam gdzie biło serce. Ciepło jej palców zsunęło się niżej.

				Otrzeźwił mnie ból sztywniejącego kutasa. Zrobiłem krok w tył, zostawiając Julię z opuszczoną dłonią, w miejscu gdzie przed chwilką znajdowało się moje krocze.

				Stała przede mną atrakcyjna, niemal naga i jak sugerowało jej zachowanie, napalona. Wystarczyło sięgnąć dłonią.

				Mimo to prędzej dotknąłbym żmii. One nie są tak pamiętliwe. Zostałem ostatnim żywym świadkiem tego, co zaszło między nią a Dawidem w karczmie. Kobiety nie lubią, gdy ktoś zna ich wstydliwe tajemnice.

				Miałem bowiem nieładne podejrzenie, że Julia bardziej niż mego kutasa pragnie otrzymać moją głowę odciętą od karku i przyniesioną na tacy. Czyż istnieje łatwiejszy sposób na pozbycie się mężczyzny zawadzającego w planach na przyszłość, niż napuścić na niego innego faceta, bogatszego, silniejszego czy mającego władzę?

				– Dobranoc pani – rzekłem chłodno i wyminąłem ją.

				Zatrzasnęła drzwi do sypialni, nim dotarłem pod gabinet niegdyś należący do jej męża.

				Zapukałem, odczekałem kilka sekund i nacisnąłem mosiężną klamkę.

				Dawida zastałem siedzącego przed podręcznym lustrem. Miał na sobie jasnokremową koszulę z koronkowym kołnierzem i mankietami z haftem w kształcie tulipanów. Musiałem mu oddać sprawiedliwość, nawet w nocy, po całym dniu w katowni, prezentował się jak elegant. Szczupłą postać czarnego brata oświetlał blask bijący z pięcioramiennego lichtarza stojącego przy zwierciadełku.

				Szklana tafla umocowana pod kątem w dwóch posrebrzanych uchwytach odbijała obraz kartki papieru leżącej na blacie. Reszty martwej natury dopełniał pękaty kałamarz oraz pucharek i napoczęta karafka z winem, czekające na boku.

				Dawid odłożył gęsie pióro do kałamarza i schował kartę papieru do szuflady, nim zdążyłem się dobrze przyjrzeć, nad czym pracował po nocy.

				Próżno się fatygował z ostrożnością. Ostatecznie przeszliśmy to samo szkolenie, tyle że ja kilkanaście lat wcześniej. Wystarczył mi widok lustra i przyborów do pisania, aby zrozumieć, co się święci. Zaprzysiężeni bracia szykowali się na łowy, tym razem na grubego zwierza.

				– Jak wygląda sytuacja z murem? – zapytał Dawid, nalewając wina do pucharka. Mnie, rzecz jasna, poczęstunku nie zaproponował.

				– Wciąż to samo – odparłem. – Nie dostrzegłem jednak wielu we wczesnym stadium.

				Dawid zmarszczył czoło.

				– Czyli jeśli nic się nie zmieni, zaraza zacznie wygasać za dwa, góra trzy tygodnie – rozważał na głos. – Upił łyk trunku i zmierzył mnie wzrokiem. – Zjedz coś, Wolf, ale nie kładź się do snu. Za jakąś godzinę będziesz mi potrzebny.

				– Kto tym razem? – ośmieliłem się.

				Dawid wykrzywił kąciki ust.

				– Alfred Kuczok – wyrzucił z siebie te dwa słowa, jakby paliły go w gardło.

				– Kanclerz miasta! – Gwizdnąłem cichutko. – Czy to rozsądne?

				Dawid zmierzył mnie zagubionym spojrzeniem. Nie potrafił ukryć, że i jego martwi inicjatywa przełożonego.

				– Tak sobie życzy mistrz Lejman – uciął rozmowę.

				Udałem się na parter, do kuchni. Służąca, korpulentna niewiasta z rozbieżnym zezem, podała mi na szybko to, co zostało z wieczerzy, koninę i pajdę zeschniętego chleba. Posiłek, o jakim większość ludzi w Tyczynie mogła jedynie pomarzyć. Napełniwszy żołądek, wróciłem do swej izby.

				Jak zwykle sprawdziłem, czy nikt nie myszkował tam pod moją nieobecność. Włos przymocowany do framugi sugerował, że nikt nie otwierał drzwi. Podobnie jak kłaczek kurzu pozostawiony przeze mnie za progiem i kolejny włos przyklejony do wieka skrzyni, w której wnętrzu trzymałem obrzyna i srebro.

				Upewniwszy się, że tajemnice wciąż pozostają tajemnicami, wyciągnąłem z kredensu flaszkę z winem i kubek.

				Popijając trunek, rozmyślałem o bieżących problemach. A było się czym zamartwiać, możecie mi wierzyć.

				W mieście robiło się coraz niebezpieczniej i nie mam tu na myśli biedaków tłoczących się w zaułkach, głodnych i nędznych. Tacy wybuchają gniewem na samym końcu, jeśli w ogóle. Naprawdę martwił mnie Jorg Lejman – posuwał się za daleko. Za dużo aresztowań, wyroków, egzekucji, a teraz jeszcze pomysł, by uderzyć w radę miasta. To na wiorstę cuchnęło mi samowolą graniczącą z szaleństwem.

				Klasztory, rzecz jasna, wykorzystywały oskarżenia o czary, ale czysto instrumentalnie, przeważnie gdy Ojcowie Protektorzy uznali, że istnieje potrzeba dociśnięcia śruby niepokornym, niezadowolonym z ich rządów społecznościom. Cóż bowiem łatwiejszego, niż oskarżyć człowieka czy nawet zbiorowość o uprawianie magii i kontakty z diabłem.

				Zdradę, malwersacje, nieprawomyślność, a nawet herezję trzeba udowodnić przed sądem, powołać się na mocne argumenty. Dominium Klasztorów to przecież państwo prawa, a i sprawiedliwości znajdzie się trochę, jeśli dobrze poszukać. Nie żyjemy w imperium Władymira Jednodzierżcy, gdzie i najbogatszy pan drży o swe życie i majętności, gdy tylko dobry gospodar łypnie nań krzywo okiem.

				Oczywiście w przeszłości i w Międzyrzeczu zdarzały się okresy, gdy terror był na porządku dziennym. W tamtych czasach władza Klasztorów była jeszcze nieugruntowana. Wielu czerwonych baronów, jak o nich teraz mówią, zdołało uciec do swych kuzynów w baroniach węglowych i na Pogórze. Knuli stamtąd przeciw dopiero co krzepnącej władzy Ojców Protektorów. Judzili, wysyłali srebro i wspomagali na wszelkie sposoby swych zwolenników, którzy ukryli się wśród prawomyślnych obywateli naszej bez wątpienia szczęśliwej, płynącej mlekiem i miodem ojczyzny.

				Jak Międzyrzecze długie i szerokie, wybuchały rozruchy wymierzone przeciw ustawom Synodu wprowadzającym prohibicję, zakazującym posiadania niewolników i handlu żywym towarem, zaostrzającym kary za złodziejstwo, prostytucję, sodomię, wielobóstwo, porzucanie dzieci czy starych rodziców.

				Niestety, wiele z tych szlachetnych starań nie znalazło zrozumienia w prostych umysłach naszego ludu.

				Miasta przyzwyczajone do rywalizacji i utarczek między sobą odmawiały płacenia nowych dziesięcin do wspólnego skarbca. Cechy nie chciały przyjąć cen regulowanych, obowiązujących w całym kraju, wieśniacy zaś, zawsze chytrzy i dbający tylko o swój interes, opierali się nakazowi karmienia za darmochę aparatu klasztornego i rosnącej rzeszy Ojców Głosicieli.

				Doprawdy mym rodakom trudno jest dogodzić, choćby i mieli najlepszą władzę, zawsze w końcu znienawidzą ją i zaczną opluwać. Większość z nich nie pojmowała starej prawdy, że każdy postęp wymaga poświęceń. Przyszło im za to srogo zapłacić.

				Jeśli nie chcą nas kochać, to sprawimy, że będą się nas bać. Słowa godne mędrca, przyznacie sami. Wypowiedział je ponoć Gorbeg Klusko, Ojciec Protektor Torunium i główny pomysłodawca wielkiego terroru, jak nazwano później tamte wydarzenia.

				Prześladowania rozpoczęły się z dnia na dzień. Wpierw znikały pojedyncze osoby, uprowadzane po zmroku, potem aresztowano całe rodziny, a na koniec łapano ludzi wprost z ulic.

				Niemal wszystkich aresztowanych od razu oskarżano o czary i poddawano torturom. Wymuszano na nich przyznanie się do winy, ci, którzy podawali nazwiska innych znanych im czarowników, mieli szansę trafić do klasztornych obozów pracy.

				Katownie spływały krwią ofiar, mordowano setki ludzi dziennie, zaś horyzont przysłaniał ciemny dym stosów. W skali tej przemocy, jej przypadkowości było coś monstrualnego, nadprzyrodzonego. Człowiek zawsze szuka wytłumaczenia powodu doznanych cierpień, krzywd, jeśli go nie znajduje, jego duch w większości przypadków zostaje złamany. Ta zasada tyczy również całych społeczności.

				Wybuchały bunty, nawet powstania obejmujące całe diecezje. Synod odpowiedział nasileniem terroru, do tłumienia powstań ściągnięto najemne kompanie Saksonów i Jegierów, aby pomagali Zaprzysiężonym gwardzistom. Srebra i złota nie brakowało, cały majątek skazanych na śmierć czy uwięzienie stawał się własnością Klasztorów.

				Nikt nie mógł czuć się bezpieczny, jedni denuncjatorzy padali ofiarą innych donosicieli. W przeciągu kilku miesięcy prześladowania objęły setki tysięcy dusz. W całym kraju nie stało człowieka, którego nazwisko nie padłoby choć raz podczas przesłuchań. Oskarżano Ojców Głosicieli i Nabożne Siostry, a nawet najwyższych hierarchów klasztornych.

				To był sygnał do zakończenia terroru. Uspokojenie przyszło z dnia na dzień. Skończyły się aresztowania, egzekucje i wywózki, ludzie zaczęli być wypuszczani z obozów.

				Ojcowie Protektorzy nie zapomnieli podrzucić wiernym ochłapu sprawiedliwości. Najgorliwszych i najokrutniejszych z katów skazano na śmierć lub długoletnie więzienie, w tym kilku dowódców Zaprzysiężonej Gwardii, która podczas represji zanadto urosła w siłę.

				To było jednak kiedyś, w czasach błędów i wypaczeń, jak nazywała tamten okres klasztorna historiografia. Dziś Ojcowie Protektorzy nie mają w sobie tyle krwiożerczości, wolą strzyc owieczki, niż łupić je ze skóry. Dlatego też miałem podejrzenie graniczące z pewnością, że nadgorliwość Jorga Lejmana nie znajdzie zrozumienia u Ojca Protektora tutejszej diecezji.

				Usłyszałem odgłos kroków, pewnych, stanowczych, dochodziły z sieni. Tylko jedna osoba w tym domu poruszała się w ten sposób. Drzwi się otworzyły i ujrzałem zaciętą twarz Dawida, podświetloną od dołu trzymaną przez niego lampą.

				– Już czas – rzucił i wycofał się za drzwi.

				Zabrałem broń i dołączyłem do gwardzisty. Opuściliśmy posesję tą samą furtą, którą wszedłem godzinę wcześniej. Żaden z nas nie zabrał ze sobą światła. Milcząc, przemierzaliśmy ciemne uliczki niczym duchy, które wyszły na świat, by czynić zło.

				Dawid zatrzymał się w pobliżu ślepej bramy. Właściwie nie była to prawdziwa brama, tylko przejście na międzymurze, w miejscu gdzie jeszcze dwa pokolenia wcześniej wznosił się warowny zameczek tamtejszego czerwonego barona. Podczas rewolty mieszczanie zburzyli dwór wygnanego tyrana, zostawiając jednak wysunięte mury zameczku oraz wewnętrzną basztę, w której znajdowała się brama łącząca warownię barona z Tyczynem.

				Po wrotach nie zostało już śladu i każdy, kto chciał, mógł wyjść na międzymurze, gdzie znajdowała się kurwia szopa.

				Wbrew nazwie był to solidny, parterowy, słabo oświetlony z zewnątrz budynek, stojący przy placu z zadaszoną studnią zaopatrzoną w niewielki żuraw. Jak to zwykle bywa w tego typu miejscach, prócz zamtuza w szopie mieściła się oberża, gdzie mężczyźni zachodzili wychylić kielicha przed tym lub po tym, jak skorzystali z usług dziwek pracujących w drugiej części budynku.

				I wszystko to w majestacie prawa, choć Statuty Toruńskie, które obowiązywały we wszystkich miastach cieszących się opieką Ojców Protektorów, zabraniały kategorycznie obecności ladacznic w obrębie murów. Tyle że pozostałości po dworze barona znajdowały się poza wałami Tyczyna i ich status prawny był nieokreślony od kilkudziesięciu lat.

				Tak, moi drodzy, w mojej słodkiej ojczyźnie rządzi niepisana zasada, w myśl której prawo jest wyłącznie po to, aby je omijać. Można śmiało rzec: dobrzy mieszczanie Tyczyna byli nieodrodnymi synami swej ziemi.

				Tamtej nocy dziewczyny nie mogły narzekać na brak klientów. Zza uchylonych okien oberży wylewał się w mrok pijacki gwar i śpiew barda, odbijając się echem od wystrzępionych murów i mieszając z gardłowymi jękami dobiegającymi zza ścian.

				Tak to już jest z naturą ludzką. W chwili gdy śmierć zagląda nam w oczy, chętniej ważymy się na postępki, o których wcześniej wyłącznie skrycie myśleliśmy. Mężowie zdradzają żony, żony przyprawiają rogi mężom, dziewice oddają się ukochanym, a spokojni, stateczni obywatele odnajdują w sobie sadystyczne żądze.

				No ale wróćmy pod bramę. Z rzucanego przez basztę cienia wyłoniła się posępna, okryta peleryną postać. Twarzy mężczyzny niknęła pod kapturem, ale i tak po sylwetce i chodzie poznałem Robena.

				Półbrat podszedł do nas bezgłośnie jak lis oddalający się od kurnika.

				– Jest u kurew – oznajmił przyciszonym głosem.

				Dawid popatrzył na szopę, potem znów skupił uwagę na obliczu pod kapturem.

				– Ilu ludzi ma ze sobą?

				– Dwóch, moczą teraz mordy w gospodzie.

				– Gdzie Kowalski?

				– Czeka w tamtej uliczce. – Roben wskazał zaułek prowadzący łukiem wzdłuż obwarowań i znikający między trzypiętrowymi kamienicami o spadzistych, wystrzępionych przez kominy dachach.

				– Skąd pewność, że pójdzie właśnie tamtędy?

				– Zawsze tak robi – odparł Roben. – Jest rajcą i ma żonę, przed którą musi zachowywać pozory. Uliczka prowadzi prosto na tyły rynku, gdzie stoi kamienica Kuczoka. Jest tam furta od podwórza.

				Dawid skinął głową, wyrażając aprobatę.

				– Wolf, zajmiesz pozycję przy murze. – Gwardzista wskazał miejsce, w którym uliczka odchodziła łukiem od miejskich wałów. – Gdyby zmienili trasę, idź za nimi, jednak nie podejmuj żadnych działań na własną rękę.

				Zatrzymałem się w wyznaczonym punkcie, podczas gdy postacie gwardzisty i Robena rozpłynęły się w mroku spowijającym wąski zaułek. Gdzieś tam w ciemnościach czaił się również Kowalski, choć nie mogłem dokładnie stwierdzić, gdzie się skrył.

				Oczekiwanie na rajcę przeciągało się. Z bramy wyszło kilkoro ludzi, lecz żaden z nich nie był kanclerzem miasta.

				Postanowiłem oszczędzać nogi, spocząłem na ziemi i przywarłem plecami do ściany. Alfred Kuczok nie śpieszył się do małżonki, upłynęły niemal trzy godziny, nim wyłonił się spod łuku baszty. Zgodnie z informacją uzyskaną od Robena towarzyszyło mu dwóch ochroniarzy. Wyższy z pachołków trzymał w prawej ręce lampę. Słaba poświata dotknęła przelotnie podstarzałej twarzy tyczyńskiego rajcy. Niższy z ciurów osłaniał plecy Kuczoka.

				Opuściłem głowę. W mroku wyglądałem jak jeszcze jeden bezdomny z przedmieść lub pijak. Mężczyźni przeszli obok, nie zwracając na mnie uwagi. Odczekałem, aż odejdą na pięćdziesiąt kroków, podniosłem się i ruszyłem za nimi, wyciągając nogi. Poruszałem się bezgłośnie, żaden z nich nie spostrzegł, że mają mnie za plecami.

				Zresztą uwagę rajcy i jego sług przykuło pojawienie się w przeciwległym wylocie uliczki dwóch wysokich postaci w płaszczach. Kowalski trzymał w lewej ręce pochodnię, w prawej długą, okutą pałkę, podczas gdy Roben celował w zaskoczonych mieszczan z kuszy. Jednocześnie z wąskiego prześwitu oddzielającego od siebie dwie wznoszące się przy zaułku kamienice wyłonił się Dawid.

				– W imieniu świętych Klasztorów nakładam areszt na rajcę Alfreda Kuczoka – oznajmił cichym, dźwięcznym głosem.

				Zmierzyłem wzrokiem ochroniarzy kanclerza. Żaden nie tknął broni. Dostrzegli, że nadchodzę, i ustąpili mi przejścia.

				Kuczok otrząsnął się z zaskoczenia. Sięgnął po sztylet ukryty pod płaszczem.

				– Nie macie prawa, żądam... – Nie dowiedzieliśmy się, czego to pan rajca żąda, gdyż błyskawicznie rąbnąłem go pięścią w szczękę, aż coś w niej gruchnęło. Sztylet wysunął się z dłoni kanclerza i upadł z brzękiem na bruk, odruchowo odkopnąłem ostrze pod mur.

				Patrycjusz zwiotczał, lecz nim zwalił się na bruk, pochwyciłem go pod ramiona.

				Kowalski oddał pochodnię Robenowi, przytroczył pałkę do rzemienia przy pasie i złapał rajcę za nogi. W tym czasie słudzy Kuczoka oddalili się niezatrzymywani.

				Obawiałem się, że będziemy zmuszeni tachać kanclerza do samego ratusza, na szczęście Kowalski jak zwykle wykazał się przezornością. Na najbliższym skrzyżowaniu czekał na nas dwukołowy wózek. Przywiązaliśmy do niego Kuczoka i w kilka minut byliśmy przy ratuszu.

				Dawid poszedł na piętro pogadać z Lejmanem. Jako że nie wydał mi żadnego polecenia, zatrzymałem się, aby pomówić z wartownikami, podczas gdy Kowalski i Roben zataszczyli nieprzytomnego rajcę na drugą stronę kraty.

				– Mistrz Jorg jest sam? – zapytałem wartownika od niechcenia.

				Starszy mężczyzna odwrócił wzrok. Zerknął w stronę zejścia do lochów.

				– Teraz tak, ale... – zaciął się, nie potrafił ukryć piętna paniki i obrzydzenia na obliczu.

				Domyślałem się, czemu nie chce gadać.

				– Mówcie, nie obawiajcie się – zachęciłem go. – Mistrz Lejman kazał przyprowadzić sobie kogoś na przesłuchanie z cel – odgadłem. – Kobietę czy chłopca?

				– Dziewczynkę, może z dziesięć lat – wymamrotał strażnik, podnosząc na mnie zbolałe oczy. – Mam córkę w tym wieku, panie.

				Położyłem mu dłoń na ramieniu.

				– Póki służycie w straży, nic wam nie grozi, ani waszym bliskim – zapewniłem go, choć wcale nie byłem tego taki pewien.

				Szybkim krokiem dogoniłem półbraci, jeszcze nim zeszli do stróżówki. Zastaliśmy tam Moskita i Cnotliwego siedzących przy winie. Na widok Kuczoka twarz małego zbira wykrzywił złowieszczy uśmiech.

				Kanclerz zaczął w końcu przytomnieć. Nim całkiem doszedł do siebie, zawlekliśmy go do katowni, gdzie Kowalski od razu posadził rajcę na krześle stojącym przy palenisku.

				Mebel został wykonany niemal w całości z metalu. Posiadał wysokie oparcie z żelazną obrożą na szyję przesłuchiwanego, którą w razie potrzeby można było dokręcić za pomocą śrub umieszczonych z tyłu. Krzesło miało szerokie podłokietniki ze zbroczynami na krew i okowy krępujące nadgarstki.

				Alfred Kuczok potrząsnął głową i rozejrzał się po katowni. Potem zaczął patrzeć na każdego z nas osobno. W oczach miał coś dziwnego. Strach, wyrachowanie i coś jeszcze, co widywałem czasem u ludzi zdecydowanych na śmierć.

				– Gardło za to dacie, skurwysyny – rzucił gniewnie, zwracając się jednak głównie do Moskita.

				Przyboczny Jorga pociemniał na obliczu, poruszył wąsikiem, wpił w rajcę mordercze spojrzenie. Wykonał krok w stronę więźnia i wtedy Kuczok napluł mu w twarz.

				Moskit był szybszy, niż się spodziewałem. Błysnęło ostrze noża. Zimna stal naparła na grdykę rajcy, przebijając jasną skórę. Za kołnierz jedwabnej koszuli spłynął strumyczek krwi.

				Roben doskoczył do kompana i chwycił go za ramię, nim ten poderżnął gardło Kuczokowi.

				– Weź łapę – ostrzegł go Moskit.

				– Pohamuj się – odwarknął Roben. – Jak zdechnie, nim podpisze wyznanie, Jorg obłupi cię ze skóry.

				– Dałeś się podejść jak kiep – odezwał się Kowalski. – Sprowokował cię, jeśli tego nie widzisz, to jesteś jeszcze głupszy, niż myślałem.

				Przyboczny Lejmana obrócił głowę, popatrzył groźnie na Kowalskiego. Wąsik drgnął mu niespokojnie.

				Oprawca nie spuścił wzroku, nawet nie mrugnął.

				Ostrze cofnęło się powoli; wraz z tym gestem z oczu kanclerza zniknęła nadzieja.

				Moskit odepchnął dłoń Robena, splunął z wściekłością i wyszedł z katowni.

				Półbracia wymienili porozumiewawcze spojrzenia. Kowalski podniósł leżący na blacie stołu dokument i podstawił Kuczokowi pod nos.

				– Podpiszecie wyznanie? – zabrzmiało to niemal uprzejmie.

				Kanclerz przesunął wzrokiem po linijkach tekstu i popatrzył na oprawcę.

				– Nigdy nie byłem czarownikiem – powiedział stanowczo. – Nie podpisywałem paktu z diabłem.

				Kowalski pokręcił głową z niemal szczerym żalem.

				– Zaczniemy łagodnie, od paznokci – zadecydował. Docisnął obręcz na krtani kanclerza, a potem bez pośpiechu wziął ze stołu obcęgi.

				Pochylił się nad przesłuchiwanym, złapał szczypcami paznokieć na kciuku u lewej dłoni rajcy i szarpnął. Kuczok zawył z bólu, rzucając się w okowach, raniąc sobie szyję i przedramiona.

				Kowalski obejrzał z udawanym zainteresowaniem okrwawiony strzęp tkwiący w szczypcach.

				– Podpiszecie wyznanie? – zapytał.

				– Idź do diabła – wycharczał Kuczok.

				– Wy traficie tam pierwej, cali lub w kawałkach, wasz wybór, kanclerzu – rzekł obojętnie oprawca i zabrał się do drugiego paznokcia tej samej ręki. Grube ściany wchłonęły krzyk. Potem przyszła kolej na trzeci i czwarty palec, Kuczok wciąż trwał w uporze, odmawiając przyznania się do zarzucanych mu win.

				Po lewej dłoni przyszedł czas na prawą. Przy kciuku kanclerz płakał, przy ósmym palcu wył, przy dziesiątym stracił przytomność.

				– Polej go wodą – zwrócił się do mnie Kowalski. Wkurwiało mnie to, jak bezczelnie się mną wysługiwał, ale nie było rady.

				Wiadro z brudną wodą stało pod ścianą. Podniosłem je, ale powstrzymał mnie odgłos kroków na korytarzu. Drzwi otworzyły się z jękiem zawiasów, w progu pojawił się Dawid. Jasne, pozbawione oznak litości oczy skupiły się na dłuższą chwilę na obliczu Alfreda Kuczoka.

				– Podpisał? – zwrócił się do Kowalskiego, który otarł pot z czoła.

				– Jeszcze nie, mistrzu Dawidzie.

				Zaprzysiężony brat wykrzywił się. Popatrzył na nieprzytomnego więźnia, potem na wiadro, które trzymałem.

				– Ocuć go, Wolf – polecił.

				Chlusnąłem na więźnia, Kuczok wstrząsnął się, jęknął i zasapał, łapiąc oddech. Przez oddech czy dwa wierzył, że to wszystko to tylko senny koszmar, potem jednak z jego oblicza uleciała wszelka nadzieja.

				Dawid zbliżył się do rajcy, chwycił go za jasne, gęste włosy i popatrzył w napuchnięte powieki.

				– Nie rozumiem was, Kuczok – głos Zaprzysiężonego brata był czystym smutkiem. – Po co wam tak cierpieć, przecież i tak się przyznacie. Wcześniej czy później, ale podpiszecie wyznanie.

				Dawid sięgnął za pazuchę i wyciągnął rulon papieru.

				– Znaleźliśmy w waszym domu cyrograf, który podpisaliście z diabłem. – Gwardzista rozwinął zwój.

				Kanclerz wlepił zaskoczony wzrok w papier, potem uniósł oczy na Dawida.

				– Nigdy tego nie widziałem, nie jestem czarownikiem – powiedział.

				Dawid wyprostował się z niesmakiem na obliczu.

				W przeciwieństwie do mistrza Jorga nie był sadystą, nie czerpał przyjemności z zadawania innym bólu. Lubił władzę i to, co ze sobą niosła: kobiety, dobre trunki i srebro, jak każdy, lecz to nie czyniło zeń potwora. Mężczyzna robi to, co musi. W pewnym sensie przypominał mnie samego sprzed lat, nim porzuciłem klasztorną służbę. Z tą różnicą, że był przystojniejszy, bardziej wykształcony i o wiele bardziej cyniczny niż ja w jego wieku. To zwykle wystarczało, bym gnojka znienawidził, ale Dawid miał w sobie jakiś łajdacki urok działający nawet na mnie.

				Zaprzysiężony brat schował cyrograf pod płaszcz. Popatrzył na Kowalskiego.

				– Musi podpisać wyznanie – rzekł stanowczo do oprawcy. – Rób co trzeba, ale tak umiejętnie, by nie wyzionął tu ducha.

				– Jak każesz, mistrzu – odparł gorliwie Kowalski, lecz gwardzista już na niego nie patrzył, zmierzał do wyjścia. – Wolf, idziesz ze mną – rzucił w progu, co przyjąłem z wdzięcznością.

				Na zewnątrz ratusza noc powoli ustępowała przed świtem. Noce w porze suchej są krótkie i niemal zawsze jasne.

				Wróciliśmy do kamienicy Trybków. Pod głównym wejściem do budynku koczowało kilkadziesiąt bezdomnych rodzin. Weszliśmy na posesję od podwórza. Dawid poszedł do siebie, ja do siebie. Żaden nie życzył drugiemu spokojnego snu. Ludzie mający na rękach tyle krwi co my dwaj rzadko sypiają dobrze.

				Po prostu nauczyłem się z tym żyć.

				[image: ]

				Zaraz po przebudzeniu dotarło do mnie, że to już niedziela. Dzień, w którym człowiek ma wolne od roboty i zwykle spotyka się z rodziną przy rosole, ale przede wszystkim bierze udział w nabożeństwie i procesji. Ta odbywa się zawsze po mszy. Upamiętnia Zniebozstąpienie Najświętszej Pani i przeprowadzenie niedobitków ocalałych z Zagłady na drugą stronę Wrzącej. Tamtego upalnego dnia niedziela stała się również okazją do odbycia powszechnej pokuty za liczne grzechy popełnione w murach dobrego miasta Tyczyna.

				Jorg i Dawid nie uczestniczyli bezpośrednio w procesji. Zaprzysiężeni ograniczyli swój udział w uroczystości do obserwacji pokutników z balkonu na drugim piętrze ratusza. Lejmanowi towarzyszył jak zawsze Moskit. Ja zająłem pozycję za plecami Dawida.

				Zaprzysiężeni bracia stali z dala od siebie, nie odzywając się. Tylko ślepiec mógł nie dostrzec, że między gwardzistami nie układa się najlepiej.

				Jorg nie wyglądał najzdrowiej, miał blade i wymięte oblicze, zaciśnięte usta sugerowały cierpienie.

				Co kilka chwil zmieniał ułożenie ciała, jakby miał kłopoty z ustaniem w miejscu. Dawid oparł dłonie o balustradę i wpatrywał się z zaciętym wyrazem twarzy w tłum zebrany przed posągiem świętego Tedeusza.

				Pierwszy odezwał się wielki dzwon z wysokiej wieży kolegiaty. Zaraz potem dołączyły do niego dzwony od Świętego Alberta i Idziego. Ich dźwięczne tony wzbijały się nad kamienice, opadały i spływały spadzistymi dachami w wąskie, kręte kaniony uliczek, nawołując wiernych do odkupienia win.

				– Dlatego nie pytaj, komu bije dzwon, on bije tobie – mruknąłem pod nosem.

				Dawid spojrzał na mnie zaskoczony.

				– Piękne, skąd to?

				– Usłyszałem to od jednej dziwki w Bursztynie.

				– Mimo to zapamiętam – skwitował i ponownie skupił uwagę na procesji, która opuściła podwoje kolegiaty.

				Na czele konduktu niesiono w lektyce z baldachimem obraz Najświętszej Pani, oprawiony w złotą ramę, przystrojony klejnotami oraz girlandami kwiatów. Tuż za lektyką podążał kanonik odziany w ciemnowiśniową szatę, tak długą, że zamiatała bruk pod jego stopami. Za hierarchą postępowało kilkunastu spowitych w czerń Ojców Głosicieli. Każdy z nich trzymał w złączonych dłoniach zapaloną gromnicę. Za duchownymi szli dostojni członkowie rady: burmistrz Staff, sędzia pokoju Eustachy Klimko, skarbnik miasta Zygmunt Klberg, wspierający starcze ciało na lasce, oraz Anzelm Rylski, trzymający ostrożny dystans od tych trzech, wszyscy mieli na sobie ciemne togi rajców. Potem z wrót kościoła wyłonili się przedstawiciele najznamienitszych, najbogatszych rodów: Wydrów, Lechów, Kontrowiczów, Hiwerów, Blobergów, Lotke, Hamarów.

				Z tyłu postępowała straż z halabardami, mająca za zadanie oddzielać święty obraz, księży i patrycjuszy od gromady kilkudziesięciu mężczyzn i kobiet smagających się biczami. Kto szedł z tyłu, zadawał razy idącemu przed nim, sam otrzymując pokutę z rąk biczownika podążającego za nim. Plecione rzemienie świstały w powietrzu, trzaskały o plecy, barki i ramiona, zdzierały i krwawiły skórę, wywoływały z ust okrutne krzyki. W większości pokutnikami byli ludzie aresztowani za lżejsze przewinienia, takie jak niewierność, rozpusta, pijaństwo czy unikanie mszy świętych. Za halabardnikami dreptał tłum tyczynian wyśpiewujący nabożne pieśni.

				Nigdy nie byłem przesadnie religijny. Wytrzymałem do chwili, gdy święty obraz zniknął w ulicy odchodzącej od rynku.

				– Muszę oddalić się na stronę – poprosiłem Dawida o pozwolenie.

				Udzielił mi go. Korzystając z bocznego wyjścia znajdującego się na parterze, dotarłem do wygódek ulokowanych w przybudówce ratusza razem z nieczynną łaźnią miejską.

				Uwinąłem się szybko z potrzebą, gdyż na skutek suszy w wychodku ciężko było wytrzymać dłużej niż parę chwil. Dobrze, że choć przy drzwiach wciąż stała misa z wodą, mętną i zanieczyszczoną. Byłem jednak pewien, że w mieście znaleźliby się ludzie, którzy oddaliby wiele, żeby zwilżyć nią usta.

				Władza zawsze ma swoje przywileje bez względu na czasy, miejsce czy deficyt dóbr. W mojej ojczyźnie to coś w rodzaju tradycji. Ta zaś, jak głosił sam święty Tedeusz, rzecz święta.

				Wracając do budynku, postanowiłem zapalić skręta. Przeszkodził mi w tym widok dwóch mężczyzn rozmawiających pod arkadami. Widząc, jak wychodzę z przybudówki, obaj skryli się za kolumną, ale i tak rozpoznałem osobistego sekretarza burmistrza, Bigackiego, i dziesiętnika straży obywatelskiej, którego nie znałem z imienia i nazwiska. Pomyślałem, że Staff nie tylko mnie chce przekabacić. Uznałem, że nic mi do tego.

				Wycofałem się do budynku i wróciłem na balkon.

				Jorg przywitał mnie czujnym spojrzeniem. Wbrew cierpiętniczemu wyrazowi oblicza oczy miał przytomne, jak zwykle. Mimo to nie dotrwał do zakończenia procesji. Jak tylko pokutnicy zniknęli w jednej z ulic okrążających kolegiatę, szepnął coś do Moskita, czego nie dosłyszałem, i kulejąc, opuścił balkon. Dawid nie zareagował na rejteradę przełożonego.

				– Coś dolega mistrzowi Lejmanowi? – odważyłem się zapytać.

				Dawid obrócił głowę, popatrzył na mnie z namysłem.

				– Kręgosłup – odparł i znów skupił uwagę na zalanym żarem rynku. – Kilka lat temu, gdy prowadził proces czarownic w górach, napadli nań chłopi i obili cepami... – Dawid cmoknął, jakby smakował te słowa. – Przez pół roku miał trudności z poruszaniem się, a nawet z siedzeniem. Jak twierdzi, do teraz ma nawroty bólu.

				No patrzcie. Interesująca i pouczająca historia. Zaciekawiło mnie w niej nie tyle obicie Jorga przez górali, gdyż ci znani są ze swej zapalczywości, lecz sposób, w jaki Dawid mówił o tym wydarzeniu. Ostatnie zdanie sugerowało, że młody brat nie do końca wierzy w nagłą chorobę przełożonego. To przypomniało mi o kanclerzu miasta, którego Kowalski i Roben wciąż przesłuchiwali w katowni. Jak na razie nie mogli pochwalić się sukcesem. Alfred Kuczok okazał się ulepiony z twardej gliny. Zmusiło mnie to do spojrzenia na sprawę ze strony Dawida.

				On aresztował kanclerza, to on prowadzi śledztwo i co ważne, to on zadecydował o podjęciu tortur. Tymczasem mistrz Jorg był poza tym wszystkim, złożony cierpieniem, które nie pozwalało dotrwać mu nawet do zakończenia uroczystości kościelnej. Bardzo wygodne, przyznacie sami.

				W razie gdyby Kuczok nie wytrwał albo wyzionął ducha przed podpisaniem zeznań, Jorg Lejman mógłby śmiało powiedzieć, że nie miał pojęcia, co czynił jego młody, nadgorliwy współpracownik.

				Nic dziwnego, że Dawid miał podły nastrój.

				Gdy umilkły dzwony, obaj zeszliśmy do lochów. Tamtego dnia straż nad więźniami sprawował Waleń, kumpel Cnotliwego i jeden z nowych pomocników klucznika. Był wielki jak mors i nawet zmniejszone racje żywności nie odebrały mu wiele z tuszy. Pewnie zabierał i tak głodowe porcje przeznaczone dla więźniów.

				Na widok Dawida podniósł wielki zad z dwóch złączonych ze sobą stołków i usłużnie poprowadził nas korytarzem. Gdy znaleźliśmy się przy celach, Waleń wyciągnął zamocowaną u pasa, groźnie wyglądającą pałkę i idąc, zaczął stukać nią w ścianę i kraty.

				Co dzień straż obywatelska aresztowała nowych podejrzanych o uprawianie czarnej magii i konszachty z diabłami. Na skutek tortur lista obwinionych wydłużała się i cele były przepełnione do granic możliwości. Starsi lub słabsi z osadzonych leżeli na podłodze, w tym, co wydalili ich towarzysze niedoli.

				Zza krat wpatrywały się w nas przerażone oczy, jednak nikt nie błagał o litość, nie zapewniał o niewinności. Cisza ta wydała mi się gorsza niż wcześniejsze błagania, było w niej coś ohydnie nienaturalnego.

				Słyszałem tylko odgłos naszych kroków, wilgotne sapanie Walenia i wkurwiające stukanie łamignata.

				Spojrzałem na Dawida, szedł zamyślony. Wydawał się nie dostrzegać zagonionych do cel ludzi.

				W jednej z mniejszych komór zgromadzono same młode kobiety i dziewczynki. Wiele z nich było nagich, reszta miała na sobie resztki odzienia. Wyraz paniki na ich twarzach, gdy zobaczyły Walenia, mówił wszystko.

				– Przestań, kurwa, tak walić – warknąłem.

				Waleń zmrużył chytre oczka. Widziałem, że ma ochotę odpysknąć. Prosiłem Panią, aby tak uczynił, lecz chujek wcale nie był taki tępawy. Oblizał śliskie jak glisty wargi i zatknął pałkę za rzemienną pętlę u pasa.

				Poczułem, że Dawid patrzy na mnie z ciekawością. Spojrzałem mu w oczy i wzruszyłem ramionami.

				Przy drzwiach katowni przywitał nas gardłowy krzyk cierpienia. Weszliśmy do środka.

				Zastaliśmy półbraci przy robocie. Roben stał za oparciem krzesła i trzymał w dłoniach głowę Kuczoka odchyloną w tył, podczas gdy Kowalski wpychał w usta przesłuchiwanego obcęgi.

				O mało co nie puściłem pawia. W katowni cuchnęło jeszcze gorzej niż na korytarzu. Gówno, mocz i przypalone mięso, nigdy się do tego nie przyzwyczaję.

				Po wejściu Dawida półbracia odsunęli się od ofiary. Obaj byli spoceni, brudni i bez wątpienia zmęczeni.

				Alfred Kuczok siedział przykuty do krzesła w samej tylko koszuli. Płótno, jeszcze niedawno białe, nasiąkło i stwardniało od krwi, potu i ekskrementów, niczym chitynowy pancerzyk żuka. Prawe oko rajcy było całkiem zakryte opuchlizną, z lewego została tylko fioletowa szparka. Dostrzegłem, że przesłuchiwany nie ma przednich zębów.

				Wystarczyło kilkanaście godzin, aby zmienić zamożnego, pełnego życia i pragnień człowieka w nędzny ochłap. Czy płynie z tego jakaś nauka? Niech każdy odpowie sobie na to sam.

				Dawid spojrzał na Kowalskiego. Oprawca zaprzeczył ruchem głowy i odwrócił ze wstydem oczy. Gwardzista zbliżył się do przykutego do krzesła mężczyzny.

				– Podpisz – głos czarnego brata kusił – otrzymasz za to szybką, bezbolesną śmierć. Masz na to moje słowo.

				Zmasakrowane oblicze Kuczoka wykrzywiło się w pogardzie, uczuciu, którego nie spodziewałem się już ujrzeć.

				– Nie jestem czarownikiem. – Ledwie go zrozumiałem. Po brodzie rajcy pociekł łańcuszek krwawej śliny. – Ale wy traficie do piekła.

				– Jak chcesz – syknął ze złością Dawid. – Nie wytrwasz do wieczora.

				Gwardzista obrzucił Kowalskiego i Robena zimnym spojrzeniem.

				– Połamcie mu golenie w imadle, a jak to nie pomoże, rozpalcie pod nim ogień – wydał polecenia, po czym cofnął się w stronę wyjścia. Podążyłem za nim z myślą, że chcę jak najszybciej opuścić lochy.

				Wróciliśmy do kamienicy i przez resztę dnia miałem wolne, choć dostałem zakaz wychodzenia na miasto. Było oczywiste, że Dawid nie chce zostać sam. Jakby obawiał się o własne życie.

				Na wieczerzę podano to, co zwykle: soloną koninę, podpłomyk i zupę na kościach. Połowę swojego chleba oddałem Ewie, czarnowłosej pokojówce, która umilała mi samotne noce, gdy zamieszkaliśmy u Trybków. Wiedziałem, że zaniesie jedzenie młodszemu bratu i matce.

				Było tego żałośnie mało, ale inni nie mieli nawet tyle. W mieście nie widziało się psów, zostały tylko nieliczne koty – zawsze trzymające się dachów – a i szczury stały się jakby bardziej strachliwe.

				Po północy zbudziło mnie dobijanie się do drzwi od strony fasady.

				– Zostań tu – poleciłem Ewie, która zasnęła z twarzą wtuloną w moje udo, błyskawicznie wciągnąłem na siebie portki i koszulę, chwyciłem miecz i sztylet.

				W sieni było ciemno jak w dupie.

				– Kto, do cholery? – krzyknąłem, zbliżając się do drzwi. Łomot ustał.

				– Dokonano zamachu na mistrza Lejmana – odezwał się męski głos.

				Zmartwiałem, ten, kto zdecydował się na taki czyn, będzie chciał wykończyć również Dawida.

				Odsunąłem wizjer i zerknąłem na trzech stojących przed drzwiami mężczyzn w płaszczach. Nie mieli ze sobą światła, nie widziałem ich twarzy, wyłącznie zarys sylwetek.

				Strażnik na czele sięgnął po nóż i odciął coś z lewej strony płaszcza, potem wepchnął w wizjer żółtą odznakę straży obywatelskiej.

				– Otwieraj, mam rozkazy dla twojego mistrza.

				Złapałem za najniższy z rygli.

				– Co się stało? – powstrzymał mnie głos Dawida dochodzący zza pleców. Gwardzista zatrzymał się na najwyższym stopniu schodów. Był w samej koszuli i spodniach, w dłoniach trzymał miecz i lampę naftową.

				– To strażnicy z ratusza – wyjaśniłem. – Był zamach na Lejmana!

				– Na co czekasz, otwieraj te cholerne drzwi! – krzyknął Dawid wzburzony i zbiegł na dół, nim odsunąłem wszystkie zasuwy i rygle.

				Otworzyłem drzwi i odsunąłem się na bok.

				Zbrojni wsunęli się do mrocznej sieni jeden po drugim. Dwaj pierwsi uzbrojeni byli w kordy i ciężkie, nieporęczne pistolety skałkowe, ten, który wszedł na końcu, trzymał nabitą kuszę.

				Dawid zrobił krok do mężczyzny idącego na przedzie i chwycił go za płaszcz.

				– Co się stało? – warknął.

				Światło lampy oświetliło od dołu twarz zbrojnego. Biła z niej pogarda. Kątem oka złowiłem ruch ręki trzymającej sztylet.

				Czas wokół mnie błyskawicznie spowalnia. Reaguję instynktownie, robię wypad, odrąbując facetowi pół twarzy.

				Obracam się w stronę drugiego, odchylając głowę w bok, by umknąć przed ostrzem wymierzonym w moją twarz. Czubek korda muska mi policzek, tnie skórę. Lewe oko zlepia krew. Odbijam ramieniem rękę z kordem i walę faceta barkiem, wpychając go na ścianę. Wsadzam mu dwie stopy stali w brzuch. Przewraca się, blokując moją klingę, bez wahania puszczam miecz i sięgam lewą dłonią po sztylet. Widzę kątem oka, że kusznik naciska spust. Słyszę zniekształcone brzęknięcie cięciwy zwolnionej z orzecha.

				Ciskam sztyletem, wiedząc, że nie zdążę powstrzymać mknącej przez mrok śmierci. Mogę tylko śledzić lecący bełt.

				Krzyk, zduszony, gardłowy, odwraca moją uwagę. To kusznik, trafiłem go w bark. Mężczyzna chwieje się na nogach, sięga po pistolet zatknięty za pas na haku. Skaczę do niego, dopadam i okrutnym ciosem miażdżę mu krtań. Pada jak szmaciana lalka. Wypuszczam powietrze z płuc, mrok wokół mnie zastyga, czas cofa się w utarte koryto.

				Żyję, to zawsze jest pierwsza myśl, potem nachodzi mnie kolejna. Czy bełt trafił w cel?

				Sprawdziłem, co u Dawida. Leżał na podłodze przygnieciony ciałem strażnika.

				– Nic mi nie jest, Wolf – stęknął i zrzucił z siebie zwłoki. Tkwił w nich bełt.

				Gwardzistę ocalił refleks i to, że kusza miała ręczny naciąg. Gdyby była to saksonka wyposażona w korbę, trzy cale żelaza przebiłyby ich obu na wylot.

				Dawid podniósł się, wbił we mnie oszołomiony wzrok. Na szczęście chyba nie do końca świadom, jak szybko zabiłem trzech uzbrojonych ludzi.

				Przez chwilę patrzył na przeznaczony dla siebie sztylet w zaciśniętej dłoni strażnika.

				W sieni pojawiła się zlękniona służba, hałas wywabił też z sypialni piękną Julię. Zatrzymała się na szczycie schodów, oświetlana przez lampę.

				– Wracaj do siebie – nakazał Dawid.

				– Ale co... – nie posłuchała.

				– Już, do cholery! – warknął gwardzista.

				Julia zacisnęła usta, spiorunowała wzrokiem kochanka i oddaliła się do sypialni.

				Dawid wyjrzał przez uchylone drzwi na ulicę. Wśród koczujących pod budynkiem uchodźców panowało poruszenie, lecz poza tym miasto było ciche i spokojne. Żadnych krzyków, szczęku oręża, łun pożarów.

				– Co robimy? – zapytałem.

				– Idziemy do ratusza – zadecydował. – Może Jorg i chłopaki żyją.

				Nie sprzeczałem się, to on był szefem.

				Obaj wróciliśmy do siebie.

				Ewa stała tuż za progiem, okryta w narzutę. Pobladła, wystraszona.

				– Ukryj się poza domem – przykazałem jej. – Najlepiej u brata.

				– Co to za ludzie, Wolf?

				– Groźni – odparłem. – Ty i twoja pani jesteście dla nich dziwkami gwardzistów i tak też was potraktują, w najlepszym przypadku – wyjaśniłem, a potem delikatnie wypchnąłem ją za drzwi.

				Otworzyłem kufer, wyjąłem z wnętrza obrzyna i lunetę. Zabrać ich ze sobą nie mogłem, prosty najemnik nie powinien posiadać takich skarbów. Gdyby Lejman albo któryś z półbraci zobaczył je u mnie, szybko trafiłbym na krzesło w katowni.

				Przewidując taką sytuację już kilka dni wcześniej, przygotowałem skrytkę.

				Odszukałem luźno osadzoną klepkę w podłodze i wcisnąłem w powstały otwór obrzyna i lunetę. Potem wstawiłem klepkę na swoje miejsce.

				Nie był to może najpewniejszy schowek w historii, ale na nic lepszego nie mogłem sobie wówczas pozwolić. Na podpuchę zostawiłem niemal całe srebro w kufrze, licząc na to, że nikomu nie przyjdzie do łba rozpruwać podłogi, kiedy już znajdzie taką kupę forsy.

				Wdziałem skórzany kaftan i płaszcz. Ukryłem pod nim noże i skałkowca. Samopał posiadał metalowy hak u spodu, więc przewiesiłem go przy pasie na biodrach. Tak przygotowany wróciłem do sieni.

				Dawid dołączył do mnie chwilę później. Dozbroił się w obrzyna i miał na sobie czarny habit gwardii z bursztynowo-srebrną odznaką i śnieżnobiały płaszcz.

				Wykrzywiłem się na podobną ostentację, ale nie skomentowałem.

				Opuściliśmy posesję furtą od podwórza. W mieście wciąż panował spokój i cisza. Wziąłem to za dobry znak. Szliśmy bez światła przez mrok, z obnażonym żelazem w dłoniach.

				Na skraju rynku natknęliśmy się na patrol. Cztery ciemne sylwetki w płaszczach, oświetlone blaskiem podręcznej lampy. Dobyłem skałkowiec i wycelowałem w odległą o dwadzieścia kroków postać z halabardą. Dawid odbezpieczył obrzyna.

				Chętnie zamieniłbym się z nim na pukawki.

				– Kto wy? – zaskrzeczał męski głos.

				– Swój – rzuciłem. Podszedłem na tyle blisko, aby zorientować się, że zbrojni mają tylko kordy i opuszczone w naszą stronę halabardy.

				– Co z mistrzem Lejmanem? – zapytał Dawid, mierząc z dwururki w stojącego najbliżej nas strażnika.

				Facet rozpoznał gwardzistę. Sądząc po minie, omal się nie zesrał z ulgi.

				– To wy, mistrzu, dzięki Najświętszej Pani. – Ostrza halabard znów wycelowały w niebo. – Mistrz Lejman został ranny, ale niegroźnie.

				– Co tu robicie? – Dawid wciąż był nieufny.

				– Dostaliśmy nakaz opuścić ratusz i pilnować ulic prowadzących na rynek – powiedział strażnik.

				Dawid spojrzał na mnie, jakby szukał odpowiedzi. Wzruszyłem ramionami.

				– Będziecie nam towarzyszyć – zadecydował gwardzista.

				Całą grupą podeszliśmy pod ratusz. Przywitała nas cisza, mrok i zaryglowana na głucho brama.

				Dawid uderzył w nią rękojeścią miecza. Raz, drugi, trzeci, aż zgrzytnął odsuwany przeziernik. Oceniło nas czujne oko.

				– Mistrz Dawid, dobrze, że nic wam nie jest – to był głos Cnotliwego. – Już otwieram. – Rozległ się szurgot przesuwanej w uchwytach żelaznej sztaby i cichszy szczęk rygli. Furta w podwojach uchyliła się, z mroku wysunęła się długa lufa rusznicy.

				– Tylko wy, mistrzu, i Wolf, rozkaz mistrza Jorga – oznajmił Cnotliwy.

				Dawid obrzucił spojrzeniem eskortę.

				– Wracajcie w uliczkę – polecił strażnikom.

				Gdy wkroczyliśmy do sieni, Cnotliwy natychmiast zatrzasnął za nami furtę i zaczął przesuwać rygle.

				– Jak to się stało? – przerwał mu Dawid.

				– Mistrz Lejman wracał z lochu – wyjaśnił Cnotliwy. – Kuczok w końcu pękł i zgodził się zeznawać, ale tylko przed samym mistrzem. Zdrajców było trzech, wszyscy z nocnej warty. Mistrz otrzymał cios sztyletem w bok. Ocaliła go kolcza koszulka, co ją nosi pod kaftanem, i Moskit, który złapał ostrze gołą dłonią. Potem chojrak zarąbał dwóch zdrajców, trzeciego zabił sam Lejman.

				Całkiem nieźle, jak na kogoś z chorym kręgosłupem, nie uważacie? Spostrzeżenie to zostawiłem dla siebie.

				– Ilu ludzi mamy w ratuszu? – spytał Dawid.

				– Prócz półbraci zostaliśmy tylko ja i Waleń – odrzekł Cnotliwy. – Mistrz Jorg kazał odesłać wszystkich strażników, ale bez broni palnej. Póki nie dowiemy się, kto trzyma z zamachowcami, lepiej nie ryzykować. Waleń pilnuje drzwi od strony łaźni, a Moskit siedzi w zbrojowni.

				Dawid potarł kciukiem szczękę, mrużąc ze złością oczy. Nie trzeba było geniusza, aby dostrzec, że tkwiliśmy po uszy w gównie.

				– Lejman jest u siebie? – zapytał.

				– U siebie. Kowalski go ceruje.

				Zostawiliśmy Cnotliwego przy bramie i przeszliśmy za kratę grodzącą hol. Pod schodami natknęliśmy się na dwa trupy, leżały na posadzce, zwłoki trzeciego z zamachowców leżakowały na schodach.

				Stawiając ostrożnie kroki na śliskich od krwi stopniach, weszliśmy na piętro. Drzwi prowadzących do kwatery Lejmana strzegł Roben.

				Na nasz widok rozpogodził się na chwilę. Nie było w tym uśmiechu sympatii, po prostu dwóch dodatkowych ludzi do obrony budynku czyniło różnicę.

				Dawid nie czekał, aż półbrat go zapowie. Nacisnął klamkę i wtargnął do środka.

				Zatrzymałem się przed progiem.

				– Wejdź, Wolf – zaprosił mnie młody gwardzista.

				No, no, patrzcie, taki zaszczyt, a może zwykła ostrożność? Czyżby Dawid miał powód obawiać się Lejmana? Pytanie, za którym kryły się niepokojące odpowiedzi. Minąłem Robena, kątem oka obserwując dłonie półbrata. Na szczęście trzymał je z dala od ostrzy.

				Zamknąłem za sobą drzwi. Do serca kwatery Lejmana prowadził szeroki przedsionek. Stał tam zydel z misą i dzbanem oraz mosiężny nocnik.

				W głębi po prawej znajdowała się nisza na ubrania i kolejne drzwi, za którymi ulokowała się samotnia mistrza Jorga.

				Tym razem Dawid zapukał. Weszliśmy do gabinetu z biurkiem i stołem, dzielącego przestrzeń z sypialnią. Obszerne pomieszczenie grodziła wyłącznie ciężka kotara zawieszona na grubym drucie, teraz ściągnięta pod ścianę.

				Stanąłem przy wejściu, rozglądając się z ciekawością po wnętrzu i meblach. Wcześniej nie miałem ku temu okazji, Lejman nie zapraszał do siebie byle kogo.

				A skoro jesteśmy przy Jorgu, nie wyglądał najzdrowiej. Aż mi serce rosło, jak patrzyłem na wykrzywioną cierpieniem buraczaną mordę. Czy wy też tak macie z waszymi szefami? Może to ze mną jest coś nie w porządku? Eee, chyba nie.

				Lejman zasiadał przy stole, z nagim torsem i uniesionym lewym ramieniem, aby Kowalski miał lepszy dostęp do rozciętego boku. Rana była długa na męską dłoń, lecz, niestety, nie zagrażała życiu bydlaka. Wystarczył mi jeden rzut oka, by to stwierdzić.

				Oprawca, garbiąc się na zydlu, zszywał szramę, używając do tego celu srebrnej igły i nici. Sam w życiu zacerowałem trochę ciętych ran – własnych i cudzych – i, wierzcie mi, Kowalski był w tym szyciu lepszy niż niejeden konował, co to kształcił się na uniwersytetach.

				Za każdym razem, gdy wbijał igłę pod skórę, palce Lejmana zaciskały się na kielichu z winem. Musiało boleć, ale drań nawet nie jęknął.

				– Co się wydarzyło? – zapytał Dawid.

				Spojrzenie Lejmana było zimne i puste, jak zwykle.

				– To byli wartownicy z nocnego rontu – odparł, wykrzywiając się przy kolejnym szwie.

				– Z pewnością nie działali sami. Ktoś za tym stoi – stwierdził trafnie Dawid.

				Jorg Lejman zacisnął zęby tak mocno, aż pod skórą zarysowały się mięśnie żuchwy.

				– To musi być ten skurwysyn Staff – wycedził. – Tylko on mógł coś takiego zaplanować, reszta rady to tchórzliwe psy.

				– Trzeba go pochwycić, póki nie podburzy całego miasta.

				– Nie – zagrzmiał Jorg. – Nikt nie opuści ratusza. Mamy tu broń, proch, jedzenie i wodę. Wszystko, czego brakuje w mieście.

				– Burmistrz już musi wiedzieć, że zamach się nie powiódł – zaprotestował Dawid. – Z pewnością właśnie teraz zbiera siły, podburza radę do ataku na ratusz. To jego jedyna szansa, musi zniszczyć nas przed rankiem. Myślę, że...

				– Myślenie zostaw mnie, chłopcze – przerwał mu obcesowo Lejman. Zreflektował się, że przesadził, i dodał już łagodniejszym głosem: – Nie mylisz się, bracie, Staff zechce zmusić panów z rady i stojących za nimi bogaczy do działania. Z pewnością właśnie teraz najznamienitsi mężowie tej dziury zebrali się i debatują, co czynić. Staff przekonuje ich, żąda, błaga, nawet grozi, aby poparli go, zebrali ludzi i skończyli z nami. – Jorg Lejman przerwał wywód i upił z kielicha, znów skrzywił się, gdy Kowalski ukłuł go igłą. – I właśnie dlatego, Dawidzie, nie damy im najmniejszego powodu do strachu, bo tylko to uczucie może zmusić te tłuste wieprze do działania.

				– Staff może podburzyć motłoch – zauważył trafnie Dawid.

				Mistrz Jorg pokręcił głową.

				– Ty byś tak zrobił i ja również, ale nie nasz szlachetny burmistrz. Nie on i nie teraz, gdy w mieście są tysiące zdesperowanych, głodnych ludzi. Staff działa ze szlachetnych pobudek, to idealista. Pragnie ocalić to miasto, a nie wydać na pastwę tłuszczy: rozruchów, grabieży, pożarów, gwałtów i mordów. Doskonale wie, że raz spuściwszy motłoch ze smyczy, już go nie powstrzyma. Inni patrycjusze z pewnością również są tego świadomi. Bez ich poparcia Staff nic nie znaczy, prędzej sami go aresztują, niż pozwolą, by poprowadził biedotę na ratusz... Jorg syknął rozdrażniony, gdy Kowalski ściągnął mocniej szwy.

				– Gotowe, mistrzu – rzekł oprawca. Odciął nić i związał wystające z ciała końcówki. – Blizna zostanie, ale na to nic się nie poradzi.

				Lejman zerknął na szew, wykrzywił się.

				– Długo minie, nim się zagoi?

				– Kilka tygodni, mistrzu, ale i później, może nawet przez kilka miesięcy, będzie rwało na zmianę pogody – odparł Kowalski. Podniósł tyłek z zydla i odłożył igłę do metalowego puzderka leżącego na stole. – Przygotuję maści, ale wpierw trzeba owinąć bok czystym płótnem, najlepiej, jakby je przedtem wygotować.

				Jorg powstał z krzesła, wziął ze stołu pusty kielich, podszedł do ozdobnego kredensu ustawionego pod ścianą i nalał sobie wina. Spojrzał na młodego gwardzistę i podniósł butelkę w geście zapytania.

				Dawid pokręcił głową przecząco.

				– Kazałem rozgłaszać straży, że w razie ataku wysadzę budynek w powietrze razem z więźniami w lochach. W zbrojowni jest dość prochu – powiedział Lejman i uśmiechnął się złowróżbnie. – Postawię sto marek w złocie, że rankiem bogacze przyczołgają się do mnie na brzuchach. Przyjmiesz zakład, Dawidzie?

				– Obawiam się, mistrzu, że nie stać mnie na tak dużą przegraną – odparł młody gwardzista, a jego oczy wytrzymały kpiące spojrzenie zwierzchnika.

				Jorg machnął ręką ze zniecierpliwieniem.

				– Zostawcie mnie samego, Kowalski musi dokończyć opatrunek.

				Opuściliśmy kwaterę Lejmana. Zeszliśmy do holu. Dawid zmarszczył nos, rozejrzał się po trupach.

				– Odciągnij ich gdzieś – polecił mi, wciąż skwaszony po rozmowie na górze.

				Pan każe, sługa musi. Cofnąłem się na schody i złapałem za nogi leżącego na stopniach nieboszczyka.

				– Czy Lejman naprawdę może wysadzić ratusz? – zapytałem, nie odwracając się.

				Odpowiedziało mi ciche westchnienie.

				– Żebyś wiedział, Wolfie. Módl się, by Jorg dobrze postawił te swoje sto marek, bo jeśli znów zawiedzie go szczęście, przyjdzie nam zdechnąć tu pod stertą gruzu.
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				To dziwne, ale wciąż pamiętam dokładnie tamtą chwilę przed świtem, gdy wszystko zdawało się niepewne i możliwe.

				Granat nieba przemienia się w szarość, a potem na krótko w ulotny róż, aby szybko osiągnąć zwykłą o tej porze roku barwę wściekłego lazuru. Stoję na wieży ratusza i patrzę na miasto, obserwując opustoszały rynek, dachy i wąskie uliczki, w których kryją się strażnicy miejscy. Szukam oznak buntu, nasłuchuję gniewnych okrzyków i złorzeczeń ludzi pragnących zemsty, nadstawiam uszu, by wychwycić odgłos stukania narzędzi używanych do wznoszenia barykad lub budowy tarana, którym rozwrzeszczani kobiety i mężczyźni wyważą wrota ratusza. Widzę zaś tylko bezruch, moje uszy wypełnia martwa cisza. Spoglądam na miasto, które straciło swoją szansę na ocalenie.

				Czasem śni mi się właśnie ten moment, gdy kości rzucone nocą przez los zatrzymały się, decydując o życiu i śmierci. Czemu właśnie ten sen nawiedza mnie częściej niż inne, któż to wie.

				Zaraz po pierwszym dzwonie wzywającym wiernych na mszę przed zawartymi na głucho wrotami ratusza stanęła pokornie delegacja panów z rady miasta, którym towarzyszyli przedstawiciele najlepszych rodzin dobrego miasta Tyczyna. Nie było między nimi Huberta Staffa.

				Mistrz Lejman polecił wpuścić do ratusza wyłącznie członków magistratu i zaprowadzić ich do sali obrad. Pozostałych patrycjuszy poproszono o rozejście się do domów, zadbawszy przedtem, by dobrze się przyjrzeli wycelowanym w ich stronę lufom rusznic.

				Potem Lejman polecił sprowadzić do ratusza Wolframa, mistrza rzeźnickiego i starszego nad strażą obywatelską. Człek ów był tak przerażony tym, że zostanie posądzony o knucie z zamachowcami, że zaraz po ujrzeniu Lejmana rzucił się do nóg gwardzisty, zaklinając, że jest bez winy, skomląc o zmiłowanie i przysięgając wypełnić każdy rozkaz, jaki tylko otrzyma. Trzeba Jorgowi przyznać, umiał dobierać posłuszne sobie kanalie. Cenna to umiejętność u Zaprzysiężonego. Dawid mógł wiele jeszcze nauczyć się w tym względzie od swego przełożonego.

				Mistrz Jorg przetrzymał rajców niemal godzinę, nim wkroczyliśmy do sali obrad – przez główne drzwi, całą grupą. Jorg i Dawid w białych płaszczach szli między półbraćmi, ja z Wolframem zamykałem pochód. Przywitały nas szare jak popiół twarze panów z rady. Zasiadali we trzech za ławą naprzeciw okna, jak zawsze. Jednak trzeba było być ślepcem, by nie dostrzec, że wszystko się zmieniło.

				Zaprzysiężeni bracia nie zasiedli na przygotowanych dla nich krzesłach.

				– Wielce jesteśmy radzi, że nic wam się nie stało, mistrzu Lejman – odezwał się Rylski, najmłodszy i najmniej ważny z członków magistratu. – Ten podły zamach wzburzył nas tu obecnych do głębi – ciągnął pisarz miejski przy wielce wymownym milczeniu pozostałych członków rady.

				Nas tu obecnych, czyli nie Staffa. Już go sprzedali, pomyślałem.

				– Z pewnością – powiedział cierpko Jorg.

				– Jak się miewa kanclerz Kuczok? – zapytał Klimko. – Pragniemy go przesłuchać, zgodnie z należnym radzie prawem.

				– Nie żyje – odparł obojętnie Lejman, gasząc tę żałosną próbę oporu. Sędzia pokoju spuścił wzrok na ławę. Zaległa długa chwila milczenia.

				– Targnął się na życie – wyjaśnił łaskawie gwardzista. – Wykorzystując zamieszanie i brak nadzorcy w celi, rozłupał sobie głowę o mur. Co tylko potwierdza, jak wielka zbrodnia obciążała jego sumienie. – Lejman po kolei popatrzył na członków rady. – Wcześniej jednako przyznał się do wszelkich zarzucanych mu zbrodni. – Jorg wyciągnął pustą dłoń w stronę Dawida. Młodszy brat sięgnął pod płaszcz i wydobył rulon papieru oraz niewielkie lustro. Lejman pokazał zebranym w sali zwiniętą kartę.

				– Pismo, które trzymam w dłoni, to cyrograf, spisany pismem lustrzanym, jako że diabeł zawsze wszystko robi na odwrót. Widnieje pod nim podpis Alfreda Kuczoka.

				Gwardzista chwilę taksował oblicza członków magistratu. Pobladłe, wymięte strachem. Nie doczekawszy się pytań, Lejman zbliżył kartkę do lustrzanej tafli i zaczął czytać:

				– My, książę ciemności wspomagany przez Behemota, Belzebuba, Asmodeusza, Lewiatana i innych, zawieramy pakt z Alfredem Kuczokiem, kanclerzem miasta Tyczyna, który jest od tej chwili naszym sługą i pomocnikiem w czynieniu zła. Obiecujemy mu miłość kobiet, rozkwitających dziewic i niewinnych pacholików oraz zaszczyty, bogactwo i władzę nad mieszkańcami Tyczyna i okolicznymi wsiami. Oczekujemy w zamian wdzięczności za wyświadczone mu łaski i dotrzymania przysięgi złożonej mi przy czarnych świecach, że nie wyrzeknie się mej władzy nad sobą aż do śmierci, a gdy to nastąpi – bez wzywania Ojca Głosiciela – odda mi swą duszę.

				Brat Jorg zamilkł, pozwalając wybrzmieć odpowiednio słowom. Podszedł do ławy radcowskiej i wręczył cyrograf i lusterko sędziemu pokoju, potem wrócił na dawne miejsce i odebrał od Dawida drugą kartę papieru.

				– To zaś jest wyznanie, podpisane i opieczętowane – rzekł, potrząsając dokumentem. – Alfred Kuczok przyznaje się w nim do zbrodni, jakich dopuścił się wobec Klasztorów i ludzi, ujawnia też, że miał wspólnika w samej radzie. – Lejman wycelował palcem w puste krzesło stojące pośrodku ławy – Huberta Staffa.

				Co ciekawe, mistrz Jorg nie przekazał wyznania Kuczoka w ręce członków rady, jak to uczynił z cyrografem. Oddał dokument Dawidowi, ten umieścił go pod płaszczem. Żaden z rajców nie zaprotestował. Odgadłem, w czym rzecz. Sprzedali burmistrza Staffa, ale od wiążących się z tym konsekwencji umywali ręce.

				– Zatem to sprawa kościelna, nie miejska – zawyrokował z ulgą Zygmunt Klberg. – Wam to zostawiamy, sługom Klasztorów.

				– I wykonamy swój obowiązek, zapewniam was, panowie z rady – rzekł powoli Jorg Lejman. – Jednako Prawo Toruńskie jasno stanowi w przedmiocie samorządu miast cieszących się z łaski Synodu posiadaniem magistratu.

				Eustachy Klimko drgnął, zerknął nerwowo na skarbnika. Obaj wiedzieli doskonale, o co chodzi. Tylko Ojciec Protektor diecezji miał prawo nałożyć areszt i uwięzić burmistrza, drugą instancją o takich prawach była sama rada miasta, choć i wówczas rajcy musieli uzyskać akceptację Ojca Protektora z Głogowca.

				Sędzia pokoju skrzywił się boleśnie.

				– Znamy prawo, mistrzu Lejmanie, mój własny dziad wystarał się w Torunium o przywilej samorządu dla Tyczyna. – Zamilkł, wyjął z kieszeni kaftana chustkę i otarł spływający z łysej jak kolano czaszki i zbierający się na krzaczastych brwiach pot. – Jest nas za mało, aby podpisać taki dokument – ciągnął drżącym głosem. – Jako sędzia pokoju muszę przestrzegać prawa, tak więc póki jego dostojność Ojciec Protektor z...

				– Głuchy jesteś? – warknął Lejman. W kilku szybkich krokach dopadł ławy radcowskiej, oparł lewą dłoń o blat, drugą sięgnął po miecz przypasany u boku. – Podpiszcie nakaz aresztowania burmistrza, po dobroci radzę – szepnął złowieszczo.

				Grdyka sędziego pokoju poruszyła się w górę i w dół. Zerknął w stronę swych konfratrów z ławy miejskiej. Ci siedzieli z wzrokiem wbitym w ławę niczym chłopcy, których przyłapano na zabawach ptaszkiem kolegi. Każdy z nich miał zbyt wiele do stracenia. Sekretarz Anzelm Rylski był typem oportunisty, jak większość prawników dbał wyłącznie o własną skórę. Gnida, dobrze kombinował. Wyłącznie uległość wobec Jorga mogła uratować mu życie. Zygmunt Klberg również w niczym mnie nie zaskoczył. Był wprawdzie stary, ale to nie znaczy, że miał zamiar przyśpieszać swój zgon. Musiał również wiedzieć, że wielu przesłuchiwanych zeznało, jakoby przed trzema laty jego córka przeklęła na rynku nachalnego żebraka, a kilka dni później mężczyznę znaleziono martwego przy kurwich szopach. Oskarżenie to wystarczało, by mistrz Lejman mógł w majestacie prawa aresztować córkę Klberga i poddać ją przesłuchaniu.

				– Nie możemy nałożyć aresztu w niepełnym składzie – zdesperowany Klimko podjął ostatnią próbę, wznosząc przed sobą tarczę legalizmu, jedyną, jaka mu pozostała. – A co, jeśli burmistrz okaże się bez winy? – Oczy sędziego pokoju uniosły się znad blatu i wpiły w oblicze Jorga Lejmana. – Kto wówczas, mistrzu Zaprzysiężony, odpowie za areszt i przesłuchanie Staffa?

				Facet nie był głupi, musiałem mu to oddać. Zaraza w końcu ustąpi i ktoś będzie musiał odpowiedzieć za ten cały bajzel. Lejman również to wiedział, dlatego tak bardzo zależało mu na legalnym nakazie aresztowania.

				Gwardzista wyprostował się z namysłem, jakby zgadzał się w pełni z twierdzeniem wypowiedzianym przez sędziego pokoju.

				– Macie jednak, panowie z rady, władzę, by uzupełnić skład o miejsce zwolnione przez Alfreda Kuczoka – powiedział spokojnym głosem. – Prawda to?

				Klimko odchylił się gwałtownie na oparcie krzesła, jakby dostał od gwardzisty po pysku.

				– Formalnie rzecz biorąc... tak, ale...

				– Zatem załatwione – wszedł mu w słowo Jorg. – Proponuję kandydaturę mistrza Wolframa. – Wskazał na rzeźnika stojącego pod ścianą.

				Trudno było stwierdzić, kogo bardziej zaskoczyła ta rekomendacja, panów z rady czy samego wybrańca losu. Wolfram pokraśniał na gębie, nie wiedzieć, z dumy czy z zakłopotania.

				Klimko otworzył usta, szukając odpowiednich słów, poruszył nimi bezgłośnie i znów zawarł, rozglądając się po konfratrach w poszukiwaniu ratunku. O dziwo, wyręczył go sekretarz Rylski.

				– Wybaczcie, mistrzu Lejman, nasze zaskoczenie, lecz... rzeźnik w radzie, tego nigdy nie było.

				– Rozumiem wasz niepokój, sekretarzu – powiedział ugodowo Jorg. – Niemniej obecność przedstawiciela stanu niższego w magistracie uspokoi gwałtowne nastroje wśród plebsu. Ludzie przestali wierzyć patrycjuszom, niektórzy mogą nawet zacząć myśleć, że nie tylko kanclerz i burmistrz, ale i pozostali członkowie rady magistrackiej uprawiali czarną magię i służyli diabłu.

				Nie trzeba było być magistrem, by pojąć zawarte w słowach gwardzisty ostrzeżenie. Kwadrans później rzeźnik Wolfram był już po zaprzysiężeniu i zasiadł na miejscu byłego kanclerza. Sekretarz Rylski w tym czasie wyskrobał piórem na papierze nakaz aresztu na burmistrza Staffa. Cała rada złożyła podpisy prócz Wolframa, jako że nowy radny pisać nie potrafił i w miejsce imiennej sygnatury wstawił krzyżyk. Potem strażnik pokoju przystawił pieczęć magistracką i posypał nakaz piaskiem.

				Jorg popatrzył z nieskrywanym zadowoleniem na pieczęć, chwilę napawał się triumfem, po czym zwinął dokument w rulon i wręczył nakaz aresztowania Dawidowi.

				– Czyńcie swoją powinność, bracie.

				Oblicze Dawida pozostało nieruchome, lecz powolność, z jaką odebrał papier, wiele mówiła na temat tego, co młody brat myśli o tejże powinności.

				Jorg Lejman, zwalając brudną robotę na podwładnego, zabezpieczał się przed ewentualnymi konsekwencjami. Dawid z pewnością był świadom nieczystej gry, której padał ofiarą, nie mógł jednak odmówić przyjęcia nakazu. Gdy wziął dokument w dłoń, spojrzał na mnie, jakby chciał się upewnić, że jestem świadkiem całej sytuacji.

				Jorg wychwycił to spojrzenie. Obracając się plecami do Dawida, popatrzył mi prosto w oczy i dziwnie się uśmiechnął, a potem opuścił salę rady, zabierając ze sobą półbraci.

				Wyglądało na to, że sami musieliśmy udźwignąć to gówno.

				Dawid wykrzywił twarz.

				– Mamy robotę, Wolf – tyle powiedział.

				Zeszliśmy do holu, gwardzista przywołał do siebie dwóch drabów ze straży obywatelskiej. Rynek przywitał nas żarem lejącym się z nieba i pustką nieczynnego targowiska. A jednak byliśmy obserwowani, zza zasłon i firanek śledziły nas setki bladych, wystraszonych twarzy.

				Kamienica Staffów wznosiła się niemal naprzeciw ratusza. Czteropiętrowy, okazały budynek o błękitno-złotej elewacji. Nad głównymi drzwiami ryczała na nas głowa lwa wykuta w kamieniu. Wspięliśmy się po schodkach, na których końcu znajdowały się ciężkie drzwi.

				Dawid schował się w cieniu rzucanym przez gzyms i pokazał mi gestem dłoni, abym zastukał.

				Kilka razy załomotałem zdrowo, po czym odsunąłem się od wizjera, na wypadek gdyby zamiast oka pojawiła się w nim lufa. Za drzwiami coś zaszurało, szczęknęło i w przezierniku błysnęła źrenica.

				– Pan słabuje – odezwał się posiadacz oka. – Nikogo nie przyjmie.

				Z pewnością brzmiałoby to lepiej, gdyby nie drżał mu tak głos.

				– Mamy nakaz aresztowania burmistrza Staffa, wystawiony przez radę miasta Tyczyna – oznajmiłem odźwiernemu. – Otwieraj albo zostaniesz aresztowany.

				Zapadła cisza. Usłyszeliśmy zgrzyt zasuwy i furta otworzyła się powoli. Wyjrzał zza niej nasz dzielny cerber, niemal starzec, chudy i zgarbiony. Pokazałem mu, by się odsunął pod ścianę, a potem przepuściłem przodem Dawida.

				Gwardzista rozejrzał się po przestronnej, pomalowanej w jasne kolory sieni i nagle chwycił sługę za kołnierz, aż stary wybałuszył oczy.

				– Gdzie Staff? – warknął gwardzista.

				– Na piętrze – wydusił z siebie sługa. – W gabinecie.

				– Jest z nim kto?

				– Jest sam – wycharczał stary, z trudem łapiąc oddech.

				– Prowadź. – Dawid puścił kołnierz i popchnął mężczyznę przed sobą.

				Nie było to najmądrzejsze z posunięć brata Dawida, stary okazał się mieć coś z nogami, ledwo nimi powłóczył.

				Już po kilku szurnięciach łapciami o podłogę gwardzista stracił cierpliwość i klnąc pod nosem, pchnął sługę na ścianę. Sięgnął po miecz i z nagą stalą w dłoni ruszył szybkim krokiem w stronę schodów.

				Na piętrze znajdował się korytarz z sześciorgiem drzwi rozmieszczonych po obu stronach przejścia.

				Gabinet był otwarty, wystarczyło pchnąć drzwi. Zwłoki Huberta Staffa spoczywały za biurkiem, na krześle, pod którym zebrała się wielka plama krwi. Sztylet, którym burmistrz odebrał sobie życie, leżał pod jego opuszczoną za podłokietnik ręką.

				Dawid długo stał bez ruchu i patrzył na martwego patrycjusza.

				– Uciekł nam – to były jedyne słowa, jakie wypowiedział. Brzmiała w nich ulga.

				Zbliżyłem się do uchylonego okna, wyjrzałem na rynek. Dostrzegłem wyłącznie strażników szukających cienia. Zniknęli nawet żebracy spod kościoła Świętego Tedeusza. Otworzyłem szerzej okiennice i uniosłem wzrok w niebo, błękitne, boleśnie jasne. Nic nie zapowiadało, że wkrótce spadnie choć kropla deszczu.

				Bywa, że letni żar mrozi krew w żyłach bardziej niż zimowy chłód. To wtedy ludzie czynią najgorsze rzeczy.
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				Donosicieli nie brakowało, po prawdzie walili do Lejmana drzwiami i oknami.

				Nie na darmo święty Tedeusz zachęcał wiernych, by trwali w szlachetnym ubóstwie i przekazywali swe dobra świątyni, gdyż ten, kto posiada bogactwo, nieustannie naraża się na niebezpieczeństwo i zawiść innych.

				Mistrz Jorg najął dodatkowych skrybów do zapisywania setek spływających do niego donosów, zeznań i oskarżeń. Staff miał słuszność, raz napełnionego rynsztoka nie da się osuszyć.

				Trzeciego dnia po śmierci burmistrza zapłonęły stosy pod czterema osobami: Bigackim, sekretarzem Staffa, Albiną Szulki, Katarzyną Bryl i jej siostrą Martą, kobietami, które oskarżyła Rebeka Kolbe.

				Aresztowano żonę Alfreda Kuczoka oraz ich syna. Oboje oskarżono o stosowanie czarów i konszachty z diabłem. Cały majątek kanclerza przeszedł tymczasowo pod kuratelę mistrza Jorga. Tego samego dnia powieszono na murach czterech członków straży obywatelskiej podejrzanych o kontakty z zamachowcami.

				Dzień później spalono Kryspiana Wydrę, kupca bławatnego, wraz z żoną i trzynastoletnią córką. Wszystkich skazano za spółkowanie z diabłem wyłącznie na podstawie zeznań byłej służącej Wydrów, wyrzuconej z pracy za kradzież srebrnej łyżki.

				Dwa dni później nastąpiła egzekucja pięciu osób, w płomienie poszedł młynarz z przedmieść, dwie nic nieznaczące kobiety oraz miejski trębacz. Jednak gwoździem programu było stracenie Ernesta Lecha, mistrza cechu kuśnierzy, ocenianego, lekko licząc, na trzy do czterech tysięcy marek w srebrze.

				Po zaledwie dniu przerwy Jorg Lejman, przy całkowitej spolegliwości członków rady miejskiej, spalił kolejną siódemkę czarowników, w tym aptekarza z ulicy Solnej oraz patrycjusza Gustava Kontrowicza, który sprawował urząd burmistrza przed Staffem i jak mówiono, był człowiekiem bardzo zamożnym.

				Następna egzekucja pochłonęła dwanaście istnień, w większości uchodźców z przedmieść i biedotę, w tym służącą, która oskarżyła Wydrów. Jako że nie opłacało się przygotowywać tyle stosów, spalono ich wszystkich razem w szopie ze słomy.

				Potem upieczono sodomitę Koefra – którego oskarżał osobiście mój podopieczny Krzyś – lekarza Kortycza, opiekuna przytułku przy Świętym Albercie, dwóch pielęgniarzy z onego przytułku, młodego kleryka oraz dwie dziewczynki w wieku dziewięciu i jedenastu lat, które przyznały się do współżycia z diabłem.

				Za siódmym razem płomienie pochłonęły Piotra Hiwera, jednego z najbogatszych mieszczan, jego również oskarżył Krzyś, oraz mistrza stolarskiego Hofmana wraz z córką. Dziewczynka jeszcze nie zakwitła, co nie przeszkodziło Moskitowi odebrać jej dziewictwa w noc przed egzekucją.

				Tamtego wieczora złapałem Krzysia w sieni i porządnie złoiłem mu skórę. Osiągnąłem tylko tyle, że szczurek następnego ranka przeprowadził się do Lejmana.

				Kilka dni później rzucono w ogień handlarkę rybami, która ugotowała zupę ze zwabionej z ulicy sieroty, żonę Alfreda Kuczoka oraz ich syna, a także patrycjusza Bloberga, wielkiego bogacza, właściciela kilku oberży w mieście i na przedmieściach. Tu znów jednym ze świadków oskarżenia był Krzyś, mała gnida, którą wyciągnąłem z lochu.

				Kolejnym razem w ogień powędrowali dwaj uczniowie szkoły parafialnej oraz kanonik od Świętego Alberta, który był na tyle nierozważny, że zganił podczas kazania nadmierną surowość wykazywaną przez Zaprzysiężonych braci. W płomieniach towarzyszyli im mistrz cechu złotników Franz Lotke oraz kupiec wełniany Krzystosz Hamara, obaj w przeszłości patrycjusze wybierani nie raz do rady miasta, ludzie zamożni i wpływowi.

				Dwudziestego piątego dnia od samobójstwa burmistrza Staffa spłonęło dalsze dziewięć osób, cztery kobiety z przedmieść oskarżone o kanibalizm, mistrz ciesielski i jego córka przyłapani na kazirodztwie, kucharz gotujący dla mistrza Jorga oskarżony o zamiar otrucia gwardzisty, stara kobieta mająca w posiadaniu kolekcje sreber oraz stary nadzorca więzienia, który zbyt wiele wiedział o tym, co działo się nocami w lochach pod ratuszem.

				Jedenasta egzekucja pochłonęła synów nadzorcy więzienia, barczystych chłopaków, którzy towarzyszyli nam podczas próby aresztowania Jolanty Witers. Dołączyli do nich młoda córka Bloberga i jej mąż, obiecujący prawnik, mistrz dekarski Polus oraz prefekt poczty gołębiej Milarczyk.

				Prócz tych egzekucji niemal co dzień straż wieszała na murach zwykłych złodziei, oszalałe z głodu matki, które uśmiercały własne dzieci, ojców, którzy z rozpaczy zamieniali się w morderców.

				Nastąpiły trzy dni spokoju, po których zaciągnięto na stos zarządcę kamienicy należącej do Eustachego Klimki, piekarza Karolaka oskarżonego o ukrywanie nieistniejących zapasów mąki i rzeźnika, który sprzedawał ludzkie mięso.

				Następnej nocy ludzie Jorga potajemnie zamordowali ośmiu mieszczan planujących zamach na Zaprzysiężonych gwardzistów. Ich ciała spalono na rynku za dnia.

				Tamtego wieczora przyszedł do mnie Dawid, wymęczony i blady. Powiedział, że idziemy za mur. Jorg Lejman kazał nam sprawdzić, czy zaraza na pewno wygasła. Wszystko na to wskazywało. Od wielu dni podczas obchodu wałów nie widziałem żywych zakażeńców. Rekonesans mieliśmy odbyć w tajemnicy. Jak twierdził Lejman, by nie wzbudzać niepotrzebnej nadziei w wygłodzonym mieście.

				Jorg nie był głupcem. Wiedział, że tylko strach przed zarazą trzyma ludzi w murach, ten sam strach zapewniał mu kontrolę nad miastem, bez niego cała władza Zaprzysiężonych braci rozsypie się jak domek z kart.

				Dawid wyjawił mi, że w piwnicach jednej z kamieniczek jest tunel, którym wyjdziemy za miasto. Dom stał przy samych fortyfikacjach, był ciemny i opuszczony, choć przy tej samej uliczce koczowało kilkanaście rodzin z przedmieść pozbawionych dachu nad głową. Kobiety i mężczyźni siedzący pod murem, wychudzeni i brudni, nigdzie nie widziałem małych dzieci, tylko te starsze.

				Gdy zatrzymaliśmy się pod drzwiami, zbliżyła się do nas kobieta. W łachmanach, wychudzona i śmierdząca od życia na bruku. Gdy dotknął jej blask naftowej lampy, ujrzałem twarz o trupim grymasie zamiast uśmiechu, w zapadniętych oczach błyszczało szaleństwo. Trzymała coś w rękach, zawiniątko, ciche, nieruchome.

				– Weź mnie, panie, zrobię wszystko za garść prosa – to głos staruchy, choć kobieta nie miała trzydziestu lat. Człowiek nie mógł przejść ulicą, aby nie usłyszeć kilkunastu takich ofert. Głód to najgorsza z plag, nie zabija od razu, lecz niszczy powoli, odziera dzień po dniu z godności i człowieczeństwa. – Nie dla mnie, dla dziecka. – Kobieta mija mnie, podstawia pod twarz Dawida zawiniątko. Gwardzista z odrazą odpycha ją od siebie, przewracając na ziemię, zawiniątko rozsypuje się, jest puste. Wolę się nie domyślać dlaczego.

				Dawid dobył miecz, niepotrzebnie. Nikt nie przyszedł kobiecie z pomocą. Weszliśmy do kamienicy. Otoczyły nas pokraczne cienie rzucane przez płomień za szklanym kloszem.

				– Do kogo należała? – zapytałem.

				– Do Bloberga – odparł Dawid. – Wejście do piwnicy jest za schodami, chodźmy.

				Dawid miał klucz. Zeszliśmy do piwnicy. Tam zatrzymały nas kolejne drzwi, solidniejsze, okute metalem. Te Dawid również otworzył kluczem. Potem szliśmy korytarzem, aż trafiliśmy na sporą piwniczkę.

				Pomieszczenie wyglądało na magazynek, było tam pełno skrzyń, beczek, wiele rozbitych czy rozprutych. Pod ścianą stał ciężki, podniszczony kredens. Dawid podszedł do mebla i chwycił zań oburącz.

				– Na co czekasz – ofuknął mnie – pomóż.

				We dwóch odciągnęliśmy mebel. Naszym oczom ukazało się wąskie, ciemne przejście.

				– Bloberg posiadał kilka wyszynków w mieście. Przemycał tędy piwo i gorzałkę z ominięciem podatków należnych Klasztorom – wyjaśnił mi Zaprzysiężony.

				Weszliśmy do tunelu. Prowadził w dół szeregiem drobnych stopni.

				– Uważaj, wąsko tu i ślisko jak w dziewiczej cipie – przestrzegł mnie Dawid i ruszył przodem, podpierając się wolną ręką o ścianę.

				Sto siedemdziesiąt dwa kroki, tyle naliczyłem, nim dotarliśmy do niewielkiej, pustej krypty, przywodzącej skojarzenie z grobem czekającym na lokatora.

				W przeciwległej ścianie znajdował się właz zamknięty na solidną kłódkę. Dawid wyciągnął z kieszeni kaftana jeszcze jeden klucz i otworzył za jego pomocą zamek. Następnie odstawił lampę w kąt. Rozległ się cichy chrobot metalu, właz uniósł się, wpuszczając do krypty świeże powietrze. Dawid wychylił głowę, badając teren, po czym szybko wydostał się na zewnątrz.

				Zatrzymałem się pod wyjściem, zastanawiając się, czy nie czeka tam na mnie z obnażonym mieczem. Dobyłem nóż i przycisnąłem ostrze do dolnej części przedramienia. Wziąłem oddech i najszybciej jak potrafiłem przecisnąłem się przez wąski otwór włazu. Dawid czekał na mnie, ale bez wyciągniętej broni. Mimo to na wszelki wypadek odsunąłem się od niego na krok i dopiero wówczas rozejrzałem się wokół. Otaczała nas gęstwina wysuszonych zarośli, dobrze widocznych w jasną letnią noc. Księżyc wydał mi się większy, niż gdy patrzyłem nań zza murów. Ot, zwyczajny ludzki lęk, od którego i ja nie jestem wolny.

				Dawid pokazał palcem przed siebie, po czym opadł na kolana i łokcie, podczołgał się ku skrajowi krzaków. Pełznąc, dotarłem do jego boku. Znajdowaliśmy się na półce ziemnej, górującej nad suchym rowem po fosie.

				Na prawo widzieliśmy szubienicę na wisielczym wzgórzu i ciemny kopiec cmentarza, z którego wyrastały rozcapierzone palce drzew.

				Idealne miejsce na rekonesans. Jeśli zakażeńcy wciąż przebywali w okolicy miasta, to z pewnością trzymali się nekropolii.

				– Ty pierwszy – zaproponował Dawid. Sięgnąłem po jagathan i zsunąłem się po stromiźnie na dno fosy. Już po kilku krokach omal się nie potknąłem o pierwsze zwłoki. Zakażeniec miał rozerwaną pierś i brzuch, ktoś lub coś dobrało się do jego serca i wątroby.

				– Zdechł jakieś dwa tygodnie temu – zawyrokował Dawid, podnosząc się z kucek po tym, jak obejrzał ścierwo.

				Wspięliśmy się na drugi brzeg fosy i ruszyliśmy w obchód. Przez ponad dwie godziny krążyliśmy po przedmieściach, natykając się na same trupy. Setki – wysuszonych przez słońce i brak wody – zwłok. Jedne nażarte, inne przypominające kościotrupy. Poza tym cisza i spokój. Użyłbym stwierdzenia „jak na cmentarzu”, gdyby nie to, że właśnie tam usłyszeliśmy ciche odgłosy. Dobiegały z jednej z cmentarnych alejek.

				Dźwięk kopania. Ktokolwiek grzebał przy mogiłach, nie używał szpadla. Dawid i ja spojrzeliśmy po sobie bez entuzjazmu. Przeskoczyliśmy przez niski kamienny murek. Wysunąłem jagathan, po czym zagłębiliśmy się między groby. Tylko niektóre miały kamienne płyty, te przeważnie pozostały nietknięte, reszta, to znaczy większość, przypominała wielkie, rozgrzebane krecie kopce, cuchnące i bielejące rozrzuconymi fragmentami ciał. W niektórych jamach wraz z prawowitymi lokatorami spoczywali zakażeńcy, dla których to miejsce stało się na długie tygodnie ohydną spiżarnią.

				Sądząc po odgłosach wydawanych przez zgrzytające o trumnę pazury, jeden lub kilku wścieklaków mogło przetrwać i miało pracowitą noc.

				Na skrzyżowaniu dwóch alejek natknęliśmy się na ciemny, skulony nad kopcem kształt. Masywny, nabity mięśniami i cuchnący gorzej niż kocie szczyny.

				Strzygoń, rzadki widok na zachód od Wrzącej. Potwór miał rozmiary dobrze wyrosłej świni, mocny, szeroki grzbiet i przednie łapy przystosowane do kopania w ziemi. Typowy padlinożerca, jedna z mutacji wymierającej już strzygi, mniejszy od niej, lecz bardziej inteligentny. Tępy łeb o mocnych szczękach, zdolnych miażdżyć kości, zwrócił się w naszą stronę. Rozległ się niski, przeciągły warkot. Ostrzeżenie, aby nie podchodzić bliżej. Wcale nie miałem zamiaru. Zerknąłem na Dawida, on również musiał wiedzieć, że strzygoń różnił się od swej protoplastki jeszcze w jednym. Żył w parach.
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				W drugim końcu cmentarza rozległo się wycie, od którego dostałem gęsiej skórki. To był samiec, a te są większe i silniejsze od samic.

				Nie zgrywaliśmy bohaterów, po prostu odeszliśmy, zostawiając bestie z ich posiłkiem. Nie potrzebowaliśmy lepszego dowodu na to, że wścieklica wygasła, przynajmniej w tej okolicy. Strzygonie nie żerowałyby na zakażonym obszarze.

				Dawid zdecydował, że czas kończyć wycieczkę. Wróciliśmy tą samą drogą, zamykając za sobą kolejne drzwi, aż znów stanąłem na wysuszonym bruku miasta.

				Od razu poszliśmy do ratusza.

				W holu, tuż za drzwiami, witał nas Moskit i Roben. Obaj mieli zacięte, ponure twarze. Półbraciom towarzyszyło czterech uzbrojonych mężczyzn ze straży obywatelskiej. Poczułem dreszcz na plecach. Coś złego wydarzyło się podczas naszej wycieczki za mury.

				Dawid również wyczuł zmianę.

				– Co się stało? – zapytał.

				– Mistrz Lejman prosi, abyś oddał broń, nim wejdziesz na górę – odezwał się Roben.

				Dawid spiorunował półbraci wzrokiem.

				– Aresztowaliśmy Julię Trybko, są przeciw niej dowody – dodał Moskit. Pod wąsikiem błąkał mu się paskudny uśmieszek.

				Zaprzysiężony brat wykrzywił się wściekle, odgarnął połę płaszcza i sięgnął po obrzyna. Nie wyglądało mi to na chęć poddania się.

				Półbracia odebrali ten gest podobnie jak ja. Moskit chwycił za szablę, a Roben uniósł dłoń, dając sygnał strażnikom. Cztery lufy rusznic wycelowały w gwardzistę.

				Dawid zerknął na mnie. Pokręciłem lekko głową, dając mu do zrozumienia, że nie będę się mieszał.

				– Mistrz Jorg chce tylko porozmawiać, to dla waszego bezpieczeństwa, mistrzu – wtrącił Roben pojednawczo.

				Dawid zastygł, nie zdejmując dłoni z obrzyna. Spojrzał za kratę, w stronę wejścia do lochów.

				– Jeśli Jorg chce ze mną mówić, wie, gdzie mnie znaleźć – powiedział spokojnym głosem. – Idziemy, Wolf – rzucił, nie spuszczając z oczu sługusów Lejmana.

				Roben posłał mi szacujące spojrzenie. Twarz półbrata wyrażała zachętę, obietnicę nagrody. Miałem kilka sekund na podjęcie decyzji. Otworzyłem przed Dawidem drzwi i wyszedłem za nim na rynek.

				Wróciliśmy do kamienicy Trybków. Zastaliśmy tam przerażoną służbę. Dawid kazał wszystkim udać się do łóżek, sam zaszył się w sypialni.

				Ja również wróciłem do siebie. Na szczęście podczas aresztowania Julii nikt nie wpadł na pomysł przeszukania mojej izby. Usiadłem przy stole i zastanawiałem się, co mam robić. Lejman z jakiegoś powodu chciał ukarać Dawida lub też sprawdzić jego lojalność, co czasem zdarzało się w gwardii. Między tymi dwoma zachodziła jakaś niezrozumiała dla mnie rozgrywka.

				Pomyślałem o ucieczce, jeszcze tej nocy. Mogłem zabrać srebro, znaleźć linę i wymknąć się pod osłoną ciemności za mur.

				Czemu tak nie zrobiłem? Wszyscy zadajemy sobie podobne pytanie po czasie. Rzadko kiedy otrzymując satysfakcjonującą odpowiedź. Znacie z pewnością to uczucie.

				Podniosłem się, wziąłem miecz. Przymocowałem do lewego przedramienia pochwę z nożem. Przemyślnie wykonana rzecz, starczyło przekręcić nadgarstek, aby puściły zatrzaski i wąskie ostrze wsunęło się w dłoń.

				Poszedłem na górę pogadać z Dawidem.

				Gdy zajrzałem do sypialni, zastałem go siedzącego za stolikiem, przed dzbanem z winem i napełnionym kielichem. Uniósł głowę, popatrzył na mnie z namysłem. Po oczach poznałem, że był już wstawiony.

				– Weź pucharek z szafki, Wolf. Napijemy się.

				Uczyniłem, jak poprosił. Spocząłem naprzeciw młodego gwardzisty.

				– Będzie ci smakować, Trybko miał nie tylko gust do kobiet, ale i do trunków. – Dawid zachichotał po pijacku, aż mu się odbiło i nitka śliny pociekła na zadbany zarost.

				Napełniłem swój kubek, uniosłem go do ust i siorbnąłem łyka.

				Tak jak mówił Dawid, wino było przednie. Zza cynowej krawędzi obserwowałem, jak gwardzista ociera dłonią twarz, i zastanawiałem się, czy naprawdę był tak urżnięty, na jakiego wyglądał?

				– Jak ci się u mnie służy, Wolf?

				– Doskonale, mistrzu.

				– To dobrze, bardzo dobrze. – Dawid wycelował w sufit palec wskazujący. – I ja jestem z ciebie zadowolony. A to przecież nie jest łatwa robota, trzeba do niej charakteru, aby z czystym sercem dźwigać te okrutne, lecz niezbędne rzeczy, które musimy czynić.

				Upiłem łyk i skinąłem głową. Nie za bardzo wiedziałem, kogo Dawid chce oszukać, mnie czy siebie.

				– Waszą to rolą, mistrzu, jest oddzielać ziarno od plew, strzec czystości wiary i tępić czary, które jak widzę z tego, co czyni mistrz Jorg, objęły niemal całe miasto.

				Oblicze gwardzisty przeszył grymas.

				– Czary – prychnął, poruszając ręką trzymającą kubek tak, że część wina chlusnęła na jego dłoń i blat stołu. – Kto w to wierzy, tylko prostaczkowie. A wy, Wolf, mimo że chcecie za takiego prostaczka uchodzić, wcale nim nie jesteście.

				Pijacki, rozmyty wzrok wpił się w moją twarz, szukając śladu reakcji, potwierdzenia.

				Nie ze mną takie numery. Zrobiłem tępą minę i siorbnąłem z kubka.

				Dawid uśmiechnął się z ironią i jednym haustem osuszył pucharek.

				– Srebro, zawsze chodzi o srebro – mruknął, nalewając niepewną ręką kolejną porcję wina, znów wpił we mnie zamglone, szkliste oczy.

				– Powiem ci coś o Jorgu – wyszeptał, pochylając się nad stołem. – To dręczyciel dzieci, okrutnik, świnia i hazardzista. – Dawid skrzywił się i zdrowo pociągnął z pucharka. – Nim trafiliśmy do tej diecezji, przegrał w karty ponad dziesięć tysięcy marek w srebrze z bękartem Ojca Protektora z Kalwarii. A że nie miał takiej sumy, musiał pożyczyć srebro na wysoki procent.

				– U kogo ma dług?

				– U bankierów, ten idiota pożyczył u braci Zurich. Wiesz, co to znaczy?

				Wiedziałem, ale udałem głupiego. Zaprzeczyłem wolnym ruchem głowy.

				– Znaczy to, że nasz drogi Jorg musi uzbierać te dziesięć tysięcy, i to szybko, bo jeśli nie zwróci długu, to nie tylko w tym mieście, ale i w całej diecezji nie starczy wiedźm i czarowników, aby z ich majątków pokryć ciążące na nim odsetki.

				– Czy ktoś taki jak mistrz Jorg musi spłacić bankierów? – twardo udawałem niezorientowanego.

				Dawid wydał pijackie prychnięcie, opryskując mnie śliną.

				– Bank Zurich słynie z tego, że rygorystycznie egzekwuje spłatę udzielonych pożyczek. Zdarza się, że niesolidny dłużnik doznaje wypadku, a potem dziwnym trafem różne nieszczęścia dotykają jego bliskich.

				Wiedziałem, że ma rację. Z bankiem Zurich nie było żartów. Gdy służyłem w gwardii, jeden z naszych poruczników zadłużył się u nich na o wiele mniejszą kwotę. Co więcej, kazał swym półbraciom obić do krwi komornika przysłanego przez bank. Myślał, że odznaka gwardzisty go ochroni. Mylił się. W biały dzień na głównej ulicy Torunium przejechał po nim powóz. I to trzy razy. Na karocy widniał biały krzyż, herb banku Zurich. Woźnica zniknął z miasta, zresztą nikt go specjalnie nie szukał. Mimo to dalej strugałem naiwnego.

				– Klasztory z pewnością nie pozwolą...

				Dawid machnął ręką, przy okazji oblewając obrus winem.

				– Pozwolą, pozwolą... zapewniam cię. – Beknął donośnie. – Ojcowie Protektorzy siedzą u nich w sakiewce. Mówi się, że Synod chce, by bracia Zurich sfinansowali wojnę z Bursztynem, gdyby w inny sposób nie udało się powstrzymać herezji.

				Domyślałem się, jaką to inną metodę poza wojną miał na myśli. Ojcowie z Torunium równie chętnie posługiwali się sztyletem jak kropidłem.

				– Myślę... – Dawid dotknął językiem kącika ust – jestem pewien, że Jorg planuje oskarżyć mnie o uprawianie czarów – wycedził z nienawiścią, za którą krył się strach.

				– Czemu?

				– Obawia się, że doniosę na niego do Torunium. Ojcom Protektorom z pewnością nie spodoba się jatka, jaką tu urządził, ktoś mógłby pomyśleć, że chodziło mu wyłącznie o spłatę długów u Zurichów. – Dawid przesunął dłonią po blacie i obejrzał w pijackim skupieniu zabarwione na czerwono palce. – Musi więc znaleźć kozła ofiarnego, którego obciąży swoimi występkami. Gdy mnie zabraknie, nikt nie odważy się zanegować jego wersji wydarzeń. – Wzruszył nieznacznie ramionami. – Zresztą czyż szaleńcy potrzebują powodów, by zabijać?

				Nie znalazłem odpowiedzi na to pytanie.

				Zresztą nie oczekiwał tego po mnie. Chciał czego innego, widziałem to pragnienie w jego mętnych oczach, w chytrym wzroku, jakim mnie oceniał. Nim otworzył usta, wiedziałem, o co zapyta. Znałem również odpowiedź, której mu udzielę.
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				Wczesnym rankiem, jeszcze nim Dawid wytrzeźwiał, udałem się z wizytą do ratusza. W holu napotkałem znajomego wartownika i jeszcze dwóch mężczyzn, których ledwie kojarzyłem.

				Powitali mnie uzbrojeni i niespokojni. Odgadłem, że wieści o konflikcie między gwardzistami już się rozeszły.

				– Chcę rozmawiać z mistrzem Lejmanem – oświadczyłem.

				– Muszę odebrać ci broń – zaznaczył strażnik.

				Nie opierałem się, oddałem mu miecz, sztylet, garotę, pistolet, jeszcze jeden sztylet oraz kastet. Czego to człowiek nie nosi przy sobie z przyzwyczajenia.

				Wartownik odprowadził mnie po schodach pod samotnię Lejmana. Tam natknęliśmy się na Robena. Bynajmniej nie sprawiał wrażenia zaskoczonego moją wizytą.

				– Muszę cię przeszukać – oznajmił, choć musiał wiedzieć, że oddałem broń na dole.

				Odebrałem to jako wyraz uznania. Rzecz jasna, nic przy mnie nie znalazł, co chyba nieco go rozczarowało.

				Roben kazał mi zaczekać, sam poszedł powiadomić Lejmana. Minęła dłuższa chwila, drzwi znów się rozwarły i półbrat zaprowadził mnie na spotkanie.

				Jorg przyjął mnie, siedząc za biurkiem. Na blacie przed gwardzistą spoczywał obrzyn wycelowany w moją stronę. Oderwałem wzrok od przepastnych otworów luf i skoncentrowałem uwagę na obliczu Lejmana, skupionym i wyczekującym.

				Pokazał mi, abym usiadł na zydlu ustawionym naprzeciw biurka. Odmówić jakoś nie wypadało, chociaż w ten sposób miałem Robena za plecami. Półbrat został w pomieszczeniu. Ostrożność należała do tych nielicznych cnót, którym schlebiał Lejman.

				– Cóż cię sprowadza, Wolf? – zapytał z lekkim uśmiechem, choć nie wyglądał mi na rozbawionego.

				– Szukam lepszej służby – uznałem, że szczerość będzie najlepszym sposobem na dotarcie do Jorga.

				Uśmiechnął się szerzej, samymi ustami, jego oczy pozostały lodowato zimne.

				– Źle ci u Dawida?

				– Źle nie jest, tyle że u was będzie lepiej. – Wykrzywiłem się.

				Lejman zdjął rękę z podłokietnika. Z niepokojem obserwowałem, jak jego dłoń przesunęła się po blacie biurka, niemal dotykając obrzyna.

				Czyżbym niewłaściwie go ocenił? Myśl ta zmroziła mi krew w żyłach. Naprężyłem mięśnie. Zerknąłem na Robena. Przy prawym boku miał miecz, a przy lewym sztylet. Poza ostrzami nie dostrzegłem innej broni. Jorg zauważył to spojrzenie.

				– Skoro już tu przyszedłeś, wstrzymaj się z morderczymi reakcjami – powiedział spokojnie.

				Rozluźniłem mięśnie i ścięgna, posyłając mu niewinne spojrzenie.

				– Mordercze reakcje? U mnie? Nigdy!

				Lejman westchnął z nieszczerym smutkiem.

				– Wybacz. Wszyscy bywamy niekiedy fałszywie osądzani. To brzemię ludzi potrafiących podejmować trudne, lecz niezbędne decyzje.

				Zmrużyłem oczy, wpatrując się w zakłamaną twarz. Zdaje się, że powoli dochodziliśmy do sedna.

				– Na przykład?

				– Zabójstwo – rzekł Lejman. Uniósł prawą brew. – Jak wiem, nie jest to temat zupełnie ci obcy.

				– Zabójstwo – powtórzyłem po nim, smakując sylaby na języku. Była w nich trucizna. Przełknąłem ją, jak czyniłem już wiele razy w życiu.

				– Kogo mam zabić?

				Lejman spojrzał znacząco na Robena. Półbrat opuścił pomieszczenie, cichnące kroki, trzask zamykanych drzwi. Zostaliśmy sami.

				– Dawida, oczywiście – powiedział Jorg. – Przecież po to tu przyszedłeś, Wolf, a może czas, abym zwrócił się do ciebie prawdziwym nazwiskiem. Co, Sztejer?

				Zesztywniałem. Zupełnie mnie zaskoczył. Był pewien czy tylko strzelał?

				Popatrzyłem mu w oczy, szukając odpowiedzi.

				– Nie rozumiem. O czym mówicie, mistrzu? – Chuj, postanowiłem iść w zaparte.

				– Vincent Sztejer. Niegdyś dowódca trzeciego ostrza, zdrajca, morderca i dezerter. Poszukiwany żywy lub martwy w trzynastu diecezjach. Skazany zaocznie na śmierć i ćwiartowanie. – Jorg Lejman uniósł brwi. – Czyżbym coś pominął?

				Popatrzyłem niepewnie na Lejmana, zastanawiając się, o co mu chodzi. Wyglądało, że chciał tylko pogadać. Przynajmniej na razie.

				– Ten Sztejer to ktoś znany wam osobiście? – zapytałem ostrożnie. – Chciałbym wiedzieć, skoro wzięliście mnie za niego.

				Jorg wykrzywił się jakby rozczarowany moim uporem.

				– Rozpoznałem cię od razu, jak tylko zobaczyłem cię przy furcie – odparł rozdrażniony. – Skończmy wreszcie z tą farsą.

				Miał rację, nie było sensu dalej się upierać. Osiągnąłem przecież cel, dla którego tu przyszedłem. Czułem to milutkie świerzbienie w koniuszkach palców.

				– Jak wygląda plan? – zapytałem nowego wspólnika.

				Ustalenie szczegółów zajęło nam niecały kwadrans. Lejman nie żądał ode mnie niczego więcej nad to, czego bym się nie dopuścił w przeszłości. Zdrady i morderstwa.

				Rozstaliśmy się w zgodzie, jak przystało na starych znajomych. Podniosłem się z zydla, ruszyłem do wyjścia. Coś zatrzymało mnie w przejściu. Jedno skromne pytanie.

				– Co z Julią Trybko?

				Jorg podniósł na mnie surowy wzrok.

				– Została przesłuchana przez Kowalskiego. Czy to dla ciebie problem?

				– Żaden.

				Bacznie mi się przyjrzał, podejrzliwie marszcząc czoło.

				– Nie zawiedź mnie, Sztejer – głos Jorga nie pozostawiał wątpliwości, co będzie, jeśli tak się stanie.

				Przymrużyłem oczy, przechwytując spojrzenie gwardzisty.

				– Ani ty mnie – odrzekłem. – Bo dokąd miałbyś uciec, Lejman?

				[image: ]

				Po południu tego samego dnia w kamienicy Trybków stawił się Kowalski z wiadomością przeznaczoną dla Dawida. Zaprowadziłem oprawcę na górę.

				Dawid doszedł już do siebie po ubiegłonocnym pijaństwie, choć dla odmiany wyglądał jak zbite gówno. Cienie pod oczami pogłębiały wrażenie trupiej bladości, zaś na szczęce, zwykle gładko ogolonej, pojawił się zarost.

				Siedział rozwalony na krześle za biurkiem, a w garści trzymał obnażony miecz. Kowalski na widok ostrza zawahał się i zerknął na mnie. Wzruszyłem ramionami i zamknąłem drzwi.

				Dawid uniósł wzrok znad lśniącej klingi, skupił wzrok na obliczu oprawcy.

				– Po co cię przysłał? – zapytał sucho.

				– Mistrz Jorg proponuje spotkanie, żeby wyjaśnić nieporozumienie.

				– Tak to nazwał – rzekł z przekąsem Dawid. – Nieporozumieniem.

				– Ja tam nic, mistrzu Dawidzie, nie wiem – odparł Kowalski pospiesznie. – Wiadomość mam przekazać, to przekazuję.

				Zaprzysiężony brat uśmiechnął się krzywo, przeciągnął dłonią po gładzi klingi, nie spuszczając na jotę wzroku z oprawcy. – Co z Julią? Torturowałeś ją? – zapytał cicho, złowróżbnie.

				Kowalski pobladł.

				– Odbyło się tylko wstępne przesłuchanie – zapewnił gorliwie. – Mistrz Jorg polecił wstrzymać się z resztą.

				Pomyślałem, że jeśli grubas łgał, to robił to dobrze.

				Dawid wpił wzrok w oblicze półbrata, po czym odłożył miecz na blat, tuż przy karafce z winem. Dostrzegłem, jak kark i ramiona Kowalskiego rozluźniły się, jakby z barków spadł mu wielki ciężar.

				– Gdzie Jorg chce się spotkać? Do ratusza nie pójdę – ostrzegł młody gwardzista.

				– Mistrz Lejman proponuje spotkanie tutaj, po zmroku.

				Dawid przez chwilę patrzył na posłańca z namysłem.

				– Co o tym myślisz, Wolf? – zapytał nagle.

				– Pogadać nie zaszkodzi – odrzekłem.

				– Doskonale, każę przygotować więcej solonej koniny – mruknął Dawid z przekąsem.

				Sięgnął po karafkę i napił się wprost z kryształu, oblewając wymiętą jasnobeżową koszulę. Otarł usta rękawem.

				– Powiedz Lejmanowi, że się zgadzam, ale mogą mu towarzyszyć wyłącznie półbracia. Żadnej armii. Przekaż mu to.

				– Przekażę co do słowa, mistrzu – odparł oprawca z nieskrywaną ulgą.

				– Wolf, odprowadź go do wyjścia. – Dawid lekceważąco machnął dłonią.

				Przez resztę dnia przygotowywaliśmy się na przyjęcie gości. Dawid rozpuścił służbę i w domu zostaliśmy tylko my dwaj.

				Po zmroku zjawił się Jorg z asystą. Do kamienicy wszedł tylko Lejman i Moskit, pozostali półbracia musieli zaczekać na podwórzu.

				Osobiście zaprowadziłem obu pod gabinet. Zapukałem. Rozległ się zgrzyt zasuwy. W otwartych drzwiach zobaczyliśmy Dawida. Prezentował się lepiej niż rankiem, był ogolony i miał na sobie czarny strój podróżny, ten sam, który nosił, gdy po raz pierwszy ujrzałem go w gospodzie. W prawej dłoni ściskał wypolerowaną dwururkę, kierując lufy w podłogę. Cofnął się tyłem, przepuszczając nas trzech. Zamknąłem drzwi i przesunąłem zasuwę.

				Ja stanąłem na prawo od wejścia, Moskit na lewo. Obaj mieliśmy tylko ostrza, krótkie i długie, żadnej broni palnej. O ile dostrzegłem, Lejman również ograniczył się do miecza. Wynikało z tego, że to Dawid jest najlepiej uzbrojonym człowiekiem w pomieszczeniu. Czy pomoże mu to, gdy sięgnę po sztylet? O tym miałem się wkrótce przekonać.

				Dawid zbliżył się do okna, wyjrzał na ulicę, która rozpościerała się między kamienicą Trybków a rynkiem.

				– Bez obaw – uspokoił go Lejman. – Nie przyszedłem cię aresztować.

				– A po co? – Dawid rzucił mu ostre spojrzenie.

				– Wyjaśnić nieporozumienie. – Jorg rozejrzał się po gabinecie. – Szkoda, że nie przygotowałeś dla mnie krzesła.

				– Nieporozumienie? – zapytał Dawid przyciszonym głosem. Obszedł biurko, zasiadł za nim, kładąc strzelbę na blacie tak, by mierzyła w Jorga.

				Lejman przez chwilę przypatrywał się wielkim jak tunele otworom luf, po czym znów zawiesił wzrok na młodym gwardziście. Wykrzywił ironicznie usta.

				– Przypominam ci, wciąż jestem twoim dowódcą. Twoim prawem jest złożyć odrębny raport naszym przełożonym, ale do tego czasu wykonujesz moje rozkazy. Wiesz doskonale, co grozi za nieposłuszeństwo i dezercję.

				Dawid nie sprawiał wrażenia przestraszonego.

				– Tam, dokąd wyruszam, z pewnością tak tego nie określą – rzekł zgryźliwie.

				Lejman zmarszczył czoło.

				– Czyli dokąd?

				– Do Głogowca, gdzie zdam relację o tym, co zrobiłeś w tym mieście i... – Dawid uśmiechnął się samymi wargami – ile na tym zarobiłeś.

				Jorg poruszył szczęką.

				– Rozczarowujesz mnie, Dawidzie. Wiązałem z tobą duże nadzieje.

				– Nie pierdol, Lejman, wiem, że jesteś winien srebro bankierom. Sprzedałeś się im. W Torunium również się o tym dowiedzą, a tam nie lubią, jak się ich okrada. – Dawid pochylił się nad biurkiem. – Bo to właśnie uczyniłeś, sadystyczny skurwysynu – wychrypiał z nienawiścią.

				Oblicze Jorga stężało.

				– Aż tak ci zależy na tej dziwce – zasyczał. – Przyślę ci ją w kawałkach, wcześniej jednak wyrucha ją każdy żebrak w tym mieście. Co ty na to, kochasiu?

				Dawid uśmiechnął się szeroko.

				– Rób, co chcesz, Lejman, ale spiesz się, bo wszystkie rzeczy, które robisz, robisz, będąc martwym. Mówisz, chodzisz, oddychasz, ale jesteś trupem. Ojcowie nie uznają służby dla dwóch panów.

				Jorg Lejman wydał z gardła nieprzyjemny pomruk. Obrócił się i ruszył do wyjścia. Nasze spojrzenia skrzyżowały się, padł bezgłośny rozkaz. Praca nigdy nie ma końca.

				Odsunąłem rygiel, otworzyłem drzwi przed Moskitem. Zmierzył mnie wzrokiem, po wyrazie oczu poznałem, że został wtajemniczony w mój układ z Jorgiem.

				Gdy się odwrócił, błyskawicznym ruchem wbiłem mu sztylet w nerkę aż po rękojeść. Nie miał najmniejszych szans na obronę. Krzyknął z bólu i wywrócił się, wierzgając nogami. Lejman wybałuszył oczy, sięgnął do boku po miecz.

				– Nie radzę, Jorg – rozbrzmiał zimny głos Dawida.

				Lejman zastygł, cisnął mi nienawistne spojrzenie i powoli obrócił się twarzą do podwładnego.

				– Co teraz, zabijesz mnie?

				Dawid obszedł biurko, mierząc ze strzelby w pierś Jorga.

				– Zdejmuj pas z mieczem, jedną ręką – rozkazał.

				Lejman prawą dłonią odpiął klamrę z przodu i uniósł przed sobą miecz schowany w drewnianej pochwie.

				– Rzuć na podłogę!

				Jorg cisnął oręż daleko, pod nogi Dawida. Młody gwardzista odruchowo spuścił oczy, robiąc niewybaczalny błąd, poparł spojrzenie gestem dłoni trzymającej broń.

				Lejman w mgnieniu oka wyprostował lewą rękę, w jego dłoni pojawił się mały pistolet podróżny.

				Huk z trzech luf zlał się w jeden potężny grzmot. Odruchowo skuliłem się nad ciałem Moskita. Rykoszet z obrzyna odłupał drewno i farbę z framugi tuż nad moją głową, opryskała mnie czyjaś krew.

				Siła uderzenia poderwała Lejmana w powietrze, rzuciła nim o ścianę. Nie trzeba było medyka, by stwierdzić, że skurwiel odwalił kitę.

				Uniosłem wzrok na Dawida. Patrzył na mnie jasnymi oczyma, w których gasło zdumienie. Z otworu w czole wypływało z niego życie. Obrzyn wysunął się z drżącej dłoni, źrenice młodzieńca uciekły w tył. Padł na twarz, przez chwilę dygotał, po czym zamarł.

				Jak zwykle wszystko się popieprzyło. Otrzeźwił mnie odgłos wybijanego okna na parterze, od podwórza. Zostali jeszcze Kowalski i Roben. Ta robota nigdy nie ma końca.

				Przywitałem ich z obrzynem przy schodach. Ukryłem się za winklem, od którego odchodziła drewniana balustrada, potem schodząca wraz ze stopniami na parter.

				Roben szedł na przedzie, trzymając w dłoniach dwururkę, zapewne własność Lejmana, Kowalski, lekko utykając, trzymał się za jego plecami, uzbrojony w swój topór.

				Są w połowie schodów, rzucam się na podłogę, szorując brzuchem o gładki parkiet.

				Roben, widząc ruch, wali raz po raz, rozpieprzając fragment balustrady. Leci na mnie deszcz większych i mniejszych drzazg.

				Sunąc jak po tafli lodu, docieram do schodów, obracam się na bok i strzelam w Robena. Potężny cios dwóch pocisków rzuca półbrata na ścianę, wyrywając mu kręgosłup. Podnoszę się na kolana. Kowalski jest już blisko, dzieli nas kilka stopni. Szlag! nie zdołam nabić obrzyna. Wstaję i dobywam miecz zawieszony na plecach.

				Oprawca rzuca się na mnie z rykiem, zamachuje toporem, tnąc na wysokości moich kolan. Odskakuję, o włos ratując się przed roztrzaskaniem rzepek. Uderzam ostrzem w łysy placek na jego głowie, uchyla się i miecz przecina powietrze. Jak na grubasa, Kowalski jest zdecydowanie za szybki.

				Wdziera się na najwyższy stopień. Robię unik i pchnięcie, nie odbija ostrza, które trafia go w bark. To na nic, walczy jak w szale, wymachując lśniącym toporem, spychając mnie z każdym kolejnym krokiem w stronę ściany.

				Tnie wrednie, od dołu w górę, na ukos. Odskakuję – nie dość szybko. Stal liże mój bok, zostawiając na żebrach długie rozcięcie, tryskają krople krwi. Zataczam się w tył, unikając kolejnego morderczego ciosu. Wpadam na wyłożoną drewnem ścianę, parując morderczy cios topora, który wyrywa miecz z mej dłoni.

				Oprawca ryczy i unosi ostrze nad głową. Na jego prawym udzie widzę plamę krwi. Kopię go w to miejsce, nim zdąży opuścić topór. Ból spowalnia cios, robię unik, pęd powietrza owiewa mi twarz i ciężkie ostrze wbija się w drewno i tynk. Kowalski sapie i ciągnie za trzonek, uwalniając ciężką stal, lecz jestem już przy nim z nożem w dłoni. Prawą ręką chwytam za stylisko, a lewą wbijam krótkie ostrze pod żebra oprawcy, głęboko aż po rękojeść. Chwieje się na rannej nodze i osuwa na kolana.

				Zostawiam nóż w ranie i wyrywam Kowalskiemu z dłoni stylisko, cofam się. Patrzy na mnie, chce coś powiedzieć... Uhrrr... to ostatnie dźwięki, które wypływają z jego ust, bo rozłupuję mu głowę.

				Upuściłem topór na podłogę i wyciągnąłem nóż. Miałem przeczucie, że nim opuszczę miasto, będę go potrzebował.

				Zszedłem do swej izby. Używając kawałków płótna, opatrzyłem ranę na żebrach. Zeszycie jej zostawiłem na potem. Zabrałem ze sobą tylko obrzyna, lunetę i sakwę ze srebrem. Potem pomyszkowałem w pomieszczeniach na zapleczu, gdzie przechowywano naftę. Zabrałem napoczętą baryłkę, zaniosłem ją na piętro, do gabinetu. Wylałem część łatwopalnej mazi na podłogę i ściany. Potem przeszukałem ubranie Dawida, znalazłem przy nim klucze do kamienicy Bloberga. To miała być moja przepustka na wolność.

				Zabrałem się do przetrząsania biurka, w którym Zaprzysiężony brat trzymał papiery, gdy na zewnątrz rozległ się wystrzał z rusznicy, potem drugi.

				Zbliżyłem się do okna i zerknąłem przez szparę w zasłonce. Dostrzegłem ognistą poświatę nad rynkiem. W ciemności od strony ratusza niósł się niespokojny pomruk wzburzonego tłumu.

				Poczułem dreszcz na karku, choć przecież była to część naszego planu. Mojego i Dawida. W ciągu dnia służba pracująca w domu Julii rozniosła plotkę mówiącą, że zaraza za murami wygasła, oraz inną o tym, jakoby Lejman zamierzał nocą opuścić miasto z całym zrabowanym skarbem. Tak jak przewidział Dawid, starczyła iskra, by ludzie cierpiący od tygodni z głodu i pragnienia wzięli odwet na tych, których obwiniali o nędzę i śmierć bliskich. Dawid zakładał, że rzucając im na pożarcie Lejmana, ocali własną skórę i uratuje Julię. Chyba naprawdę coś do niej czuł. Jednak plan wziął w łeb i Dawid nie żył.

				U wylotu ulicy zajaśniały pochodnie kołyszące się nad głowami napływających od strony rynku mężczyzn i kobiet, uzbrojonych w młotki, pałki czy siekiery. Nadszedł najwyższy czas zadbać o własną skórę.

				Podpaliłem gabinet i zbiegłem do holu. Motłoch napłynął już pod kamienicę, przez huk płomieni przedarły się groźnie brzmiące okrzyki, tłuczenie w drzwi, brzęk szyb wybijanych w zakratowanych oknach na parterze.

				Wykorzystałem resztę nafty z dzbana, aby podpalić hol. Zostawiając za sobą ognistą bestię, wypadłem na podwórze. Przez furtę wydostałem się na uliczkę, bezpieczny od hałastry szturmującej front budynku. Zamęt zostawiłem za sobą. Szybkim krokiem szedłem wąską, zaśmieconą uliczką, potem następną i jeszcze kolejną, unikając głównych arterii, kryjąc się w ciemności przed motłochem, który rozlazł się po mieście niczym robactwo w poszukiwaniu zemsty czy okazji do obłowienia się na pozostałych przy życiu bogaczach.

				Korzystając z osłony nocy i upadku władzy, ludzie zaczęli wyrównywać ze sobą rachunki.

				Zewsząd dochodziły mnie krzyki rozpaczy, rozwścieczone głosy, łoskot wyłamywanych drzwi, brzęk wybijanych okien. W powietrzu unosił się dym pierwszych pożarów.

				Gdy dotarłem pod kamienicę Bloberga, bandaż na boku całkiem przesiąkł krwią, co gorsza, nad budynkiem błyskał czerwony kur, a po ulicy krążyła wataha grabieżców wynoszących z płonącego domu, co tylko się dało.

				No i chuj. Trzeba było znaleźć inną drogę, by wydostać się z miasta. Pomyślałem o Baszcie Wisielców, po zastanowieniu się uznałem, że nic lepszego nie wymyślę.

				Znów ruszyłem w miasto, szukając mroku, unikając ludzi. Towarzyszył mi metaliczny, głęboki dźwięk kościelnych dzwonów bijących na trwogę. Kryjąc się przed nadciągającą od strony centrum hałastrą, wpadłem w kolejną uliczkę. Przesunąłem wzrokiem po ścianach i dachach. Na skutek ciągłych nadbudów prześwit pomiędzy domami wydał się mi małym ciemnogranatowym paskiem, przez który widać było jasne niebo. W jednym z lufcików na piętrze błysnęło światło, ale zaraz zgasło.

				Kolejne ofiary kryjące się w mroku z nadzieją, że noc się kiedyś skończy, a blask dnia przyniesie opamiętanie i przywróci sumienia. Osobiście nie liczyłem na taki rozwój wypadków. Jorg Lejman umiejętnie posiał ziarno nienawiści i podlał je obficie krwią. Zapowiadało to dorodne żniwa.

				Na drugim końcu uliczki natknąłem się na skrzyżowanie z innym, jeszcze węższym zaułkiem. Stygły tam cztery ciała. Mężczyzny, kobiety i dwóch chłopców. Blade, wygłodzone oblicza. Starszy z dzieciaków miał jakieś sześć, siedem lat, młodszy wciąż trzymał się piersi matki, przynajmniej póki nie rozbito mu główki o mur. Wszędzie była krew, ciemna i wilgotna, pokrywała bruk na podobieństwo wielkiej plamy czerwonej rdzy.

				Zagapiłem się jak żółtodziób, i to akurat w momencie, gdy z gardzieli uliczki z mojej lewej wyłoniły się ludzkie sylwetki, dostrzegłem halabardy i rusznice, było ich zbyt wiele, aby myśleć o walce. Nim zdążyłem uskoczyć w mrok, dostrzegli mnie. Dryblas z pochodnią idący na przedzie motłochu krzyknął i pokazał mnie ręką.

				Zaczęli mnie gonić.

				Pognałem przed siebie, z motłochem na plecach. Spod nóg uciekała mi wysuszona na pył ziemia, po biodrze spływała krew, mocząc nogawkę, chlupocząc w bucie. Dotarłem do wylotu uliczki. Gdy skręcałem za róg, huknął strzał, obsypał mnie tynk. Przeciąłem zaułek, znalazłem uchyloną bramę, przedarłem się przez zaśmiecone podwórze i wpadłem na otwartą przestrzeń.

				Stała tam studnia. Nie wahałem się. Pościg się zbliżał. Był tuż-tuż.

				Dopadłem murku, spojrzałem w dół. Ciemny, pusty otwór, niemile kojarzący się z grobem. Wspiąłem się na krawędź i chwytając łańcuch, opuściłem się po nim, modląc się, aby na dnie zostało trochę wody. W wielu studniach w mieście wiadra od dawna szorowały o suche dno.

				Była tam, zimna i błotnista ciecz. Sięgała bioder.

				Słyszałem, jak nadbiegają prześladowcy, ich krzyki, przekleństwa, pytania, gdzie się podziałem. Zanurzyłem się.

				Zastygam, liczę uderzenia serca.

				W górze pojawia się odblask światła rozmyty przez wodę, ciemność i głębokość studni. Zdaje mi się, że widzę masywną sylwetkę mężczyzny zaglądającego w ocembrowaną jamę. Patrzy, węszy, jeśli dostrzegł ślady krwi, którą zostawiłem na murku, już po mnie. Co, jeśli wyciągnie łańcuch?

				Odblask znika. Nie wiem, co go odciągnęło od studni, toń w uszach zagłusza wszystko prócz odgłosu bijącego serca i dudnienia krwi w skroniach. Łup, łup, łup.

				Rozmyślam gorączkowo, może to pułapka, fortel, abym się wynurzył? Strach nie pozwala mi sprawdzić. Trwam więc w bezruchu, długo, za długo, by wytrzymały to moje płuca. Muszę nabrać tchu, żadne ryzyko nie jest w stanie tego powstrzymać. Wynurzam się.

				Na początek głowę, ostrożnie, patrząc w otwór studni, nasłuchując, czekając, aż dosięgnie mnie kamień, bełt czy kula. Nic takiego nie następuje. Nabieram odwagi.

				Prostuję kolana i plecy, słysząc tylko cichutki odgłos lejącej się ze mnie ciurkiem wody.

				Coś odciągnęło od studni mych prześladowców. Może doszli do wniosku, że nikt nie jest tak głupi, aby samemu włazić w takie miejsce? Cokolwiek to było, dziękuję Najświętszej Pani.

				Wiadro wciąż pływa na wodzie. Chwyciłem łańcuch, jakby upewniając się, że wciąż tam jest, moje wybawienie, droga ku życiu.

				Podciągnąłem się, pierwszy raz był najgorszy. Rana na boku paliła żywym ogniem, lecz wymyta przez zimną wodę nie krwawiła już tak obficie. Podniosłem się o kolejny sążeń. Bolały mnie mięśnie rąk, sztywniały palce zaciśnięte na śliskich ogniwach. Oręż i sakwa ze srebrem ciągnęły na powrót w mroczną toń.

				Coś wpadło z chlupnięciem na dno studni, potem usłyszałem kolejny chlupot i jeszcze jeden, a zaraz potem dalsze. Uświadomiłem sobie, że to monety z sakwy, w którymś momencie musiała się rozedrzeć. Pomyślałem, że chyba powinienem wypowiedzieć jakieś życzenie. Ta myśl rozbawiła mnie na krótko. Chlup, chlup, chlup... Odgłos pluskającego srebra towarzyszył każdemu kolejnemu podciągnięciu. Jeszcze dwa, trzy ruchy ramion i cembrowina skończyła się, sięgnąłem obtłuczonej krawędzi, zacisnąłem palce, napiąłem mięśnie i w końcu ujrzałem placyk. Ciemny i pusty.

				Ostatni wysiłek i wydostałem się na zewnątrz, przetoczyłem przez krawędź i osunąłem na bruk.

				Wsadziłem dłoń do sakwy ze srebrem, sprawdzając, ile ubyło. Niemal połowa z tego, co tam trzymałem. To była najdroższa kąpiel w całym moim życiu.

				Ściągnąłem płaszcz i zdjąłem z siebie mokrą koszulę, wykorzystałem ją do uszczelnienia sakwy. Okryłem nagi tułów prochowcem i wstałem, po chwili znów byłem w ruchu. W ciemnościach wszystkie uliczki wyglądały podobnie, w wielu snuł się dym. Ostrzegł mnie trzask wybijanego okna i kobiecy krzyk.

				Zacisnąłem mocniej dłoń na rękojeści miecza i cofnąłem się za załom muru. Gdzieś z przodu ktoś łupał siekierą drewno, może drzwi lub skrzynię.

				Kilka kroków dalej zaczynały się schodki okryte kamiennym łukiem. Ruszyłem pod górę, między kamienicą z czerwonej cegły a ogrodzeniem sąsiedniej posesji.

				Wspiąwszy się na najwyższy schodek, wyjrzałem za obłupany załom muru. Była tam piętrowa kamienica i dwie szopy z drewna, które niczym ramiona obejmowały podwórze. Drzwi do kamienicy zostały wyważone, a z jej wnętrza dobiegały przekleństwa i krzyki mężczyzn oraz błagania kobiety.

				Środkowe okno na drugim piętrze było wybite, a fragmenty szkła i okiennic spoczywały rozrzucone wokół mężczyzny leżącego na bruku. Miał rozbitą głowę i leżał całkiem nieruchomo, brzuchem do ziemi. Rozpoznałem Gremka, jednego z najgorszych donosicieli pracujących dla Jorga.

				Wilki zaczęły kąsać się nawzajem.

				Szybko przemknąłem pod ścianą i ukryłem się we wnętrzu drewutni. Zdążyłem tuż przed tym, jak w rozbitych drzwiach kamienicy stanął krępy mężczyzna. Mój stary kumpel Cnotliwy. Tuż za nim przecisnął się Waleń, sapiąc jak kowalski miech. Bidulek mordował się, ciągnąc po ziemi dziewczynę. Miała na sobie tylko cienką nocną koszulę. Starając się zmniejszyć ból wyrywanych włosów, przebierała nogami i trzymała kurczowo wielkie łapsko. Za nimi przemykał nie kto inny jak słodki Krzyś, mój niegdysiejszy podopieczny, w swym nowym ubranku z atłasu i białych pończochach i trzewikach.

				Kiedy grubas dotarł do miejsca, gdzie leżał Gremek, bezceremonialnie rzucił kobietę w pył.

				Cnotliwy popatrzył na tłuściocha z nieskrywaną pretensją.

				– Po chuj go uderzyłeś – warknął. – I jeszcze wyrzuciłeś przez okno.

				Spaślak oburzył się, aż mu się kałdun zatrząsł.

				– Po co się, kurwa, ciskał? – zapiał z pretensją. – No po co?

				– Przecież tylko chciałeś wyruchać mu córkę na jego oczach. – Cnotliwy oblizał usta w fałszywym zamyśleniu i nagle wrzasnął: – I to zanim powiedział, gdzie ukrył srebro, jebana kurwa twoja mać. – Splunął wściekle i stanął nad dziewką.

				– Gdzie ono jest?

				Podniosła się na łokciach, zwracając błagalnie oczy ku dręczycielowi.

				– Przysięgam, nie wiem. – Wybuchła płaczem. – Błagam. Ja, ja nie wiem...

				Kopniak w brzuch nie pozostawiał wątpliwości – odpowiedź nie przypadła Cnotliwemu do gustu.

				– Gdzie? – powtórzył obojętnie, wpatrując się w wijącą się u jego nóg dziewczynę.

				– Ja... nie – jęknęła. Kolejny kopniak odrzucił ją pół kroku dalej. Spod zadartej koszuli trysnęła strużka moczu.

				– Zadam ci to pytanie po raz trzeci – w głosie Cnotliwego wyczuwało się początki irytacji. – Jeśli nie odpowiesz, rozkażę połamać ci wszystkie kości. Obiecuję, będziesz zdychać bardzo boleśnie i bardzo długo. Rozumiesz, kurwo?

				Waleń sięgnął po wiszącą u pasa pałkę i uderzył nią lekko o wnętrze dłoni. Dziewka chwyciła Cnotliwego za łydkę.

				– Zlitujcie się – zaskrzeczała. – Ja... ja nie wiem... on tylko, oj...

				Cios łamignatem i wycie dziewczyny zastąpiły wszelkie zapewnienia.

				Zacisnąłem dłonie na kojąco chłodnej stali obrzyna, bezwiednie muskając opuszką palca bliźniacze cyngle pod kolbą. Nie chodziło mi o nią... ale o te trzy kanalie.

				Odłożyłem obrzyna, było zbyt duże ryzyko, że zamoczony zapłon nie wypali. Poza tym wystrzał mógł sprowadzić tu inne hieny. Zabezpieczyłem broń, wsunąłem w kąt sakwę ze srebrem, dobyłem miecz i wyszedłem na plac.

				– Jak leci? – rzucam swobodnie.

				Waleń i Krzyś są zaskoczeni, ale nie Cnotliwy. Trzeba draniowi przyznać, ma nerwy ze stali.

				– Jak krew z pizdy – mówi, patrząc na mnie zza wąskich szparek oczu. Nie czekając, aż podejdę bliżej, wyjmuje spod długiego kaftana tasak i sztylet.

				To otrzeźwia Walenia, zostawia wijącą się z bólu dziewczynę i zaczyna obchodzić mnie z boku.

				Patrzę to w lewo, to w prawo, między zataczającym małe łuki łamignatem a ostrzami w dłoniach Cnotliwego. To jego uznawałem za najgroźniejszego. Duży błąd.

				Waleń uderza z siłą, która mogłaby złamać kręgosłup wołu, uchylam się pod wizgiem łamignata i uskakuję przed błyskiem tasaka wymierzonego w moją skroń. Jęczę, czując, jak rozchodzi mi się rana na żebrach.

				Dźgam Cnotliwego w brzuch. Nie spodziewa się, że będę tak szybki, z trudem paruje sztych miecza sztyletem.

				Cofa się o krok i zerka na krwawą pamiątkę po toporze Kowalskiego.

				– Jest ranny w bok – wskazuje Waleniowi.

				Obwisłą twarz przeszywa uśmiech.

				Ruszają. Cnotliwy ostrożnie, Waleń – podochocony krwią – z większą werwą. Atakuję, celując mieczem w brzuch Cnotliwego. Sukinsyn reaguje błyskawicznie, parując cios tasakiem i próbując wsadzić mi nóż w twarz. Kopię go w kolano i cofam miecz, odbijając opadającego łamignata. Gdy klinga przejmuje okute drewno, opuszczam stal w dół i wbijam ostrze w wysuniętą nogę Walenia.

				Jęczy i się chwieje. Z niedowierzaniem patrzy na dziurę w swym udzie i krew tryskającą z rozciętej tętnicy. Przykłada dłoń do rany, próbując zatamować juchę, zatacza się i pada z głuchym łoskotem w kałużę szczyn pozostawioną przez dziewczynę.

				Cnotliwy klnie i naciera, nie mam czasu unieść klingi. Stal tasaka przecina płaszcz, muskając mi obojczyk, nóż przebija rękaw, zatrzymując się na przymocowanym do lewego ramienia sztylecie. Opuszczam rękę i krótkie ostrze wsuwa mi się w dłoń. Cnotliwy szarpie się w tył, zbyt wolno, aby uniknąć sztyletu. Pchnięcie trafia prosto w serce. Gnój charczy, z jego ust chlusta gorąca krew. Z przyjemnością obserwuję, jak gasną mu oczy. To ważne, aby czerpać przyjemność z tego, co się robi. Czyż nie tak?

				Zrobiłem krok w tył, wyszarpując stal z ciała, pozwoliłem, by Cnotliwy runął ze stęknięciem na ziemię, wierzgając nogami.

				Wbiłem wzrok w dziewczynę. Pół leżała, pół siedziała oparta o mur. Przerażona, półnaga, z rozchylonymi udami. Patrzyła na mnie spod starganych ciemnych włosów, pobladła z paniki, drżąca i bezbronna. Nagle spojrzała za moje plecy i wytrzeszczyła oczy, jakby ujrzała tam samego diabła.

				Obróciłem się, celując stalowym pazurem miecza wprost w wymierzone we mnie tunele luf. Na drugim końcu mojego obrzyna, tam gdzie była kolba, uśmiechała się twarz Krzysia.

				– Ty mała, podła gnido – wysyczałem przez zaciśnięte zęby.

				Chłopak zmrużył oczy.

				– Nawet nie drgnij, Wolf – ostrzegł mnie.

				– A więc to twoja sprawka? – Wskazałem wzrokiem na martwego Gremka.

				Nawet nie zerknął na trupa, tylko posłał mi ten swój okrutny uśmieszek. Dzieciak miał zadatki na zawodowego mordercę, bez dwóch zdań.

				– Jakoś trzeba żyć, Wolf – odparł już bez uśmieszku. – Gdzie jest Lejman?

				– Nie żyje.

				Chłopak nie wyglądał na zmartwionego, wręcz przeciwnie.

				– Zasłużył – syknął Krzyś. – Chciał mnie zabić, kurwi syn, dacie wiarę, Wolf? Po tym wszystkim, co dla niego zrobiłem.

				To akurat mnie nie dziwiło, sam chętnie bym ukatrupił gnojka. Krzyś jednakże przyjął moje milczenie na swoją korzyść.

				– Jeszcze rankiem – ciągnął – kazał Moskitowi i reszcie pakować srebro i kosztowności. Gdy zapytałem, czy zabierze mnie ze sobą, popatrzył na mnie, ale inaczej niż do tej pory, tak jak patrzył w lochu na skazańców, i kazał, żebym pomógł Kowalskiemu na zapleczu.

				– Ale nie pomogłeś – domyśliłem się.

				– A jakże, nie głupim przecież – odparował z dumą. – Ubić mnie zamyślił, uciekłem Kowalskiemu, zanim mnie ułapił, i jeszcze ciąłem go nożem w nogę, potem to już tylko starczyło wyskoczyć z okna i dalej myk do zaułka. No ale srebro, co je zasłużyłem u Lejmana, przepadło. – Pociągnął nosem w szczerym żalu.

				Im dłużej stałem i rozmawiałem z chłopakiem, tym mniej miałem ochotę go zabić. Tak jak i ja nie miał szans na wybór innego życia. Stworzono go takim i zasługiwał na jeszcze jedną szansę.

				– Możesz iść ze mną – zaproponowałem.

				Zmrużył nieufnie oczy.

				– Po tym jak was nie usłuchałem?

				– Chciałeś zarobić, rozumiem. Jeśli jednak do mnie przystaniesz, będziesz wykonywał to, co każę.

				– Niby co? – nie dowierzał.

				– Uczył się. W Bursztynie znam kilku mistrzów cechowych, wykształcą cię fachu, będziesz uczciwie i dobrze żył.

				– Uczciwie – powtórzył po mnie i skrzywił się, jakbym mu kazał łykać gorczycę. Cóż, niektórzy już tak mają. Nie musiałem daleko szukać.

				– No to nieuczciwie – zgodziłem się. – Na Przymorzu szykuje się wojna, zamierzam się zaciągnąć. Będziesz mi sługą, nauczę cię władać mieczem i strzelać.

				Popatrzył na mnie wielkimi oczami.

				– Nie oszukasz mnie? – zabrzmiało to bardzo dziecinnie.

				– Jestem wcieleniem szczerości. Zapytaj, kogo chcesz.

				– No nie wiem. – Pokręcił lekko głową. – A niech mnie, zgodziłbym się – uśmiechnął się chytrze – gdyby nie srebro w drewutni.

				Więc zajrzał do sakwy. To wszystko zmieniało. Dobrze mieć jasność. Nie żałowałem, gdy nacisnął spust. Suchy metaliczny trzask i... cisza, żadnego huku, ognia, dymu i śmierci. Nic.

				Nigdy nie zostawiaj nabitej broni, to chyba pierwsza zasada, jaką wpajają kandydatom na Zaprzysiężonych podczas szkolenia w Torunium.

				Sięgnąłem do kieszeni kaftana i pokazałem mu dwie grube ołowiane beretki.

				– Tego szukasz?

				Pisnął jak szczur, zbyt zaskoczony, by uciekać. Zresztą dokąd?

				Padł na kolana i odłożył bezużyteczną dwururkę, błagalnie wznosząc ku mnie oczy, wielkie, wilgotne, po dziecięcemu niewinne.

				– Błagam, panie, nie zabijaj, błagam. – Po chudych policzkach spłynęły strumyki łez. – Jestem tylko dzieckiem.

				– I już zostaniesz – powiedziałem.

				Mierzyłem w szyję, chudą i łatwą do przecięcia. Bezgłowe ciało zwaliło się na żwir. Cofnąłem się w tył, uciekając przed rosnącą kałużą czerwieni, i ponownie spojrzałem na dziewkę. Wciąż tkwiła pod ścianą, wpatrując się we mnie, jakbym był jakimś demonem, a nie bohaterem, który pomścił jej ojca i uratował jej własną dupę.

				Ludziom naprawdę ciężko dogodzić.

				Ugięła się pode mną noga. Opadłem na kolano i musiałem podeprzeć się ręką, aby nie upaść. Byłem potwornie wyczerpany. Zmusiłem się do wysiłku, musiałem wstać.

				Podniosłem obrzyna, nabiłem broń i wróciłem do drewutni po sakwę. Zostawiłem popłakującą dziewczynę i ruszyłem w stronę Baszty Wisielców. Nikt nie pilnował wejścia na schody, bo i po co. Cóż mają do zaoferowania zmarli, gdy wokół jest tylu żywych, których można zgwałcić, ograbić, zamordować.

				Furta była zamknięta. Przestrzeliłem zamek i wdrapałem się na szczyt murów. Obróciłem się ku miastu, obserwując ognie unoszące się nad rynkiem. Wieża ratusza zmieniła się w wielką pochodnię, wokół której tłum odprawiał taniec śmierci.

				Podszedłem do krawędzi muru, szukając odpowiedniego wisielca, kobiety lub dziecka. Kandydatów nie brakowało. Wybrałem młodzika powieszonego jakiś tydzień wcześniej. Wciągnąłem zwłoki na górę, były zaskakująco lekkie, wysuszone przez słońce i wiatr, tylko kości i skóra. Ignorując smród, odciąłem pętlę ze złamanego karku i zrzuciłem ciało do fosy. Zdobyłem pierwszy kawałek liny, potrzebowałem jeszcze dwóch lub trzech, aby zejść na dół. Powtórzyłem ten sam zabieg, wybierając skazańców o małej wadze ciała, sprawdzałem też, czy lina nie jest przetarta lub sparciała. Głupio byłoby połamać się po tym wszystkim.

				Związałem kawałki powrozów w jeden długi odcinek, przerzuciłem go na zewnątrz. Przelazłem przez krawędź i opuściłem się na linie, szorując podeszwami butów o mur.

				Gdy moje stopy dotknęły wysuszonej ziemi, wiedziałem, że znów się udało. Przedostałem się na drugą stronę fosy. Na wprost mnie otwierała się ciemność wypalonych przedmieść, pól i łąk.

				Ruszyłem przed siebie, czekając, aż przywita mnie świt.
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				[image: ]Do miasteczka zawitała śmierć. Ślady jej przejścia leżały na placach, w uliczkach i zaułkach. Trupy mężczyzn, kobiet i dzieci spoczywały w upiornych pozach, tam gdzie dosięgły ich ręce morderców.

				Ci mieli szczęście. Szybka śmierć była wybawieniem.

				Zwalniam kroku przed kobietą ukrzyżowaną na drzwiach. Przez jej brzuch, od mostka po łono, zieje szkarłatne rozprucie. Trzy kroki od przygwożdżonych stóp leży płód. Miał nie więcej niż siedem, osiem miesięcy.

				Zatrzymuję się na krawędzi szkarłatnej plamy. Ponownie wbijam wzrok w kobietę, po czym patrzę na dom. Piętrowy, solidnej ciesielskiej roboty, mógł należeć do kupca lub zamożnego rzemieślnika.

				Poprawiam pas uprzęży podtrzymującej miecz spoczywający na plecach. Prosta, pozbawiona zdobień rękojeść wysuwa się nad bark.

				Stawiając długie kroki, ruszam w kierunku rynku. Docieram do wylotu uliczki, przystaję. Na placu przed ratuszem panuje martwa cisza. Miasteczko, nim wkroczyli tam żołdacy, musiało liczyć tysiąc mieszkańców. Większość z nich znajduje się obecnie na rynku.

				Sterty ciał leżą rozrzucone po placu. Wszędzie roi się od tłustych much. Kieruję się do wielkiej studni znajdującej się w centrum ryneczku. Zaschnięta krew skrzypi rozdzierająco pod podeszwami okutych butów. Na daszku rozpiętym nad ujęciem wody siedzą gawrony, krzyczą z oburzeniem i ociężale, z trzepotem skrzydeł wzbijają się w powietrze, by opaść na ziemię po kilku krokach.

				Zaglądam do studni. Wewnątrz unoszą się napęczniałe ciała dzieci. Maszeruję od wielu wiorst, potrzebuję wody. Zastanawiam się.

				Z zamyślenia wyrywa mnie skrzek i bicie skrzydeł spłoszonych padlinożerców. Unoszę głowę. W moim kierunku od strony spalonego ratusza zmierza czterech mężczyzn. Maruderzy. Zacięte, prostackie gęby.

				Na przedzie idzie wysoki najemnik, ma na sobie półpancerz i skórzane spodnie, przy boku kołysze mu się miecz. W łapie dzierży pistolet. Za nim podąża chudzielec w kirysie z berdyszem w dłoniach i dwóch barczystych drabów, jeden uzbrojony we włócznię i szablę, drugi z rusznicą. Strzelec trzyma broń wysoko, nie zdejmuje palucha ze spustu.

				Jeden rzut oka wystarcza mi, by stwierdzić, że nie jest to żaden tam samopał, lecz dobry bawarski wyrób o nowoczesnym zamku kołowym.

				Grupka mężczyzn zatrzymuje się dziesięć kroków od studni. Czujne oczka dowódcy z pistoletem lustrują mnie, dłużej zatrzymując się na rękojeści miecza.

				– Ktoś ty? – pyta, szwargocząc.

				Szwaby. Wykrzywiam usta. Szkoda tracić słów.

				Płynnym ruchem wyciągam spod płaszcza obrzyna i naciskam cyngle. Ten z pistoletem dostaje w pierś, nim zdoła wystrzelić, wali się na ziemię, dygocze. Kolejny pocisk trafia strzelca z rusznicą, niemal urywa mu nogę. Zostało dwóch, są za blisko, nie zdołam nabić broni. Wypuszczam obrzyna na ziemię, sięgam po miecz. Ostrze zatacza łuk i napotyka okute drzewce berdysza. Chudzielec odwija się, ostrze siekiery przecina powietrze, muska mój bark i opada do ziemi.
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				Wbijam miecz w jego obojczyk, szorując ostrzem o krawędź kirysu. Pęka kość, tryska krew. Rozglądam się za ostatnim z szubrawców. Okazuje się prawdziwym bystrzakiem. Porzuca włócznię, odwraca się i rzuca do ucieczki.

				Zatrzymuję się, nie chce mi się ganiać za gnojem, za stary na to jestem. Wkładam miecz do pochwy na plecach i podchodzę do pełznącego w pyle strzelca. Omijam go, podnoszę rusznicę. Zamek broni jest nieuszkodzony, przykładam kolbę do ramienia, muskam palcem spust, wstrzymuję oddech, celuję za uciekającym. Pędzi, jakby gonił go sam diabeł, jakby chciał udowodnić, że jest szybszy od kuli. Nie jest. Trafiam go pod lewą łopatkę.

				Odrzucam broń. Przez chwilę obserwuję pełznącego obok mnie Szwaba, wykrwawia się z rany w udzie. Nawet jeślibym mu darował, i tak nie przeżyje. Mimo to pełznie, napina mięśnie ramion, dyszy, łapiąc bolesny oddech. Wola życia przynależy każdemu. Nawet największym kanaliom, zwłaszcza im. Podeszwą buta przygważdżam go do podłoża i wbijam mu miecz w serce. Dygocze i zdycha.

				Patrzę na kościółek po drugiej stronie rynku. Puste okna, wyłamane podwoje, wywrócona figura Najświętszej Pani. Zdziczenie.

				To tam biegł najemnik, nim chuja odstrzeliłem. Ruszam w ślad za nim, upewniam się, że jest martwy, idę dalej w stronę świątyni. Wkraczam do środka. W zdewastowanej nawie stoją cztery wierzchowce. Zdążyły już nasrać.

				Witają mnie parsknięcia. Podoba mi się gniada klacz, dobrze patrzy jej z oczu.

				Uśmiecham się po raz pierwszy od wielu dni.

				[image: ]

				Wyboisty szlak wił się przez wyblakłe trawy i spragnione deszczu krzaczki. Wciskał się między pagórki i przeważnie obchodził gęstsze skupiska drzew. Czasem był ulotny jak wstęga piasku, innym razem twardy jak wygładzone kamienie pokrywające koryta okresowych strumieni. Zawsze jednak na ostatek prowadził na północ, ku wybrzeżom Morza Niewolniczego.

				Wstrzymałem klacz w martwym łożysku jednej z takich strug. Przez dłuższą chwilę badałem wzrokiem gęsto porośnięte puszczą górki. W wielu miejscach korony drzew były wyblakłe, jakby zdarto z nich zieloną farbę. Choć minął szczyt pory suchej, od kilku tygodni nie spadła kropla deszczu. Poruszyłem szorstkim, zesztywniałym językiem. Już poprzedniego wieczora skończyła mi się woda, resztki z bukłaka oddałem klaczy. Mój wzrok przyciągnęła plama soczystej zieleni bijąca w oczy zza wierzchołka porośniętego jałowcem pagórka, kilkaset kroków od miejsca, w którym się zatrzymałem.

				Domyśliłem się, że znajdę tam jakiś ciek wodny, strumień, może nawet rzeczkę.

				Zmusiłem klacz do wysiłku. Zwierzę drżało i miało niepewny chód. Na szczęście podejście było łagodne, dające dobre oparcie dla kopyt. Otuliły nas migotliwe cienie tysięcy pergaminowych listków. Klacz parsknęła, czując wodę, i sama ruszyła w odpowiednim kierunku, przyśpieszając chód.

				W porze suchej przy wodopojach często spotyka się potwory lub drapieżców. W tej głuszy musiało żyć ich całkiem sporo, choć trzymając się szlaku, dotychczas natknąłem się jedynie na ślady gworków. Stwory te są mniejsze od człowieka i zwykle schodzą mu z drogi. Jednak w większej grupie bywają złośliwe, a nawet niebezpieczne. Zwykle to je oskarża się o wykradanie niemowląt z kołysek i porywanie małych dzieci. Jest to bardzo wygodna wymówka, gdy matka lub ktoś z rodziny wyrzuca maleństwo w lesie na pewną śmierć.

				Wodę znaleźliśmy bez trudu, wszędzie aż się roiło od zwierzęcych tropów. Co dziwne, nie zauważyłem obecności żadnych większych potworów, tylko pojedynczy ślad po przejściu kojłaka, ale ten gatunek polował wyłącznie nocą.

				W korycie rzeczki nie zostało wiele wody, ot, nieco cieku płynącego po mulistym dnie. Dostrzegłem sporo ryb walczących o oddech, ale nie chciałem zatrzymywać się tam dłużej, niż to konieczne. Zielone korony drzew rosnących na brzegach za bardzo przyciągały oczy. Napełniłem bukłak i dałem klaczy chwilę na poskubanie kępek zielonej trawy. Potem zawróciliśmy po własnych śladach.

				To gniada wyczuła obcego, parsknęła cicho, strzygąc uszami.

				Sięgnąłem do kabury z obrzynem i zamarłem na uderzenie serca. Jeździec wyłonił się nagle zza kępy leszczyny na przeciwległym pagórku. Patrzył na zachód i chyba mnie nie dostrzegł. Był uzbrojony. Wycofałem klacz w chaszcze. Zeskoczyłem z siodła i przyłożyłem dłoń do chrap. Zbrojny rozglądał się przez chwilę, potem zjechał po łagodnie opadającym zboczu w stronę drogi, z której właśnie zjechałem. Tam znów się zatrzymał, rozglądając się i nasłuchując.

				Tak nie zachowuje się uczciwy obywatel w podróży. Raczej już bandyta lub zwiadowca. Jedno nie wykluczało drugiego. Z pewnością w pobliżu znajdowali się jego kompani. Spojrzałem w dal, tam skąd przybyłem, i zadrżałem. Szlak, który opuściłem kilka minut wcześniej, ginął w tumanach pyłu. Jeźdźców było kilkunastu, może więcej, wzbijany przez kopyta kurz uniemożliwiał mi dokładną rachubę.

				Pościg – to była pierwsza, podszyta strachem myśl. Widocznie załatwienie czterech maruderów nie przeszło bez echa, jak na to liczyłem.

				Zwiadowca również dostrzegł zbliżającą się banderię, spiął wierzchowca i dołączył do zbrojnych; pokazał ręką pasmo zielonych drzew wyznaczających obecność wodopoju. Odetchnąłem z ulgą, nie zamierzałem jednak kusić losu. Trzymając uzdę, poprowadziłem klacz głębiej w las. Zatoczyliśmy szerokie półkole, przemierzając cienie, otuleni zapachem żywicy, wyschniętej kory i ściółki, aż dotarliśmy do miejsca, w którym rozgrzane lance promieni słonecznych na powrót wdzierały się między pnie, sięgając samego podbrzusza puszczy.

				Wtedy usłyszałem ten odgłos, lub raczej wiele odgłosów zlewających się w jeden rytm: głuche uderzenia stóp, obutych lub bosych, przekleństwa, skrzypienie nienaoliwionych osiek wozów na bezdrożu, parskanie spłoszonego konia i to niemożliwe do pomylenia z niczym innym nieprzerwane pobrzękiwanie żelaza.

				Znałem wszystkie te odgłosy. Pół życia spędziłem na wojnach. Za drzewami byli uzbrojeni ludzie i dokądś maszerowali.

				Podprowadziłem klacz pod skraj lasu, skąd rozciągał się widok na pradolinę przedzielającą łagodnym łukiem zadrzewione wzniesienia. Jej dnem posuwała się kompania zbrojnych, przywodząca na myśl olbrzymią, nakrapianą, najeżoną kolcami stonogę. Oddział liczył ponad cztery setki ludzi. Złoty sztandar z czarnym saksońskim niedźwiedziem trzepotał lekko nad chorążym, który dosiadał potężnego fryza. Bez wątpienia byli to najemnicy, jedna z saksońskich kompanii, służąca dotychczas jakiemuś książątku czy wolnemu miastu na zachodnim wybrzeżu. Jeźdźców było niewielu, głównie sama piechota. Większość zbrojnych nosiła pstrokate stroje podobierane z niepasujących do siebie części garderoby, wielu było boso. Nie dałem się zwieść pierwszemu, co tu kryć, niekorzystnemu wrażeniu. Wystarczyło mi, że spojrzałem na błyszczące ostrza pik, zadbane łęczyska kusz i wyczyszczone lufy rusznic, by zrozumieć, że widzę zaprawione w bojach psy wojny. Za kolumną najemników podążały wozy z zaopatrzeniem, kilka armat transportowanych bez lawet oraz dwa pojazdy, na których jechały markietanki, jak naliczyłem, ponad dwa tuziny kobiet w różnym wieku.

				Przypomniałem sobie, co mówił Dawid o konflikcie Klasztorów z Bursztynem. Maszerując traktem, najemnicy niedługo powinni dotrzeć do Oliwy, gdzie znajdował się wielki warowny Klasztor podległy Ojcom z Torunium. Tam zapewne czekały na nich kontrakt i srebro.

				Przyczaiłem się w chaszczach, trzymając dłoń na chrapach klaczy. Nie miałem ochoty tłumaczyć się jakiemuś tępemu żołdakowi, skąd, gdzie i po co jadę.

				Z przodu kolumny rozległ się krzyk. Zadął jękliwy głos trąbki sygnalizacyjnej. Zgiełk, przekleństwa, marszowy harmider, wszystko to naraz skończyło się ucięte ostrzegawczym sygnałem. Scalona z setek ludzi stonoga naprężyła się, nastroszyła kolce pik w kierunku spodziewanego zagrożenia. Kusznicy i strzelcy zaczęli w pośpiechu ładować broń. Zza drzew z przodu kolumny najemników wyłoniło się kilkunastu jeźdźców, tych, których niedawno wziąłem za pościg.

				Jeden z oficerów podjechał do trębacza i dał mu znak, by przestał dąć w instrument. Zamarł ostatni rwany akord.

				Na przód kolumny przedarł się wysoki oficer w karmazynowym płaszczu i czapce z pawim piórem, zapewne kapitan kompanii. Dołączyli doń trzej inni oficerowie, przez moment trwała narada z nowo przybyłymi. Po gestach wykonywanych przez zwiadowców domyśliłem się, że rozmawiają o wodzie. Znów rozbrzmiał szarpiący dźwięk trąbki i wzdłuż kolumny rozbiegli się posłańcy z rozkazami. Spragniona stonoga ruszyła w stronę wodopoju.

				Odczekałem, aż drzewa zakryją błyski toporów, pik i mieczy, dopiero wtedy ruszyłem w drogę. Nie wróciłem na trakt, wolałem korzystać ze szlaków wydeptanych przez zwierzynę. Jeśli już miałem napotkać potwory, zdecydowanie bardziej obawiałem się tych dwunożnych.

				Pod wieczór dotarłem do Zatoki Zbożowej. Na północy jak okiem sięgnąć rozciągał się półwysep, rozgraniczający zatokę i pełne morze. Na jego wschodnim krańcu, daleko poza zasięgiem wzroku, znajdował się Bursztyn. Cel, ku któremu zmierzałem.

				Postanowiłem przenocować w płytkiej niecce okrytej krzewami. Od nasady półwyspu dzieliło mnie parę wiorst, lecz jazda po nocy niczego by nie przyśpieszyła. Spiżową Bramę otwierano wraz ze świtem.

				Rozkulbaczyłem klacz. Po namyśle postanowiłem nie rozpalać ogniska. Ogień, nawet ten najlepiej ukryty, przyciąga uwagę w ciemnościach. Oko ludzkie zawsze szuka światła w mroku, wychwytuje najdrobniejszy blask z kilkunastu wiorst. Posiliłem się suchym prowiantem, obwinąłem się w koc i patrzyłem w rozgwieżdżone niebo. Jak zwykle rozmyślałem o utraconych przyjaciołach, o wrogach, których zabiłem, oraz o tych, których zamierzałem zabić w przyszłości. Myślałem o kobietach, które grzały mnie swym ciałem. Wiele twarzy było już wyłącznie zatartym wspomnieniem. Czas dla nikogo nie jest łaskawy. Życie to tylko sen na jawie – tak twierdzą niektórzy. Jeśli tak, to mój zbyt często bywał krwawym koszmarem.

				Obudziłem się jeszcze przed jutrzenką. Zjadłem szybki posiłek z resztek pozostałych po kolacji i wyruszyłem w drogę. Tym razem podróżowałem przybrzeżnym traktem. Co dziwne i niepokojące, droga do Spiżowej Bramy była opustoszała, jeśli już napotykałem podróżnych, to chłopów wiozących płody rolne i zwierzęta na targ w miasteczku za murem. Pierwsze karawany ujrzałem, dopiero gdy dotarłem pod twierdzę strzegącą od strony lądu dostępu na półwysep. Przysadzista cytadela przypominała groźnego trolla rozpartego po drugiej stronie mostu. Od pary bocznych wież, z których każda miała wielkość małego zamku, odchodziły długie mury łączące zatokę z morzem.

				Potężne wały, wzmocnione topornymi basztami, wznosiły się na piętnaście sążni, rzucając cień na kanał wypełniony morską wodą. Jedyna droga do bramy prowadziła po drewnianym moście spinającym łukiem oba brzegi przetoki.

				Na wjazd na półwysep szykowała się tylko jedna duża karawana pod eskortą półsetki zbrojnych z wyszytymi gryfami na piersiach, godłem jednego z wolnych miast zachodniego wybrzeża.

				Dalej czekało na swoją kolej kilkanaście krytych wozów należących do drobnych kupców, blokując przejście tłumowi wieśniaków, którzy przyjechali na targ.

				Nie uśmiechało mi się czekać, aż wszyscy oni przejdą przez bramę. Dostrzegłem bowiem, że mytnicy i straż bardzo skrupulatnie sprawdzają wozy przejeżdżające przez wrota. W takim tempie mogło to trwać kilka godzin. Przez ten czas rześki ranek zamieni się w upalny dzień.

				Prowadząc klacz za uzdę, przepchałem się przez ciżbę wieśniaków, nie zważając na krzywe spojrzenia i ciskane cichcem obelgi, a potem wszedłem między kupieckie wozy. Tak jak zakładałem, i tam nie napotkałem problemów. Mój ponadprzeciętny wzrost, sylwetka i strój najemnika w połączeniu z widokiem rękojeści miecza wystającej nad lewy bark działały na kupczyków i ich ciurów niczym najlepszy wywar na uspokojenie negatywnych emocji.

				Tak mi się przynajmniej zdawało.

				– Czego się, kurwa, pchasz, kutasie – głosowi towarzyszył smród piwa i cebuli. Jakby tego było mało, na ramię spadło mi łapsko twarde jak kowadło.

				Po tylu latach wciąż nie wiem, z czego to wynika, ale zawsze znajdzie się jakiś jełop, który zechce się spróbować. To musi być jakieś odwieczne prawo natury, równie niezmienne jak pory deszczowa i sucha.

				Wypuściłem z dłoni uzdę i zerknąłem w tył. Tam, gdzie kończyło się imponująco grube ramię, zaczynało się wielkie, groźne chłopisko. Kanciasty łeb, szerokie bary, oczy wpatrujące się we mnie z zabójczym skupieniem. Egzemplarz jakby wyjęty z matrycy.

				Facet miał na sobie jasną lnianą koszulę i ciemne spodnie. W drugiej łapie ściskał solidną pałkę, innej broni nie widziałem. Znaczy nie chciał zabijać, lecz tylko rozerwać się, rozwiać nieznośną nudę egzystencji, jak to mówią.

				Ze mną jak z dzieckiem, chcesz, to masz. Chwyciłem go za dłoń i jednym ruchem wykręciłem mu palce, aż trzasnęło w stawach; gdy krzyknął z bólu, wbiłem kłykcie w krtań osiłka. Zacharczał rozpaczliwie i padł na kolana, założyłem mu więc dźwignię na łokieć. Wystarczyło mocniej nacisnąć i facet miałby sztywną łapę do końca życia. Czemu nie? Zawsze to jakieś rozpoczęcie dnia.

				Powstrzymał mnie chłodny głos doprawiony nutą kpiny, dochodzący z tyłu wozu parkującego przed samym wjazdem na most.

				– Nie rób tego, ciężko o dobrą służbę.

				Zamarłem zaskoczony. Spojrzałem na człowieczka, który przemówił do mnie spod uchylonej plandeki. Mówię „człowieczka”, gdyż osobnik ów wzrostem przywodził na myśl niziołka z legend. Spod grzywy kasztanowych włosów patrzyły na mnie w skupieniu wesołe, ciemne oczy.

				Znałem typa lepiej, niżbym chciał. Nazywał się Olaf Słaby, a skoro tam był, to w pobliżu musiał się kręcić jego brat.

				– Gdzie Vlad? – zapytałem, nie zwalniając dźwigni.

				– Za tobą – padła odpowiedź. Smutny głos zmroził mi meszek na karku, jakbym poczuł oddech śmierci na plecach. Wierzcie mi, to nie metafora.

				Puściłem rękę draba i odstąpiłem pół kroku w bok, nie spuszczając wzroku z młodszego z braci. Vlad był wysoki, wyższy niż ja, a do tego chudy, jakby urodziła go sama kostucha. Jak to miał w zwyczaju, nosił szary prochowiec, w którym wyglądał jak strach na wróble. Wrażenie to pogłębiał kapelusz z szerokim rondem, spod którego spoglądały na mnie jasnobłękitne, lodowe oczy. Trupią twarz o kanciastej szczęce pokrytej niemal białą szczeciną wykrzywił grymas.

				– No, no, Vincent Sztejer we własnej osobie – szept, a raczej westchnienie z ust bladolicego było przeznaczone wyłącznie dla mych uszu. W naszym fachu dyskrecja to podstawa.

				– Sławni bracia Słabi – zrewanżowałem się tym samym bez uśmiechu. Ci, co byli na tyle nieostrożni lub zwyczajnie głupi, aby żartować sobie z nazwiska tych dwóch, zwykle nie mieli perspektyw na długie życie.

				Olaf odchylił szerzej plandekę i zeskoczył z wozu. Zbliżył się do mnie, zadzierając głowę.

				– Miło cię widzieć – w jego ustach zabrzmiało to niemal szczerze. – Ile to już lat?

				Przeliczyłem szybko, wracając wspomnieniami do naszej wspólnej roboty w baroniach węglowych. Wyszła wówczas z tego niezła jatka.

				– Będzie z pięć.

				– Kupa czasu. – Olaf przeczesał palcami zadbaną brodę, w której pojawiły się pierwsze siwe pasemka. – Długo nie było słychać o tobie w Międzyrzeczu.

				– Niepokoiliśmy się o ciebie – dodał Vlad.

				– Podróżowałem – wyjaśniłem bez wdawania się w szczegóły.

				Vlad wygiął blade wargi, co zwykle zastępowało u niego uśmiech.

				– My z bratem rzadko opuszczamy Międzyrzecze – wyjawił. – Podróże są niebezpieczne.

				Szczególnie dla tych, co zatrzymują się z wami w nocy na gościńcu, mógłbym dodać, lecz darowałem sobie uszczypliwości.

				W końcu byłem ostatnią osobą, która miała prawo cisnąć kamieniem w tych dwóch. Swoją drogą, bardzo ciekawy zwyczaj to kamienowanie. W Torunium jest specjalny plac, gdzie odbywają się tego rodzaju egzekucje. Niemal każdej niedzieli tłum opuszczający nabożeństwo w katedrze Świętego Tedeusza linczuje tam jawnogrzesznicę, sodomitę, dręczyciela dzieci czy szynkarza, który dolewał wodę do wina. Zdziwilibyście się, jak wielkim zainteresowaniem u mych rodaków cieszą się te widowiska. Zawsze przyciągają setki uczciwych, bogobojnych ludzi, którzy akurat nie mają nic do roboty i przychodzą zatłuc kogoś kamulcem.

				Ojciec Rumianek, mój dawny preceptor w Torunium, widząc pielgrzymki ciągnące na plac Kamieni, mawiał cynicznie: „Możliwości regeneracyjne bezinteresownego skurwysyństwa są nieograniczone”. W mej słodkiej ojczyźnie sentencja ta sprawdza się jak nigdzie indziej na świecie. Tak sobie myślę, że to rodzaj tradycji, jeszcze sprzed Zagłady. A tradycja, jak już po wielekroć wspominałem, u nas rzecz święta.

				– Jedziesz do Bursztynu? – zapytał Olaf, przerywając mi wspominki.

				Skinąłem głową. Badaliśmy się spojrzeniami. W naszym fachu nie zadaje się pewnych pytań bez powodu.

				– Zatem jedziemy w tym samym kierunku – oznajmił Vlad, zerkając na brata.

				– W kompanii będzie raźniej – dopowiedział Olaf. – Powspominamy stare, dobre czasy.

				Akurat, pomyślałem, ale z drugiej strony ciekawiło mnie, po jaką cholerę te dwa dranie wjeżdżają na półwysep, w czasie gdy szykuje się wojna. Był tylko jeden sposób, aby się dowiedzieć. Czekać, aż sami powiedzą. Tyle że nie była to pora ni miejsce na takie rozmowy.

				Potarłem palcami brodę, nieźle zarosłem i potrzebowałem brzytwy.

				– Czemu nie, powspominać nie zaszkodzi – zgodziłem się.

				– Zobacz, co z ręką Romana – poprosił Olaf młodszego brata. – Ja będę powoził.

				Popatrzyłem na draba, który okazał się woźnicą i sługą tych dwóch łajdaków. Nie wyglądał już tak butnie jak kilka minut wcześniej. Stał obok Vlada, trzymając się za uszkodzone łapsko, i łypał na mnie z pretensją w oczach.

				Przywiązałem klacz do metalowego kółka wystającego z tyłu wozu i przysiadłem na koźle woźnicy.

				Vlad i Roman zaszyli się pod brezentem i tylko od czasu do czasu dobiegały nas ciche pojękiwania sługi, gdy młodszy z braci nastawiał po kolei wyłamane przeze mnie stawy.

				Kolejka do bramy przesuwała się wolno, albowiem mytnicy przetrząsnęli karawanę przed nami od osiek kół aż po tyczki, na których rozpięto brezent nad wozami.

				Mieliśmy z Olafem czas pogadać o tym i owym, głównie o niczym.

				– Mam nadzieję, że nie przewozicie nic podejrzanego? – zagadnąłem, obserwując, jak ostatni wóz z karawany wtacza się powoli na podbramie, gdzie czekało już trzech mytników. Jeden gruby jak beka, drugi wysoki i chudy, o jasnych włosach i trzeci mały kurdupel utykający na prawą nogę. Wyglądali mi na takich, co samym wzrokiem i węchem prześwietlą i wyniuchają zawartość pakunków i skrzyń.

				– Pamiętaj, do kogo mówisz, Vincent. – Olaf spojrzał z politowaniem. – Teraz nazywam się Bruno z Gorzczy, a brat Ulryk. Obaj jesteśmy mistrzami zduńskimi, tak stoi w papierach cechowych i na to wskazują narzędzia, które trzymany na wozie. Ostatnie miejsce pracy Gryfino. – Olaf alias Bruno uśmiechnął się kącikami ust. – I to jedno akurat jest prawdą.

				Znałem ten uśmieszek aż za dobrze. Taki sam widziałem na jego ustach, gdy zarżnęliśmy starego barona Wolgerga w jego pałacu w Halembie pięć lat wcześniej.

				– A co tam w Gryfinie działo się ostatnio? – zapytałem, licząc, że coś zdradzi w przypływie dobrego humoru.

				– Książę im zmarł – odparł Olaf – gwałtownie, można by rzec.

				– A na co to się zmarło biedakowi?

				– Zaszkodził mu gulasz z dziczyzny. Jaśnie pan książę zasrał się na śmierć.

				– Był nieświeży?

				– Świeży, a jakże, tyle że ze sromotnikiem.

				I wszystko jasne. O więcej nie pytałem, raz, że nie wypadało, dwa – dotarliśmy właśnie w cień wieży z bramą prowadzącą za mur. Przejazdu nie chroniły klasyczne wrota, tylko wielka i potwornie ciężka spiżowa płyta, podnoszona i opuszczana za pomocą pary kołowrotów umieszczonych na szczycie baszty bramnej. Spiżowa tafla od góry do dołu pokryta była płaskorzeźbami ze scenami zwycięskich bitew, które stoczył Bursztyn w czasach, gdy Międzyrzeczem szarpały niekończące się wojny, najazdy i potyczki. Nim cały ten bajzel uspokoiła surowa, lecz prawa i sprawiedliwa dłoń Ojców z Torunium.

				Z celnikami poszło nam łatwiej, niżbym się spodziewał. Bracia wykazali się oryginalnymi papierami cechowymi, a przynajmniej sprawiającymi takie wrażenie. Pomógł też widok narzędzi używanych przez zdunów i trzy srebrne monety wciśnięte ukradkiem przez Olafa w dłoń grubego mytnika.

				Co do mnie i Romana, nie było pytań. Ciura nie musiał nikogo grać, wystarczyło, że pokazał twarz spod plandeki, ja zaś zostałem przedstawiony jako strażnik wynajęty na podróż. Niezbędne zabezpieczenie w tych niespokojnych czasach.

				Gruby mytnik dał znak, że możemy przejechać. Olaf potrząsnął lejcami i dwa wałachy ciągnące nasz wóz ruszyły ospale na drugą stronę Spiżowej Bramy.

				Za murem leżało spore miasteczko z niskimi domkami skupionymi wokół trójkątnego rynku targowego. Osada nie posiadała wałów obronnych, nawet zwykłej palisady. Nie było tam też ratusza ani innego domu, gdzie mogłaby obradować rada miasta. Bursztyn już dawno temu uzależnił od siebie pięć pozostałych portów leżących na półwyspie. Kazał zburzyć otaczające miasteczka mury i wyznaczył wójtów na miejsce dawnych wybieralnych rad.

				Z osady prowadziła tylko jedna droga na kraniec półwyspu. Trakt był zadbany, choć wąski, ledwie mogły minąć się na nim dwa kupieckie wozy. Od Spiżowej Bramy do Bursztynu dzielił nas jeden dzień jazdy wierzchem, o ile nie oszczędzało się zwierząt i samych siebie.

				Nam aż tak się nie spieszyło, zwłaszcza że kilkakroć musieliśmy ustępować drogi kompaniom żołnierzy podążającym na zachód. Pierwszy taki oddział napotkaliśmy jeszcze na zwężeniu półwyspu, w miejscu skąd rozpościerał się widok na oba akweny oblewające wydmy.

				Kompania liczyła jakieś osiem setek ludzi i maszerowała pod sztandarem z białym wilkiem na czerwonym tle. Piechurzy nosili takie same szare sukmany i sandały. Za broń służyły im muszkiety, berdysze i piki. Jeźdźcy, zapewne oficerowie, mieli na sobie kolczugi i wilcze skóry, przy kulbakach widziałem szable, rusznice i pistolety.

				– Wilcze Bractwo. Myślałem, że walczą po stronie Piwnego Miasta w Zajezierzu – zdziwił się Olaf, żując słomkę i przypatrując się maszerującym w pyle wojakom. – Wygląda na to, że Bursztyn złożył korzystniejszą ofertę.

				– Idą na mur – wtrącił Roman.

				– Klasztory nie posiadają floty morskiej – wyjaśniłem mu. – Jeśli zdecydują się zająć półwysep, ich wojska muszą próbować przebić się w tamtym miejscu.

				Olaf possał słomkę z namysłem.

				– Na miejscu ojczulków wcale bym tego nie próbował, tylko natracą ludzi i sprzętu. Taniej i łatwiej będzie wstrzymać dostawy żywności, wody i zboża. Tu tylko wydmy i sosny, żadnych pól czy nawet łąk. Rybami wszystkich nie wyżywisz, z pewnością nie długi czas.

				I tak bez pośpiechu zmierzaliśmy traktem, wzdłuż którego stały chaty rybackie i zajazdy oferujące strawę i nocleg.

				Jeszcze przed zmierzchem zatrzymaliśmy się przed jedną z takich karczm. Nad wejściem do dużego, piętrowego budynku wisiał wizerunek morskiego węża oplatającego kogę.

				Olaf przyjrzał się wizerunkowi z wozu, po czym wyraźnie ukontentowany zeskoczył na ziemię i zawołał Vlada, który niemal całą drogę przespał pod plandeką.

				Ja i bracia udaliśmy się zapytać o nocleg, Roman zajął się robotą przy koniach.

				Karczma posiadała jedną, ale za to obszerną salę. Wypełniało ją kilka długich ław przeznaczonych dla gości. Na drugim krańcu pomieszczenia, naprzeciw wejścia, stała lada, za którą urzędował oberżysta.

				W środku przebywało kilkunastu gości wyglądających mi na kupców, jakiś bard brzdąkał na harfie senną melodię, zaś w głębi siedziało dwóch zbrojnych w skórzanych napierśnikach, garbiących się nad pustym stolikiem. Obaj mężczyźni mieli przy sobie krótkie miecze i sztylety. Na wejściu obrzucili naszą trójkę szacującym wzrokiem, po czym wymienili między sobą zaniepokojone spojrzenia. Uznałem, że ci dwaj to tutejsza ochrona.

				Olaf podszedł do oberżysty i powiedział kilka słów. Spodziewałem się kłopotów z uzyskaniem kwatery, ale okazało się, że ta już na nas czekała. Mogło to oznaczać tylko jedno: bracia byli z kimś umówieni.

				Nasza izba znajdowała się na piętrze, w rogu budynku. Prócz trzech grubych sienników, tej samej liczby zydli i stołu o porysowanym blacie nic więcej tam nie było, nawet kufra. Nie dziwota zresztą, w mej ojczyźnie w gospodach goście kradną na potęgę, nie wiem, z czego to wynika, ale chyba nie z biedy, bo czasem zdarza się, że i zamożny kupczyk byle jaki ręcznik zapierdoli. Co kraj, to obyczaj, sami wiecie.

				Właśnie obawa przed lepkimi rączkami współmieszkańców karczmy sprawiła, że Roman miał spać w wozowni i pilnować dobytku zgromadzonego na wozie. Bracia zabrali na górę tylko trzy walizki o doskonale znanej mi zawartości. Ale o tym później.

				Jednego izbie odmówić nie mogłem. Widoku za oknem, na las porastający wydmy i spokojne wody zatoki. Gdzieś na południowym jej krańcu, poza zasięgiem wzroku, znajdowały się Przeklęte Miasta. Jak twierdziły kroniki historyczne, przed Zagładą żyły w nich setki tysięcy ludzi, nim zabiły ich pożoga i epidemia gorączki, która zmieniła nielicznych ocalałych w krwiożercze bestie. W porównaniu z ofiarami wścieklicy wampiry z Przeklętych Miast były stokroć groźniejsze. Być może ich potomkowie wciąż wychodzili na nocne łowy w ruinach zakazanych stref. Nikt nie mógł tego wiedzieć. Nie powinien. Nie będziesz się zbliżał do Przeklętych Miast, tak brzmiało pierwsze przykazanie we wszystkich językach. Było to jedno z nielicznych ludzkich praw, które byłem skłonny respektować.

				– Jestem głodny, chodźmy na dół – głos Vlada wyrwał mnie z rozmyślań.

				Mnie również burczało w żołądku. Poza tym powinniśmy się w końcu rozmówić. Zaproszenie nie obejmowało Romana, który musiał zadowolić się samotnym posiłkiem w wozowni.

				Oberżysta załatwił nam stolik na uboczu, tak by nikt obcy nie słyszał, o czym mówimy. Zamówiliśmy u niego trzy porcje węgorza z chlebem i piwo. Oberżysta przyniósł wszystko osobiście i jeszcze blat przetarł fartuchem. Lokal z klasą, jak będziecie na półwyspie, polecam każdemu.

				– Masz już jakąś robotę na oku? – zapytał Olaf od niechcenia po paru milczących, wypełnionych wyczekiwaniem kęsach.

				Uniosłem wzrok na starszego z braci; gdy przychodziło do omawiania interesów, to on zawsze prowadził rozmowę w imieniu rodzinnej spółki.

				– Przyjechałem odpocząć – odparłem.

				Olaf wydął wargi.

				– Rozumiem, nasze piękne morze, piasek, słońce i smażone rybki. Czy może być gdzieś piękniej?

				– Wyspy na Południu – rzuciłem znad kufla.

				– Co? – Uniósł brwi.

				– Tam zawsze jest pogoda.

				– Nie byliśmy. Z bratem jesteśmy tymi, no, jak im tam...

				– Patriotami – podpowiedział Vlad. Nawet posilając się, ani na moment nie zarzucił obserwacji drzwi.

				– O właśnie – ucieszył się Olaf. – Nie cierpimy obcych. Szczególnie tych cuchnących południowców, no i żółtków, i Saksonów, a także zawszonych Jegierów, zwłaszcza ich.

				– Tak naprawdę to nie cierpimy wszystkich – dorzucił Vlad, na moment przerywając wysysanie tłuszczu z ości.

				– Wszystkich prócz ciebie, Vincent – doprecyzował łaskawie Olaf.

				– Jestem niezmiernie wdzięczny – powiedziałem z powagą, która powinna zawsze cechować rozsądnego człowieka, gdy przyjdzie mu prowadzić rozmowę z parą psychopatów. – Co to za robota?

				Bracia spojrzeli po sobie. Vlad powoli, tak abym nie poczuł się zdenerwowany, sięgnął pod płaszcz i wyjął zadrukowaną kartę.

				Pognieciona, zatłuszczona i brudna, wciąż pozostawała obwieszczeniem Synodu. Identyczne wydano na cześć mojej skromnej osoby kilkanaście lat wcześniej.

				Zerknąłem na imię i nazwisko człowieka, którego Klasztory obłożyły wyrokiem śmierci. Poniżej widniała cyfra odzwierciedlająca wagę problemu, jakim stał się dla Ojców Protektorów Mikołaj Kalterngil.

				– Piętnaście tysięcy marek za martwego. – Kwota była ogromna, lecz to następne zdanie wprawiło mnie w zdumienie do tego stopnia, że odczytałem je szeptem: – Kto dostarczy zdrajcę żywego, otrzyma trzydzieści tysięcy marek, odpust zupełny oraz przebaczenie wszelkich win... – zamilkłem, wpatrując się w tekst niczym sroka w gnat.

				– ...bez względu na to, czego dopuścił się w przeszłości – dokończył z pamięci Vlad, oblizując palce z rybich wnętrzności.

				Wszyscy trzej wymieniliśmy spojrzenia.

				– Chcieliśmy go zabić – Olaf mówił tak cicho, że tylko ja i brat mogliśmy go słyszeć – ale z tobą... – przeciągnął koniuszkiem języka po dolnej wardze – mamy szansę na całą pulę.

				– No nie wiem. – Pokręciłem głową. – Trochę sobie nagrabiłem u Ojców, zresztą wy też. Masakra w Dzień Świętego Tedeusza, wszyscy wiedzą, że to wasza sprawka.

				Olaf nie wyglądał na przejętego faktem wysadzenia w powietrze budynku, w którym przebywało trzydzieścioro mężczyzn i kobiet.

				– Dlatego to taka okazja, niepowtarzalna – oświadczył. – Klasztorom bardzo zależy na uciszeniu Kalterngila. Chcą stłumić problem, zanim zaraza herezji rozleje się na całe Międzyrzecze. Vincent, bez urazy, ale jesteś tylko drobną drzazgą tkwiącą w tyłku od tak dawna, że jej istnienie niemal już zapomniano, tymczasem nasz doktor praw to miecz, którym wprawna ręka może rozkroić Klasztorom ich nażarte brzuszyska.

				Pomyślałem o tych wszystkich bogatych kupieckich miastach, wielkich panach, bankach czy kompaniach handlowych, dla których Klasztory były niczym pijawka spijająca z nich krew.

				– Już samo ostrze nakłania do zbrodni – przypomniałem sobie słowa, które wyczytałem w jednej z ksiąg uratowanych przez Aigis, moją tebańską bibliotekarkę.

				– Ładne – stwierdził Vlad. – To któryś z naszych świętych?

				– Homer, Grek. Od dawna nie żyje.

				Przeniosłem wzrok na bystrzejszego z braci. Olaf przeczesał palcami siwiejącą brodę.

				– Sam Ojciec Protektor rzucił klątwę na Kalterngila, stojąc wobec tłumów zgromadzonych przed katedrą. Na koniec zaś zakrzyknął: „Kto przyniesie nam głowę zdrajcy i odszczepieńca, będzie zbawiony”. Tak właśnie powiedział.

				Nie wątpiłem, że tak to się odbyło. Osobiście znałem Kleofasa ix, Protektora Torunium, obrońcę wiary, miecz na heretyków et cetera, et cetera, jeszcze z czasów, gdy nie był Protektorem i nadzorował pracę kancelarii Synodu. Ten stary drań wiedział, że środki masowego przekazu to władza. Z tej przyczyny na ziemiach podległych Synodowi wyłącznie Klasztory miały prawo posiadać maszyny drukarskie. Za złamanie tego zakazu groziło ćwiartowanie i spalenie wnętrzności żywcem.

				Ponownie spojrzałem na kwotę, jaką płacono za głowę Kalterngila. Ładny grosz, każdy przyzna. Mimo to wciąż się wahałem.

				– Chcecie się wycofać z interesu? – zapytałem braci.

				– Dziwi cię to? A ty nie myślisz o tym czasem? – odrzekł Olaf. – Nie młodniejemy, Vincent. – Przeciągnął dłonią po ciemnobrązowych włosach, w których połyskiwały srebrne iskierki. – Wciąż jesteśmy najlepsi, ale na rynku pojawili się młodzi, ambitni. W końcu któremuś z nich uda się odesłać nas do piekła.

				– Nie spieszno nam tam – dorzucił Vlad. – Sporo nagrzeszyliśmy.

				Bracia byli bardzo religijni. Nie pili wódki w poście i tak dalej.

				Znów popatrzyłem na kwotę nagrody oferowanej przez Ojców z Torunium. W końcu i ja nie młodniałem, ustatkować się szło.

				– Wchodzę w to – zdecydowałem, co zostało przyjęte przez braci z uśmiechem.

				– Przepijmy za to. – Vlad wzniósł kufel.

				Umościłem się wygodniej na ławie i pociągnąłem z naczynia, aż ujrzałem dno.

				– To on – rzekł nagle Vlad i odstawił kufel, obserwując mężczyznę, który pojawił się w drzwiach zajazdu.

				Obejrzałem sobie nowego gościa. Facet był szczupły i czarnowłosy, poruszał się ze sprężystością cyrkowego akrobaty. Już na pierwszy rzut oka rozpoznałem wykonywany przez niego fach. Złodziej, zapewne również nożownik.

				Pan sprężysty bez wahania podszedł do naszego stolika i zajął wolne miejsce obok Vlada.

				Popatrzył na mnie nieufnie.

				– Miało być was dwóch – zaprotestował.

				– Ale jest trzech – odparł obojętnie Vlad.

				Ciemne oczy sprężystego zmrużyły się jeszcze bardziej, ale więcej nie protestował. Dobrze to świadczyło o jego rozumie. Lubię pracować z ludźmi, którzy potrafią ocenić właściwie sytuację.

				– Ribert, to jest Vincent. Vincent, to jest Ribert – Olaf przedstawił nas sobie, a potem przyciągnął wzrokiem uwagę barmana, wskazał na pusty kufel i uniósł cztery palce.

				– Co u naszego przyjaciela? – zapytał Vlad, skupiając uwagę na nowym wspólniku.

				– Jest dobrze strzeżony – odparł Ribert. – Mieszka w pałacu samego Gustawa Orska, Strażnika Portu. Gdy wychodzi na miasto, do ratusza, w odwiedziny do wielkich kupców czy głosić kazania w katedrze, zawsze towarzyszy mu tuzin zbrojnych.

				– Zawsze jest przy nim tylu ludzi? – Olaf polizał wargi.

				Ribert nie odpowiedział od razu, odczekał, aż posługaczka ze stukotem postawi przed nami spienione kufle, i łapczywie wydoił niemal pół naczynia na raz.

				– Tego nie rzekłem – odparł, otarł pianę z czarnych wąsików. – Dwa, czasem trzy razy w miesiącu nasz przyjaciel ogranicza eskortę o połowę.

				– Dokąd się udaje?

				– Do zamtuza – odparł Ribert i uśmiechnął się pod nosem. – Przybytek nazywa się Morska Żona. Drogi burdel, dla duchownych, kapitanów i zamożnych kupców. Nie zatrudniają tam niewolnic, tylko wolne kurwy, co przekłada się dodatnio na jakość świadczonych tamże usług.

				– Dobrze mieć przy sobie znawcę tematu – rzucił cierpko Vlad.

				Ribert kpiarsko skłonił się zabójcy.

				– Sześciu strażników nie powinno sprawić nam wielu kłopotów – wyraził opinię Olaf, ignorując rozbawioną minę złodzieja.

				– Nie do końca – sprostował Ribert, odzyskując powagę. – Morska Żona ma własną ochronę. Porządku pilnują tam Czarne Czapki... – złodziej wypowiedział nazwę z lodowatą niechęcią.

				Starałem się przypomnieć sobie, co to za jedni, ale słabo mi szło. Odkąd ostatni raz odwiedziłem Bursztyn, upłynął szmat czasu.

				– Te Czarne Czapki to miejscowy gang? – upewniłem się.

				– Są najpotężniejsi w mieście – doprecyzował Ribert z mieszaniną strachu i niechęci. – Trzymają wszystko w łapskach, począwszy od haraczy przez stręczycielstwo po przemyt i morderstwa na zlecenie.

				– Tacy są dobrzy? – ciekawiłem się dalej.

				– Na tyle, by opłacały im się wszystkie bractwa w mieście. Wpływy ich herszta sięgają samej Cytadeli i Wielkiej Rady.

				– Słyszałem o tym człowieku – wtrącił z powagą Olaf, głaszcząc przy tym brodę. – W Bursztynie nazywacie go cesarzem, ponoć nikt nie zna jego twarzy?

				Ribert jeszcze bardziej się stropił.

				– W tym sęk. Nikt nie wie o nim nic pewnego. Skąd pochodzi, ani nawet jak wygląda. Same pogłoski. Wszystkie rozkazy wydaje przy pomocy trzech poruczników, których wyznaczył osobiście spośród uznanych członków przestępczych bractw.

				Vlad prychnął ze wzgardą.

				– Przecież to cuchnie na wiorstę przekrętem. Pewnie ci trzej porucznicy sami wymyślili tę historyjkę z cesarzem. Stara sztuczka, zwalić całe gówno na kogoś nieistniejącego.

				Ribert pochylił się jeszcze bardziej nad stołem. Zerknąłem na salę. Nikt nam się nie przyglądał, nie bardziej, niż jest to przyjęte w gospodzie.

				– Wielu tak myślało – ostrzegł złodziej zduszonym szeptem. – Do czasu gdy bractwo Żalników porwało trzech poprzednich poruczników. Torturowali ich w okrutny sposób, aby wymusić właśnie przyznanie się do oszustwa, lecz ci uparcie twierdzili, że cesarz istnieje, i zapowiadali Żalnikom krwawą zemstę. W końcu herszt Żalników, niejaki Kruk, stracił cierpliwość. Kazał porucznikom odciąć głowy i zatknąć je na tyczkach w porcie. I nic się nie wydarzyło, nic a nic. Wyglądało, że Kruk miał nosa i cały ten interes z cesarzem to przekręt. Bractwa przystąpiły do wzajemnych porachunków, dzielenia na nowo stref wpływu. W mieście wybuchły rozruchy, biedota rabowała sklepy, magazyny i rezydencje. Syndyk kazał nawet zamknąć bramy do Głównego Miasta. Zamieszki trwały tydzień, zanim na ulicach zaczęto znajdować trupy członków gangu Żalników, a potem zwłoki ich żon, rodziców, braci czy kochanek. Ciała były w fatalnym stanie, pokrojone, potłuczone, połamane, spalone, bez oczu, języków czy genitaliów. Po dwóch tygodniach znaleziono onego Kruka, mało co z niego zostało, tak go zamęczyli, obok herszta spoczywały zmasakrowane zwłoki trojga jego dzieci. Dało to szefom pozostałych bractw do myślenia, zwłaszcza że wszyscy otrzymali imienne zaproszenie na spotkanie z cesarzem w dokach. Okazało się, że pogłoski o jego nieistnieniu były grubo przesadzone. W miesiąc wyłapano wszystkich z bractwa Żalników. Cały gang, ponad setka chłopa, ich rodziny i przyjaciele, wszyscy skończyli jak świnie w rzeźni. Nawet ci, co zdołali uciec z miasta, nie mogli czuć się bezpieczni. – Ribert przetoczył po nas wzrokiem, szukając śladów szoku.

				Marnie trafił. Trójce złoczyńców, z którymi zasiadał do stołu, ciężko było zaimponować, a jeszcze ciężej ich wystraszyć.

				– Na szczęście nie musimy wchodzić do środka, zamtuz to tylko przykrywka – oświadczył niespodziewanie złodziej. – Kalterngil niby znika tam na całą noc, podczas gdy naprawdę wsiada w powóz czekający na niego od zaplecza i odjeżdża.

				– Dokąd? – zapytał Olaf, odstawiając niemal pusty kufel.

				– Odwiedza swoją świeżo poślubioną żonę. – Ribert wyszczerzył się, obserwując nasze wydłużone twarze.

				– Żonę. Przecież to mnich – ofuknął go szczerze zgorszony Vlad.

				I ja spojrzałem ze zdziwieniem na złodzieja, niepewny, czy aby z nas nie kpi. To, że Ojcowie Głosiciele, Zaprzysiężeni bracia, prałaci czy biskupi korzystają z domów uciech, wie każdy. Mało który klecha nie ma po kilka bękartów, które karmi z tacy i darów. Chłop swoje musi, to odwieczne prawo natury. Jednak prawowita żona i dzieci to rzecz nie do pojęcia. Gdyby tak wszyscy Ojcowie chcieli założyć rodziny, byłby to koniec Klasztorów, jakie znamy, całkowity rozpad hierarchii, dyscypliny i posłuszeństwa. I jeszcze gorzej, rozdrapanie majątku, zdrada i zamach na wielosetletnią tradycję, grzech najcięższy i skaranie boskie.

				– Ale Kalterngil ostatnio zaczął głosić, że celibat to zabobon, wręcz grzech śmiertelny – objaśnił uczynnie Ribert. – Podczas każdego kazania przytacza słowa Najświętszej Pani: „Idźcie, rozmnażajcie się i zaludniajcie tę ziemię”. Trzeba przyznać Kalterngilowi, jak głosi, tak też robi. – Złodziej uśmiechnął się krzywo. – Choć na razie cichaczem, pewnie z obawy, żeby ludziska nie powiedzieli, że cała ta reforma to robiona jest dla kochanicy, co nóg przed nim rozłożyć nie chciała bez ślubu.

				Vlad splunął z obrzydzeniem na podłogę.

				– Ilu ludzi towarzyszy mu po opuszczeniu zamtuza? – zapytał Olaf.

				– Zwykle czterech z Czarnych Czapek, licząc z woźnicą.

				– Czyli porywając Kalterngila, zadrzemy z tym cesarzem – stwierdziłem, patrząc w oczy Ribertowi.

				– Na to wygląda – przyznał złodziej.

				– Zawsze z kimś zadzieramy – rzucił Vlad obojętnym głosem. – Taka robota.

				– Mimo to wolałbym wiedzieć, czemu największy bandzior w Bursztynie ochrania zbiegłego, skazanego na infamię mnicha? Ty nie? – Przeniosłem spojrzenie na starszego z braci.

				Olaf pokiwał głową.

				– Na miejscu rozpatrzymy się i przygotujemy szczegółowy plan – zadecydował.

				Nikt nie wnosił sprzeciwu. Rozejrzałem się po otaczających mnie twarzach, zastanawiając się, czy powinienem angażować się w tę awanturę. Nagroda była wielka, ale i ryzyko spore. Odłożyłem ostateczną decyzję na kilka dni. Gdybym zmienił zdanie, zawsze mogłem zaokrętować się na pierwszy statek wypływający w morze.
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				Do Bursztynu dotarliśmy przed południem następnego dnia. Przywitały nas rozległe przedmieścia z gęsto rozstawionymi małymi domkami, letnie wille i rezydencje bogaczy, odgrodzone od ulic murem, ocienione przez drzewa i ogrody, pałace kupców i przemysłowców przy szerokich alejach łączących obszerne rynki, ochrzczone od nazw towarów, jakie tamże oferowano.

				Dając się nieść zmiennym falom przechodniów, odzianych w długie stroje z cienkiego płótna i jedwabiu, chroniących się przed żarem pod kapeluszami o szerokich rondach, minęliśmy rynek solny, potem pozostawiliśmy za sobą podziemne hale, gdzie handlowano rybami i tłuszczem wielorybim, targ korzenny, nad którym unosiła się woń egzotycznych przypraw i nawoływania kupców mówiących w równie egzotycznych językach, czy w końcu strzelisty gmach nowego ratusza i stojącą naprzeciw niego katedrę pod wezwaniem Najświętszej Pani. Co zdumiewające, nie widzieliśmy wielu żołnierzy, jeśli już ich napotykaliśmy, to przemierzających trójkami szerokie aleje i place, szczególnie w miejscach, gdzie wymagały tego interesy bogaczy.

				Z głównego traktu skręciliśmy przy starym targu niewolniczym. Był to wielki czworokątny plac, teraz już zabudowany częściowo przez kamieniczki i murowane kramy. Niegdyś w tym miejscu co dzień kupowano i sprzedawano tysiące kobiet, mężczyzn i dzieci, o czym przypominały kamienne podesty, na których wystawiano żywy towar.

				Działo się tak jeszcze w czasach mej młodości, nim Ojcowie z Torunium na dobre zjednoczyli Międzyrzecze i zmusili miejscowych kupców, by ci skończyli z handlem ludźmi. Przynajmniej z jawnym i na szeroką skalę.

				Aleja odchodząca od dawnego targowiska szybko skurczyła się do szerokości wąskiej uliczki, przy której pięły się kilkupiętrowe kamienice czynszowe o obłażących z tynku ścianach i smutnych oknach. Wjechaliśmy na podwórze jednego z tych budynków. Za bramą ujrzeliśmy podwórze przywodzące na myśl olbrzymią studnię. Na środku stała kapliczka z figurą Najświętszej Pani. Część parteru zajmowały pomieszczenia gospodarcze, kuchnia, przydomowa stajnia i wozownia, w drugim, nieco schludniejszym skrzydle budynku pomieszkiwał kamienicznik – wielki facet o tuszy morsa. Wyszedł do nas, sapiąc ciężko, ocierając pot chustką, która swobodnie mogła robić za obrus. Nasz widok nie zaskoczył jegomościa, otrzymał już zaliczkę. Kamienicznik przyjrzał nam się, każdemu z osobna, i jeśli nawet nie był zachwycony, nie dał tego po sobie poznać. Ribert zeskoczył z wozu, zamienił z gospodarzem kilka zdań. Wręczył grubasowi parę srebrnych monet, ten zaś szybko zabrał swe wielkie dupsko z podwórza i wrócił do siebie.

				Tymczasem my zaczęliśmy rozładowywać wóz i wnosić graty na piąte piętro. Ribert jeszcze przed naszym przybyciem do miasta wynajął tam całe poddasze.

				Dużo nie będę wam opowiadał, schody były wąskie, pakunki ciężkie, a upał jak skurwysyn.

				Za to już na miejscu przekonaliśmy się, że nie na darmo ludziska powiadają, że Bursztyn to najlepsze miejsce w Międzyrzeczu na spędzenie największych upałów pory suchej. Mają tam morską bryzę, czysty piasek i piwo tańsze niż wodę. Powie wam to każdy, kto przybywa w tym czasie na półwysep z głębi kraju.

				Wyszliśmy całą piątką na otwarty, owiewany świeżą bryzą dach. Kamienica, w której się zatrzymaliśmy, wcale nie była najwyższa w okolicy, niektóre budynki miały sześć, nawet siedem pięter. Na wszystkich dachach stały przewiewne altanki.

				W wielu z nich przebywali ludzie, ciesząc się wiejącym od morza wiaterkiem. Nikt więc nie zwracał uwagi na pięciu obcych mężczyzn.

				Stanąłem w cieniu przybudówki, z której schodziło się na poddasze, i rachowałem wzrokiem mych wspólników.

				Roman siedział pod ścianą z typową dla siebie niezbyt rozgarniętą miną. Kolana trzymał podciągnięte blisko piersi, a jego wielkie dłonie obejmowały grube jak pieńki łydki. Gdy się zorientował, że go obserwuję, posłał mi szeroki, tępawy uśmiech.

				Vlad stał dwa kroki od sługi, niemal sięgając kapeluszem spadzistego daszku przybudówki. Szerokie rondo ocieniało górną część kościstej twarzy, na skutek czego nie byłem w stanie stwierdzić, na co patrzy. Jego brat siedział w kucki na skraju dachu, obok złodzieja.

				– Doskonale, Ribert – powiedział Olaf, patrząc na zamtuz.

				Skupiłem uwagę na trzypiętrowym budynku ulokowanym na krańcu alejki, przy której mieszkaliśmy. Zamtuz nawet z oddali wyglądał na lokal z klasą. Ściany lśniły świeżutko położoną farbą w kolorze jasnego beżu, dach mienił się od wielobarwnych altanek, w przestronnych zaś oknach powiewały nieprzezroczyste zasłony. Mnie osobiście najbardziej zainteresowały szpikulce wystające nad szczyt kamiennego ogrodzenia. Nawet z kilkuset kroków wyglądały na równie ostre co groty pik w dłoniach wartowników przy bramie.

				Naszło mnie nieprzyjemne wrażenie, że tylko czekają, aż Czarne Czapki zatkną na nich nasze głowy.

				Daj spokój, nawet tam nie wejdziemy, odgoniłem złe przeczucia.

				Ostatnimi czasy ponure myśli dopadały mnie coraz częściej. Może Olaf miał słuszność i po tej robocie nadszedł czas, żeby się wycofać.

				Skupiłem uwagę na sylwetkach strażników w charakterystycznych czarnych czapeczkach. Poruszali się dwójkami lub trójkami, dostrzegłem również czujki na dachu. Nie trzeba było wielkiej bystrości, by stwierdzić, że bandyci są zdyscyplinowani i znają się na robocie.

				– Powóz wyjeżdża przez główną bramę – objaśnił wszystkim Ribert. – Jest tam wprawdzie tylna furta, lecz zbyt wąska dla pojazdów, korzysta z niej głównie służba i dziewczyny, kiedy mają wychodne.

				– Co z ochroniarzami? – spytał Olaf.

				– Jeden siedzi przy woźnicy, drugi jedzie z tyłu, trzeci przebywa z Kalterngilem w środku.

				– Skąd wiesz, że w budzie jest tylko jeden ochroniarz? – zapytałem.

				– Sprawdziłem – odparł złodziej. – Podczas ostatniej wizyty mnicha w burdelu wynająłem dziewczynę oferującą specjalne usługi. – Ribert błysnął uśmiechem. – Na zapleczu mają tam specjalnie urządzone pokoje o wyciszonych ścianach, z kilkoma ciekawymi urządzeniami do dyspozycji gości.

				– Miło, że dobrze się zabawiłeś za nasze srebro – stwierdził zjadliwie Vlad.

				– Miałem też chwilkę, aby wyjrzeć przez okno na tylny dziedziniec, akurat w momencie, gdy Kalterngil odjeżdżał. Wsiadł z nim tylko jeden ochroniarz.

				Olaf przeciągnął językiem po zębach i splunął ponad krawędzią dachu.

				– Zatem przechwycimy go, gdy będzie u żonki – zdecydował. – Zdejmiemy strażników, a potem wywieziemy go z półwyspu, wodą. – Olaf wskazał wzrokiem złodzieja. – Potrzebny nam powóz. Musi mieć krytą budę i nie posiadać żadnych herbów czy innych oznakowań.

				– Coś znajdę – zapewnił Ribert. – Dokąd go przewieziemy? – zapytał.

				– Na północne nabrzeże. Czekać tam będzie na nas szkuta. Dowodzący nią kapitan to doświadczony przemytnik, przetransportuje nas bezpiecznie przez zatokę do Piwnego Miasta.

				– Można mu ufać? – spytałem.

				– A komu można – odparł Olaf, patrząc mi wprost w oczy. – Znam człowieka od lat, kilka razy korzystaliśmy z bratem z jego usług.

				Zerknąłem na Vlada. Wydawał się całkiem pochłonięty obserwacją wielkiego karaczana sunącego po dachu, zupełnie jakby ryzyko pochwycenia i tortur w ogóle go nie dotyczyło.

				Może i zarzucicie mi zbytnią nieufność wobec bliźnich, lecz nie do końca dawałem wiarę, że Ojcowie z Torunium tak zupełnie odpuścili mi winy, jak sugerowali to bracia Słabi. Zdradziłem, a tego Klasztory nigdy nie wybaczają. Powiem wprost, podejrzewałem, że bracia nie mają wobec mnie uczciwych intencji.

				– Dlaczego akurat Piwne Miasto? – zapytałem Olafa.

				– Gdyż tam będzie czekał na nas wysłannik Klasztorów z nagrodą za Kalterngila.

				– Jaką masz gwarancję, że dotrzymają słowa? A jeśli nawet zapłacą, to czy zaraz potem nie wylądujemy na galerze płynącej do Torunium. Przypominam ci, mają tam ciemne, głębokie lochy i bardzo wprawnych oprawców.

				Ribert również skupił pytające spojrzenie na mniejszym z braci. Miał dość rozumu, by przewidzieć, że jeśli mnie zabraknie, i on może skończyć w kanale z poderżniętym gardłem.

				– No cóż. – Olaf potarł palcem wskazującym zarośnięty podbródek. – Rzeczywiście istnieje pewne ryzyko. Z tej przyczyny zaproponowałem drugiej stronie, aby za wymianę odpowiadał bank Zurich.

				– Ich motto brzmi: „Zawsze neutralni”, czyż nie tak? – wtrącił Ribert. – Czemu największy bank Zachodu miałby maczać palce w porwaniu jakiegoś mnicha?

				Olaf wzruszył ramionami.

				– Można tylko się domyślać, że rozprzestrzenianie się herezji i waśnie religijne nie są na rękę braciom Zurich. Wojna to niespłacone kredyty, zbankrutowani lub martwi wierzyciele, co dla banku wychodzi na jedno, zastój handlu zbożem, solą, śledziami i jantarem. Nikt rozsądny tego nie chce, a bank Zurich to najbardziej racjonalnie działająca instytucja, jaką znam.

				Tu mnie miał, musiałem przyznać. Klasztory, cokolwiek by mówić o ich rządach, zapewniły Międzyrzeczu niemal czterdzieści lat nieprzerwanego pokoju i względny dobrobyt. Działania Ojców Protektorów bywały surowe, a nawet czasem bezwzględne, lecz zawsze przewidywalne. Nic dziwnego, że bracia Zurich uważali Klasztory za kluczowych klientów.

				– Urzędnik wyznaczony przez bank dopilnuje, aby srebro trafiło w nasze ręce – głos Olafa przerwał moje rozważania. – Rzecz jasna, nie fizycznie, tylko w formie weksla, który będzie mógł zostać zrealizowany w dowolnej filii banku Zurich.

				– Brzmi całkiem dobrze. – Ribert wzrokiem poszukał u mnie aprobaty.

				Skinąłem głową, choć z wekslami miałem złe doświadczenia.

				– Pozostaje więc złapać niedźwiedzia i obłupić go ze skóry – nawiązałem do przysłowia znanego nam wszystkim.

				Roześmialiśmy się, nawet Vlad, bynajmniej nie tracąc zainteresowania karaczanem uparcie zmierzającym w stronę schodów.

				Powiem szczerze, facet trochę mnie przerażał.

				– Dziś wieczór robimy sobie wolne – zdecydował Olaf, wstając z kucek. – Macie jakiś pomysł?

				– Może odwiedzimy zamtuz – zaproponował Ribert z łajdackim błyskiem w oczach.

				– Zamtuz? – Olaf oblizał wargę, popatrzył na burdel, potem zerknął na Vlada, który uśmiechnął się półgębkiem z cienia rzucanego przez rondo kapelusza. – Czemu nie? Przy okazji rozejrzeć się można. Tyle że ktoś musi zostać na straży. – Spojrzał wymownie na Romana, ten zmarkotniał.

				– W Oliwie też tak było – poskarżył się. – Od jeżdżenia na drągu odciski mi się porobiły.

				Żal mi się chłopa zrobiło, a i jakoś ciśnienia nie miałem.

				– Niech idzie, ja zostanę – powiedziałem.

				Bracia popatrzyli na mnie nieufnym wzrokiem.

				– Bardziej niż kobiety potrzebuję kąpieli – wyjaśniłem.

				Bracia skrzywili się z przyganą.

				– Dobry z ciebie kompan, Vincent, ale dziwak – zawyrokował Olaf.

				– Rozchorujesz się przez to mycie – ostrzegł mnie Vlad. – Nasza mateńka zawsze nas ostrzegała, że mycie powoduje lumbago i krztusiec.

				– Dlatego my z bratem nigdy się nie myjemy – dorzucił Olaf. – Nie z własnej woli.

				Tego akurat mówić nie musiał, czułem.

				No ale jak to mówią, ludzi w robocie sobie nie wybierasz.
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				Chłopaki wrócili z burdelu wczesnym rankiem, zadowoleni i wypompowani. Olaf nie pozwolił jednak nikomu kłaść się do snu. Zapakowaliśmy się do wozu i pojechaliśmy na przedmieścia.

				Po drodze zatrzymaliśmy się przy targu warzywnym, gdzie Ribert kupił kilka koszy z marchwią, cebulą i jabłkami. Potem przez jakieś dwie wiorsty podążaliśmy traktem, sunąc ospale za sznurem furgonów i jezdnych, po czym odbiliśmy w stronę dzielnicy willowej, położonej nad samym morzem.

				Wjechaliśmy w czyste, zadbane uliczki wytyczone między kamiennymi ogrodzeniami, za którymi wznosiły się letnie wille, strzeżone przez psy i strażników. W takiej okolicy każda nieznajoma twarz przyciągała uwagę, budziła czujność mieszkańców. Na szczęście o tak wczesnej porze w zaułkach nie kręciło się wiele osób. Minęliśmy kilka wózków kramarzy dowożących bezpośrednio świeżą żywność pod rezydencje i służbę odbierającą od zaplecza towar.

				Ribert zatrzymał zaprząg w jednej z alejek, niczym nieróżniącej się od dziesiątek innych w tej dzielnicy.

				– To ten – wskazał ładny piętrowy dom o jasnoniebieskich ścianach, nad którym górowały rozłożyste korony trzech drzew, ocieniających zachodnią część domostwa. Typowa letnia willa zamożnego mieszczanina.

				Posesję odgradzał od uliczki wysoki mur z cegły z osadzoną w nim bramą. Szczyt ogrodzenia nie był zabezpieczony.

				– Ile osób tam przebywa? – zapytał Olaf.

				– Żona Kalterngila, dwie służące na stałe i trzy przychodzące na dzień oraz starszy mężczyzna – wyliczył złodziej.

				– Są psy? – zainteresował się Vlad.

				Ribert wzruszył ramionami.

				– Nie widziałem, ale niewykluczone, że trzymają je w zamknięciu – odparł.

				Udając, że rozglądamy się za chętnymi na oferowane przez nas warzywa i owoce, obeszliśmy rezydencję ze wszystkich stron, przyglądając się przy okazji sąsiadującym przez ulicę domom. Wszystkie miały ogrodzenia i po dwie, najwyżej trzy kondygnacje. Dostrzegłem kilka latarni. Mimo to uznałem, że przy odrobinie szczęścia uda nam się przeniknąć na teren willi niepostrzeżenie.

				Od strony zatoki interesująca nas posesja prawie sięgała morza. Była tam furta prowadząca na plażę. Nieco dalej na wschód w spokojną wodę wbijało się molo, przy którym kołysały się luksusowe łodzie, zadaszone i spływające muślinowymi kotarami.

				Przy pomoście czuwało dwóch strażników próbujących znaleźć ochronę przed słońcem w cieniu jednego z korabiów.

				– W jaki sposób zbiegłego mnicha stać na taki dom? – zastanowiłem się głośno.

				– Willa i cała reszta jest własnością bogatego kupca, zwolennika reform – odpowiedział mi Ribert. – W mieście jest ich coraz więcej, mówi się na targowiskach, że już cała rada popiera Kalterngila. – Złodziej otarł pot z czoła. – Powszechnie słyszy się już o wywłaszczeniu Klasztorów ze świątyń w mieście i przekazaniu ich Czystym, jak określają siebie samych poplecznicy Kalterngila.

				– To oznacza wypowiedzenie wojny – stwierdziłem, patrząc na zatokę.

				Daleko od brzegu płynęła galera patrolująca akwen. Pozostawało mieć nadzieję, że kapitan wynajęty przez braci jest tak dobrym przemytnikiem, jak zapewniał Olaf.

				Gdy zobaczyliśmy wszystko, co potrzeba, pojechaliśmy na obiad, a potem wróciliśmy na kwaterę.

				Gospodarz, słysząc, że wjeżdżamy na podwórze, wyjrzał zza zasłonki i zaraz się schował. Facet był typowym kamienicznikiem, wrednym, chciwym i bezwzględnym skurwysynem żerującym na ubóstwie bliźnich. Posiadał jednak cenną z naszego punktu widzenia zaletę. Nie zadawał niepotrzebnych pytań, a jego zainteresowanie lokatorami ograniczało się do pobierania czynszu.

				Poszedłem się zdrzemnąć. W nocy wypadał mój dyżur na dachu.
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				Następnego dnia postanowiłem udać się do banku, by zdeponować brzęczące srebro. Ubrałem się w przewiewną koszulę i spodnie z cienkiego płótna. Zrezygnowałem z zabrania obrzyna, lecz wziąłem miecz i noże. Na wszelki wypadek.

				Gdy wychodziłem, Ribert i Roman słodko chrapali. Bracia Słabi siedzieli przy stole w drugim pokoju i oglądali swój imponujący arsenał, którym posługiwali się w pracy. Mieścił się on w trzech walizkach zaopatrzonych w skrytki tak przemyślnie wykonane, że mogły zmylić najbardziej skrupulatnego i nieprzekupnego celnika. Rzecz jasna, gdyby tacy naprawdę istnieli.

				W pierwszej bracia trzymali sztylety, garoty, gwiazdki do rzucania, nawet składaną kuszę. W drugiej ukrywały się wiertarki, pilniki, skalpele, kleszcze, obcęgi i stalowe igły, narzędzia tortur, jakich nie powstydziłby się najlepszy mistrz katowski. W trzeciej Słabi zamaskowali fiolki z truciznami oraz odczynniki służące do ich wyrobu.

				Bez dwóch zdań, ci faceci naprawdę kochali swoją pracę. Ja ze swoim jagathanem, obrzynem i kilkoma nożami wyglądałem przy nich jak nędzarz.

				Na rogu ulicy złapałem kolebkę, niski dwukołowy pojazd ciągnięty przez wyrośniętego młodziana w słomianym kapeluszu.

				– Dokąd, panie? – zapytał.

				– Na Główne Miasto, pod Zurich Bank.

				Chłopak był chudy, lecz silny i dobrze przebierał nogami. Nie minęło pół godziny, jak ujrzałem najstarszą część Bursztynu.

				Główne Miasto odgrodziło się od reszty metropolii potężnym, wysokim na ośmiu mężczyzn murem oraz fosą niewiele węższą od kanału, który chronił dostępu do Spiżowej Bramy. Nad kamienną ścianę wyrastały baszty rozmieszczone co sto kroków, z których można było prowadzić ogień krzyżowy do atakującego wały przeciwnika.

				Ostatnia próba zdobycia Bursztynu miała miejsce za czasów mej młodości i, co znamienne, atak przeprowadzono nie od strony lądu czy z morza, lecz od wewnątrz. Ważył się na to niejaki Kresmir, książątko ze Słupni, grodu na Przymorzu, wygnany przez własnych poddanych, którym obrzydł ze szczętem za sprawą łajdaczenia się, bezbożności i ciągłych wojenek z sąsiadami, co handel i uczciwe kupiectwo niszczyły.

				A że wielcy kupcy, armatorzy i bankierzy władający Bursztynem od zawsze mącili jak tylko mogli w wodach Morza Niewolniczego i przyległych doń krainach, zaraz onego Kresmira u siebie ugościli. Pomoc w przywróceniu książęcego tronu mu przyrzekli, w zamian za co książątko zgodziło się przyjąć po odzyskaniu Słupni protekcję Bursztynu, a kupcom z półwyspu zapewnić wszelkie przywileje.

				Kresmir wszystkie traktaty, co mu je kupce bursztyńskie pod nos podsunęli, opieczętował i chciwie łapska po srebro i najemników wyciągnął. Los jednako znów zakpił z książątka, jako że patrycjusze z Bursztynu większe zaczęli mieć zmartwienia niż wyrychtowanie książęcego zydla dla pomorskiego władyki. Stało się bowiem, że jegierski pan wojny z Wysp Zelanckich tak urósł w pychę i siłę, że cieśniny śledziowe flotą poblokował i kogi ze zbożem, co z Bursztynu do zachodnich krain płynęły, mytem obłożył.

				Większej niegodziwości, straty i strapienia dla kupców z Bursztynu być nie mogło, gdyż zasobność grodu opiera się na handlu zbożem spławianym Wrzącą. W tej sytuacji jakaś tam Słupnia i jej książątko wszelkie stracili w oczach rajców znaczenie. Flota i najemnicy Kresmirowi gdzie indziej potrzebni byli.

				Książę, nie mając wyjścia, zgodził się zaczekać na zakończenie wojny z Jegierami, w skrytości ducha jednako zdrady bursztyńskim panom nie darował. W tajemnicy zawiązał spisek z Jegierami i gdy flota wojenna wypłynęła z Bursztynu, aby dać nauczkę północnemu watażce, Kresmir z garstką swych rodaków śmiałym atakiem opanował Cytadelę, biorąc w niewolę Syndyka i wielu członków Wielkiej Rady.

				Ambitny władyka nie wziął jednak pod uwagę mieszkańców republiki, dla których demokracja – nawet wykrzywiona – była lepsza niż rządy jakiegoś przybłędy. Kresmir szybko utracił Główne Miasto i zamknął się w Cytadeli z nadzieją, że otrzyma posiłki od jegierskich sojuszników.

				Zawiódł się. Flota Bursztynu w wielkiej bitwie w cieśninach rozgromiła mniejsze, pozbawione dział, wężowe łodzie Jegierów. W dodatku Ojcowie z Torunium wysłali na półwysep posiłki, aby wspomogły mieszczan w oblężeniu Cytadeli.

				Właśnie od tamtych wydarzeń Syndyk Bursztynu składa hołd każdemu nowo wybranemu Ojcu Protektorowi, choć władza Klasztorów nad miastem jest czysto symboliczna.

				Kresmir wytrzymał cztery miesiące oblężenia, poddał Cytadelę, dopiero gdy przymusili go do tego właśni ludzie, zmorzeni wyczerpaniem, pragnieniem i głodem. Książątko skończyło w klatce wystawionej przed starym ratuszem, zaś jego żołnierze trafili na galery. Tyle gwoli historii.

				Młodzian przewiózł mnie przez most nad fosą i wjechaliśmy między dwa wysunięte pod skosem klinowe bastiony, chroniące jedyną lądową bramę Głównego Miasta. Każda armia, której przyszłoby szturmować te wrota, musiałaby się wlać w ten olbrzymi lejek, narażając się na ostrzał z frontu oraz z bocznych bastionów muru.

				Nic nie zapowiadało jednakże, aby w najbliższym czasie miało do tego dojść. Przez otwarte na oścież wrota wlewał się wrzaskliwy tłum. Gdy tylko zbliżyliśmy się do bramy, dopadł mnie naganiacz o czarnych, zepsutych zębach.

				– Szukasz kobiety? – zaskrzeczał przez zdarte gardło. – Najlepsze cipki tylko w Portowej Ladacznicy, tylko dwie ulice od arsenału, łatwo trafić. – Ział mi w twarz smrodliwym entuzjazmem. – Każdy kolor, każdy rodzaj, gwarancja braku wysypki. Promocja, dwa numerki w cenie jednego!!!

				Minęliśmy śmierdziela i od razu na jego miejscu wyrósł następny naganiacz z innego burdelu czy tawerny, potem następny i kolejny, i tak aż do samej bramy. Nic tylko cieszyć się atmosferą portowego miasta w porze suchej.

				Za murami było jeszcze gęściej i głośniej, mijaliśmy stragany oferujące każdą rzecz, jaką stworzyły ludzkie dłonie, spichrze o gładkich ceglanych ścianach, magazyny, w których przechowywano towary sprowadzane ze wszystkich ziem otaczających Morze Niewolnicze oraz odległych krain Zachodu. Olbrzymie cysterny zawierające wodę pitną.

				Bursztyn żył handlem i żadne inne sprawy, nawet te tyczące zbawienia, nie mogły zakłócić obiegu srebra przechodzącego z rąk do rąk. Prawdziwego bóstwa, któremu na co dzień oddawali cześć mieszkańcy morskiej republiki.

				A oto ujrzałem jedną z najwspanialszych świątyń kultu pieniądza. Czteropiętrowy, błyszczący od marmuru i złoceń gmach Zurich Bank. Chłopak zatrzymał się pod wejściem do budynku, nad którym wisiał herb: biały krzyż na czerwonym tle.

				Nie jestem lekki, młodzian cały ociekał potem, zaś chuda pierś chodziła mu jak miech. Wynagrodziłem mu trud srebrną marką i nie kazałem czekać, aż wrócę.

				Przy dwuskrzydłowych wrotach pełniło wartę sześciu uzbrojonych po zęby strażników. Nim wkroczyłem do olbrzymiego holu, poproszono mnie grzecznie, acz stanowczo o oddanie miecza. Nie będę was zanudzał szczegółami, w jaki sposób zdeponowałem srebro. Wszystkie banki działają tak samo, są zachłanne i sprawne, inaczej nie byłyby bankami.

				Grunt, że nie minęło pół godziny i opuściłem gmach, mając przy sobie sakiewkę z drobnymi i weksel, który mogłem zrealizować w dowolnej krainie od Torunium aż po kalifat Tuluzy.

				Wtopiłem się w gwarny, gnany pośpiechem tłum, dając się ponieść ludzkiej rzece w stronę starego rynku, gdzie stała fontanna Neptuna. Święty, patron marynarzy, rybaków i piratów, trzymał w dłoniach sieć wykonaną misternie ze srebrnych drutów i złoty trójząb, z którego tryskała pitna woda. Co dzień po zapadnięciu zmroku za pomocą ruchomych cystern uzupełniano ubytki w zbiorniku umieszczonym pod figurą świętego patrona Bursztynu. O tej porze roku, gdy każdy przechodzień korzystał z bezpłatnego kubka wody, była to koszmarna rozrzutność i symbol zamożności miasta.

				Jak dają, to bierz, jak biją, to uciekaj – znacie już moje motto. Za pomocą twardych łokci i groźnej miny przedarłem się przez ciżbę stłoczoną wokół rezerwuaru pod fontanną.

				Nażłopawszy się za darmochę, ruszyłem w stronę Cytadeli, której potężne mury i najeżone lufami armat basteje wyrastały ponad Górne Miasto, chroniąc port, stocznię i arsenał, gdzie budowano okręty wojenne.

				Trzymając się zacienionych bocznych uliczek, dotarłem pod olbrzymie fortyfikacje. Obyło się niemal bez przygód. Raz tylko szajka małych złodziejaszków próbowała zwędzić mi sakiewkę, ale odpuścili, gdy połamałem jednemu z nich palce dłoni.

				W Cytadeli urzędował Syndyk i Wielka Rada władająca miastem. Bursztyn, mimo iż oficjalnie nazywa się republiką, nigdy nie przestał być własnością dwustu trzydziestu rodzin wywodzących się od ojców założycieli miasta. Specjalny statut przewidywał, że tylko spośród nich wybierano radę miasta, wyższych urzędników i Syndyka.

				W murach twierdzy mieściło się również więzienie, w tym słynna wśród zwiedzających Baszta Klatek, z której zwisało kilkanaście metalowych konstrukcji – tamtego dnia tylko dwie były puste.

				Przemierzając bez pośpiechu zatłoczone uliczki, dotarłem na nabrzeże, skąd rozciągał się widok na porty. Tankowce wodne i kogi używane do przewozu zboża cumowały z dala od brzegu pod osłoną falochronu utworzonego przez koralowce wyrosłe na szczątkach floty zniszczonej u brzegów półwyspu w czasach Zagłady. Niektórzy uczeni twierdzili, że rafa wciąż rosła, choć wolniej niż w pierwszych stuleciach, gdy klimat był o wiele cieplejszy niż obecnie.

				Z tego, co wiedziałem, koralowiec zawsze potrzebuje podłoża, na którym mógłby się rozwinąć, podwodnej skały lub wraku statku, być może w tym całym gadaniu o zatopionej flocie było coś z prawdy. Bliżej nabrzeża cumowały galery, nefy i holki o płytszym zanurzeniu. W sąsiedztwie portu wojennego kołysały się tuziny jegierskich sneków o odkrytych pokładach i pojedynczych masztach. Jeden z jegierskich okrętów był niemal dwakroć większy od pozostałych. Co natychmiast zwracało uwagę, rufa i dziób statku zostały pozbawione smoczych figur, ich miejsce zajęły kasztele, w których umieszczono działa, ostatni krzyk techniki.

				Dalej za falochronem i murem z czerwonej cegły widziałem olbrzymi gmach arsenału i oddzieloną płotem halę stoczni. Tam na nabrzeżu wylegiwały się w słońcu wielkie kadłuby galer, galasów i wojennych kog w różnym stopniu zaawansowania budowy. Ich odsłonięte szkielety przypominały żebra olbrzymich morskich stworzeń, o których opowiadają kapitanowie powracający z otwartych mórz za cieśninami.

				Słońce grzało jak diabli, postanowiłem więc przepłukać gardło zimnym piwem. Wybrałem do tego celu przewiewną tawernę przy samej przystani rybackiej. Zamówiłem kufelek pienistego i porcję dorsza. Usiadłem sobie w ciszy, podjadłem, popiłem, przymknąłem oczy, jak to na wakacjach.

				Z błogostanu wyrwał mnie harmider dochodzący z przystani dla kutrów. Przez powiewające zasłony widziałem, jak na zewnątrz zbiera się spory tłum gapiów. Zaciekawiony poszedłem zobaczyć, co też tak wzburzyło ludzi.

				Przy nabrzeżu cumował statek, którego tam wcześniej nie widziałem, domyśliłem się, że przybił, gdy leniuchowałem w tawernie. Był o wiele za duży i zbyt smukły jak na kuter, przypominał piracką łajbę albo statek przemytniczy, co na jedno wychodziło. Na burcie miał wypisaną nazwę „Mewa”.

				Załoga, morda w mordę same zbiry portowe, wyciągała z wody na brzeg jakieś wielkie martwe paskudztwo, przyczepione do rufy łajby za pomocą grubego łańcucha i haków.

				Stwór przypominał ośmiornicę, choć posiadał muszlę i był rozmiarów walenia. Paszcza morskiego potwora przywodziła na myśl kloakę uzbrojoną w potrójny rząd zębisk, których wielkości pozazdrościłby mu rekin ludojad.

				Rychło okazało się, że oba wspomniane gatunki miały wspólne menu. Gdy jeden z marynarzy, wielki łysol, rozkroił trzewia bestii, buchnął straszliwy odór, a zaraz potem wraz z żołądkiem wyleciał na wpół strawiony mężczyzna, wciąż trzymający w dłoniach rybacki harpun.
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				– Co to, kurwa, jest? – mruknąłem z obrzydzeniem.

				– Młody połykacz statków, upolowałem go o świcie – odpowiedział mi niespodziewanie wysoki, czarnobrody marynarz pijący piwo trzy kroki ode mnie. Nosił bogaty srebrno-szary strój, kapelusz z czarnym piórem, a na jego ramieniu siedział kruk.

				Nie miałem pojęcia, jak mogłem go przeoczyć.

				– Że co? – rozdziawiłem niezbyt mądrze usta. Spojrzałem na potwora, a potem znów w prawe, niezakryte opaską oko wilka morskiego, szukając w nim śladów kpiny.

				– Połykacz statków – głos marynarza przeszedł w złowrogi szept. – Wiem, co mówię, synu. – Przybliżył się o krok, stukając drewnianą protezą prawej nogi, umocowaną na kikucie pod kolanem, i wyciągnął ku mej twarzy ostry hak osadzony na lewej ręce. – Mój okręt zaatakowało coś takiego w Zatoce Tysiąca Wraków – wysyczał z gniewem. – Tyle że było kilka razy większe.

				– Ja pierdolę – mruknąłem, wodząc oczami od jednego dziwadła do drugiego.

				– Pierdole, pierdole – wydarło się ptaszysko siedzące na ramieniu kapitana, nie zważając na obecność kobiet i dzieci wśród gapiów.

				– Doskonale to ująłeś, synu – skonstatował wilk morski, błyskając złotym uzębieniem, i zasalutował mi kuflem, po czym stracił mną zainteresowanie.

				Uff... świat jest pełen niebezpiecznych dziwaków.

				Postanowiłem więcej się nie włóczyć i wracać do bazy. Braci z pewnością niepokoiła moja przedłużająca się nieobecność.

				Obrzuciłem ostatnim spojrzeniem łajbę i młodego połykacza. Obróciłem się na pięcie, by odejść. Nagle coś plasnęło o moje ramię, w powietrzu zaskrzeczała szyderczo mewa.

				Popatrzyłem na gówno spływające po mankiecie, zastanawiając się, czy to omen. A jeśli tak – dobry czy zły?
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				Upływała siódma noc, od kiedy rozpoczęliśmy obserwację zamtuza. Tym razem kolej wypadła na mnie i Riberta.

				Siedzieliśmy w altance wykonanej z trzcinowej plecionki, na tyle obszernej, aby pomieścić dwóch ludzi. Otwory rozmieszczone w ściankach pozwalały swobodnie obserwować otoczenie, bez zwracania na siebie uwagi mieszkańców okolicznych kamienic.

				Było już dobrze po północy, ucichły dziecięce kwilenia i płacze, złorzeczenia małżonków, zawodzenie bitych żon i westchnienia kochanków. Cały kwartał pogrążył się w mozaice snu, ciszy i mroku. Jedynym miejscem w okolicy, gdzie nie oszczędzano na nafcie, był dziedziniec zamtuza oświetlany przez stojące przy podjeździe latarnie, lecz i stamtąd nie dochodził już cichy szmer muzyki.

				Ale powróćmy do altanki. Ribert przemycił na dach garniec z piwem. Raczyliśmy się napitkiem, nudząc się i rozmawiając o pierdołach, korzystając z chłodu morskiej bryzy.

				Tamtej nocy do zamtuza przyjechało kilkanaście karet i powozów, ani mniej, ani więcej niż zazwyczaj. Nowo przybyli klienci szybko znikali w budynku, podczas gdy służba odprowadzała konie do stajni. Zwykle większość gości pozostawała w burdelu do rana, a nawet do południa następnego dnia. Od pół godziny żaden powóz nie pojawił się u bram przybytku rozkoszy. Szanse, że Kalterngil się zjawi, malały z każdą upływającą minutą.

				– Nie boisz się, że cesarz powiesi cię na haku w dokach? – zapytałem, patrząc na Riberta trzymającego dzban.

				Złodziej nie odwrócił wzroku.

				– W Bursztynie nie ma już miejsca dla wolnych strzelców – oznajmił. – Potrzebuję srebra, żeby zacząć nowe życie w bardziej zdrowej okolicy.

				– Jak każdy z nas – mruknąłem.

				Wręczył mi dzban, wewnątrz jeszcze coś chlupotało.

				– Co zrobisz z taką forsą? – zapytał.

				Pociągnąłem trzy solidne łyki, aż w garncu pokazało się dno. Otarłem usta.

				– Czy ja wiem. Może osiądę gdzieś, znajdę sobie żonę i dorobię się zgrai bachorów. Nie wiem, na razie chce mi się lać – uciąłem temat.

				Wyszedłem na dach i zatrzymałem się na jego krawędzi, dając ulgę pęcherzowi. Strząsnąłem ostatnie krople w ciemny kanion ulicy i wtedy to usłyszałem. Stukot kopyt, turkot kół wozu, stukanie metalu o metal.

				– Ktoś nadjeżdża – ostrzegłem Riberta i zawiązałem troczki u spodni.

				Wyskoczył z altanki i tak jak ja położył się na brzuchu. Wychyliliśmy głowy nad krawędź dachu.

				Zadaszona karoca wolno sunęła ulicą w towarzystwie kilkunastu jeźdźców. Para konnych na przedzie i para w ariergardzie trzymały lampy oświetlające kawalkadę. Powóz był całkiem zaciemniony, kanciasty fragment głębszego cienia zmierzający do bramy zamtuza.

				Wróciliśmy do altanki. Nakierowałem oko lunety na kolumnę jeźdźców posuwających się przed i za karocą. Strażnicy nosili nieoznakowane płaszcze, płytkie hełmy, przy kulbakach mieli rapiery oraz olstra z pistoletami. Sprawiali wrażenie niebezpiecznych.

				Nim kawalkada dotarła do bramy, ta rozwarła się na oścież, wpuszczając przybyszów na dziedziniec.

				Karoca zatrzymała się na jasno oświetlonym podjeździe i wysiadł z niej przysadzisty mężczyzna w ciemnym płaszczu. Skupiłem wzrok na jego twarzy, odpowiadała tej z ryciny widniejącej na liście gończym. Mimo to należało się upewnić. Wręczyłem Ribertowi lunetę, tylko on widział mnicha na żywo.

				Złodziej przyglądał się chwilę; gdy odjął okular od oczodołu, jego twarz rozjaśnił uśmiech.

				– To on.

				– Powiedz braciom – rzuciłem i ponownie przytknąłem perspektywę do oka.

				Ribert wycofał się cicho jak wąż. Nie upłynęła chwila, a pojawił się ponownie w towarzystwie braci Słabych. Olaf przypadł na brzuchu obok mnie i nakierował własną lunetę w stronę zamtuza.

				Dużo się nie naoglądał, Kalterngil zdążył skryć się w budynku.

				– Jesteście pewni, że to on? – zapytał niezadowolonym głosem.

				– Jeśli nie ma sobowtóra, to tak – odrzekł Ribert.

				– No to do roboty – rzucił Olaf – za kwadrans każdy ma być na stanowisku.

				Wszyscy opuściliśmy dach bez słowa, prócz Riberta, który miał nadal obserwować zamtuz. Każdy z nas wiedział doskonale, co ma robić. Przećwiczyliśmy to dziesiątki razy. Vlad zebrał sprzęt i zniósł go na dół. Olaf i ja zbiegliśmy po schodach do przydomowej stajni, gdzie czekały na nas okulbaczone wierzchowce. Roman osiodłał należącą do mnie klacz i pojechał powiadomić szypra przemytniczej szkuty, aby ten był gotowy do wypłynięcia w morze.

				Jeden z barczystych chłopców zatrudnionych przez kamienicznika, słysząc naszą krzątaninę, wyjrzał ze stróżówki przy bramie i natychmiast zamknął się od wewnątrz.

				Nic nie widzieć, nic nie słyszeć to w naszych ciężkich czasach gwarancja długiego, spokojnego życia. Szkoda, że sam tak rzadko ją stosuję.

				Gwizd z dachu oznajmił nam, że powóz z Kalterngilem opuścił lupanar.

				Przyczailiśmy się w mroku bramy, wsłuchując się w cichutki, ale z każdym oddechem głośniejszy turkot kół.

				Wyjrzałem za obtłuczoną krawędź ściany. Pojedyncza latarenka, kołysząca się na tle ciemnej, kanciastej, zadaszonej bryły powozu, rzucała słabiutki blask na masywne sylwetki czterech koni gnających środkiem alei. Pojazd minął bramę, w której się czailiśmy, i popędził dalej wyludnioną ulicą. Zdążyłem jeszcze dostrzec ciemne sylwetki ochroniarzy, jeden siedział obok woźnicy, inny jechał z tyłu powozu. Tak jak twierdził Ribert.

				Złodziej wybiegł na podwórze. Olaf odczekał, aż wskoczy na tył naszego wozu, a potem cmoknął i potrząsnął lejcami. Pojazd wytoczył się z bramy na opustoszałą ulicę.

				Nie spieszyliśmy się, zachowując bezpieczny dystans. Czasem na kilka chwil traciliśmy z widoku światełko iluminatora przy powozie jadącym przed nami, by potem odnaleźć je mrugające na prostym odcinku drogi.

				Gdy dotarliśmy do dzielnicy willi, przywitały nas puste, słabo oświetlone od strony fasad uliczki i ospałe poszczekiwania psów. Olaf zaparkował w bocznym zaułku dochodzącym do plaży.

				Ribert miał czekać w wozie, zostawiając ciemną robotę fachowcom. Cicho jak duchy podeszliśmy pod mur ogradzający willę. Vlad rozłożył kotwiczkę trzymaną w dłoniach i przerzucił ją nad ogrodzeniem. Pociągnął do siebie linkę, usłyszeliśmy cichy szurgot metalu trącego o kamień, lina się naprężyła. Vlad wspiął się jako pierwszy, gdy zniknął za krawędzią muru, przyszła moja kolej. Linka miała supły, aby łatwiej było utrzymać chwyt, ja zaś wcześniej wysmarowałem czubki butów smołą, w ten sposób zyskałem lepszą przyczepność na ścianie. Sprawnie dotarłem na szczyt. Spojrzałem w dół, gdzie grunt był nieco wyżej. Vlad stał w cieniu i rozglądał się czujnie. Przerzuciłem ciało na drugą stronę i zeskoczyłem. Vlad podtrzymał mnie, mimo to źle stanąłem i kostkę przeszył mi kłujący ból. Na szczęście szybko ustąpił. Starszy z braci dołączył do nas chwilę później, zaskakując mnie małpią zręcznością, z jaką pokonał przeszkodę.

				Popatrzyłem na dom, cichy i wyciemniony przynajmniej od strony zaplecza. Ruszyliśmy piaskową alejką biegnącą łukiem przez niewielki ogród. Dotarliśmy pod budynek, nie wywołując alarmu. Przypadłem do ściany i wyjrzałem za róg, w stronę podwórza. Zobaczyłem konie, niewyprzęgnięte z pojazdu stały przy poidle z wodą.

				Blask latarenki oświetlał barczystą postać woźnicy w czarnym nakryciu głowy. Facet palił skręta, stojąc do nas tyłem. Miał kuszę, lecz postawił ją na ziemi i oparł o tylne koło powozu. Przy boku nosił marynarski kord. Oprychy nie przepadają za bronią palną, czyni zbyt wiele hałasu i dymu. A jeśli już o tym mowa, sięgnąłem po nóż.

				Powstrzymał mnie Olaf, pokazując na brata. Vlad podniósł się i bezszelestnie ruszył w stronę woźnicy. Znam wielu zabójców, jedni są szybcy, inni przebiegli lub silni, Vlad bez wątpienia należał do najcichszych. Był równie bezgłośny jak wąż w trawie. Zbliżył się niezauważony do Czarnej Czapki i wysunął z rękawa stalowy drut garoty, swoje ulubione narzędzie pracy. Nagle oprych zamarł, jakby coś przeczuł, cisnął niedopałek pod nogi i wtedy Vlad zarzucił mu drut na szyję. Zacisnął i poderwał ciało. Mężczyzna chwilkę podygotał i umarł.

				Vlad zaciągnął zwłoki pod ścianę, Olaf i ja dołączyliśmy do niego, po czym razem podeszliśmy pod boczne wejście prowadzące do willi.

				Klamka ustąpiła. Przebiegłem wzrokiem wzdłuż ciemnego korytarza, aby zapamiętać jak najwięcej szczegółów. Weszliśmy do środka, Olaf zamknął za nami i ogarnął nas mrok.

				Szliśmy gęsiego, nasłuchując odgłosów wewnątrz domu: cichego śmiechu, rwanych słów. Dźwięki przybrały na sile, gdy dotarliśmy do obszernej sieni dzielącej dom. Vlad wychylił się za róg, ocenił sytuację i pokazał nam, że droga wolna. Szeroki korytarz tonął w mdłym blasku lampy naftowej umieszczonej pod sufitem. Ruszyliśmy spowici w cienie.

				Zatrzymaliśmy się przed ciężkimi drzwiami, nasłuchując odgłosów ze środka – ktoś przeklął, ktoś inny się roześmiał. Co najmniej dwóch ludzi.

				Ostrze w dłoni, skupione twarze braci, wilgotne, przyspieszone oddechy, krew szumiąca w skroni, strach pełznący przez jelita. Cisza, którą zastąpi chaos.

				Olaf przekręcił gałkę, uchylił drzwi, a potem pchnął je na oścież.

				Zaczęło się.
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				Trzech mężczyzn w czarnych okryciach głowy patrzy jednocześnie w naszą stronę. Wyglądają jak bracia z ruskiej bajki: starszy, średni i młodszy. Dwóch stoi za stołem z przekąskami i dzbanem, trzeci, rudowłosy drab, bliżej wejścia.

				Mruży oczy i dobywa długi kord oraz nóż zza paska, i wychodzi mi naprzeciw, abym nie przyparł go do stołu. Skaczę, mierząc w pierś. Szczęk stali, bandzior paruje mój cios i atakuje, celując w ramię. Umykam, dźgam mieczem pod rudawy zarost na brodzie, szarpie głową i tylko zacinam go w policzek.

				Zerka w bok, szybki ruch zawsze przyciągnie wzrok, choćby na mgnienie oka.

				Uchylam się i błyskawicznie cofam jagathan, odbijając mknący ku mnie zza stołu sztylet. Szczęk stali, krótkie ostrze pada na podłogę, wiruje.

				Kątem oka widzę, jak Vlad rzuca się na wysokiego draba. Ten ciska w kościeja kolejny sztylet. Nie sprawdzam, czy trafił, mam własne zmartwienia.

				Rudzielec korzysta z okazji i naciera, by odrąbać mi głowę. Robię zwód i odbijam cięcie, jednak uderzenie żelaza czuję w całym ramieniu. Ruszam lewą ręką, uwalniając nóż ukryty w rękawie płaszcza, i błyskawicznie pcham, celując pod żebra. Facet wyczuwa mnie, wygina ciało i czubek ostrza ociera się o ciężki kaftan, i przecina powietrze. Próbuję wbić mu nóż w oko. Nie zniechęcam się łatwo. Nic z tego! Facet robi zamach i jego miecz omal ociera się o moją szyję.

				Sukinsyn jest szybki i silny. Czemu to ja zawsze na takich trafiam? Żeby choć raz był to chorowity karzeł.

				Wyprowadza dwa silne cięcia – od góry, po skosie – ale je odbijam. Skręcam rękojeść miecza, przyjmuję uderzenie na głownię. Pcham nożem, krótkie ostrza zderzają się z brzdękiem. Zakleszczeni brzeszczotami, jesteśmy jak para krabów odbywających walkę godową. Warcząc, stękając, opryskując się śliną. Prawdziwie męska rozrywka.

				Próbuje mnie podciąć, odsuwam nogę i kopię go w krocze. Trafiam w wewnętrzną stronę uda. Pat, kolejne stęknięcie. Rozdzielamy się, na odchodnym próbuje zamaszystym cięciem rozpłatać mi głowę. Omijam kord i rzucam bandycie w twarz nożem, a potem – za ciosem – celuję stalą w jego pierś.

				Mrugnięcie powiekami bywa równie śmiertelne jak miecz. Trafiam w serce. Czuję lekki opór i sztych jagathanu przebija kaftan i szura o żebra.

				Wyciągnąłem klingę z trupa i rozejrzałem się po sali.

				Oprych, który cisnął we mnie nożem, leżał na podłodze, wierzgając nogami, gdy Vlad podrzynał mu gardło. Olaf klęczał nad głową trzeciego członka bractwa, szarpiąc się ze sztyletem, jak na złość, uwięźniętym w oczodole martwego drania.

				Kolejna noc w pracy.

				Usłyszeliśmy niespokojne głosy, kobiety i mężczyzny, przenikały przez wewnętrzne drzwi. Rozległ się cichy szurgot drewna ciągniętego po podłodze, coś upadło z brzdękiem, potoczyło się, wydając jękliwy dźwięk, i zamilkło. Chyba misa.

				Vlad spróbował przekręcić gałkę. Ani drgnęła. Bracia wymienili spojrzenia. Olaf pokazał mi gestem, abym udał się z nim do sieni. Miał nosa.

				Ledwie znaleźliśmy się w korytarzu, otworzyły się sąsiednie drzwi, umieszczone po tej samej stronie co sala, którą opuściliśmy moment wcześniej. Wyszli przez nie Kalterngil i kobieta, ładna, choć chyba już po trzydziestce, oboje półnadzy, złączeni uściskiem dłoni. Zbiegły doktor teologii trzymał w prawej ręce szpadę. Widząc nas, zasłonił żonę ciałem i pchnął stalowym szpikulcem w mój brzuch. Swobodnym ruchem miecza wyrwałem ostrze z niewprawnej dłoni. Szpada z brzękiem odbiła się od ściany. Olaf odkopnął ją w mrok korytarza. Chwyciłem zbiegłego mnicha za szyję i nacisnąłem nerw. Kalterngil zwiotczał, podtrzymałem go, by nie upadł. Ostatecznie wart był fortunę w srebrze.

				Kobieta cofnęła się w stronę uchylonych drzwi. Olaf ruszył za nią. Oboje zniknęli w sypialni.

				Czego oczy nie widzą, tego duszy nie żal. Tak brzmi to powiedzenie, z pewnością je znacie.

				Olaf uwinął się szybko, nie powiedział mi, co z nią zrobił, ja nie pytałem.

				Vlad dołączył do nas w sieni.

				– Co ze służbą? – zapytał.

				– Nocują w przybudówce, załatw to – zdecydował Olaf. Poczułem ulgę, że to nie ja muszę brudzić sobie ręce. Vlad poszedł odwalać robotę, podczas gdy my we dwóch wytaszczyliśmy ciało zbiegłego mnicha pod wyjście z budynku.

				Wyszedłem na podjazd i otworzyłem bramę. Nocną ciszę zakłócił turkot kół nadjeżdżającego powozu. Ribert zaparkował przy wejściu do willi, zeskoczył z kozła i pomógł mi zapakować Kalterngila do pojazdu.

				Olaf zwolnił blokadę i pchnął podłogę, odsłaniając skrytkę. Zapakowaliśmy tam bezwładnego Kalterngila. Słaby zasunął otwór i ustawił tam puste kosze na ryby. Byliśmy gotowi do wyruszenia w drogę. Zostało tylko czekać na Vlada. Pojawił się kilka chwil później, bezgłośny jak zawsze, z nic niewyrażającym obliczem. Umościł się na koźle obok brata. Wszystko odbyło się w grobowej ciszy. W naszym fachu człowiek robi to, co musi, nie jest to jednak powód do chwały czy dumy. Z pewnością nie.

				Nasz powóz wytoczył się na uliczkę, zamknąłem bramę od zewnątrz i wskoczyłem na tył pojazdu.

				Nikt się nie odezwał. Powóz turkotał usypiająco na nierównej nawierzchni drogi. Wkrótce dotarliśmy na plażę, gdzie czekał na nas statek przemytniczy.

				Pojazd się zatrzymał. Wyskoczyłem na chłodny piasek. Przy brzegu kołysał się ciemny kształt dwumasztowej łajby.

				Zmrużyłem oczy. Nie, to niemożliwe, zaniepokoiłem się, odganiając natrętną myśl...

				Ktoś nadchodził od strony szalupy wciągniętej na brzeg. Trzy postacie. Idąca na przedzie nieco kolebała się przy każdym kroku.

				– Wreszcie jesteście – rozległ się męski głos, wywołując we mnie zimny ucisk w żołądku. Z mroku wyłoniła się postać z drewnianą nogą, hakiem zamiast ręki i krukiem na ramieniu. – Noc nie trwa wiecznie – rzucił przemytnik z pretensją.

				– Ale jesteśmy – warknął Vlad. – Więc bierz się, kurwa, do roboty.

				Szerokie rondo kapelusza uniosło się, gdy kapitan uniósł głowę, by spojrzeć Vladowi w twarz. Hak w lewej ręce błysnął złowieszczo. Dwóch marynarzy za plecami szypra, wielki łysol i żylasty konus, chwyciło za noże.

				– Przestańcie – wtrącił ostro Olaf. – A ty – zwrócił się do brata – wyciągnij mnicha.

				Obaj adwersarze jeszcze chwilkę mierzyli się wyzywającym wzrokiem, po czym Vlad ruszył na tyły powozu.

				Jedno oko kapitana łypnęło na Olafa, potem na mnie.

				– Dobrze cię widzieć, synu, ktoś rozsądny zawsze przyda się na pokładzie – powiedział wilk morski, błyskając złotem zza warg, po czym obrócił się, zabierając ze sobą obstawę.

				Olaf obrzucił mnie nieufnym spojrzeniem.

				– Znasz go?

				– Nie – odparłem, co w zasadzie było zgodne z prawdą. Olaf raczej nie uwierzył w moje zapewnienie. Odchodząc w stronę powozu, czułem na plecach jego wzrok.

				Podczas jazdy Kalterngil odzyskał przytomność. Vlad musiał użyć siły, aby wyciągnąć go ze skrytki. Mnich uspokoił się, dopiero gdy zobaczył nóż przy gardle. Założyłem mu worek na głowę, a potem zaprowadziłem do szalupy.

				Na pokładzie przywitał nas Roman i paskudna zgraja załogantów, już za same mordy połowie z nich należała się kolonia karna.

				Bracia bez zwłoki zaprowadzili więźnia do kajuty na rufie. Ja, Ribert i Roman zostaliśmy na pokładzie.

				Kapitan wydał rozkazy, bosman podchwycił je, a załoga wykonała. Załopotał żagiel, zatrzeszczały nasmołowane deski, łajba ruszyła na głębokie wody. Płynęliśmy do Piwnego Miasta.
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				Noc i podróż upływały spokojnie, aż za spokojnie.

				Ribert i Roman drzemali w jakimś kącie, Vlad i Olaf nie wyściubiali nosa z kajuty. Stałem przy relingu, napawając się bryzą, wdychając zapach słonej wody. Już dawno minęliśmy półwysep i wpłynęliśmy na zatokę, nie natykając się na żadną z galer patrolowych Bursztynu. Raz tylko w oddali, na północy, błysnęło rozkołysane światełko, przez jakiś czas zdawało się, że zmierza za nami, potem zniknęło równie niespodziewanie, jak się pojawiło.

				Pogoda również nie stanowiła problemu. Morze było spokojne, niemal płaskie, łagodne fale uderzały z pieszczotą w burtę Mewy. Jedynym problemem pozostawała jasna noc i nadchodzący świt. Na złączeniu morza i nieba jaśniał już pierwszy brzask.

				Oderwałem się od burty i ruszyłem przez pokład, cicho przestępując nad śpiącymi marynarzami. Dotarłem do schodów na kasztel dziobowy i wspiąłem się do kapitana. Przez całą podróż tkwił tamże, stukając drewnianą protezą o pokład. Rozejrzałem się za gadatliwym ptaszyskiem, gdzieś odleciało.

				– Za ile będziemy u brzegu? – zapytałem.

				Czujne oko nad brodatym policzkiem zwróciło się w moją stronę.

				– Za godzinę, może krócej. – Hak wykonał w powietrzu nieokreślony gest. – Wysadzę was w zatoczce w pobliżu Piwnego Miasta – odpowiedział i znów skupił całą uwagę na morzu. Odniosłem wrażenie, że przemytnik jest niespokojny. Nie zdziwiło mnie to, w tym fachu można stracić nerwy.

				Obróciłem się do schodów i wtedy zatrzymał mnie ten dźwięk; płaczliwy, gniewny, mrożący krew w żyłach, dochodzący z morza od bakburty, niepodobny do niczego, co wcześniej słyszałem. Poczułem się, jakby dolano mi ołowiu do butów.

				Kapitan dopadł burty, wlepił wzrok w ciemność. Dołączyłem do niego i wytrzeszczyłem oczy w morze.

				– Tam! – zakrzyknął przemytnik, wskazując na coś wielkiego, co wyłoniło się z fal i znów zanurzyło bezgłośnie, wprawiając naszą łajbę w kołysanie. Poczułem, jak jeżą mi się włoski na karku.

				– Waleń? – wydusiłem z rozpaczliwą nadzieją, choć domyślałem się już, jaki to stwór doścignął nasz statek.

				Kapitan obrzucił mnie spojrzeniem szalonego oka.

				– To ona, znalazła mnie – parsknął mi w twarz z uśmiechem szaleńca i kuśtykając na drewnianej nodze, zaczął wykrzykiwać rozkazy.

				W kilka sekund pokład zaroił się od wybudzonych marynarzy. Dotychczasową ciszę zastąpiły krzyki, rozkazy, przekleństwa z najgorszego rynsztoka, nad tym wszystkim uniósł się szalony głos kapitana:

				– Dawać haki, topory, gotować sieci, zabić kurwę...

				Dostrzegłem Riberta, rozglądał się oniemiały – próbując ogarnąć rozgardiasz, który tak nagle opanował pokład – do czasu gdy potrącił go łysy marynarz z toporem w dłoniach, omal nie wywracając złodzieja na pokład. Dałem Ribertowi znak, wyciągając w górę dłoń, dostrzegł mnie i ruszył na kasztel dziobowy.

				Łajba zajęczała przeciągle i nagle szarpnęło nią, wybijając mi pokład spod stóp.

				Mój żołądek skurczył się z przerażenia, gdy pojąłem, co się stało. To coś zatrzymało statek.

				Podniosłem się na nogi, rozejrzałem po kasztelu. Kapitan zniknął, lecz słyszałem jego głos dochodzący z dolnego pokładu, zagrzewający załogę do walki z potworem. Popatrzyłem na drugi koniec łajby. W wejściu do kajuty na rufie stanął Vlad, w ręku trzymał obnażony miecz. Rozejrzał się po pokładzie, chyba nic nie rozumiejąc z zamieszania. Nagle chwycił jednego z przebiegających w pobliżu marynarzy. Choć załogant nie był ułomkiem, Vlad bez widocznego trudu cisnął go na ścianę przybudówki i przyłożył ostrze do gardła. O coś zapytał.

				Marynarz wskazał ręką za burtę, Vlad spojrzał w tamtą stronę i wtedy w ciemnościach nad sterburtą wyłoniły się monstrualne macki uzbrojone w kościane wypustki, każda wielkości zęba żarłacza. Łajbą znów szarpnęło i statek obniżył się, jakby morze chciało wessać nas pod fale.

				Sparaliżowany strachem obserwowałem, jak gigantyczne ramiona, opadając na pokład między kasztelami, sieją zniszczenie i śmierć. Uderzały z furią, obijały się o burty, miażdżyły ludzi i skrzynie. Łysy olbrzym wymierzył w jedną z macek cios toporem, ostrze wgryzło się w mięśnie, niemal odrąbując grubą, ohydną kończynę. Rozległ się pisk, jakby ktoś dął w piszczałkę. Łysol znów wziął zamach i wtedy oberwał z boku inną macką, olbrzymie ramię chwyciło go wpół i wycisnęło zeń krew i jelita, na koniec porywając za burtę. Kiku innych marynarzy podzieliło jego los lub zostało porwanych z pokładu, reszta załogi krzyczała, bluzgała, uderzała, cięła, rąbała tym, co tylko kto miał pod ręką.

				[image: ]

				Gdzieś z tyłu trzasnął wyłamany reling i nagle coś ogromnego przesunęło się obok mnie po kasztelu. Odruchowo sięgnąłem do rękojeści miecza wystającego nad ramieniem. Spojrzałem za siebie i zobaczyłem spasioną, naszpikowaną kościanymi ostrzami mackę szorującą pokład, tnącą drewno, wyrzucającą w powietrze drzazgi.

				Odtoczyłem się pod samą burtę, unikając śmiercionośnego dotyku paskudztwa, macka ruszyła za mną, sunąc niczym wąż, jakby miała oczy czy czuła mój zapach. Nie, to nie to. Reaguje na ruch, pomyślałem. W kopalniach żyły podobne stworzenia, polowałem na nie. Wiedziałem, jak się zachować. Zastygłem jak kamień, wstrzymałem oddech, nawet nie mrugnąłem. Ramię zatrzymało się, zadrżało węzłami mięśni, kołysząc się nad moją głową niczym gotowa do ataku kobra.

				Kątem oka dostrzegłem ruch na schodach, na kasztel wpadł Ribert. Zamarł w pół ruchu, wpatrując się w olbrzymie ramię, i odruchowo cofnął się. Błąd!

				Macka potwora wystrzeliła w stronę złodzieja niczym bicz, chwyciła go za nogę i porwała za burtę z przerażającą łatwością.

				Łajba zajęczała, jakby ucisk macek wydusił z niej ostatni dech, zaczęła się gwałtownie przechylać na sterburtę. Ludzie, ładunek i sprzęt zsuwali się w stronę spienionej wody i potwora, który wciągał nas w toń.

				Kapitan wciąż żył, stracił gdzieś kapelusz i wisiał uczepiony hakiem liny rozpiętej nad wyłamanym relingiem. Ciskając przekleństwa, dźgał harpunem na wieloryby uzębioną kloakę wystającą z piany i odmętów. Nie wiedziałem, co się stało z braćmi i Kalterngilem, nie obchodziło mnie to. W obliczu śmierci wszyscy jesteśmy samotni.

				Zacisnąłem kurczowo palce na barierce relingu bakburty, nie dając się porwać sile przyciągania.

				Stęknąłem, podciągnąłem się wyżej, walcząc ze słabością ramion i ciężarem broni, miecza na plecach i obrzyna ukrytego pod płaszczem, rozkołysałem się i zarzuciłem nogę przez krawędź burty. Byle jak najdalej od wielkiej paszczy i macek potwora. Udało się, przywarłem pośladkami do barierki i spojrzałem w dół, moja część burty wisiała nad skotłowaną wodą jak jakieś cholerne urwisko.

				Obróciłem głowę, słysząc wycie kapitana, który dostał się między zębiska, do samego końca dźgając harpunem w koszmarny pysk potwora.

				Wycie przemytnika zagłuszył straszliwy dźwięk pękania i jeden z masztów z łoskotem zwalił się w ciemną toń, chwilę potem cały pokład zapadł się do ładowni z przerażającym rumorem, zabierając ze sobą nielicznych ocalałych marynarzy.

				Runąłem w dół, za burtę, wraz z fragmentem pękniętego relingu. Coś twardego uderzyło mnie w głowę, ból rozsadził mi czaszkę, zaciemnił umysł. Walnąłem w wodę i, wciągnięty natychmiast pod fale, zapadłem się w zimną, duszną otchłań.

				Rozpaczliwie wyciągnąłem rękę i chwyciłem coś nad powierzchnią, chyba drewno, twarde i śliskie. Unosiło się na wodzie. Wpiłem palce, naprężyłem ramiona, zmusiłem nogi do wiosłowania. Wydostałem się na powierzchnię, parskając, kaszląc, łapiąc oddech. Objąłem ramionami unoszący się na falach duży fragment statku. Wspiąłem się na prowizoryczną tratwę, mając nadzieję, że utrzyma mój ciężar. Zanurzyła się głębiej, ale nie zatonęliśmy. Przynajmniej przez jakiś czas.

				Prądy morskie odciągały mnie od tonącego statku. Mewa jęczała, jakby była żywym organizmem, a nie konstrukcją z desek i gwoździ. Ludzi już nie słyszałem. Wkrótce zostałem sam pośród bezmiaru otaczającej mnie wody.

				Kręciło mi się w głowie, chyba doznałem wstrząsu mózgu. Sam nie wiem, kiedy straciłem przytomność.

				Obudził mnie rozmyty blask jutrzenki i monotonne chlupotanie fal; pod powiekami, w ustach, na poranionej skórze palców, dłoni i ramion, wszędzie miałem sól. Poruszyłem wyschniętym językiem, szukając odrobiny śliny.

				Bywało gorzej – spróbowałem dostrzec w całej sytuacji jasną stronę życia. Prowizoryczna tratwa jakimś cudem utrzymywała się na wodzie, wciąż miałem przy sobie miecz, obrzyna, nawet lunetę ukrytą w pokrowcu pod płaszczem.

				Żyłem.

				Wschodziło słońce.

				I co ucieszy moich przyjaciół, a zmartwi wrogów, dryfowałem ku nowej przygodzie.

				

			

		

	
		
			
				

				Epilog

				[image: ]Do najdostojniejszego i najczcigodniejszego Ojca Prowadzącego Zygnuta Klusko.

				Dobrodzieju mój wielmożny, wieści, które obowiązany jestem raportować Waszej Dostojności, są najgorsze z możliwych.

				Jak wiesz, mój najdostojniejszy dobroczyńco, od czasu gdy zbiegły mnich Kalterngil znalazł schronienie w Bursztynie, w mieście zapanowały herezja i niepokój. Jak donosiłem ci, Ojcze, w ostatnim raporcie, od wielu już tygodni w Bursztynie narastała kampania pogardy i nienawiści wymierzona w Święte Klasztory. Powszechnym stało się otwarte i bezkarne lżenie Ojców Głosicieli i Nabożnych Sióstr, nocą zaś nieznani sprawcy wylewali fekalia pod bramami opactw. Na sługi klasztorne padł strach i wielu zaczyna kryć się ze swą wiarą.

				Prawdziwa katastrofa nastąpiła dnia, w którym piszę ten list do Waszej Szlachetności.

				Już od świtu cały Bursztyn wrzał od pogłosek o uprowadzeniu lub śmierci onego wszetecznego mnicha Mikołaja Kalterngila, który tyle zła wyrządził naszej sprawie. Wiedz, miłościwy Ojcze, że gdym dowiedział się o tym szczęśliwym zrządzeniu losu, a stało to się w drodze do stoczni, w sercu mym rozbrzmiały chóry anielskie.

				Przedwczesna była jednak moja hosanna, bowiem późnym rankiem do nabrzeża arsenału przybiła galera wojenna, mając na pokładzie nie kogo innego, a onego zgnilca Kalterngila i trzech jego porywaczy.

				Wieść o cudzie rozniosła się po mieście lotem jaskółki, zwabiając na ulice tysiące zbłąkanych dusz. Pogłoska, wędrując z ust do ust, przybierała coraz dziwniejsze rozmiary, aż na koniec nikt już nie mówił o niczym innym, jak tylko o porwaniu i cudownym ocaleniu mnicha, i to przez samą Najświętszą Panią, która jakoby osobiście wyrwała wszetecznego zdrajcę z paszczy lewiatana.

				Na placach, ulicach i w samej stoczni, gdzie zatrudniłem się jako majster zgodnie z życzeniem Waszej Wielebności, zbierają się ludzie podburzani przez zwolenników wszetecznego mnicha.

				W mieście doszło do najgwałtowniejszych zaburzeń. Motłoch wdarł się na teren opactwa, zniszczył święte figury i obrazy, zbezcześcił Nabożne Siostry i wrzucał do szamba Ojców Głosicieli. Kalterngila traktuje się jak proroka. Za powozem, na którym został przewieziony z portu do Cytadeli, podążał wielki wzburzony tłum, złorzecząc i wygrażając niegodziwie Najświętszym Klasztorom i Ojcom Protektorom.

				Ośmielam się wysnuć przypuszczenie, że całe to porwanie i ocalenie musi być chytrą sztuczką wrogów naszych, gdyż jednym z pojmanych porywaczy okazał się Vincent Sztejer, człek, jak mi wiadomo, doskonale znany Waszej Wielmożności.

				Zdrajca, zbój to i niegodziwiec jakich mało, niemający od lat nic wspólnego ze służbą Świętym Klasztorom.

				Tegom od razu nie dał wiary w diabelski podstęp naszych przeciwników.

				Wasza Dostojność lepiej od swego nędznego sługi pojmuje znaczenie owego fałszywego cudu. W ciągu jednej nocy Kalterngil przeistoczył się w oczach głupiego motłochu ze zbiegłego mnicha głoszącego herezję w Proroka ocalonego z paszczy lewiatana przez samą Najświętszą Panią.

				W skromnej ocenie sługi Waszej Wielmożności trzeba szykować braciom oręż, gdyż miarkując po rozmiarach zaślepienia bursztynian, wojna jest nie do uniknięcia.

				Świadom ciążącego na mych barkach zaufania Waszej Dostojności, rozpocząłem już w stoczni działania mające podburzyć miejscowych cieśli, majstrów i robotników przeciw władzy patrycjatu. Ludzie pracujący w arsenale są prości i religijni, w rzeczy samej oddani Najświętszej Pani i Klasztorom, choć wielu z nich zostało zwyczajnie zwiedzionych przez podszepty diabelskich sług. Inni boją się o siebie i rodziny, kryjąc się z czystą wiarą w sercach. Gdy jednak fala fałszywego gniewu opadnie, a blokada handlu z miastem przyniesie brak chleba, mięsa i piwa, wówczas robotnicy odzyskają odwagę, o co będę żarliwie się modlić i starać przez najbliższe miesiące.

				Jako że w tym świecie srebro przemawia częstokroć głośniej niż modlitwa i dobre słowa, ośmielam się prosić Waszą Dostojność o przekazanie do tutejszego banku Zurich dwudziestu tysięcy marek w srebrze, które to środki umożliwią słudze Waszej Czcigodności rozniecić niezadowolenie wśród robotników pracujących w stoczni i arsenale.

				Jednocześnie polecam się modlitwie Waszej Dostojności, gdyż zmuszony będę w najbliższym czasie zapierać się wiary, szydzić i być głośniejszy i zapalczywszy w okazywaniu nienawiści do Ojców Protektorów niż jakikolwiek z tutejszych majstrów. Ufam jednako, że odpuścisz mi, Ojcze Najdostojniejszy, popełnione grzechy, gdyż dopuszczam się ich przez wzgląd na chwałę i misję Przenajświętszych Klasztorów.

				Całuję dłonie Waszej Czcigodności

				Bolek

				Ocknąłem się z łupaniem pod czaszką, okrutnym, hardym i nieustępliwym niczym teściowa, która wpadła z niedzielną wizytą.

				Poruszyłem głową, usiłując dostrzec cokolwiek w otaczających mnie ciemnościach, i poczułem, że coś metalowego wbiło się w moją szyję, coś zabrzęczało na rękach i nogach. Och... już wiedziałem, czemu jest tak ciemno. Byłem w czarnej dupie i jakby tego było mało, to jeszcze tkwiłem w łańcuchach.

				Ostatnią rzeczą, jaką pamiętałem, była piącha strażnika, któremu dość niefrasobliwie obraziłem matulę, twierdząc, że zarabiała na życie, leżąc na plecach. Ból szczęki przypominał mi, bym w przyszłości powstrzymał się z wyrażaniem pochopnych sądów, przynajmniej póki jestem w okowach. Przesunąłem językiem po opuchniętej wardze i przednich zębach, przynajmniej były na miejscu, choć nieco obluzowane. Zakuty łeb bywa w pewnych sytuacjach bezcenny.

				Zastanowiłem się, ile już tu siedzę, dni, tygodnie? Nie byłem pewien. W takich miejscach lepiej nie myśleć o upływającym czasie i przyszłości. Można od tego oszaleć.

				Zresztą byłem pewien, że w końcu mnie stąd wypuszczą. Skąd ta nadzieja, spytacie?

				Prócz tego, że ta umiera ostatnia, wskazówką było dostarczane mi przez strażników żarcie. Nie żeby tam zaraz jakieś frykasy, ot, spleśniały więzienny chleb i robaczywa kasza. Wystarczały jednak, aby utrzymać mnie w siłach i przy życiu, przynajmniej do czasu egzekucji.

				Byłem troszkę ciekaw, co też panowie Bursztynu dla mnie przygotowali. Stawiałem na ćwiartowanie i spalenie, gdyż w mej ojczyźnie ciemny lud wielbi wszelkie grillowanie i jego pochodne. Taka tradycja, chuj wie skąd? Chyba jeszcze sprzed Zagłady.

				Z ponurych rozmyślań wydobył mnie zgrzyt towarzyszący otwieraniu drzwi celi. Tym razem przyszło aż pięciu strażników. W kolczugach, obwieszeni bronią, jakby wybierali się na bitwę. To miło, jak człowieka doceniają.

				Nic nie mówili, ja nie pytałem, choć czułem, jak cierpnie mi skóra od środka. Gdy dwóch odkuwało mnie od ściany, pozostali mierzyli do mnie z kusz.

				– Idziemy – oznajmił jeden ze zbrojnych i pociągnął za łańcuch łączący kajdany na moich rękach i nogach. O mało co nie wyrżnąłem na podłogę, ale jakoś udało mi się utrzymać na nogach. Drobiąc kroki, pobrzękując ogniwami i szurając bosymi stopami po schodkach i posadzce korytarza, zostałem doprowadzony pod ciężkie, nabijane żelazem drzwi.

				Strażnik trzymający łańcuch otworzył je i wprowadził mnie za próg. Izba, a raczej loch, niewiele różniła się od tej, w której wcześniej przebywałem, było tam tylko o wiele czyściej, no i stał stół, prosty drewniany mebel, zasiadał za nim nieznany mi mężczyzna w binoklach. Prawdziwy elegant, w surduciku o srebrnych guzikach i koszuli z koronkowymi mankietami wystającymi spod wąskich rękawów, nosił też złoty sygnet z pieczęcią.

				Gdy wszedłem, zmarszczył nos, lecz wystarczyło mi spojrzeć raz w jasne oczy za szkłami, by zrozumieć, że mam do czynienia z człowiekiem, który zabił więcej ludzi niż ja, nie wychodząc przy tym zza biurka.

				Z boku w ciemnej wnęce czekał ochroniarz, wielkie chłopisko pozbawione karku i najpewniej resztek sumienia.

				– Proszę spocząć. – Biurokrata wskazał zydel.

				Usiadłem i wyciągnąłem nogi, pobrzękując łańcuchami. Okularnik wpił we mnie przenikliwy wzrok.

				– Zapewne zastanawiasz się, Sztejer, czemu przyprowadzono cię tu, a nie prosto na szafot – rzekł cichym głosem, o ton różniącym się od szeptu.

				– Nie tylko ja, publiczność też nielicho musi się niecierpliwić.

				Uśmiechnął się nikle.

				– Cóż, może to zabrzmi nieco dziwnie, ale ty, Sztejer, już nie żyjesz. – Okularnik schował prawą pięść w lewej dłoni. – Twoja głowa została zatknięta na murach.

				– Z pewnością wyborcy to docenią – mruknąłem nieco zagubiony wiadomością o swej nagłej i bez wątpienia bolesnej śmierci.

				– Och, z pewnością, z pewnością. – Na ustach biurokraty ponownie pojawił się blady uśmiech.

				Skoro nie karmiłem ptaków na murach, ludzie, którzy go przysłali, mieli w tym jakiś cel. W życiu nic nie ma darmo.

				– Czego chcecie w zamian? – zapytałem.

				– Waszych umiejętności, oczywiście – odparł.

				– Umiejętności? – zdziwiłem się, patrząc przy tym, jak sięgnął do kieszeni surduta i wyjął pakuneczek zawinięty w koronkową chustkę, położył go na blacie i odwinął wyszywany złotą nicią materiał.

				Trzymał tam karty do gry, rozłożył je bez pośpiechu na blacie. Zamiast królów, dam czy waletów ujrzałem wizerunki członków Synodu. Na trzynastej, ostatniej z kart widniała twarz samego Ojca Protektora Torunium.

				– Piękna talia – powiedziałem, dając sobie czas na zebranie myśli.

				– Do tego warta majątek w srebrze – oznajmił biurokrata. – Powiedzmy, dziesięć tysięcy od głowy, a za tę trójkę – wskazał trzy karty u szczytu piramidy – po dwadzieścia tysięcy.

				Zaniemówiłem na chwilę. Łańcuchy brzęknęły, gdy podrapałem się po zarośniętej szczęce.

				– Chcecie, abym ich zabił?

				– Sam bym tego lepiej nie ujął – powiedział okularnik kpiąco.

				Wpiłem w niego nieruchome spojrzenie.

				– Czemu ja? Nie znaleźliście innych chętnych do samobójczej misji?

				– Jesteś wyłącznie mieczem, nas interesują kierujące tobą ręka i głowa. Kto mieczem wojuje, ten od miecza ginie. To przesłanie, które skierujemy do wron z Torunium. Poza tym – rozłożył ręce w żartobliwym geście – rzeczywiście, nie zgłosiło się wielu chętnych.

				Wbiję ci ten uśmieszek w gardło. Kiedyś, obiecałem sobie i zerknąłem w karty.

				Biorąc pod uwagę wyłożone przede mną twarze, ta robota wiodła w jedną stronę, prosto do grobu. Zatrzymałem tę myśl dla siebie, z pewnością nie przypadłaby elegancikowi do gustu. Za nic nie chciałem go rozczarować, z pewnością nie w tamtej chwili. Zdobyłem się na uśmiech, czując, jak krwawią mi opuchnięte dziąsła.

				– Kiedy mogę zacząć?
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